
Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV
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Wrocław 

Sposób pomiaru... 
wysokości domu 
zablokował oddanie 
osiedla do użytku   
Ludzie zapłacili i wciąż nie mogą się 
wprowadzić do nowoczesnych 
mieszkań na ul. Konduktorskiej.  
Ale na osiedlu są też inne problemy.  
– Str. 26-27  

Świdnica 

Zabójca 10-letniej 
dziewczynki  
nie uniknie kary 
dożywocia  
Sąd Najwyższy odrzucił wniosek 
o kasację wyroku dla Jakuba A., 
który zaplanował i z zimną krwią za-
bił wracające ze szkoły dziecko.    
– Str. 16 

Podrzucili miny przeciwpiechotne 
koło galerii w Jeleniej Górze? Poli-
cjanci zatrzymali jednego z podej-
rzewanych – Str. 3 
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We Wrocławiu jeszcze w lipcu 
otworzą najmniejszą Żabkę w Pol-
sce. Będą sprzedawać towar jak 
w dawnych kioskach     
– Str. 2

Sport

Jakim jest trenerem? Co go ukształ-
towało? Co jest dla niego ważne 
w życiu? Długa rozmowa  
ze szkoleniowcem Śląska Wrocław, 
z którym wrócił do Ekstraklasy.

Filozofia Ante 
Šimundžy: dużo 
dyscypliny, nieco 
improwizacji

Str. 22-23
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MAGAZYN 

Coraz mniej studen-
tów, coraz wyższe 
koszty utrzymania. 
Uczelnie zbankrutują?  
– Str. 14-15  

Telemagazyn 
z programem  
telewizyjnym  
i omówieniami 
najciekawszych  
propozycji  

Odkrywanie tragicz-
nej historii. Wykopane 
na Wołyniu czaszki są 
popękane od uderzeń  
– Str. 18-19 

Pociągi wyruszałyby z poziomu -1, a przestrzeń Świebodzkiego 
pozostałaby dla mieszkańców i turystów. To pomysł samorządowców 

Chcą schować Dworzec 
Świebodzki... pod ziemię

Wrocław

– Str. 8
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ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.gazetawroclawska.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Nowa placówka znajduje się przy 
dworcu Wrocław Główny od strony 
ul. Piłsudskiego. Ma powierzchnię 
8 mkw., co czyni go najmniejszym 
sklepem Żabki w kraju. Dotychcza-
sowy rekordzista na dworcu w Po-
znaniu miał 9,5 mkw. 

Placówkę poprowadzi franczy-
zobiorca, który ma już sklep w bu-
dynku dworca Głównego. – Lubię 
podejmować nowe wyzwania i mam 
doświadczenie w prowadzeniu 
sklepu w miejscu o dużym natęże-
niu ruchu. Już teraz nowy punkt cie-
szy się dużym zainteresowaniem 
mieszkańców i turystów, jeszcze 
przed oficjalnym otwarciem. Orga-
nizacja pracy będzie odmienna 
od tego, do czego jesteśmy przyzwy-
czajeni. Układ kiosku jest tak prze-
myślany, że sprzedaż będzie kom-
fortowa zarówno dla obsługi, jak 
i klientów – mówi Michał Lewando-
wicz, franczyzobiorca z Wrocławia. 

Produkty będzie można odebrać 
przez okienko, podobnie jak w po-
pularnych niegdyś kioskach. Choć 
sklep jest niewielki, wyposażono go 
w sprzęt znany z innych placówek 
sieci. Są więc: piec, roller grill i grill 
elektryczny umożliwią przygoto-
wanie ciepłych przekąsek z Menu 
Żabki, m.in. pizzy, hot dogów, zapie-
kanek i frytek.Klienci będą mogli też 
kupić kawę z oferty Żabka Café. 

– Kiosk od zawsze był częścią 
miejskiego krajobrazu. Dziś wraca 

w nowoczesnej odsłonie, dopaso-
wanej do tempa życia współcze-
snych klientów. Niewielki metraż, 
świetna lokalizacja i oferta dostępna 
dosłownie po drodze to klasyczna 
forma w zupełnie nowym wydaniu: 
„trochę retro – bardzo Żabka”. Bę-
dziemy się przyglądać, w jaki spo-
sób zostanie odebrany, ponieważ 
widzimy duży potencjał do dalszego 
rozwoju tego typu rozwiązań – mówi 
Agata Michalska, dyrektor Nowych 
Formatów Ekspansji Żabka Polska.

Najmniejsza Żabka w Polsce powstaje  
we Wrocławiu. Zakupy przez okienko

AKTUALNOŚCI

Przy dworcu Wrocław  
Główny powstaje sklep  
o powierzchni 8 metrów kw.  
Będzie działać na zasadzie 
dawnych kiosków.

Michał Perzanowski

Żabkę w kiosku otworzą jeszcze w lipcu
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Strzelin/gm. Góra 
Rośnie „wakacyjny licznik” 
tragedii na naszych drogach   
Wczoraj około g. 13 na drodze 
wojewódzkiej nr 32 między Starą 
Górą a Osetnem koło Góry sa-
mochód osobowy zderzył się 
z ciężarówką. Podczas udzielania 
pomocy lekarz stwierdził zgon 
kierowcy i pasażera osobówki. 
Dzień wcześniej między Borkiem 
Strzelińskim a Ludem Polskim k. 
Strzelina zginął 38-letni kierowca 
motocykla BMW, który uderzył 
w barierę energochłonną. Od po-
czątku wakacji na dolnośląskich 
drogach zginęło już 7 osób. KK

WYDARZENIA

FO
T.

 P
O

LI
C

JA
 G

Ó
RA

POGODA

dziś 
22°C/11°C

jutro 
27°C/14°C

24.07.2026
Piątek

WYDARZENIA|

JUTRO: Borówka w wielu odsłonach oraz Kaszuby - malowniczy region pełen atrakcji
POLECAMY

Dziś imieniny: KIngi, Krystyny 
Telefon alarmowy: 112

Janusz Michalczyk:  
Andy i Zohran. Czyli o tym, że jest nadzieja dla lewicy  

S
krajna prawica prze do władzy - alarmują od jakiegoś czasu 
komentatorzy, wskazując zwłaszcza na sondaże w Niem-
czech i we Francji, ale rzeczywistość jest bardziej skompliko-
wana, bo politycy o lewicowym nastawieniu zyskują popular-

ność w USA czy Wielkiej Brytanii. Premierem tego ostatniego 
państwa został właśnie Andy Burnham z Partii Pracy, dotychcza-
sowy burmistrz Manchesteru. Nadzieje z nim związane są duże, 
bo gospodarka tego miasta rozwijała się w ostatnich latach w tem-
pie dwukrotnie szybszym niż całego kraju, przynosząc nowe 
miejsca pracy i wzrost dochodów mieszkańców. Oczywiście, 
Andy nie jest cudotwórcą, lecz zręcznym politykiem, który z jed-
nej strony cofnął prywatyzację usług publicznych, przywracając 
kontrolę władz lokalnych na nimi (np. komunikacja autobusowa), 
a z drugiej - znakomicie dogadywał się z inwestorami, usuwając 
różne bariery administracyjne.   

Coś podobnego robi Zohran Mamdani, burmistrz Nowego 
Jorku, któremu polityczni przeciwnicy przyklejali łatkę „komuni-
sty”, bo zapowiadał m.in. rozwijanie budownictwa społecznego, 
zamrożenie czynszów czy darmowy transport miejski. Pół roku 
po objęciu stanowiska Zohran zaskoczył wszystkich, wciągając 
do współpracy potężnych deweloperów. Obiecał im poluzowanie 
restrykcyjnych przepisów i liczy na to, że szybko zamienią stare 
biurowce na lokale mieszkalne.     

Co łączy tych dwóch polityków? Nie tylko działania ułatwia-
jące życie niezamożnym ludziom, ale przede wszystkim pragma-
tyzm, elastyczność, nieszablonowe myślenie. Ciekawe, ile zdo-
łają osiągnąć... 

 
Komentarz

Publicysta 

AUTOPROMOCJA 

Prenumeruj 
„Gazetę 
Wrocławską”

tel. 71 727 62 37
bok.prenumerata@polskapress.pl
prenumerata.gazetawroclawska.pl

eprasa.pl 3277c906cf
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MIASTO/REGION A Dyżur reportera  
Kasfsdfsdff Gsdfsdfsdfsdi, tel. 000 000 000 (10-14)

Na Olimpijskim zbudują 
tor dla młodych żużlowców 

INWESTYCJE

Policja zatrzymała wczoraj 34-latka 
podejrzewanego o pozostawienie 
w koszu na śmieci i w zaroślach koło 
galerii handlowej niewybuchów z II 
wojny światowej. - Zatrzymany męż-
czyzna ma 34 lata. Jest mieszkańcem 
Jeleniej Góry. Pozostawienie tego 
typu przedmiotów w miejscu ogólno-
dostępnym mogło doprowadzić 

do tragicznych konsekwencji i stwo-
rzyło realne zagrożenie dla życia 
i zdrowia wielu osób - informuje po-
dinspektor Edyta Bagrowska z jele-
niogórskiej policji. Policja prowadzi 
działania w celu zatrzymania dru-
giego mężczyzny.  

Z Galerii Nowy Rynek w środowy 
wieczór po znalezieniu niebezpiecz-
nego przedmiotu w koszu ewaku-
owano około 160 osób. Na miejsce 
wezwani zostali saperzy z jednostki 
w Bolesławcu. Wykryto jeszcze drugi 
ładunek, który znajdował się w pobli-
skich zaroślach. Śledczy zabezpie-
czyli i wywieźli oba niewybuchy.  

- Wstępne ustalenia wskazują, że 
zabezpieczone przedmioty mogą 
być minami przeciwpiechotnymi. 
Obecnie prowadzone są specjali-
styczne badania, które mają potwier-
dzić ich charakter oraz ustalić, czy 
były to miny bojowe, czy ćwiczebne 
- dodaje podinsp. Bagrowska.

Dwaj mężczyźni podrzucili 
miny przeciwpiechotne  
koło galerii handlowej? 

JELENIA GÓRA

Jeden z mężczyzn podejrze-
wanych o pozostawienie nie-
bezpiecznych przedmiotów 
w okolicy galerii handlowej 
został zatrzymany. - Sprawa 
ma charakter rozwojowy, 
a funkcjonariusze prowadzą 
dalsze czynności zmierzające 
do zatrzymania drugiego po-
dejrzewanego oraz wyjaśnie-
nia wszystkich okoliczności 
zdarzenia - informuje policja.  

Redakcja

Na minitorze trenować będą naj-
młodsi zawodnicy Sparty Wrocław. 
Będzie służył nauce techniki jazdy. 
Młodzi zawodnicy mają ćwiczyć tutaj 
kontrolowane wprowadzanie moto-
cykla w poślizg i odpowiednie balan-
sowanie ciałem podczas pokonywa-
nia łuków, zanim wyjadą na profesjo-
nalny tor. 

Przy torze zaplanowano też dwa 
niewielkie budynki gospodarcze 
o wysokości niespełna 3 metrów. 
Będą pełniły funkcję magazynów, 
w których znajdzie się miejsce na ko-
siarki, narzędzia ogrodnicze, łopaty, 
nawozy i sprzęt potrzebny do utrzy-
mania zieleni wokół stadionu. 

Inwestycja powstanie na północ 
od dużego toru. Rosną tu 83 drzewa, 
ale projekt zakłada, że niemal wszyst-
kie zostaną zachowane. Aby ochro-
nić korzenie, teren ma zostać podnie-
siony specjalnym kruszywem. W po-
bliżu drzew nie będzie można prowa-
dzić prac ciężkim sprzętem, a pnie 
i korony zostaną zabezpieczone. Wy-
konawca, który uszkodzi drzewa, bę-
dzie musiał liczyć się z karami. 

Wycięte mają zostać tylko trzy 
drzewa: dwa dęby szypułkowe i je-
den bez czarny. W zamian na terenie 

Stadionu Olimpijskiego pojawią się 
nowe. 

Niewielka będzie również roz-
biórka. Aby zrobić miejsce pod inwe-
stycję, zniknie blaszany magazyn.  

Miasto szuka wykonawcy. Oferty 
firmy mogą składać do 24 lipca. Czas 
na budowę to trzy miesiące. Jeśli pro-
cedura przetargowa przebiegnie 
sprawnie, jest szansa, że młodzi żuż-
lowcy będą mogli trenować na no-
wym torze jeszcze przed końcem 
roku. 

Minitor żużlowy to nie jedyna in-
westycja na terenie kompleksu Sta-
dionu Olimpijskiego. Kontrowersje 
budzi plan budowy prywatnego aka-
demika na terenie dawnych basenów 
olimpijskich przy alei Paderewskiego. 

Inwestor chce postawić dwupiętrowy 
budynek z 375 lokalami na wynajem, 
usługami, salami sportowo-rehabili-
tacyjnymi oraz rowerownią na około 
700 rowerów. 

Projekt wzbudza sprzeciw części 
mieszkańców, urbanistów i społecz-
ników. Mówią, że historyczny kom-
pleks sportowy powinien zachować 
swój rekreacyjny charakter, a akade-
mik w praktyce stanie się kolejnym, 
typowym budynkiem mieszkanio-
wym. Mają również obawy o wpływ 
akademika na funkcjonowanie sta-
dionu żużlowego. Mieszkańcom 
może przeszkadzać hałas. W dysku-
sję zaangażowali się wszyscy zainte-
resowani. Na razie jednak sprawa nie 
ma przełomu.

Na Stadionie Olimpijskim we 
Wrocławiu szykuje się kolejna 
inwestycja. Młodzi żużlowcy 
zyskają miejsce do treningów. 
Zanim ruszy budowa, będą 
zmiany w otoczeniu przyszłe-
go toru. 

Konrad Bałajewicz
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Młodzi zawodnicy będą mogli potrenować na mniejszym torze
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Policja zatrzymała jednego z podejrzewanych mężczyzn w tej sprawie

AKCJA CHARYTATYWNA 0011541294

PARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI

DOŁĄCZ  DO AKCJI

\  514 800 858
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CZWARTEK, 16.07 
Zamkną kolejowy ring 
Legnica-Głogów  
Z prędkością 20 km/h przeje-
chał z Głogowa do Żagania li-
nią nr 14 specjalny pociąg 
z władzami samorządów 
i PKP, inaugurując początek 
działań w celu wyremontowa-
nia tej linii. PKP przeznaczy 
na to 300 mln zł. Trasa wyko-
rzystywana przez pociągi to-
warowe ma być dostosowana 
do ruchu pasażerskiego. 
W efekcie powstanie połącze-
nie Legnica - Chocianów - 

Przemków - Niegosławice - 
Głogów - Rudna - Lubin - Le-
gnica, zamykająca kolejowy 
ring wokół Zagłębia Miedzio-
wego. Oddzielnie realizowane 
jest połączenie Legnica - Lu-
bin - Polkowice- Głogów.  
Greckie wakacje 
w Wałbrzychu   

Blisko 30 dzieci przyszło 
do Baru u Greka na drugie 
śniadanie, którego daniem 
głównym były pyszne souvla-
ki. To kolejna inicjatywa radne-
go Ryszarda Nowaka i Rady 
Wspólnoty Samorządowej 

na rzecz najmłodszych. RWS 
organizuje różne zajęcia, roz-
grywki w tenisa stołowego, 
piłkarzyki. Zapraszani są go-
ście. Dzieci wychodzą też 
do kina, restauracji, na lody. 
Zaplanowano wyjazd do Jedli-
ny-Zdroju na gofry.    

PIĄTEK, 17.07 
Padają turystyczne 
firmy nad Bobrem   
Po katastrofie ekologicznej 
wywołanej spuszczeniem 
wody z Jeziora Pilchowic-
kiego upada turystyka poni-
żej tej zapory, wzdłuż rzeki 
Bóbr. Obowiązuje zakaz ko-
rzystania z rzeki i nie można 
np. organizować spływów 
kajakowych. Tauron przed-
stawił ofertę pomocy firmom, 
ale ich zdaniem nie są one 
adekwatne do potrzeb. 

SOBOTA, 18.07 
Uchatka w... Odrze!  
Tajemnicze zwierzę podobne 
do foki zauważono w Odrze 
m.in. koło Brzegu Dolnego. 
Według eksperta to kotik afry-
kański lub uchatka kalifornij-
ska. - Podejrzewam, że zwie-
rzę stało się ofiarą nielegalne-
go handlu, może czyjejś za-

chcianki, i w obliczu braku 
możliwości poradzenia sobie 
z nim, zapewnienia mu pod-
stawowych warunków, posta-
nowiono wypuścić je do rzeki 
- mówi Paweł Sroka.   
NIEDZIELA, 19.07 
Niedziela bez mszy,  
bo ksiądz bez formy   
Niemal 2 promile alkoholu wy-
kryli policjanci u księdza, który 
przyjechał Toyotą do Czerń-
czyc w pow. polkowickim, by 
odprawić mszę św. Policja po-
dziękowała przygodnemu kie-
rowcy, który zauważył niebez-
piecznie jadącą Toyotę i po-
wiadomił funkcjonariuszy. - 
Taka postawa może uratować 
ludzkie życie - mówi asp. szt. 
Magdalena Wiaderek z polko-
wickiej policji.   

PONIEDZIAŁEK, 20.07 
„Ogródkowy” agresor 
aresztowany  
Rosen H. został tymczasowo 
aresztowany na trzy miesiące 
po tym, jak w ogródku kawiar-
nianym na Rynku uderzył 
mężczyznę i zrabował mu 
portfel. Był to kolejny „występ” 
obywatela Bułgarii we Wrocła-
wiu. Grozi mu 15 lat więzienia. 

WTOREK, 21.07 
Protesty pod szpitalem  
Przed szpitalem na Brocho-
wie ok. 150 osób odmawiało 
różaniec. w proteście prze-
ciw planom zatrudnienia 
doktor Gizeli Jagielskiej pod 
hasłem „Chronić dzieci 
przed aborcją”. Obok 20 
osób z Partii Razem z has-
łami „Nasze ciało nasza 
sprawa” wspierało załogę 
szpitala. Dyrekcja: na razie 
nie ma konkursu na szefa 
oddziału ginekologii, jesteś-
my nękani telefonami.  

ŚRODA, 22.07 
Uderzyła, bo mówili 
po ukraińsku    
Legnicka prokuratura pos-
tawiła 26-letniej kobiecie 
zarzut dyskryminacji naro-
dowej poprzez użycie wobec 
trójki nastolatków z Ukrainy 
przemocy. Biła po twarzy 
i spowodowała lekkie ob-
rażenia ciała. Dopuściła się 
tego publicznie, z pobudek 
chuligańskich. Zastosowano 
wobec niej dozór policyjny.  
26-latka pobiła 18 lipca na 
placu zabaw dwie dziew-
czynki i chłopca (13-14 lat) 
z Ukrainy za to, że rozma-
wiali w swoim języku. Sytu-
ację nagrał miejski moni-
toringu. Kobiecie grozi do 7 
lat i 6 miesięcy więzienia. 
Powiększyli oddział 
opiekuńczo-leczniczy  

W złotoryjskim szpitalu liczba 
miejsc opieki długotermino-
wej wzrosła z 35 do 74 łóżek. 
Powstały przestronne sale, 
przebudowano sanitariaty 
i zaplecze z nowoczesnym 
sprzętem.  
Zebrał GCH  

PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA
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Wielki plac z atrakcjami dla dzieci otwarto w Jerzmanowej 

FO
T.

 Z
O

O
 W

RO
C

ŁA
W

W zoo urodził się waran 
z Komodo. To sukces w och-
ronie zagrożonych gatunków 

Mieszkaniec Lwówka Śląskiego 
wszczynał domowe awantury 
pod wpływem alkoholu od 2021 
roku. Wielokrotnie obrażał swoja 
86-letnią żonę, groził jej pozbawie-
niem życia, zakłócał spokój nocny 
oraz stosował wobec niej przemoc 
fizyczną: szarpał za włosy, popy-
chał, uderzał rękoma po głowie. 

Służby ukróciły ten proceder 11 
lipca, gdy senior wszczął kolejną 
awanturę, w trakcie której uderzył 
małżonkę w głowę.  

Starsza kobieta upadła uderza-
jąc głową o wannę. Miała rozcięte 
i stłuczone czoło. 

Mężczyznę zatrzymali poli-
cjanci. Przedstawiono mu zarzuca 
się znęcanie się i oraz spowodowa-
nie lekkiego uszczerbku na zdro-
wiu, który zagrożony jest kara do 5 
lat pozbawienia wolności,    

90-letni agresor nie przyznał 
się do popełnienia zarzucanych 
mu czynów. Ma jednak zakaz  
kontaktowania się i zbliżania 
do żony na odległość do 50 me-
trów, a także nakaz opuszczenia 
wspólnie zajmowanego mieszka-
nia.

Pijackie wybryki 90-latka. Przez wiele 
lat bił swoją żonę, szarpał ją za włosy

LWÓWEK ŚLĄSKI

90-latek, podejrzany o wielo-
letnie znęcanie się nad żoną, 
usłyszał zarzuty od prokura-
tora. Wiele razy pod wpły-
wem alkoholu bił i obrażał ko-
bietę, ale czara goryczy się wy-
czerpała, gdy uderzył ją tak 
mocno, że ta upadła i uderzyła 
głową w wannę.

Aneta Kolesińska

Legnica 
W dawnej porodówce 
otworzą dom seniora  
Dawny Szpital Ginekologiczno-Po-
łożniczy, później przez kilka lat Wyż-
sza Szkoła Techniczna, teraz luksu-
sowy Dom Seniora i Klinika Zdrowia 
Psychicznego. Obiekt przy ulicy Ja-
worzyńskiej 151 zyskuje kolejne ży-
cie. Placówka ma zostać otwarta je-
sienią tego roku. Zabytkowy budy-
nek wraz z otaczającym go parkiem 
został odrestaurowany, a powstają-
cy tu ośrodek ma oferować specja-
listyczną opieke nad ok. 100 senio-
rami. Miesięczny koszt pobytu - 8,5 
tys. zł. Remont budynku trwał około 
7 lat. - Gdy wybuch-ła wojna na Uk-
rainie, z dnia na dzień firma remon-
towa straciła większość pracowni-
ków. Na szczęście po tych 7 latach 
możemy ogłosić zakończenie prac 
remontowych i otwarcie Domu Se-
niora - opowiada Kamil Gabarski, 
współwłaściciel. Klaudia Korfanty 

Kultura 
Piotr Alexewicz zagra 
w parku dla Wrocławian     

Ten pianista zachwycił podczas 
ostatniego Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, 
a wkrótce zagra we Wrocławiu 
za darmo - informuje wrocławski 
ratusz. Piotr Alexewicz wystąpi  
16 sierpnia o g. 17 w Parku Połu-
dniowym (przy pomniku Fryderyka 
Chopina). Wstęp darmowy. Warto 
wiedzieć, że w Parku Południowym 
koncerty muzyki Chopina będą się 
odbywały w każdą niedzielę sierp-
nia, zawsze o g. 17 i za darmo. RED.  

Gmina Sobótka 
Traktorzysta miał 
szczęście  
Na przejeździe kolejowym w Micha-
łowicach doszło do zderzenia po-
ciągu pasażerskiego Trzebnica -Bie-
lawa z ciągnikiem rolniczym. Jedy-

ną poszkodowaną osobą jest  kieru-
jący traktorem. Strażacy udzielili 
mu pierwszej pomocy i przekazali 
go pod opiekę ratowników. Nie zo-
stał zabrany do szpitala, podobnie 
jak żaden z 91 pasażerów pociągu. 
KK 
Legnica  
50-latek z Ukrainy ukradł 
dziecku telefon    

50-letni obywatel Ukrainy wyko-
rzystał nieuwagę bawiącego się 
na placu zabaw dziecka i opieku-
jącej się nim babci i ukradł telefon 
komórkowy. Chłopiec był jednak 
sprytny. Gdy tylko zorientował się, 
że jego telefon zniknął, na innym 
urządzeniu skorzystał z funkcji lo-
kalizacji i ustalił miejsce, w którym 
znajdował się skradziony telefon. 
Poszedł tam razem z babcią i zna-
lazł swoją własność. Wówczas we-
zwali policję, która zatrzymała 50-
latka. Grozi mu do 5 lat więzienia. 
Klaudia Korfanty 
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Oskarżony o trzy napady został uniewinniony 
DOLNY ŚLĄSK

Policjanci zapukali do niego 
po 10 latach od wydarzeń. O 6 
rano skuli go w kajdanki i za-
wieźli do komendy... Właśnie 
zapadł wyrok uniewinniający. 
- Mój klient został oskarżony 
o trzy napady rabunkowe 
w 2015 roku na stacji paliw Sta-
toil przy ul. Wrocławskiej 
w Wałbrzychu. Od pierwszego 
przesłuchania konsekwentnie 
i stanowczo zaprzeczał, by kie-
dykolwiek dopuścił się tych 
czynów - mówi nam adwokat 
Jacek Jankowski z Wałbrzycha, 
obrońca mężczyzny.  

Wyrok Sądu Okręgowego 
w Świdnicy nie jest prawo-

mocny, a Prokuratura Rejo-
nowa w Wałbrzychu wystą-
piła o uzasadnienie. - Kiedy 
otrzymamy uzasadnienie, za-
decydujemy, co dalej - mówi 
nam Agata Kos, zastępca pro-
kuratora rejonowego w Wał-
brzychu. 

Adwokat punktuje akt 
oskarżenia. - Po przeprowa-
dzeniu całego postępowania 
dowodowego sąd uznał, że 
niedające się usunąć wątpli-
wości są na tyle duże, że na-
leżało uniewinnić oskarżo-
nego od wszystkich zarzuca-
nych mu czynów - podkreśla 
Jankowski i wylicza. Napady 
na stację paliw Statoil przy ul. 
Wrocławskiej miały miejsce 
we wrześniu, październiku 
i listopadzie 2015 roku. Akt 
oskarżenia został przygoto-
wany dopiero w grudniu 2025 
roku, 10 lat później. - Mój 
klient przez dekadę żył 
w Wałbrzychu, pracował le-
galnie, płacił podatki, nie 
wchodził w konflikt z pra-
wem. Gdyby naprawdę był 
seryjnym rabusiem, który 

trzykrotnie napadł na pobli-
ską stację paliw, odległą 200 
metrów od jego domu, to 
przez 10 lat nie popełniłby ani 
jednego czynu niezgodnego 
z prawem? - pyta mecenas. 

Oskarżony mówi nam, że 
bardzo często robił na tej sta-
cji zakupy. Kupował hot dogi, 
paliwo, papierosy i inne 
drobne rzeczy. Znał obsługę, 
a obsługa jego. - Musiałbym 

być nienormalny, żeby napa-
dać na stację. W płaszczu 
i kaszkiecie, bez kominiarki! 
Kto mógł wpaść na taki po-
mysł? Chyba jakiś psychicz-
nie chory - zastanawia się.  

Mecenas Jankowski pod-
kreśla, że żaden z trójki 
świadków na rozprawie nie 
rozpoznał oskarżonego. Mał-
gorzata Z., ofiara trzeciego 
napadu i jedyna, która for-

malnie rozpoznała oskarżo-
nego podczas okazania 11 lat 
wcześniej, powiedziała 
wprost: „Jak dzisiaj patrzę 
na oskarżonego, to nie koja-
rzę tej twarzy znikąd”. 

Bartosz A., ofiara pierw-
szego napadu, stwierdził je-
dynie, że oskarżony „moż-
liwe, że jest podobny 
do sprawcy”.  

Oskar T., trzeci świadek, 
zeznawał, że „bardzo mgli-
ście pamięta to zdarzenie” 
i że „nie wie, kto dokonał tego 
napadu”. Co do uczestnictwa 
w okazaniu - nie pamiętał na-
wet, czy był wzywany na ko-
mendę. 

- Troje pokrzywdzonych. 
Żadne pewne rozpoznanie 
na sali sądowej. To był funda-
ment, na którym opierał się 
ten akt oskarżenia - podsu-
mowuje obrońca. 

Są dowody rzeczowe. 
W mieszkaniu oskarżonego 
znaleziono czarny płaszcz, 
łańcuszek z krzyżykiem, ze-
garek z bransoletką i pistolet 
alarmowy, tzw. hukowy. 

- Policjanci „skojarzyli, że 
podobne rzeczy miał na sobie 
sprawca napadów”. Czarny 
płaszcz, łańcuszek z krzyży-
kiem i zegarek - to przed-
mioty posiadane przez setki 
tysięcy Polaków. Wreszcie 
podczas przeszukania nie 
znaleziono kaszkietu, który 
był charakterystycznym i klu-
czowym elementem stroju 
sprawcy we wszystkich trzech 
napadach. 

- Ja kaszkietów nie nosiłem 
nigdy, a płaszcz miałem  
na jakieś uroczystości. Już nie 
mam, hot dogów na tej stacji 
też nie jem, choć dzisiaj jest 
już tam jakaś inna, mam uraz 
- mówi Wałbrzyszanin. 

Wyrok Sądu Okręgowego 
w Świdnicy nie jest prawo-
mocny. Będzie apelacja?  Pro-
kuratura Rejonowa w Wał-
brzychu wystąpiła o uzasad-
nienie wyroku. - Kiedy otrzy-
mamy uzasadnienie, zadecy-
dujemy, co dalej - mówi nam 
Agata Kos, zastępca prokura-
tora rejonowego w Wałbrzy-
chu.

Wałbrzyszanin po 11 la-
tach stanął przed sądem 
za napady z bronią hu-
kową. Dziś nie ma już 
przy ul. Wrocławskiej 
stacji paliw Statoil, a byli 
pracownicy nie rozpo-
znają mężczyzny, który 
miał im grozić i żądać 
pieniędzy.

Adrianna Szurman
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Mężczyzna miał napadać z bronią na stację, na której 
często robił drobne zakupy

Trasa przez Lasy Siechnicko-
-Kotowickie koło Jeziora 
Dziewiczego jest jedną z ulu-
bionych na weekendową wy-
cieczkę rowerową.  

Dla wielu celem jest wła-
śnie wieża widokowa w Koto-
wicach.  

Jednak 21 lipca rozpoczęły 
się prace konserwacyjne i re- 
nowacyjne i wieża jest za-
mknięta. 

Wykonawca odnowi sko-
rodowane stalowe elementy 
konstrukcji, naprawi spękane 
i odspojone fragmenty żel-
betu, wymieni okładziny na 
dolnych biegach schodów 

oraz oczyści, impregnuje i po-
maluje stalowe części wieży.  

Termin remontu wzbudził 
konsternację. Wakacje to 
przecież okres, kiedy wieża 
cieszy się największą popu-
larnością... 

Jak się okazuje, decyzja nie 
była przypadkowa. Obecnie 
i tak nie można dotrzeć 
do wieży, bo trwa remont 
prowadzącego do niej mostu. 
– Termin renowacji wieży wi-
dokowej w Kotowicach został 
skoordynowany z trwającym 
remontem mostu prowa-
dzącego w jej kierunku. Ze 
względu na prace dostęp 
do wieży jest obecnie ograni-
czony, dlatego uznaliśmy, 
że jest to najlepszy moment 
na przeprowadzenie koniecz-
nych robót konserwacyjnych. 
Renowacja samej wieży po-
trwa krótko, około 2-3 tygo-
dni, natomiast zakończenie 
prac przy moście planowa- 
ne jest do końca września. 
Dzięki połączeniu obu inwe-
stycji ograniczamy niedogod-

ności dla odwiedzających 
i przygotowujemy obiekt do 
dalszego, bezpiecznego użyt-
kowania – wyjaśnia Karolina 
Krupiak, kierownik biura bur-
mistrza Siechnic. 

Wygląda więc na to, że 
wieżę widokową rowerzyści 
i tak odwiedzą w paździer-
niku, kiedy zostanie napra-
wiony prowadzący do niej 
most.

Popularna wieża 
widokowa zamknięta 
w środku wakacji

GMINA SIECHNICE

To jeden z najchętniej 
odwiedzanych punktów 
wycieczek rowerowych 
pod Wrocławiem. Wieża 
widokowa w Kotowi-
cach jest zamknięta 
z powodu remontu. Dla-
czego prace rozpoczęto 
w środku wakacji?

Konrad Bałajewicz
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Wieżę często odwiedzają 
wrocławscy rowerzyści
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Jeszcze do niedawna pry-
watna opieka medyczna 
była kojarzona z benefitem 
w największych firmach. 
Dziś coraz częściej wdrażają 
to rozwiązanie mniejsze 
firmy, traktując je jako  fun-
dament stabilnego biznesu. 
Nie dlatego, że chcą ofero-
wać więcej benefitów. Dlate-
go, że muszą.

Trudno się dziwić takiemu 
podejściu – jest ono całko-
wicie logiczne. Kiedy pra-
cownik czeka kilka miesięcy 
na wizytę u specjalisty, prob-
lem zdrowotny przestaje 
być wyłącznie jego prywat-
ną sprawą. Zaczyna wpły-
wać na cały zespół, tempo 
pracy i wyniki firmy. Szcze-
gólnie wyraźnie widać to 
w małych i średnich przed-
siębiorstwach, gdzie każ-
da nieobecność jest realnie 
odczuwalna. 

Absencja to nie statystyka. 
To wyzwanie dla firm
Dane ZUS nie pozostawiają 
złudzeń – zwolnienia lekar-
skie są coraz częstsze i trwa-
ją coraz dłużej. 

W 2025 r. zarejestrowano 
27,5 mln zaświadczeń 
lekarskich o czasowej 
niezdolności do pracy, 

co przełożyło się na 
290,5 mln dni absencji. 

To o pół miliona dni 
więcej niż rok wcześniej 
i o 8 milionów więcej niż 

w roku 2021. 

Za licznymi absencjami kryją 
się nie tylko problemy zdro-
wotne danej osoby, ale i kon-
kretne kłopoty firmy: opóź-
nione projekty, konieczność 
nagłych zastępstw, przecią-
żeni pracownicy. W dużych 
organizacjach łatwiej rozło-
żyć ten ciężar. W mniejszych 
firmach często nie ma takiej 
możliwości. Nieobecność 
nawet jednego specjalisty 
potrafi zachwiać funkcjono-
waniem całego zespołu lub 
opóźnić realizację ważnego 
kontraktu.

Jednocześnie, problem nie 
kończy się na samej choro-
bie. W wielu przypadkach to 
właśnie ograniczony dostęp 
do lekarzy i diagnostyki wy-
dłuża czas powrotu do zdro-
wia. Dlatego prywatna opie-
ka medyczna przestaje być 
tylko „dodatkiem do pensji”. 
Staje się realnym wsparciem 
zarówno dla pracownika, jak 
i dla firmy.  

Ubezpieczenie zdrowotne  
– najbardziej ceniony  
benefit pozapłacowy
Dane rynkowe nie pozosta-
wiają wątpliwości – prywat-
na opieka medyczna od lat 
zajmuje czołowe miejsce 
wśród najbardziej pożąda-
nych benefitów pracowni-
czych. Z raportu „Benefity 
przyszłości” ICAN Institu-
te wynika, że jest to jeden 
z najczęściej oferowanych 
dodatków pozapłacowych, 
a jednocześnie jeden z naj-
bardziej oczekiwanych przez 
pracowników. Coraz więcej 
firm decyduje się na włą-
czenie ubezpieczenia zdro-
wotnego do standardowego 
pakietu benefitów, widząc 
w nim nie tylko element wy-
nagrodzenia, ale realne na-
rzędzie wspierające dobro-
stan zespołu. 83% badanych 
pracowników stwierdziło, że 
największą korzyścią, jaką 

odnoszą z takiej formy opie-
ki zdrowotnej, jest szybki do-
stęp do lekarzy i badań.
Podejście sektora MSP do 
prywatnej opieki medycz-
nej wyraźnie ewoluowało 
przez ostatnie lata. Kiedyś 
była ona postrzegana jako 
benefit zarezerwowany dla 
dużych korporacji, dzisiaj 
jest już bardzo powszech-
ne w mniejszych firmach. 
Widać to wyraźnie m.in. na 
portalach z ogłoszeniami 
o pracę, gdzie firmy z sekto-
ra MŚP szukają specjalistów 
– mówi dr Iwona Borkow-
ska, Koordynator ds. Roz-
woju Sprzedaży Grupowych 
Ubezpieczeń Zdrowotnych 
w Towarzystwie Ubezpieczeń 
na Życie WARTA.
Z perspektywy pracowni-
ków taki benefit oznacza coś 
więcej niż wygodę – daje 
poczucie bezpieczeństwa 
i zaopiekowania. Świado-
mość szybkiego dostępu do 
lekarza, badań i specjalistów 
przekłada się na większy 
komfort psychiczny, który 
ma ogromne znaczenie.

Szybki dostęp do lekarza 
zmienia więcej, niż się 
wydaje
Największa różnica nie po-
lega wyłącznie na komforcie 
pracownika. Chodzi właś-
nie o czas, co tak wyraźnie 

podkreślają sami zatrudnie-
ni. Dostęp do lekarza pod-
stawowej opieki zdrowotnej 
w ciągu 24 godzin i do spe-
cjalisty w maksymalnie 7 dni 
roboczych oznacza szybszą 
diagnozę, szybsze leczenie 
i – co równie ważne z punktu 
widzenia przedsiębiorcy – 
szybszy powrót do pracy. 
Nic więc dziwnego, że pry-
watna opieka zdrowotna od 
lat znajduje się w czołów-
ce najbardziej pożądanych 
benefitów. Daje coś wię-
cej niż wygodę – to przede 
wszystkim poczucie bez-
pieczeństwa. A to w dzisiej-
szych realiach ma ogrom-
ną wartość. Zwłaszcza że 
pracownicy myślą nie tylko 
o sobie, ale też o zdrowiu 
swoich bliskich. Badania 
opublikowane w magazy-
nie „HR na szpilkach” (nr 
12/2024) wyraźnie wskazu-
ją, że aż 82% Polaków oba-
wia się o zdrowie swoich 
najbliższych.

Prywatna opieka  
medyczna staje się już 
rynkowym standardem
Coraz więcej przedsiębior-
ców dochodzi do podobne-
go wniosku: skoro inwestują 
w sprzęt, technologie czy 
rozwój biznesu, powinni rów-
nie świadomie inwestować 
w ludzi, bo to się firmie po 

prostu opłaci. I dotyczy to 
firm w każdej branży.  
Jeszcze dwa lata temu  
liderami benefitów w for-
mie prywatnej opieki zdro-
wotnej  były firmy z branży 
IT oraz podmioty świadczą-
ce usługi prawnicze i księ-
gowe. Dzisiaj widoczny stał 
się trend oferowania takie-
go benefitu także w innych 
segmentach rynku, np. 
w budownictwie, sektorze 
produkcyjnym czy handlu 
detalicznym – mówi Iwona 
Borkowska z Warty.

Jak to robią firmy
Dobrym przykładem rozwią-
zania dla firm z sektora MSP 
może być oferta grupowego 
ubezpieczenia zdrowotne-
go Warty. Z oferty tej mogą 
korzystać przedsiębiorstwa 
zatrudniające już od trzech 
pracowników. 
Różne pakiety pozwalają wy-
brać zakres świadczeń – od 
podstawowej opieki po bar-
dziej rozbudowane warian-
ty, obejmujące rozszerzoną 
diagnostykę, rehabilitację 
czy wsparcie psychologicz-
ne. Co ważne, ochrona może 
obejmować również rodzi-
nę pracowników. Nierzadko 
właśnie ten element przesą-
dza o realnej wartości tego 
rozwiązania.
Już w wariantach podsta-
wowych pracownicy mogą 
korzystać z nielimitowanych 
konsultacji lekarzy podsta-
wowej opieki zdrowotnej 
wraz ze świadczeniami te-
lemedycyny oraz z limito-
wanym dostępem do badań 
diagnostycznych. Najbogat-
sze pakiety, oprócz szerokie-
go dostępu do specjalistów 
i badań diagnostycznych za-
wierają także tak poszukiwa-
ne usługi, jak stomatologia 
i rehabilitacja, oraz wsparcie 
w przypadku zachorowania, 
np. doradztwo hospitaliza-
cyjne czy drugą opinię me-
dyczną w sytuacji poważnej 
choroby.

Szybkość w dostępie  
do lekarzy i badań
W ubezpieczeniach zdro-
wotnych, oprócz liczby do-
stępnych usług ogromne 
znaczenie ma szybkość 

dostępu do lekarzy i ba-
dań. Dla pracowników i dla 
pracodawcy doskonałym 
rozwiązaniem są telepora-
dy czy wideowizyty, które 
można realizować z dowol-
nego miejsca - zamiast brać 
dzień wolny na wizytę w po-
radni rodzinnej w ciągu 1 do 
2 h możemy otrzymać pora-
dę medyczną i receptę. 
Wszystkie pakiety w ofercie 
Warty zapewniają dostęp 
do Telefonicznej Pomocy 
Medycznej 24/7 i konsul-
tacji z lekarzem Podsta-
wowej Opieki Zdrowotnej 
(POZ) on-line. W każdym 
wariancie, również podsta-
wowym, Warta zapewnia 
pracownikom dostęp do 
lekarzy POZ w 24 godziny, 
a do specjalistów (również 
bez skierowania) – do 7 dni 
roboczych. 

Obsługa w kilku klikach
Dla przedsiębiorcy zale-
tą oferty Warty jest też ła-
twość wdrożenia i obsługi 
ubezpieczenia zdrowotnego 
w firmie. Warta udostępnia 
dedykowaną aplikację, która 
pozwala w kilku kliknięciach 
zgłaszać i wyrejestrowywać 
pracowników z ubezpiecze-
nia. Sam proces przystąpie-
nia jest również zautoma-
tyzowany. Ubezpieczyciel 
wdrożył też system e-dekla-
racji - pracownicy zdalnie, 
ze smartfonu lub kompute-
ra zgłaszają siebie i swoje 
rodziny. 

Wspieranie zdrowia 
pracowników się opłaca!
Firmy, które decydują się 
na wdrożenie ubezpiecze-
nia zdrowotnego, zyskują 
nie tylko bardziej zmotywo-
wany zespół, ale również 
wymierne korzyści bizneso-
we. Ograniczenie absencji 
chorobowych, większa pro-
duktywność, a także możli-
wość zaliczenia składki do 
kosztów uzyskania przy-
chodu to tylko część z nich. 
Istotny jest również aspekt 
wizerunkowy – atrakcyjny 
pakiet benefitów, w którym 
kluczową rolę odgrywa opie-
ka zdrowotna, wzmacnia 
markę pracodawcy i jego 
atrakcyjność na rynku pracy 
w regionie. 

Zdrowie to inwestycja, która 
wspiera biznes. 

Firmy już to wiedzą

MATERIAL INFORMACYJNY WARTY 0011557911
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Chcą schować Dworzec Świebodzki pod ziemię
WROCŁAW

Samorządowcy mają plan, by 
pociągi odjeżdżały z poziomu 
-1. – Oficjalnie to jest koncept 
Urzędu Marszałkowskiego, 
przy współpracy z miastem, 
z którą zawsze bardzo dobrze 
nam się układa. Szukamy 
wspólnych rozwiązań z pre-
zydentem Jackiem Sutrykiem 
– powiedział „Gazecie Wro-
cławskiej” wicemarszałek 
Michał Rado. Jak dodał, cho-
dzi o to, żeby dworzec znalazł 
się pod ziemią, a teren 
nad nim został zagospodaro-

wany dla mieszkańców. To 
jednak na razie propozycja 
samorządu, a nie ustalony 
plan inwestycji. 

– Oficjalny koncept Pol-
skich Linii Kolejowych jest 

taki, że tory dojeżdżają górą. 
Rozmawiamy, żeby to zmie-
nić. Zobaczymy, co da się zro-
bić – zastrzegł Rado. 

Wicemarszałek podkreślił 
też, że jakiekolwiek prace 

na terenie dworca wymagają 
zgody kolejowego zarządcy.- 
Zgoda PKP PLK jest po-
trzebna do jakichkolwiek 
prac, których chcemy się pod-
jąć - dodał. 

Obecnie na terenie 
dworca funkcjonują:  

a niedzielne targowisko 
powstałe w 1991 roku 

a kompleks gastrono-
miczno-rozrywkowy 

a Teatr Polski - Scena 
na Świebodzkim 

a Muzeum Gier i Kompu-
terów Minionej Ery 

a Szkoła Muzyki Nowo-
czesnej 

a Nauka gry na perkusji 
i kilka innych usług. 

Zejście torowiska pod zie-
mię to przedsięwzięcie, które 
wymaga zmian m.in. w decy-
zji środowiskowej co do inwe-
stycji, a to najczęściej jej naj-
dłuższy etap. Zapytaliśmy 
więc, czy w takim wariancie 
termin uruchomienia dworca 
w 2029 roku wciąż jest realny. 

– To jeszcze daleko idące 
pytanie, bo dzisiaj nie mamy 

nawet zgody na ten pomysł. 
Myślę jednak, że wszystko da 
się zrobić. Rok 2029 jest też 
dla nas datą graniczną, ponie-
waż pamiętajmy, że kupili-
śmy nowe pociągi, czekamy 
już na nie i otwieramy nie-
długo nowe linie. Potrzebu-
jemy przepustowego Wrocła-
wia Głównego, bo dzisiaj ten 
dworzec jest niewydolny i nie 
jesteśmy w stanie dołożyć no-
wych połączeń – tłumaczył 
Michał Rado. 

O sprawie mówił też radny 
sejmiku Tymoteusz Myrda, 
który spotkał się z wicemini-
strem infrastruktury Piotrem 
Malepszakiem. Wśród poru-
szonych tematów znalazły się 
m.in. postępy prac nad przy-
wróceniem ruchu na Świe-
bodzkim, w tym – jak podkre-
ślił radny – możliwość zagłębie-
nia peronów na poziomie -1. 

Przypomnijmy: PKP PLK 
jest obecnie na ostatnim eta-
pie przygotowywania doku-
mentacji projektowej dla sta-
cji Wrocław Świebodzki. 
Zgodnie z zapowiedziami ma 

się to zakończyć w połowie 
2026 roku, a projekt budow-
lany wraz ze wszystkimi po-
zwoleniami ma być gotowy 
we wrześniu 2026 roku. 

Koszt przywrócenia ruchu 
szacowany jest na ok. ćwierć 
miliarda złotych. Plany zakła-
dają budowę trzech torów 
oraz dwóch peronów 
z trzema krawędziami, 
a także drugiego toru między 
Świebodzkim a stacją Wro-
cław Muchobór. Docelowo 
stacja ma obsługiwać nie 
tylko ruch aglomeracyjny, ale 
też międzyregionalny. 

Zarówno samorządowcy, 
jak i PKP PLK wskazują, że 
koniec 2029 roku to moment, 
w którym pierwsze pociągi 
wyjadą ze stacji w kierunku 
Środy Śląskiej i Legnicy. Cała 
inwestycja jest częścią prze-
budowy Wrocławskiego Wę-
zła Kolejowego (zakończenie 
w 2034 r.). 

Dodajmy, że w podziemiu 
działa już we Wrocławiu 
dworzec PKS, w Galerii 
Wroclavia. 

Podziemny dworzec 
Wrocław Świebodzki, 
a nad nim przestrzeń dla 
mieszkańców i turystów. 
Taki pomysł mają dolno-
śląscy samorządowcy. To 
wciąż tylko koncepcja, 
bo ostatnie słowo należy 
do PKP PLK, a zegar ty-
ka. Jak słyszymy, data 
uruchomienia kolei 
w 2029 roku ma być osta-
teczna.

Michał Perzanowski
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Ostatni regularny pociąg odjechał stąd w 1991 roku. 
Zgodnie z planami kolej ma powrócić w 2029 roku 

Dziś pożegnamy 
Pogrzeby 24 lipca 
 
A GRABISZYN 
Wanda Szafran g. 10.00 
Stanisłąwa Leki g. 11.00 
Bronisław Dudek  
g. 12.00 
Władysław Preś g. 13.00 

A OSOBOWICE 
Wacław Piotr Szpaczyński g. 
10.00 
Roman Pielech g. 11.20 
Dariusz Marek Skrzypek g. 12.00 
Władysława Maria Stanek g. 
12.40 
Krystyna Staszak g. 13.20 
Andrzej Tomasz Cyunelis  
g. 14.00 

Henryk Balon g. 14.40 
Larysa Franczak g. 15.20 
A JERZMANOWO 
Edmund Działa g. 12.00 
Lucjan Kowalczuk g. 13.00 
A PSIE POLE 
Bolesław Rzepecki g. 9.00 
Viacheslav Tkachenko  
g. 10.00 
Marek Witkowski g. 11.00 

Aldona Raszewska g. 12.00 
Jerzy Stawiarski g. 15.00 
A PAWŁOWICE 
Irena Kubasik g. 12.00 
  
 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
pl. Strzelecki 19/21, 50-224 Wrocław

a  „ABEL” –   Zakład Pogrzebow y, 

bezgotówkowa organizacja pogrzebów 

i   kremacj i .  Całodobowe pr zewoz y 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjum. 

Tel. całodobowe, kom. 502-922-708, 

71/ 355 92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a   „ A D O R I A” Us ł u g i  Po g r ze b owe. 

Tanio, profesjonalnie i bezgotówkowo. 

Całodobowy odbiór ciała z  dowolnego 

miejsca. Pożegnania i kremacje. Obsługa 

ekskluzywnym karawanem. Biuro na 

terenie cm. Osobowice 59a - wszystkie 

sprawy w jednym miejscu. Tel. całodobowy 

71 352 52 05 lub 503 33 83 84.

a „ A N U B I S ”  –    k o m p l e k s o w e 

usługi pogrzebowe -  profesjonalnie 

- bezgotówkowo. Dom Pogrzebowy, biuro 

i własna kaplica i chłodnia, organizowanie 

pożegnań przed kremacją oraz czuwanie 

przy zmarłym przed pogrzebem tradycyjnym 

w  godzinach dogodnych dla klienta. 

Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 

całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 

Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe 

przewozy zmarłych kraj i  zagranica. 

Załatwianie formalności również w domu 

klienta. Telefony całodobowe 71 328 83 85, 

723 030 303.

a„ARCHON”–   Zakład Pogrzebowy 

te l .   7 1   3 3 2   6 0   6 0  –   c a ł o d o b owe 

przewozy zmarłych. Własna chłodnia 

i  kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 

wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 

f o r m a l n o ś c i  Z U S  i   U S C .  O b s ł u g a 

ceremonii pogrzebowych ekskluzywnym 

karawanem Mercedes Pilato gratis. 

N a s ze  o d d z i a ł y :  W ł o d ko w i c a   3 7 , 

H a l l e ra   1 1 2 ,  B o g u s ł aw s k i e g o   3 3 , 

Traugutta 67, Skłodowskiej-Curie 49, 

Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 

Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 

ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a „ W I T W I C C Y ”  Z a k ł a d  U s ł u g 

Pogrzebowych, Producent Trumien. 

C a ł o d o b o w y  p r z e w ó z  z m a r ł y c h . 

Rozliczamy ZUS, KRUS, WBE, MSWiA 

w  z a k ł a d z i e .  W ł a s n a  c h ł o d n i a . 

Ko m p l e k s owo.  S o l i d n i e !  Wro c ł aw 

Borowska 254 - naprzeciw Akademii 

M e d y c z n e j ,  Wr o c ł a w  K o ś c i u s z k i 

67/1a – róg Gwarnej, Krzyżowice ul. 

Główna 14 gm. Kobierzyce, Sobótka  

ul.  Św. Anny 19/1,  71/889-00-60,  

www.zakladpogrzebowy24.pl

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 

Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 

i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 

Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 

ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 

-  całodobowo. Kompleksowe usługi 

kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 

terminów. Całodobowy odbiór osób 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 

www.krematorium.wroclaw.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 

Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 

–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 

i  prochów z  państw całego świata. 

Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 

i   formalności .  Posiadamy l icencję 

n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a R O C H  –    Z a k ł a d  Po g r ze b o w y, 

b e z g o t ó w k o w o ,  k o m p l e k s o w o . 

Całodobowe przewozy zmarłychz domu, 

szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe 

71/322 60 16, kom. 502-922-708, 

Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 

Obrońców Pokoju).

ZAKŁADY POGRZEBOWE

REKLAMA 0011486419

Dyrektor Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Zielonej Górze, 

ul. Zjednoczenia 104
podaje do publicznej wiadomości 

wyciąg z ogłoszenia o IV przetargu ustnym nieograniczonym 
na sprzedaż lokali mieszkalnych

Do sprzedaży oferowane są:
położone w nieruchomości: ul. Klonowa 4 A-C, Świętoszów, działki nr 156/13 i 156/14 
o pow.  0,2241 ha, obręb 0010, gmina Osiecznica, woj. dolnośląskie, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr JG1B/00053644/2:
1. Lokal nr 4A/8 o powierzchni użytkowej 46,33 m² (o strukturze: 2 pokoje, kuchnia, 

łazienka z w.c., przedpokój, położony na III piętrze) i powierzchni przynależnej 2,61 m²
(pomieszczenie w piwnicy), wraz z udziałem w  nieruchomości wspólnej: 4894/203977.
Cena wywoławcza: 106 900 zł. Wadium:  10 700 zł. Godzina przetargu: 10:00

położone w nieruchomości: ul. Klonowa 8 A-C, Świętoszów, działki nr 156/9 i 156/10 
o pow. 0,2450 ha, obręb 0010, gmina Osiecznica, woj. dolnośląskie, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr KW nr  JG1B/00053463/9:
2. Lokal nr 8B/10 o powierzchni użytkowej 45,31 m² (o strukturze: 2 pokoje, kuchnia, 

łazienka z w.c., przedpokój, położony na IV piętrze) i powierzchni przynależnej 2,00 m²
(pomieszczenie w piwnicy), wraz z udziałem w nieruchomości wspólnej: 4731/200707. 
Cena wywoławcza: 102 900 zł. Wadium:  10 300 zł. Godzina przetargu: 11:00.

Lokale będące przedmiotem przetargu stanowią własność Skarbu Państwa – Agencji Mienia 
Wojskowego i wolne są od wszelkich ciężarów, ograniczeń, praw i roszczeń osób trzecich.  
Do ceny sprzedaży zostanie zastosowana stawka podatku od towarów i usług zgodnie 
z przepisami obowiązującymi na dzień transakcji. 

Przetarg odbędzie się w dniu 27.08.2026 r. 
w wyżej wskazanych godzinach, w siedzibie Oddziału Regionalnego 

AMW w Zielonej Górze, ul. Zjednoczenia 104
1. Warunkiem dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest m.in. zapoznanie się przez 

uczestników z warunkami przetargu podanymi w ogłoszeniu przetargowym, wpłacenie 
wadium w formie pieniężnej w nieprzekraczalnym terminie do dnia 21.08.2026 r., 
na rachunek bankowy Agencji Mienia Wojskowego Oddział Regionalny w Zielonej 
Górze: nr 48 1130 1222 0030 2042 7820 0014 BGK, oraz okazanie komisji przetargowej 
niezbędnych dokumentów wskazanych w ogłoszeniu przetargowym. Za datę zapłaty 
przyjmuje się dzień uznania rachunku bankowego OReg AMW w Zielonej Górze.

2. Osoby zwolnione z obowiązku wniesienia wadium, powinny zastosować procedurę 
opisaną w ogłoszeniu przetargowym.

3. Pełna treść ogłoszenia przetargowego została wywieszona na tablicy ogłoszeń Oddziału 
Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Zielonej Górze oraz opublikowana na 
stronie internetowej Agencji: www.amw.com.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej, a także 
przesłana do Urzędu Gminy Osiecznica, celem wywieszenia na tablicy ogłoszeń.

4. Szczegółowych informacji dotyczących przetargu udzielają pracownicy Oddziału 
Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Zielonej Górze przy ul. Zjednoczenia 104, 
tel. 68 411 96 49 i tel. 68 411 96 15.

Oddział Regionalny AMW w Zielonej Górze
ul. Zjednoczenia 104 • 65-120 Zielona Góra • sekretariat: tel. 68 411 96 00 

kancelaria: tel. 68 411 96 07 • faks 68 411 96 121
e-mail: zielonagora@amw.com.pl • www.amw.com.pll

REKLAMA 0011558421

eprasa.pl 3277c906cf
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To było spotkanie ostatniej szansy. 
W czwartek, dokładnie w samo po-
łudnie, Mateusz Morawiecki spotkał 
się z prezesem Jarosławem Kaczyń-
skim. W nocy z czwartku na piątek 
upływał termin podpisania przez 
wszystkich polityków Prawa i Spra-
wiedliwości specjalnych oświadczeń, 
nazwanych też lojalkami. 

W środę na Nowogrodzkiej byli 
Szymon Szynkowski vel Sęk oraz Pa-
weł Jabłoński, czyli ludzie związani 
z Mateuszem Morawieckim. Rozma-
wiali z sekretarzem generalnym par-
tii Piotrem Milowańskim, a potem 
z Jarosławem Kaczyńskim. Roz-
mowy, jak pisał Grzegorz Osiecki 
w WP, dotyczyły szeregu propozycji, 
które miałyby doprowadzić do wyj-
ścia z kryzysu w Prawie i Sprawiedli-
wości. Panowie się jednak nie doga-
dali, bo warunek prezesa jest jasny: 
członkowie stowarzyszenia Mora-
wieckiego mają podpisać oświadcze-
nia, że rezygnują z członkostwa 
w „Rozwój Plus”, a ci nie zamierzają 
tego robić. 

Mateusz Morawiecki w rozmowie 
z „Super Expressem”, która ukazała 
się tuż przed czwartkowym spotka-
niem, stwierdził, że nie ustąpi w kwe-
stii stowarzyszenia. Podkreślał, że 
jego organizacja powstała, aby pra-
wica mogła wygrać wybory parla-
mentarne w 2027 roku. Dlatego cały 

czas namawia do stworzenia tzw. 
szerokiego namiotu politycznego 
i apeluje do prezesa PiS Jarosława Ka-
czyńskiego o jedność „ponad we-
wnętrznymi różnicami”. 

– Celem powinno być stworzenie 
szerokiego obozu prawicy i centro-
prawicy, który będzie przygotowany 
do przejęcia odpowiedzialności 
za państwo. Chcemy ponownie 
nadać Polsce dynamiczny impuls 
rozwojowy. Zamiast zwierać szeregi, 
rozpościerajmy skrzydła! – mówi Ma-
teusz Morawiecki. –Stowarzyszenie 

Rozwój Plus powstało z przekonania, 
że obóz patriotyczny musi docierać 
do coraz szerszego grona odbiorców. 
[...] Stowarzyszenie nie jest alterna-
tywą dla Prawa i Sprawiedliwości, 
lecz przestrzenią do wymiany myśli 
i przygotowania rozwiązań progra-
mowych  –  dodał. 

Należący do stowarzyszenia Ma-
teusza Morawieckiego Krzysztof 
Szczucki zapewniał w rozmowie 
z „SE”, że on i jego koledzy nie złożą 
żadnych oświadczeń. Wiadomo też, 
że Daniel Obajtek i Anita Czerwiń-

ska mieli zdecydować o opuszczeniu 
frakcji Mateusza Morawieckiego. 

Wygląda więc na to, że 
przed czwartkowym spotkaniem do-
szło do liczenia szabel. 

– Mamy około 150 oświadczeń 
wśród samych posłów – poinformo-
wał Jacek Sasin, poseł PiS, w czwar-
tek, w Porannej rozmowie w RMF 
FM. Cały sejmowy klub PiS liczy 186 
posłów. Były wicepremier przyznał, 
że „brakujące” osoby to członkowie 
stowarzyszenia „Rozwój Plus”, które 
„mają jeszcze kilkanaście godzin, 
żeby podjąć decyzję”. 

– Mogę tylko apelować, żeby to 
zrobić  (...). Nikt nikogo nie wyrzuca. 
My dzisiaj dajemy możliwość wy-
boru. Nie można być w dwóch par-
tiach jednocześnie – tłumaczył poseł 
PiS. 

Wcześniej, w wywiadzie dla Ka-
nału TAK! Jarosław Kaczyński tłuma-
czył, że władze partii nie dążą do usu-
nięcia z niej kogokolwiek, lecz ocze-
kują zachowania elementarnych 
standardów. 

Co dalej z Prawem i Sprawiedli-
wością? Rozłam czy jedność? Z son-
daży wynika, że ponad dwie piąte Po-
laków jest przekonanych, że były pre-
mier założy nową partię polityczną. 
Według dotychczasowych badań 
ewentualna formacja Mateusza Mo-
rawieckiego mogłaby liczyć na wej-
ście do Sejmu, zagłosowałoby na nią 
około 6 procent wyborców.

To mogą być dla Prawa i Sprawiedliwości 
godziny prawdy. Rozłam czy jedność?
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Według dotychczasowych badań ewentualna formacja Mateusza 
Morawieckiego mogłaby liczyć na wejście do Sejmu

Wyjście Mateusza Morawieckiego i jego ludzi z PiS może mieć spore znaczenie dla układu sił 
na polskiej scenie politycznej, a zwłaszcza dla tego, co będzie się działo na prawicy

Dorota Kowalska

Kraków 
Sąd wydał wyrok 
w sprawie lekarzy 
Sąd Okręgowy w Krakowie utrzy-
mał w mocy wyrok uniewinniający 
troje lekarzy, oskarżonych o błędy 
w leczeniu Jerzego Ziobry, ojca po-
lityka PiS i byłego ministra sprawie-
dliwości Zbigniewa Ziobry. Wobec 
czwartego lekarza wyrok uchylił, ale 
równocześnie umorzył postępowa-
nie wobec przedawnienia czynu. 
Czwartkowy wyrok jest prawomoc-
ny. Uniewinnienia domagali się za-
równo obrońcy medyków, jak i pro-
kuratura, która w toku postępowa-
nia dowodowego zmieniła pierwot-
ne zdanie i ostateczne oceniła, że 
nie da się jednoznacznie stwierdzić, 
czy medycy popełnili błędy. PAP 

Warszawa 
Kłopoty Macierewicza. Jest 
oskarżenie 
Prokuratura Regionalna w Warsza-
wie skierowała do Sądu Rejonowe-
go dla Warszawy-Śródmieścia akt 
oskarżenia przeciwko Antoniemu 
Macierewiczowi za nazwanie szefa 
Służby Kontrwywiadu Wojskowego 
gen. Jarosława Stróżyka i jego za-
stępców agentami rosyjskimi oraz 
pomówienie ich o współpracę z ro-
syjskimi służbami specjalnymi. 
O skierowaniu aktu oskarżenia po-
informował rzecznik Prokuratury 
Regionalnej w Warszawie prokura-
tor Mateusz Martyniuk. PAP 

Warszawa 
Wyłudził ponad 160 tys. zł. 
Trafił do aresztu 
Bemowscy policjanci zatrzymali 
40-letniego oszusta, który metodą 
„na podszywacza” w tydzień wyłu-
dził od pokrzywdzonych ponad 160 
tys. zł. Mężczyzna usłyszał 106 za-
rzutów i trafił do aresztu na trzy 
miesiące. Za oszustwo grozi kara 
do 8 lat więzienia. PAP

POLITYKA KRÓTKO

Program to wspólna inicjatywa 
MON, Ministerstwa Nauki i Szkol-

nictwa Wyższego oraz NCBR; ce-
lem jest wsparcie rozwoju nowocze-
snych technologii obronnych, wy-
posażenia wojskowego oraz inno-
wacji w sektorze nauki i przemysłu. 

– Piszemy nową historię pol-
skiego wojska – zaznaczył szef rządu 
podczas uroczystości podpisania 
umów. – Mówimy od wielu mie-
sięcy, że Polska ma uzasadnioną 
ambicję, aby zbudować największą 
siłę militarną w tej części Europy. Je-
steśmy na dobrej drodze. (...) Jest to 
możliwe dzięki mądremu wykorzy-
stywaniu wszystkich możliwości, ja-
kie daje nam współczesna pozycja 
Polski w Europie i w świecie – wska-
zał premier Tusk.

Nowe umowy dla 
bezpieczeństwa 
kraju

WARSZAWA

Po pięciu latach Sylwia Gregorczyk-
Abram zastąpi na stanowisku prof. 
Marcina Wiącka. Za powołaniem jej 
na RPO było 59 senatorów, przeciwko 
zagłosowało 25. Nikt nie wstrzymał się 

od głosu. Przed głosowaniem wygło-
siła przemówienie do senatorów. – 
Konstytucja RP jest jak karta praw 
człowieka – powiedziała. Jak dodała, 
to właśnie z niej wynika rola RPO. 

Prawniczka zapewniła jednocze-
śnie, że jako rzecznik będzie stawała 
w obronie wszystkich obywateli, nie-
zależnie od ich przekonań czy barw 
politycznych. – Urząd RPO powinien 
być miejscem dialogu – podkreśliła. 

Zapowiedziała także, iż będzie się 
starała, aby zwiększyć dostępność 
RPO w taki sposób, by mogli z jego po-
mocy korzystać wszyscy Polacy. Jak 
zauważyła, RPO ma w Polsce tylko 
trzy biura, a w jej wschodniej części – 
nie ma żadnego. PAP

Sylwia Gregorczyk- 
-Abram nowym 
RPO

SENAT

Będzie realizacja obietnicy 
podwyższenia kwoty 
wolnej od podatku. 
Uważam, że to jest 
fundamentalne dla całej 
koalicji i nad tym pracuje 
minister Andrzej Domański 
WŁADYSŁAW KOSINIAK-KAMYSZ 
wicepremier, min. obrony narodowej

A Liczba ludności Polski na koniec czerwca spadła  
o 159 tys. rok do roku do 37,243 mln

Senat wyraził w środę zgodę 
na powołanie adw. Sylwii Gre-
gorczyk-Abram na Rzecznika 
Praw Obywatelskich. 

Alina Mazurska

W czwartek podpisano umowy 
o dofinansowanie kolejnych 
projektów wyłonionych w ra-
mach programu Nowe techno-
logie w obszarze bezpieczeń-
stwa i obronności państwa 
w ramach programu PERUN. 

Alina Mazurska FO
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Porozumienie z zadowoleniem przy-
jął przewodniczący Rady Europejskiej 
Antonio Costa. Jak podkreślił, Unia 
Europejska zrobiła kolejny krok, by 
zwiększyć presję na Rosję. 

„21 pakiet sankcji obejmuje naj- 
ważniejsze sektory: energetykę, usłu-
gi finansowe, kryptowaluty i handel. 
Nasze wsparcie dla Ukrainy oraz 
sprawiedliwego i trwałego pokoju po-
zostaje niezachwiane” – napisał Co-
sta na platformach internetowych. 

Poza kwestią ceny za rosyjską ropę 
zawiera kolejne sankcje na osoby 
i podmioty zaangażowane w wojnę 
przeciwko Ukrainie. Wprowadzi ko-
lejne ograniczenia i zakazy transakcji 
skierowane przeciwko rosyjskiemu 
sektorowi finansowemu oraz nowe 
środki przeciwko kryptowalutom. 
Sankcje będą też wymierzone w ro-
syjski przemysł zbrojeniowy oraz flotę 
cieni, która służy Kremlowi do prze-
wozu i sprzedaży ropy naftowej po ce-
nie wyższej niż limit stosowany przez 
Zachód. Zgodę ambasadorów będą 
musiały oficjalnie potwierdzić stolice 
w procedurze pisemnej. To formal-
ność, która jest niezbędna do wdro-
żenia sankcji na poziomie unijnym. 

Pierwotna propozycja 21. pakietu 
zakładała zamrożenie limitu ceno-
wego na pół roku. Porozumienie am-
basadorów oznacza, że przez kolejne 
12 miesięcy rosyjskiej ropy transpor-
towanej drogą morską nie będzie 
można sprzedawać po cenie wyższej 
niż 44,10 dolara. 

Gdyby państwom członkowskim 
nie udało się porozumieć, cena zosta-
łaby zaktualizowana proporcjonalnie 
do obecnych, wyższych cen za suro-
wiec na światowych rynkach. To wy-
generowałoby wyższe przychody dla 
Rosji, która wykorzystuje te środki 
do finansowania swojej wojny prze-
ciw Ukrainie. 

Negocjacje nad 21. pakietem się 
przedłużały. Gdy zgody nie udało się 
osiągnąć tydzień temu, kiedy mijał 
termin na aktualizację ceny za rosyj-
ską ropę, cena ta została zamrożona 
na kilka dni, by dać ambasadorom 
czas na dalsze negocjacje. 

Najdłużej opór stawiała Grecja, 
która walczyła o zachowanie możli-
wości transportu rosyjskiego skroplo-
nego gazu ziemnego (LNG). Osta-
tecznie Atenom udało się wywalczyć 
wyjątek. 

Grecja dążyła do poluzowania za-
kazu sprzedaży rosyjskiego LNG, co 
do którego państwa członkowskie po-

rozumiały się już w ramach 19. pa-
kietu sankcji. Przewiduje on całkowity 
zakaz sprowadzania LNG z Rosji 
od 2027 roku. Rząd w Atenach oba-
wiał się jednak, że zakaz ten uniemoż-
liwi także transport tego surowca 
do krajów trzecich. 

W 21. pakiecie miał się znaleźć za-
kaz wjazdu do UE dla osób, które słu-
żyły w rosyjskich siłach zbrojnych 
od początku wojny przeciw Ukrainie. 
Państwom nie udało się jednak poro-
zumieć w tej sprawie i w pakiecie  
znalazło się jedynie zobowiązanie 
do „podjęcia niezbędnych środków 
w celu ograniczenia wiz dla byłych 
żołnierzy rosyjskich”. 

Największy sprzeciw wobec za-
kazu wjazdu do UE dla weteranów 
wojny przeciw Ukrainie zgłaszały 
Francja i Włochy, które przyjmują naj-
więcej rosyjskich turystów. Oba kraje 
obawiały się o presję na swoje służby 
konsularne rozpatrujące wnioski wi-
zowe Rosjan. PAP

Będą kolejne sankcje na Rosję. 
Jest zgoda na 21 pakiet
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Antonio Costa, przewodniczący Rady Europejskiej, podkreślił, 
że Unia Europejska zrobiła kolejny krok, by zwiększyć presję na Rosję

UNIA EUROPEJSKA

Rozmowy przedstawicieli władz obu 
krajów odbyły się w stolicy Filipin, 
Manili, w kuluarach szczytu regio-
nalnej organizacji ASEAN. 

Według komunikatu rosyjskiego 
MSZ Ławrow podczas półgodzinnej, 
zainicjowanej przez USA rozmowy 
przedstawił swemu amerykańskie-
mu odpowiednikowi „realną sytu-
ację na linii frontu”. Mówił też o „nie-
dopuszczalności dalszego dozbraja-
nia reżimu w Kijowie” i skrytykował 
„destabilizującą” politykę państw 
europejskich, dążących – jak podkre-
śliło MSZ w Moskwie – do zadania 
Rosji „strategicznej klęski”. 

Jednocześnie Ławrow twierdził, 
że Rosja jest gotowa do polityczno- 
-dyplomatycznego uregulowania 
wojny przeciw Ukrainie w oparciu 
o propozycje ze spotkania przywód-
ców Rosji i USA, Władimira Putina 
i Donalda Trumpa, na Alasce 
w sierpniu ubiegłego roku. 

Rubio, pytany na briefingu praso-
wym o żądania Moskwy dotyczące 
wstrzymania dostaw broni, odpo-
wiedział, że amerykańskie stanowi-
sko w tej sprawie „pozostaje bez 
zmian”, a uzbrojenie jest sprzeda-

wane Kijowowi przez NATO w ra-
mach inicjatywy PURL. – Chce-my 
porozumienia pokojowego, chcemy 
zakończenia wojny. Jesteśmy gotowi 
odegrać każdą pozytywną rolę, jaką 
możemy, by to osiągnąć – zaznaczył. 

Sekretarz stanu USA podkreślił, 
że dyplomacja wymaga czasu i za-
angażowania obu stron. Zwrócił 
uwagę na tragiczny bilans wojny. 
Cytując prezydenta USA Donalda 
Trumpa, Rubio określił konflikt 
mianem „głupiej, bezsensownej 
wojny”. Dodał, że priorytetem jego 
kraju jest, by „ludzie przestali ginąć”, 
a Ukraińcy mogli wrócić do kraju i go 
odbudować. Zapewnił, że Waszyng-
ton utrzymuje stały kontakt z Kijo-
wem. 
PAP

Marco Rubio spotkał się 
z Siergiejem Ławrowem.  
Jaka przyszłość czeka Ukrainę?

FILIPINY

Doszło do zapowiadanego 
spotkania sekretarza stanu 
USA Marco Rubio z ministrem 
spraw zagranicznych Rosji 
Siergiejem Ławrowem.

Alina Mazurska

Ambasadorowie państw 
członkowskich UE osiągnęli 
w czwartek wstępne porozu-
mienie w sprawie 21. pakietu 
sankcji wobec Rosji. Pułap  
ceny za rosyjską ropę naftową 
zostanie zamrożony na rok.

Karolina Wrońska

Pilot poczuł się źle i nie mógł  prowa-
dzić samolotu. Wymagał podania 
tlenu. Mimo że dwaj pozostali piloci 
też odczuwali objawy zatrucia, zdo-

łali pilotować Boeinga 777 aż do lą-
dowania na Heathrow. 

Ich stan zdrowia uległ pogorsze-
niu po przybyciu do Wielkiej Bryta-
nii. W efekcie wszyscy trzej członko-
wie załogi wymagali pomocy me-
dycznej. 

Linie British Airways podkreśliły, 
że bezpieczeństwo lotu nie było za-
grożone, jednak incydent ten spowo-
dował wszczęcie natychmiastowego 
dochodzenia wewnętrznego. 

Przed lotem piloci zatrzymali się 
w tym samym hotelu w Hajdaraba-
dzie, gdzie zjedli śniadanie. Pili rów-

nież wodę butelkowaną dostarczaną 
przez zewnętrzną firmę. Piloci złożyli 
raporty dotyczące bezpieczeństwa 
lotniczego i zostali poproszeni o od-
danie próbek do badań. 

Ta sprawa znów rozbudziła obawy 
dotyczące standardów higieny w ho-
telu, z którego korzystają załogi sa-
molotów. Związek zawodowy pilo-
tów mówi, że wcześniej składał liczne 
skargi na warunki zakwaterowania. 

British Airways zapewniło, że po-
nownie dokona oceny warunków za-
kwaterowania członków załóg w Haj-
darabadzie.

Lot linii British Airways przerodził się w horror
INDIE

Dramatyczna sytuacja powsta-
ła podczas trwającego 10 go-
dzin lotu rejsu z Hajdarabadu 
w Indiach na londyńskie lotni-
sko Heathrow. Jeden z pierw-
szych oficerów poważnie za-
chorował, gdy maszyna była 
na wysokości 9000 metrów.

Kazimierz Sikorski
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Spotkanie Rubio i Ławrowa 
odbyło się w stolicy Filipin 
i trwało około pół godziny

Nie jest jasne, ile maszyn tego typu 
użyły USA w operacji przeciw Ira-
nowi. B-1 wystartował z bazy lotniczej 
w Wielkiej Brytanii i został zauważony 
na stronach internetowych śledzą-
cych loty samolotów. 

Bombowce B-1 są zdolne lecieć 
z ponaddźwiękową prędkością 
na małych wysokościach, przenosząc 
przy tym największy ładunek bomb 
spośród wszystkich typów bombow-
ców. Mogą one przenosić do 24 bomb 
o łącznej wadze przekraczającej 900 

kg lub dziesiątki pocisków manewru-
jących. Użycie maszyny tego typu 
oznacza znaczącą eskalację i rozsze-
rzenie działań wojennych USA – oce-
nił amerykański portal Axios. 

Centralne Dowództwo USA 
(CENTCOM) nie zawarło informacji 
o misji B-1 w środowym raporcie. Nie 
jest jasne, co zaatakował B-1 i czy jego 
użycie spowodowało, że jego misja 
była skuteczniejsza niż wcześniejsze 
ataki USA. 

Prezydent Trump rozważa powrót 
do operacji bojowych na większą 
skalę przeciwko Iranowi. Przedstawi-
ciele Stanów Zjednoczonych i Izraela 
twierdzą, że może to nastąpić w ciągu 
kilku dni. Mimo nasilenia ataków 
USA irański reżim najwyraźniej nie 
zmienił swojego stanowiska w spra-
wie cieśniny Ormuz i nadal prowadzi 
ataki na bazy amerykańskie w regio-
nie – zauważył Axios. PAP

USA po raz pierwszy użyły do ataku 
na cele irańskie bombowca B-1

KONFLIKT

Siły USA użyły bombowca da-
lekiego zasięgu B-1 do ataku 
na irańskie cele Korpusu 
Strażników Rewolucji Islam-
skiej.  USA użyły tych maszyn 
po raz pierwszy od wznowie-
nia walk z Iranem.

Karolina Wrońska
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Uczelnie rozładowane – Str. 14-15

Kupili mieszkania na Konduktorskiej we Wrocławiu. Już rok czekają na klucze   – Str. 26-27
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Zawodowo sprawdza Pan 
cudze pomyłki i manipula-
cje. A jaki fake news ostatnio 
nabrał Pana, choćby 
na chwilę? 
Najczęściej nabieram się 

na fake newsy związane z piłką 
nożną. 
Nie zajmuję się nimi na co dzień, 
w przeciwieństwie do polityki, 
klimatu czy zdrowia. Futbol jest 
moim hobby, więc mam trochę 
opuszczoną gardę i nie przykła-
dam takiej wagi do sprawdzania 
każdej informacji. Ostatnio, po-
dobnie jak część internautów, 
w pierwszej chwili uwierzyłem, że 
reprezentacja Haiti ma z przodu 
koszulek biało-czerwone flagi. To 
udało się szybko zweryfikować. 
Dłużej zajęło mi zorientowanie 
się, że film, który pojawił się po fi-
nale Pucharu Narodów Afryki, zo-
stał wyrwany z kontekstu. Po de-
cyzji o odebraniu zwycięstwa Se-
negalowi i przyznaniu pucharu 
Maroku rozpowszechniano na-
granie sugerujące, że Senegal-
czycy przewieźli trofeum do jed-
nostki wojskowej, bo nie zamie-
rzają go oddać i będą go bronić 
z pomocą wojska. Brzmiało sensa-
cyjnie. Pomyślałem, że jeśli 
można odebrać drużynie zwycię-
stwo już po zakończeniu rozgry-
wek, to wszystko jest możliwe. 
Okazało się jednak, że nagranie 
powstało przed ogłoszeniem tej 
decyzji i nie miało z nią żadnego 
związku. 

Dlaczego ten przekaz wydał 
się Panu wiarygodny? 
Zadziałał kontekst. Podjęto kon-

trowersyjną decyzję, o której wiele 
dyskutowano. W mojej głowie po-
wstał obraz, w którym każda gwał-
towna reakcja na odebranie na-
grody wydawała się możliwa. Może 
rzeczywiście ktoś uznał: nie od-
damy pucharu za żadną cenę, scho-
wamy go wśród żołnierzy. To było 
stereotypowe myślenie. Znaczenie 
miała też błahość tematu. Gdyby 
informacja dotyczyła rozpoczęcia 
konfliktu zbrojnego, przyjrzałbym 
się jej znacznie dokładniej. Tutaj 
nie odczułem od razu, że coś może 
być nieprawdą. 

Kiedy pojawiła się wątpli-
wość? 
Wszedłem do sekcji komenta-

rzy, bo chciałem dowiedzieć się 
więcej o tym incydencie i powo-
dach odebrania Senegalowi pu-
charu. Trafiłem na wpisy wskazu-
jące, że film nie pochodzi z tego 
momentu. Znalazłem oryginalne 
nagranie i zrozumiałem, że uwie-
rzyłem w nieprawdę. Na szczęście 
nie skomentowałem jej, nie zare-
agowałem i nie podałem dalej. 

W książce pisze Pan, że fake 
newsy rozpowszechniają 
przede wszystkim zwykli lu-
dzie, a nie boty czy rosyjskie 
farmy trolli. Dlaczego wyko-
nujemy pracę za tych, którzy 
chcą nami manipulować? 
Chcielibyśmy wierzyć, że 

za wszystko odpowiadają rosyjskie 
boty, że to ich wina, nie nasza. Ale 
większość internetu stanowimy 
my sami. Trolle mają napędzać na-
sze naturalne reakcje, wykorzysty-
wać słabości i tendencje, którym 
już się poddajemy. Dezinformacja 
jest reaktywna: działa na to, co już 
istnieje w dyskusji, bo wtedy ła-

twiej nią manipulować. Zbudowa-
nie od zera fałszywego przekazu 
wokół nowego tematu wymaga-
łoby znacznie większych nakła-
dów. Prościej wykorzystać toczącą 
się rozmowę i wykoleić ją w kie-
runku, który jest komuś wygodny. 

Które emocje są najbardziej 
zaraźliwe? Co powoduje,  
że udostępniamy fałszywe 
treści? 
Przede wszystkim te emocje, 

które zmuszają nas do działania. 
Nawet najbardziej złożony fake 
news niczego nie osiągnie, jeżeli 
zobaczy go pięć czy dziesięć osób. 
Zaczyna mieć znaczenie dopiero 
wtedy, gdy wchodzi do debaty pu-
blicznej. Dlatego wokół danego te-
matu buduje się zaangażowanie, 
a najlepiej służą temu strach 
i gniew. Gniew wywołuje dyskom-
fort, którego chcemy się pozbyć, 
więc komentujemy, udostęp-
niamy, czasem piszemy wulgary-
zmy. W ten sposób dokładamy  
kolejne emocje i przekaz niesie się 
dalej. Strach z kolei uruchamia po-
trzebę ochrony bliskich. Przekazu-
jemy im informację nie dlatego, 

że chcemy ich oszukać, lecz żeby 
ostrzec przed zagrożeniem, nawet 
wyimaginowanym. W książce opi-
suję plotki o zamykaniu miast pod-
czas pandemii COVID-19. Ten 
sam mechanizm działa przy tre-
ściach o rzekomej rakotwórczości 
telefonów komórkowych czy sieci 
Wi-Fi. Ktoś trafia na film, a potem 
na sklep oferujący urządzenie, 
które ma chronić przed „strasznym 
promieniowaniem”. Sprzęt nie 
działa, ale znakomicie wyciąga pie-
niądze od przestraszonych ludzi. 
Podobnie jest z informacjami o rze-
komo przerażających skutkach 
ubocznych leków czy szczepionek. 
Możemy odwieść bliską osobę 
od szczepienia, sądząc, że ją chro-
nimy, a w rzeczywistości zwiększyć 
ryzyko ciężkiego przebiegu cho-
roby. Wszyscy możemy nieświado-
mie rozsiewać fake newsy, ale to 
nie czyni z każdego z nas rosyj-
skiego trolla. Trzeba jednak pamię-
tać, że dobrymi chęciami piekło 
jest wybrukowane. 

Jaka informacja nie zrobi-
łaby kariery, gdyby nie ty-
siące ludzi przekonanych, 

że podają ją dalej w dobrej 
wierze? 
Wskazałbym informacje zwią-

zane ze zdrowiem. Gdyby nie pan-
demia COVID-19, prawdopodobnie 
nie dyskutowalibyśmy na taką skalę 
o Światowej Organizacji Zdrowia 
i teoriach spiskowych na jej temat: że 
jest finansowana przez wielkie kor-
poracje farmaceutyczne, a propono-
wane przez nią rozwiązania prawne 
mają wpro-wadzić autorytaryzm 
i kontrolę nad państwami narodo-
wymi. Bez doświadczenia pandemii 
takie dyskusje nie wyszłyby poza nie-
wielką grupę zainteresowanych. Po-
dobnie ruchy antyszczepionkowe  
zyskały ogromną popularność 
po 2020 roku. Wcześniej także były 
obecne w przestrzeni publicznej. Pa-
miętam kontrowersyjny odcinek 
programu publicystycznego Telewi-
zji Polskiej z udziałem Justyny Sochy, 
liderki stowarzyszenia STOP NOP. 
Padały tam treści zniechęcające 
do szczepień i dotyczące ich poten-
cjalnych skutków. Program przez pe-
wien czas nie był dostępny. Nie 
wiem, czy nadal można go obejrzeć 
w archiwach. Dzisiaj próba zabloko-
wania takiego materiału spotkałaby 
się zapewne  z jeszcze mocniejszą 
krytyką. 

Dlaczego migranci i Ukra-
ińcy tak dobrze nadają się 
na bohaterów dezinforma-
cji? 
Bo ten temat dotyka nas bezpo-

średnio. Wszystko, co wydaje się 
bliskie naszemu życiu, ma większą 
szansę się przebić niż zagrożenie, 
którego nie widzimy. To może być 
jeden z powodów, dla których 
po trzydziestu latach przedstawia-
nia dowodów na zmianę klimatu 
wciąż nie potrafimy przekonać czę-
ści ludzi, że ma ona realny wpływ 
na ich życie. Dopóki jej nie odczu-
wają, słyszą o czymś niewidocz-
nym gołym okiem. Przestępstwo 
popełnione przez przedstawiciela 
mniejszości jest natomiast kon-
kretne i bardzo wizualne. 

Może Pan rozebrać na części 
jedną taką historię i poka-
zać, gdzie kończy się fakt, 
a zaczyna manipulacja? 
Możemy posłużyć się głośnym 

przykładem z Bielska-Białej. W au-

Anita Czupryn

– Chcielibyśmy wierzyć, że za wszystko odpowiadają rosyjskie boty, że to ich wina, nie nasza. Ale większość 
internetu stanowimy my sami, a trolle jedynie napędzają nasze naturalne reakcje i wykorzystują słabości,  
którym się poddajemy – mówi Mateusz Cholewa, zastępca redaktora naczelnego Stowarzyszenia Demagog, 
autor książki „Fake off. Wyłącz dezinformację ze swojego życia”

To nie boty rozpowszechniają 
kłamstwa. Robimy to sami

Mateusz Cholewa: Fake news niczego nie osiągnie, jeżeli zobaczy go pięć czy dziesięć osób
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tobusie miejskim mężczyzna za-
czął wulgarnie wyzywać nastolatki 
z Ukrainy. Mamy nagranie pokazu-
jące, jak bardzo się zdenerwował 
i jak je atakował. W mediach spo-
łecznościowych zaczęła się dysku-
sja o rosnącej niechęci wobec mi-
grantów, wypowiedzieli się poli-
tycy. Niedługo później pojawiła się 
kontrnarracja: nic nie wiemy, 
bo nie widzieliśmy całego monito-
ringu; to zaaranżowana prowoka-
cja; oglądamy wersję tylko jednej 
strony, więc ktoś przygotował dla 
nas teatr. Samo hasło „prowoka-
cja” było jednak za słabe, żeby 
dezinformacja chwyciła. Trzeba je 
było wzmacniać. Pojawiła się więc 
informacja, że jedna z dziewcząt 
jest córką ukraińskiego aktywisty 
Michała Strelnikova, a zatem  
nie znalazła się tam przypadkiem. 
Potem rozpowszechniono prze- 
robione za pomocą AI zdjęcie,  
na którym nastolatka się uśmiecha. 
Miało dowodzić, że nie jest przera-
żonym dzieckiem, tylko cyniczną 
uczestniczką planu: sprowokowała 
mężczyznę i cieszy się z efektów. 
Miejski Zakład Komunikacyjny 
w Bielsku-Białej przeanalizował 
monitoring i zdementował te opo-
wieści. Jedna z dziewcząt trzymała 
nogi na siedzeniu, ale po zwróce-
niu uwagi opuściła je. Mężczyzna 
mimo to dalej eskalował sytuację. 
Nie wszystkim yo wyjaśnienie wy-
starczyło. Niektórzy wciąż żądali 
upublicznienia nagrania z monito-
ringu, choć stało się ono materia-
łem w postępowaniu prokurator-
skim. Michał Strelnikov wyjaśnił 
natomiast, że opisał podobne zda-
rzenie, które spotkało jego córki, 
ale dziewczyna z autobusu nie była 
jego dzieckiem. Widzimy więc, jak 
prawdziwe zdarzenie zostaje prze-
jęte, obudowane insynuacją, fał-
szywą relacją rodzinną i obrazem 
zmienionym przez AI. Powstaje 
opowieść o wielkim spisku, który 
ma przedstawić Ukraińców jako 
ofiary, a Polaków jako agresorów. 
Pytanie, czy wszystkie późniejsze 
wyjaśnienia wystarczą, żeby ją wy-
gasić. 

Który fake news dotyczący 
Ukrainy uważa Pan za naj-
bardziej niebezpieczny, 
który rzeczywiście zmienia 
stosunek ludzi do uchodź-
ców i wojny? 
Najbardziej niebezpieczne są te 

historie, które znajdują się najbliżej 
nas. Na początku 2022 roku popu-
larność zdobyła teoria, według któ-
rej wojna jest spiskiem mającym 
doprowadzić do przesiedlenia lu-
dzi z Izraela do Ukrainy. Pojawiały 
się też opowieści o ukraińskich bio-
laboratoriach jako przyczynie ro-
syjskiej inwazji. Brzmią absurdal-
nie i działają raczej na niewielką 
część społeczeństwa, bo opisują 
wyimaginowane zagrożenie, które 
nie dotyka nas bezpośrednio. 
Znacznie skuteczniejsze były hi-

storie o dziecku, które miało zostać 
zabrane z oddziału onkologiczne-
go, żeby zrobić miejsce dla ukraiń-
skich pacjentów, albo opowieści 
związane z Przemyślem, gdzie 
w 2022 roku pojawiło się bardzo 
wielu uchodźców. Najsilniej dzia-
łają przekazy budujące poczucie 
bezpośredniego zagrożenia: że 
uchodźcy popełniają przestępstwa, 
są traktowani lepiej niż Polacy albo 
nie okazują wdzięczności za otrzy-
maną pomoc. Przykładem tej 
ostatniej narracji było nagranie 
kobiety rozpakowującej paczkę 
od Caritasu i negatywnie komentu-
jącej jej zawartość. Miała powie-
dzieć, że takiej konserwy nie da-
łaby nawet psu. Po sprawdzeniu 
materiału okazało się, że ktoś nało-
żył na oryginalny film nową ścieżkę 
dźwiękową. W pierwotnym nagra-
niu kobieta dziękowała za pomoc. 
Najskuteczniejsze są zatem trzy te-
maty: zagrożenie dla naszego bez-
pieczeństwa, poczucie niesprawie-
dliwości oraz brak wdzięczności ze 
strony tych, którym pomagamy. 

Jeśli politycy sami podsycają 
społeczne lęki, a wskazują 
na to raporty, na przykład ra-
port Demagoga i Instytutu 
Monitorowania Mediów 
o antyukraińskiej propagan-
dzie, to kto dzisiaj zamienia 
dezinformację w polityczny 
kapitał? Czy dezinformacja 
w Polsce ma partyjne barwy? 
Wydaje mi się, że ma, ale nie 

chciałbym wskazywać konkret-
nych formacji. Potencjał do wyko-
rzystywania tych mechanizmów 
ma każdy uczestnik walki politycz-
nej. Łatwo byłoby powiedzieć, że 
robi to tylko prawica albo skrajna 
prawica. Jest dziś najbardziej wi-
doczna, ponieważ tematy anty-
uchodźcze są wpisane w jej poli-
tykę i to od związanych z nią polity-
ków wychodzi wiele komunikatów, 
które nie zawsze są prawdziwe. Nie 
znaczy to jednak, że tylko te forma-
cje odpowiadają za dezinformację. 
Technikę wprowadzania odbior-
ców w błąd może zastosować 
każda strona i każdy polityk. Czy 
jest ona dziś wykorzystywana?  
Tak. Można wskazać konkretnych 
polskich polityków, którzy robią to 
często i w różnych obszarach: 
od migracji, przez Unię Europejską, 
po zdrowie. 

W książce opisuje Pan przy-
padek, w którym osiem mi-
nut fałszywych stwierdzeń 
wymagało dziewiętnastu 
minut wyjaśniania. Czy 
prawda jest skazana na prze-
graną, bo zawsze spóźnia się 
za kłamstwem? 
Czasem trudno sprostować 

wszystko. W przywołanym przy-
kładzie każdą tezę z wypowiedzi 
naukowca chcieliśmy sprawdzić, 
dlatego wymagało to tak wiele 
pracy. Zwykły użytkownik nie za-

wsze musi analizować każdy 
szczegół. Może się skupić na naj-
ważniejszych twierdzeniach, co 
skróci czas weryfikacji. Nie mo-
żemy od wszystkich wymagać czy-
tania skomplikowanych publikacji 
naukowych. Ale już przeczytanie 
całego artykułu zamiast samego 
nagłówka potrafi bardzo pomóc. 

Jak dziennikarz powinien 
prowadzić rozmowę 
z osobą, która w jednej odpo-
wiedzi rzuca dziesięć nie-
zweryfikowanych tez? Za-
trzymać ją, przerwać wy-
wiad, prostować? Niejedno-
krotnie dezinformatorów 
zaprasza się do studia w imię 
pokazywania różnych stron. 
Dużą część pracy trzeba wyko-

nać jeszcze przed wywiadem. Nie 
będę wymieniał nazwisk, ale część 
osób zdobyła ostatnio ogromną 
popularność dzięki zapraszaniu 
do podcastów gości głoszących 
niesprawdzone albo fałszywe 
twierdzenia o zdrowiu, medycynie 
czy żywieniu. Niektórzy z tych go-
ści wprowadzają opinię publiczną 
w błąd od dawna. Można spraw-
dzić ich wcześniejsze wypowiedzi, 
znaleźć analizy przygotowane mię-
dzy innymi przez Stowarzyszenie 
Demagog i ocenić ryzyko, że po-
nownie powtórzą te same treści. 
Nie wystarczy zapoznać się z ob-
szarem specjalizacji rozmówcy. 
Trzeba sprawdzić, co wcześniej 
mówił i czy te powtarzane tezy są 
prawdziwe. Przypomina mi się 
profesor Leszek Marks, były dyrek-
tor Państwowego Instytutu Geolo-
gicznego. W mediach powtarza 
twierdzenie, że średniowieczne 
ocieplenie było odpowiednikiem 
współczesnej zmiany klimatu. 
Teza została zweryfikowana i oba-
lona wiele lat temu. Profesor wciąż 
ją powtarza, a zapraszający go 
dziennikarze nie konfrontują go 
z dostępną wiedzą, choć mają 
do tego wszystkie narzędzia.  
Nie chodzi więc o to, że część 
dziennikarzy nie potrafi tego zro-
bić. Po prostu tego nie robi; być 
może dlatego, że konfrontacja mo-
głaby zepsuć atrakcyjność i zasięgi 
rozmowy. 

Który z tego rodzaju „eks-
pertów” zrobił na Panu naj-
większe wrażenie, dopóki 
nie sprawdził Pan jego 
kompetencji? 
Imponująca jest historia Gerta 

Postela, niemieckiego listonosza, 
który bez wykształcenia medycz-
nego obejmował stanowiska lekar-
skie, między innymi w psychiatrii. 
Wprowadził w błąd nie tylko opinię 
publiczną, ale przede wszystkim 
ludzi, którzy sami byli wykształceni 
i powinni odróżnić człowieka uży-
wającego mądrze brzmiących słów 
od osoby mającej rzeczywistą wie-
dzę. Zdumiewające, jak długo uda-
wało mu się podtrzymywać tę ilu-

zję. Nie zdemaskowano go z po-
wodu błędów merytorycznych, 
lecz przez banalne potknięcia. My-
ślę, że również w Polsce znalazłoby 
się kilka podobnych osób. 

Można również wykorzy-
stać publikację naukową 
do udowadniania nie-
prawdy. Wystarczy powie-
dzieć: „Mam badania”. 
Kilka lat temu ukazała się praca 

trzech polskich naukowców, która 
miała dowodzić, że atmosfera  
„wysyciła się” dwutlenkiem węgla 
i dalsze emisje nie będą już pogłę-
biać efektu cieplarnianego. W do-
myśle: możemy dalej emitować 
CO, bo nie wyrządzi nam większej 
krzywdy. Na pierwszy rzut oka 
wszystko się zgadzało – pracę opu-
blikowano i można ją było przeczy-
tać. Warto było jednak sprawdzić 
kompetencje autorów. Nie zajmo-
wali się klimatem ani fizyką atmos-
fery. Potem należało przyjrzeć się 
miejscu publikacji: nie było to reno-
mowane czasopismo poświęcone 
klimatowi, tylko periodyk z dzie-
dziny inżynierii. Kiedy zaczęto 
wskazywać błędy metodologiczne 
i założenia niemające odzwiercie-
dlenia w rzeczywistości, artykuł 
został wycofany. Część osób nadal 
może się na niego powoływać 
i zgodnie z prawdą mówić, że taka 
publikacja powstała. Trzeba jed-
nak dodać, że wydawca ją wycofał 
z powodu błędów. 

Dezinformacji sprzyja roz-
wój sztucznej inteligencji. 
Pisze Pan o rosyjskiej opera-
cji, w której AI pomogła 
stworzyć ponad milion po-
stów. Dzisiaj obrazy zdra-
dzają błędy anatomiczne 
i nielogiczne szczegóły. Co 
się stanie, kiedy tych błędów 
już nie będzie? 
To świetne pytanie. Nie wiem. 

Wydaje mi się, że ten scenariusz 
jest coraz bliżej. 

Czy zdjęcie i nagranie 
przestaną być dowodem? 
W książce przywołuję stronę 

This Person Does Not Exist i para-
frazuję piosenkę Łony: na jakiej 
podstawie twierdzimy, że coś jest 
prawdą albo że coś istnieje? Do-
chodzimy do momentu, w którym 
można wyprodukować obraz 
na tyle realistyczny, że ktoś uzna go 
za prawdziwy i uwierzy w sytuację, 
która nigdy się nie wydarzyła. To 
temat dla współczesnego filozofa. 
Ściganie się z technologią niedługo 
może stracić sens. Powinniśmy 
więc skupić się na tym, co można 
zrobić wokół niej: sprawdzać źró-
dło informacji, a nie tylko to, co wi-
dzimy na filmie. Kto opublikował 
materiał? Czy wcześniej przekazy-
wał prawdziwe informacje, czy roz-
powszechniał fake newsy? Czy 
konto powstało niedawno? Czy 
o wydarzeniu piszą także inni? 

Czasem trzeba opuścić media spo-
łecznościowe i pamiętać, że inter-
net to coś więcej niż Facebook, X, 
TikTok czy YouTube. Jeżeli o rze-
komym wydarzeniu nie ma ani 
słowa w innych źródłach i mówi 
o nim tylko jedno konto, powinien 
to być sygnał ostrzegawczy. Gdyby 
w telewizji doszło do głośnej kłótni 
polityków, a żadne medium, które 
chętnie o politykach pisze, nie po-
zostawiło po niej śladu, należałoby 
poważnie wątpić, czy rzeczywiście 
miała miejsce. 

Dużo pisze Pan o odpowie-
dzialności odbiorcy: to czło-
wiek ma sprawdzać źródło, 
autora, datę i kontekst. Czy 
nie przerzucamy całej pracy 
na użytkownika, podczas 
gdy platformy zarabiają 
na treściach, które go oszu-
kują? 
Moja książka miała być poradni-

kiem skierowanym do odbiorców, 
dlatego mniej miejsca poświęciłem 
obowiązkom platform. Rzeczywi-
ście jednak przypomina to komuni-
katy o ręcznikach w hotelach:  
jeśli nie będziemy ich codziennie 
oddawać do prania, uratujemy pla-
netę. Hotel przede wszystkim ogra-
nicza w ten sposób koszty. Na-
zwijmy to factwashingiem: odpo-
wiedzialność zostaje przerzucona 
na użytkownika, który ma zawsze 
wszystko sprawdzać, bo platforma 
jest rzekomo tylko dostawcą i nie 
ma żadnego wpływu. Podobnie za-
chowują się dziennikarze, którzy 
mówią, że jedynie zaprosili roz-
mówcę i pozwolili wypowiedzieć się 
drugiej stronie. Nie biorą 
pod uwagę, że odbiorca może nie 
mieć kompetencji potrzebnych 
do zweryfikowania wszystkich 
twierdzeń. Odpowiednie przygoto-
wanie materiału jest zadaniem 
dziennikarza. Platformy powinny 
skutecznie ograniczać treści nie-
prawdziwe. Jeżeli konto notorycznie 
i celowo publikuje fałszywe infor-
macje, aby zarabiać lub wprowa-
dzać ludzi w błąd, powinny zostać 
podjęte konkretne działania. Oczy-
wiście natychmiast pojawia się dys-
kusja o wolności słowa: co, jeśli jest 
to prywatna opinia? Gdzie kończy 
się walka z dezinformacją, a zaczyna 
cenzura? To wykracza poza moje 
kompetencje. Wiem jednak, że 
na pytania te trzeba znaleźć odpo-
wiedź. Odpowiedzialność ponoszą 
również rządzący. Ustawodawca 
powinien stworzyć prawo wywiera-
jące nacisk na platformy społeczno-
ściowe. Wiara, że same się uregu-
lują, trwa mniej więcej od wyborów 
w Stanach Zjednoczonych w 2016 
roku. Minęła dekada, uruchomiono 
różne programy i podjęto pewne de-
cyzje, a nadal borykamy się z tym sa-
mym problemem. Będzie on coraz 
większy, ponieważ nowe technolo-
gie pozwalają produkować fałszywe 
treści szybciej i na znacznie większą 
skalę.
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W maju na ulice Katowic wyszli stu-
denci i pracownicy placówki. „Nie 
zaciskaj pasa, zaciskaj pięść!” 
– skandowali ci pierwsi. Zebrali się 
przed rektoratem, przynieśli ze 
sobą garnki, miski i uderzali w nie 
łyżkami. 

– Będziemy walić w gary, by rek-
tor raz na zawsze sobie zapamiętał, 
że skończyły się czasy udzielnego 
księstwa – zapowiadały organiza-
torki akcji ze Śląskiej Inicjatywy Stu-
denckiej „Żbik”. Protestowały 
pod hasłem „Darcie japy na rektora 
– nie dla polityki głodzenia Uniwer-
sytetu”. 

Wszystko przez program 
oszczędnościowy, jaki wprowadzają 
władze uczelni, która rok 2025 rok 
zakończyła ze stratą wynoszącą 33 
miliony złotych. To ponoć działania 
konieczne, by utrzymać stabilność 
finansową uniwersytetu. Część stu-
dentów i pracowników uważa jed-
nak, że koszty kryzysu zostaną prze-
rzucone na społeczność akade-
micką. Zbierali podpisy pod petycją 
i organizowali demonstracje prze-
ciwko planowanym zmianom. 
Twierdzą, że obejmują one sprzedaż 
części nieruchomości, zwiększanie 
przychodów z wynajmu przestrzeni 
uczelni, dodatkowe obciążenia dla 
doktorantów, obniżenie pensji czę-
ści pracowników, podwyższenie 
opłat w akademikach. 

– Planowana jest sprzedaż nie-
których nieruchomości Uniwersy-
tetu Śląskiego, w tym budynku 
przy ulicy Żytniej 10, który obecnie 
objęty jest bezterminowym po- 
stępowaniem w trybie negocjacji 
– przyznała Małgorzata Poszwa, 
rzecznik prasowa UŚ. 

I dodała, że plan nie zakłada ob-
niżania wynagrodzeń ani masowych 
zwolnień pracowników. Wtórował 
jej rektor Uniwersytetu Śląskiego 
prof. Ryszard Koziołek. Przekony-
wał, że działania mają przede 
wszystkim zabezpieczyć przyszłość 
uczelni i są odpowiedzią na syste-

mowe niedofinansowanie szkol- 
nictwa wyższego w Polsce. „Nasza 
uczelnia funkcjonuje stabilnie i za-
chowuje płynność finansową” – za-
pewniał rektor w opublikowanym li-
ście. Podkreślał, że oszczędności nie 
obejmą środków przeznaczonych 
na badania naukowe ani wsparcia 
socjalnego dla studentów. 

Nie uspokaja to jednak części 
społeczności akademickiej. Boją się 
studenci, wykładowcy i pracownicy 
administracyjni. 

– Naprawdę nie wierzę, że my się 
mamy godzić na takie głodzenie  
nauki. Ceny wszystkiego rosną, 
a moja pensja stoi w miejscu. Nie-
długo będę musiał sobie szukać ja-
kiejś pracy na boku, żeby utrzymać 
rodzinę. Uniwersytet historycznie 
był miejscem buntu, kontestowania 
rzeczywistości i walki o ideały. Ja 
wierzę w moje współpracowniczki 
i moich współpracowników. Mu-
simy protestować tak jak przeciwko 
reformie Gowina – mówił jeden 
z profesorów UŚ. 

Podobna sytuacja, choć może nie 
tak dramatyczna, jest na innych 
uczelniach wyższych. 

Uczelnie na minusie 
Dane Ministerstwa Nauki i Szkolnic-
twa Wyższego mówią same za sie-
bie. Ze sprawozdań finansowych 
przedłożonych do końca czerwca 
tego roku przez 94 uczelnie pu-
bliczne wynika, że 20 z nich, a więc 
więcej niż jedna piątka, zakończyło 
rok 2025 ze stratą. Łączna wartość 
tych strat to 144,4 mln zł; najmniej-
sza z nich to 125,4 tys. zł, największa 
– i tu chodzi zapewne właśnie o Uni-
wersytet Śląski – 33,2 mln zł. 

Jednocześnie, jak podkreśla mi-
nisterstwo, łączny wynik finansowy 
94 uczelni publicznych nadzorowa-
nych przez MNiSW ukształtował się 
na poziomie 496 mln zł (zysk). 
MNiSW nie gromadzi informacji 
o sytuacji finansowej uczelni niepu-
blicznych. 

Także raport „Analiza ekono-
miczna uniwersytetów publicznych 

za lata 2021-2025”, obejmujący sytu-
ację finansową 21 uniwersytetów 
klasycznych w Polsce zrzeszonych 
w Konferencji Rektorów Uniwersy-
tetów Polskich (KRUP), może niepo-
koić. Z danych wynika, że 2025 rok  
6 z tych uczelni zakończyło ze stratą. 

Jednocześnie dodatni wynik nie-
których kolejnych uczelni udało się 
uzyskać jedynie dzięki odsetkom 
od otrzymanych obligacji. Łączna 
wartość tych odsetek wyniosła około 
220 mln zł, podczas gdy suma wyni-
ków finansowych netto wszystkich 
uczelni osiągnęła poziom blisko  
130 mln zł. Oznacza to, że bez tego 
wsparcia obraz kondycji finansowej 
sektora byłby wyraźnie słabszy. 

„Pogorszenie wyników finanso-
wych nie dotyczy pojedynczych jed-
nostek, lecz występuje w różnym 
stopniu w wielu uniwersytetach pu-
blicznych. Oznacza to, że źródła pro-
blemów należy wiązać przede 
wszystkim z warunkami funkcjono-
wania całego sektora szkolnictwa 
wyższego, a nie z indywidualnymi 
decyzjami zarządczymi poszczegól-
nych uczelni” – czytamy w raporcie. 

Jego autorzy oceniają realną war-
tość subwencji przekazywanej uczel-
niom. Nominalnie łączna jej wartość 
dla 21 uniwersytetów KRUP wynio-
sła w 2025 roku 10,16 mld zł. Ale 
wzrost środków nie musi oznaczać 
proporcjonalnego wzrostu realnych 
możliwości finansowych uczelni. 

W latach 2021-2025 uniwersytety 
zwiększyły nakłady inwestycyjne. 
W 2025 roku były one o 58 procent 
wyższe niż w roku 2021. Zmienia się 
także struktura ich finansowania: 
rośnie znaczenie subwencji i dota-

Dorota Kowalska

Coraz mniej studentów, także tych z zagranicy, coraz wyższe 
koszty utrzymania uniwersyteckiej infrastruktury, zbyt mała 
pomoc państwa – ponad jedna piąta publicznych uczelni wyższych 
zakończyła rok 2025 ze stratami. Trzeba oszczędzać. Ale przeciwko 
„głodzeniu nauki” protestują – ramię w ramię – studenci, 
profesorowie i pracownicy uczelnianej administracji

Szkolnictwo wyższe.  
Uniwersytety 
na bezdechu

TEMAT TYGODNIA

cji celowych, a maleje rola innych 
źródeł, w tym części środków ze-
wnętrznych. 

Subwencje najważniejsza 
Z informacji MNiSW wynika, że 
do podstawowych źródeł finanso-
wania uczelni publicznych należą: 
subwencja przeznaczona na działal-
ność dydaktyczną oraz – w przy-
padku uczelni akademickich – na 
utrzymanie i rozwój potencjału ba-
dawczego, dotacje podmiotowe 
na świadczenia dla studentów, 
wsparcie osób z niepełnosprawno-
ściami i utrzymanie aparatury nau-
kowo-badawczej, dotacje celowe 
na inwestycje związane z kształce-
niem i inwestycje związane z działal-
nością naukową, a oprócz tego daro-
wizny, opłaty za niektóre usługi edu-
kacyjne, przychody z działalności go-
spodarczej, dzierżawy, przychody 
z udziałów i odsetek, środki przy-
znawane w ramach programów 
w związku z realizacją różnego ro-
dzaju przedsięwzięć, grantów i pro-
jektów. 

Najważniejsze, jak zauważają au-
torzy raportu „Analiza ekonomiczna 
uniwersytetów publicznych za lata 
2021-2025”, są jednak subwencje. 
Udział przychodów uzyskanych 
w formie subwencji do ogółu przy-
chodów stanowi około 75 proc. Dla 
porównania: przychody uzyskiwane 
z tytułu opłat za usługi edukacyjne 
to tylko około 5 proc. przychodów. 

Raport, zdaniem autorów, po-
twierdza, że polskie uniwersytety po-
zostają instytucjami odpowiedzial-
nie zarządzanymi i zdolnymi do re-
alizacji swoich ustawowych zadań. 
Jednocześnie wskazuje, że „utrzy-
manie wysokiej jakości kształcenia 
i badań naukowych będzie wyma-
gało stworzenia bardziej przewidy-
walnych i adekwatnych mechani-
zmów finansowania, odpowiadają-
cych rzeczywistym kosztom funk-
cjonowania współczesnych uczelni”. 

W 2025 roku w 21 uczelniach zrze-
szonych w KRUP zatrudnionych 
było łącznie 59 tysięcy pracowników, 
w tym niemal 33 tys. nauczycieli aka-
demickich i 26 tys. pracowników nie-
będących nauczycielami. Oznacza 
to wzrost zatrudnienia o 966 etatów 
względem roku poprzedniego. 
W 2025 roku wynagrodzenia wraz 
z obowiązkowymi narzutami stano-
wiły aż 76 procent kosztów rodzajo-
wych badanych uczelni. 

Autorzy opracowania zwracają 
uwagę na niewystarczający poziom 
wynagrodzeń i stypendiów dla mło-
dej kadry oraz doktorantów w rela-
cji do realiów rynkowych. 

Protestów coraz więcej 
Protestują nie tylko Katowice. 
W maju na ulice Warszawy wyszli ra-
mię w ramię profesorowie, asystenci, 
studenci i pracownicy administracji 
polskich uczelni. – Mamy dość – mó-
wili jednym głosem. Domagali się 
godnych pensji i odrzucenia bezkosz-
towych reform, przypominając poli-

tykom, że bez stabilnego finansowa-
nia sektora akademickiego rozwój 
kraju stanie w miejscu. 

– Nie stoimy tutaj jako studenci 
i profesorowie, doktorzy i magistrzy. 
Nie stoimy tutaj jako pracownicy 
uczelni, instytutów PAN, pracow-
nicy naukowi i nienaukowi, dydak-
tyczni, badawczy, administracyjni. 
Stoimy tutaj jako reprezentanci jed-
nego polskiego sektora nauki, który 
postanowił powiedzieć jednym gło-
sem: mamy dość – słychać było z gło-
śników. 

Na transparentach hasła: „Presti-
żem się nie najemy”, „Moje bakte-
rie muszą jeść”, a także „Silna nauka, 
silne państwo”, „Z pustego i Skło-
dowska nie naleje”, „Ciemno wszę-
dzie, głucho wszędzie, bez nauki co 
to będzie”. 

Pod opublikowanym na początku 
maja apelem do polityków o zwięk-
szenie finansowania nauki podpi-
sało się już ponad 25 tysięcy przed-
stawicieli ośrodków i instytucji ba-
dawczych z całej Polski. 

Głównym hasłem majowego pro-
testu było „3% dla nauki, 100% dla 
Polski”. 

– Od lat mówimy jasno, że bez sta-
bilnego i godnego finansowania pol-
skich uczelni nie będzie możliwy 
rozwój naszego kraju. Żądamy sys-
temowego, corocznego zwiększenia 
nakładów finansowych na szkolnic-
two wyższe i naukę o 0,3 proc. PKB 
do poziomu 3 proc. PKB. To jest do-
kładnie nasz dzisiejszy postulat – tłu-
maczyła Aneta Trojanowska, wice-
prezeska Rady Szkolnictwa Wyż-
szego i Nauki ZNP oraz prezeska 
ZNP na Uniwersytecie Śląskim 
w Katowicach. 

Trojanowska zwracała uwagę, że 
postulaty płacowe dotyczą nie tylko 
nauczycieli akademickich, ale także 
pracowników administracyjnych, 
technicznych i badawczo-technicz-
nych, bez których uczelnie i placówki 
naukowe nie mogą działać. 

– Nie potrzebujemy kolejnych pu-
stych deklaracji bez realnego finan-
sowania. Potrzebujemy godnych 
wynagrodzeń i poważnego trakto-
wania ludzi, którzy uczą, badają, ad-
ministrują i utrzymują uczelnie wyż-
sze oraz placówki badawcze przy ży-
ciu – podkreślała. 

Krzysztof Pszczółka, zastępca 
przewodniczącego Krajowej Sekcji 
Nauki NSZZ „Solidarność”, przyje-
chał do Warszawy z Cieszyna. 

– Mamy najniższe nakłady w sto-
sunku do PKB w historii. Jak mamy 
działać? Jak mamy pracować? Dla-
czego w Belgii na 10 tysięcy miesz-
kańców pracuje 110 naukowców, 
w Norwegii 160, w Niemczech 97, 
w Rosji 54, a w Polsce 34? Jak mamy 
się umiędzynarodawiać, współpra-
cować i konkurować? – pytał. 

Pszczółka odnosił się również 
do wysokości wynagrodzeń profe-
sorów. – Pensja profesora to 9400 
złotych, czyli 2245 euro. Najniższa 
krajowa w Niemczech jest wyższa. 
Najniższa krajowa w Irlandii jest 

Dlaczego w Belgii  
na 10 tysięcy mieszkańców 
pracuje 110 naukowców, 
w Norwegii 160, 
w Niemczech 97, 
a w Polsce 34?  
KRZYSZTOF PSZCZÓŁKA 
Sekcja Nauki NSZZ „Solidarność”
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wyższa. To jest pensja profesora 
po ukoronowaniu kariery zawodo-
wej? Mniej niż najniższa krajowa 
w krajach, z którymi mamy konku-
rować? – wyliczał Pszczółka. 

Było też o studentach, o tym, że 
studiowanie nie może być przywile-
jem bogatych, a praca doktorska po-
winna być traktowana jak pełnoeta-
towa praca, a nie etap, który trzeba 
finansować z własnej kieszeni. 

– Studenci muszą mieć zapew-
nioną możliwość studiowania. To 
nie może być coś tylko dla wybrań-
ców, dla osób, których rodziców stać 
na to, żeby wysłać ich na uczelnię 
wyższą. Studia powinny być do-
stępne dla każdej osoby, która ma 
chęć rozwijania się, uczenia i pozna-
wania świata – mówiła prof. Agata 
Starosta. I podkreślała, że proble-
mem jest brak trwałych mechani-
zmów finansowania uczelni wyż-
szych. 

Zapytaliśmy MNiSW, jak próbuje 
pomóc uczelniom wyższym w Pol-
sce. „Ministerstwo Nauki i Szkolnic-
twa Wyższego w ostatnich latach po-
dejmowało szereg działań mających 
na celu zwiększanie nakładów na  
uczelnie i poprawę ich sytuacji finan-
sowej, w tym poprzez podwyższanie 
subwencji, przyznawanie dodatko-
wych środków na wynagrodzenia, 
wsparcie szkół doktorskich, domów 
studenckich, rozwój potencjału ba-

dawczego, dostępność, cyberbezpie-
czeństwo oraz inwestycje w infra-
strukturę akademicką. Warto pod-
kreślić, że Minister stabilizuje system 
szkolnictwa wyższego i nauki po-
przez dodatkowe finansowanie, ale 
nie przejmuje wewnętrznej polityki 
budżetowej uczelni. Uczelnie pu-
bliczne prowadzą samodzielną go-
spodarkę finansową na podstawie 
planu rzeczowo-finansowego, zgod-
nie z przepisami o finansach publicz-
nych (art. 408 ust. 1 ustawy – Prawo 
o szkolnictwie wyższym i nauce). 
Ustawodawca przyznał im również 
samodzielność w zakresie przezna-
czania środków subwencji (art. 407 
ust. 2 ww. ustawy). Oznacza to, że de-
cyzje dotyczące struktury przycho-
dów i wydatków, w tym sposobu wy-
korzystania środków subwencji, na-
leżą do kompetencji uczelni” – czy-
tamy w odpowiedzi ministerstwa. 

Źródła problemów 
Jak tłumaczy MNiSW, problemy fi-
nansowe wyższych uczelni mogą 
mieć „zróżnicowane źródła i zależą 
od indywidualnej sytuacji poszcze-
gólnych podmiotów, w tym od ich 
struktury organizacyjnej, zakresu 
prowadzonej działalności oraz mo-
delu finansowania”. 

„To kumulacja przeróżnych czyn-
ników, od rosnących kosztów funk-
cjonowania, w tym wynagrodzeń, 

energii, utrzymania infrastruktury, 
aż po skutki inflacji. Znaczenie mają 
również uwarunkowania demogra-
ficzne, poziom wynagrodzeń na  
rynku pracy oraz możliwości pozy-
skiwania dodatkowych środków fi-
nansowych. W przypadku uczelni 
dysponujących rozbudowaną infra-
strukturą, taką jak kampusy, labora-
toria, biblioteki, domy studenckie 
i specjalistyczne zaplecze badawcze, 
występuje wyższy poziom kosztów 
stałych” – wskazuje MNiSW. 

Zgadza się – nakłady na szkolnic-
two wyższe to jedno, ale są też inne 
czynniki, które wpływają na fakt, że 
wiele uczelni wyższych ma kłopoty. 
Oprócz rosnących kosztów utrzyma-
nia całej uczelnianej infrastruktury 
i inflacji pojawia się problem demo-
graficzny. Mamy coraz mniej mło-
dych Polaków, a co za tym idzie, 
na polskich uczeniach od lat obser-
wowalny jest spadek liczby nowo 
przyjętych studentów. W przypadku 

uczelni publicznych w 2025 roku spa-
dek wynosił 5,5 tysiąca osób w po-
równaniu do poprzedniego roku 
akademickiego. Na uczelniach nie-
publicznych było to ponad 7 tysięcy 
osób. 

Większe powody do niepokoju 
uczelnie miały w roku 2024, kiedy 
liczba kandydatów na studia spadła 
aż o 15,6 tys. osób w przypadku 
uczelni prywatnych i o 31,9 tys., jeśli 
chodzi o uczelnie publiczne. 

Do tego dochodzi zjawisko tzw. 
drop-outu, które przybiera niepoko-
jące rozmiary. Ministerstwo Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego przytoczyło 
raport, z którego wynika, że w ciągu 
zaledwie kilku lat z nauki zrezygno-
wało przeszło 1,3 miliona osób. 

W raporcie wskazano dwie grupy 
przyczyn rezygnacji ze studiów: in-
stytucjonalne oraz indywidualne. 

„Do czynników instytucjonal-
nych zaliczono: niezadowolenie 
z programu i poziomu studiów, pro-
porcji teorii do praktyki, mało ela-
stycznego planu zajęć, integracji  
akademickiej i społecznej, poziomu 
kosztów, infrastruktury oraz orga- 
nizacji i komunikacji na uczelni” 
– wskazuje MNiSW. 

Są też inne powody porzucania 
studiów: brak zainteresowania wy-
branym kierunkiem, problemy zdro-
wotne, finansowe, praca zarobkowa, 
studiowanie na drugim kierunku 
oraz studiowanie poza miejscem za-
mieszkania, co wiąże się z dojazdami 
na uczelnię. 

Ministerstwo zwraca również 
uwagę na skutki pandemii. Nagłe 
przejście na kształcenie zdalne i hy-
brydowe miało być dodatkowym ob-
ciążeniem zarówno dla uczelni, jak 
i dla studentów. Resort zauważa, że 
część szkół wyższych do dziś prowa-
dzi część zajęć w tej formule. 

Kolejna rzecz – koszty studiowa-
nia. Z raportu „Portfel studenta 
2025” wynika, że średnie miesięczne 
wydatki studenta wynosiły w 2025 
roku niemal 4 tys. zł. To o 50 proc. 
więcej niż w 2020 roku. 

Tak, protestujący w maju na uli-
cach Warszawy mają rację: studia to 
dzisiaj luksus, na który nie wszyst-
kich stać. 

Coraz mniej obcokrajowców 
Ale to nie wszystkie problemy 
uczelni wyższych. Przez lata umię-
dzynarodowienie było jednym z naj-
ważniejszych haseł polskiego szkol-
nictwa wyższego. Uczelnie otwierały 
kierunki w języku angielskim, rozwi-
jały programy wymiany, budowały 
działy współpracy międzynarodo-
wej i zabiegały o studentów z Ukra-
iny, Białorusi, Turcji, Azji czy Afryki. 
W wielu miastach zagraniczni stu-
denci stali się stałą częścią akade-
mickiej codzienności. Teraz ten 
trend wyraźnie słabnie. 

Dane pokazują, że po latach 
wzrostu Polska traci część studen-
tów z zagranicy, a jeszcze mocniej 
spada liczba nowych cudzoziem- 
ców rozpoczynających studia. Dla 

uczelni to problem finansowy, orga-
nizacyjny i wizerunkowy. Dla miast 
akademickich także gospodarczy. 
Dla polskich studentów oznacza 
mniej kontaktu z międzynarodo-
wym środowiskiem, językami, in-
nymi doświadczeniami i kulturami.  

Rok akademicki 2024/2025 był re-
kordowy. Według GUS w Polsce stu-
diowało wtedy 108,6 tys. cudzoziem-
ców, o 1,4 proc. więcej niż rok wcze-
śniej. Najliczniejszą grupę stanowili 
studenci z Ukrainy – 47,5 tys., czyli 
43,8 proc. wszystkich cudzoziemców. 
Dalej byli studenci z Białorusi – 12,2 
tys. oraz z Turcji – 5,2 tys. Większość 
studentów zagranicznych (87,6 proc.) 
studiowała stacjonarnie. Blisko jedna 
trzecia wybrała uczelnie w woje-
wództwie mazowieckim. Tyle że naj-
nowsze dane pokazują już odwróce-
nie trendu. Jak podała „Rzeczpospo-
lita”, w kończącym się roku akade-
mickim 2025/2026 liczba studentów 
zagranicznych spadła o prawie 
6,5 proc. – do niespełna 102 tys. Ozna-
cza to zatrzymanie trwającego od kil-
kunastu lat wzrostu. 

Najbardziej niepokojący jest nie 
tylko spadek ogólnej liczby cudzo-
ziemców, ale malejący napływ no-
wych studentów. Raport „Studenci 
zagraniczni w Polsce 2025”, przygo-
towany przez Fundację Edukacyjną 
Perspektywy, pokazuje, że w roku 
akademickim 2022/2023 Polska 
przyjęła 38 413 nowych obcokrajow-
ców na studia, w roku 2023/2024 
było ich 36 257, a w roku 2024/2025 
już tylko 32 421. To spadek o prawie 
6 tys. osób w ciągu dwóch lat. Ten 
wskaźnik powinien najmocniej nie-
pokoić uczelnie. Łączna liczba stu-
dentów zagranicznych może jeszcze 
przez pewien czas wyglądać dobrze, 
bo obejmuje osoby już studiujące 
na kolejnych latach. Jeśli jednak co-
raz mniej cudzoziemców zaczyna 
studia w Polsce, za chwilę spadek bę-
dzie widoczny mocniej. 

Dane mówią wprost, że „złote de-
kady” umiędzynarodowienia pol-
skiego szkolnictwa wyższego wła-
śnie się kończą. To mocne sformu-
łowanie, ale uzasadnione. Polska nie 
przestaje być krajem akademickim 
atrakcyjnym dla cudzoziemców, lecz 
traci impet, który przez lata pozwa-
lał uczelniom rozwijać ofertę mię-
dzynarodową. 

To nie poprawi sytuacji szkolnic-
twa wyższego. Jak ją zmienić? Nie 
tylko pod kątem finansów, ale po-
ziomu, bo trzeba pamiętać, że naj-
lepsze polskie uczelnie załapują się 
do piątej setki najlepszych świato-
wych uniwersytetów. 

Tu potrzebny jest okrągły stół, 
przy którym usiądą fachowcy. Po-
trzeba jest merytoryczna dyskusja. 
Podczas protestów środowisk aka-
demickich wciąż powtarzano jedno 
zdanie: nauka nie jest kosztem, który 
można odkładać na później – jest wa-
runkiem rozwoju państwa. 
Współpraca: Małgorzata 
Meszczyńska, Barbara Wesoła, 
Katarzyna Mazur, PAP

 

Uniwersytet Śląski
w Katowicach

33 204 939,66 zł

20 517 903,77 zł

18 055 417,42 zł

11 723 910,75 zł

10 812 581,43 zł

9 187 132,47 zł

8 766 270,25 zł

6 373 032,64 zł

6 115 817,89 zł

5 934 059,60 zł

Szkoła Główna
Mikołaja Kopernika

Uniwersytet
Szczeciński

Uniwersytet Kaliski im. Prezydenta
Stanisława Wojciechowskiego

Uniwersytet Ekonomiczny
w Krakowie

Uniwersytet
Gdański

Uniwersytet Jana Długosza
w Częstochowie

Akademia im. Jakuba 
z Paradyża

Uniwersytet Kazimierza
Wielkiego w Bydgoszczy

Uniwersytet Zielonogórski
w Zielonej Górze

a  

Strata netto za rok 2025

ŹRÓDŁO: MINISTERSTWO NAUKI I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 

Studia to nie może  
być coś tylko dla 
wybrańców, dla osób, 
których rodziców stać 
na to, żeby wysłać ich 
na uczelnię wyższą 
PROF. AGATA STAROSTA 
Polska Akademia Nauk
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Jakub A., który zaplanował, a na-
stępnie z zimną krwią zabił 10-let-
nią Kristinę z Mrowin, spędzi 
resztę życia w więzieniu. 22 lipca 
Sąd Najwyższy ostatecznie za-
mknął sprawę oddalając kasację 
obrony.  

Tragedia rozegrała się w 2019 
roku i wstrząsnęła opinią pu-
bliczną w Polsce. Mężczyzna za-
kochał się w matce dziecka, które 
jak sądził, stało mu na drodze.  

- Kara dożywotniego więzienia 
dla Jakuba A., sprawcy zabójstwa 
10-letniej Kristiny z Mrowin w po-
wiecie świdnickim jest już osta-
teczna - informuje Polska Agencja 
Prasowa. Jak podaje, zarzuty kasa-
cji obrony sprowadzały się do po-
czytalności sprawcy w momencie 
dokonywania zbrodni. Sądy I i II 
instancji uznały, że mężczyzna był 
wtedy poczytalny. 

Dobrze wiedział, co robi, 
a zbrodnię na Kristinie 
z Mrowin zaplanował 
z zimną krwią  
- W tym przypadku mieliśmy 
do czynienia z wyjątkowo precyzyj-
nym, przemyślanym, racjonalnym 
działaniem, które było oczywiście 
ohydne i obrzydliwe, ale na swój 
sposób było racjonalne i przygoto-
wane w drobnych szczegółach. 
Biegli i sąd musieli to wziąć 
pod uwagę - mówił w uzasadnie-
niu oddalenia kasacji sędzia SN 
Michał Laskowski, podaje PAP. 

Bulwersująca i okrutna zbrod-
nia wydarzyła się 13 czerwca 2019 
roku. Dziewczynka wyszła ze 
szkoły ok. godz. 13.00 i zmierzała 
do domu. Miała do pokonania 
tylko kilometr drogi. Ostatni raz 
widziano ją ok. 200 metrów 
od domu, na poboczu głównej 
drogi we wsi. Do domu nigdy nie 
dotarła. 

Tego samego dnia w lesie mię-
dzy Imbramowicami a Pożarzy-
skiem znaleziono jej zakrwawione 
ciało. Sprawca rozebrał dziecko, by 
zmylić tropy i nadać sprawie kon-
tekstu seksualnego. Policjanci już 
po czterech dniach zatrzymali po-
dejrzanego o zabójstwo, wówczas 
22-letniego Jakuba A., studenta 
z Wrocławia. Przyznał się do czynu 
i opisał, co i dlaczego zrobił. 

- Liczył na to, że będzie to zbrod-
nia doskonała. Kilka dni wcześniej 

powiedział, że tego dnia jedzie 
do Poznania, bo chce tam kupić sa-
mochód. Tymczasem przyjechał 
do Mrowin autem z wypożyczalni. 
Czekał na Kristinę na bocznej dro-
dze. Okłamał i podstępem namó-
wił ją, by wsiadła do samochodu. 
Kupił wcześniej nawet ubrania 
i za duże buty, by odwrócić od sie-
bie podejrzenia, a w internecie szu-
kał informacji o tym, jak upozoro-
wać zbrodnię na tle pedofilskim - 
pisaliśmy w „Gazecie Wrocław-
skiej” i na walbrzych.naszemia-
sto.pl, kiedy zapadał pierwszy wy-
rok w tej sprawie w październiku 
2022r. przed sądem wŚwidnicy.  

Prawdopodobieństwo,  
że znowu zabije 
Jakub A. poddany był obserwacji 
psychiatrycznej przez kilka tygo-
dni. Zdaniem biegłych, ma osobo-
wość sadystyczną. W sądzie nie 

okazał skruchy. Miał zabić dziew-
czynkę, bo nie przepadała za nim, 
a on zakochał się w jej matce. 

Zadał dziecku liczne rany kłute 
w klatkę piersiową i szyj. W sumie 
30 razy. Słabsza istota, dziecko nie 
miło szans w starciu z dorosłym, 
22-letnim mężczyzną. 

W pierwszej instancji Jakub A. 
został skazany za zabójstwo 
i za wcześniejsze podżeganie 
do tego czynu na dożywocie. Sąd 
Okręgowy w Świdnicy orzekł, że 
mężczyzna będzie mógł ubiegać 
się o przedterminowe zwolnienie 
po 30 latach, ma też zapłacić 100 
tys. zł odszkodowania rodzinie. 
Wyrok utrzymał Sąd Apelacyjny 
we Wrocławiu w lutym 2024 roku. 
Zdecydował, że morderca będzie 
odbywał karę w systemie terapeu-
tycznym. 

Obrona A. kwestionowała opi-
nie biegłych psychologów i psy-
chiatrów, co do poczytalności 
oskarżonego. Według adwokatów 
opinie były „nierzetelne”. 

- Ponadto - jak wskazywali 
obrońcy - lekarze psychiatrzy, któ-
rzy mieli pod swoją opieką Jakuba 
A. w czasie pobytu w aresztach 
śledczych, zdiagnozowali u niego 
schizofrenię. Na schizofrenię mieli 
także cierpieć niektórzy członko-
wie rodziny A. W trackie procesu 
apelacyjnego sąd zlecił kolejną opi-
nię biegłym, która okazała się 
zbieżna z wcześniejszymi. Sąd ape-
lacyjny uznał, że czym innym jest 
wydana przez biegłych psychia-
trów i psychologów ocena kli-
niczna stanu zdrowia oskarżonego, 
a czym innym ocena orzecznicza - 
informuje PAP. 

W toku śledztwa uzyskano kilka-
dziesiąt opinii z różnych dziedzin, 
w tym 43 opinie genetyczne doty-
czące identyfikacji kilkuset zabez-
pieczonych śladów biologicznych 
oraz opinie biegłych z zakresu che-
mii, daktyloskopii, traseologii, psy-
chiatrii, psychologii i seksuologii. 

Biegli psychologowie stwierdzili 
u Jakuba A. zaburzenia osobowo-
ści polegające m.in. na dużym na-
sileniu wrogości i nienawiści wo-
bec otoczenia, a także cechy sa-
dystyczne oraz fantazje o dokony-
waniu zabójstw innych ludzi. 
W ocenie biegłych, stwierdzone 
zaburzenia osobowości wskazują 
na wysokie prawdopodobieństwo 
popełnienia przez oskarżonego po-
dobnych czynów w przyszłości.

Adrianna Szurman

Tragedia rozegrała się w 2019 roku i wstrząsnęła opinią publiczną w Polsce. Młody mężczyzna zakochał się  
w matce dziecka, które - jak sądził - stało mu na drodze do szczęścia. Zabił 10-letnią Kristinę, gdy wracała ze szkoły 

Sąd Najwyższy odrzucił kasację wyroku 
dla mordercy Kristiny spod Świdnicy

Sądy I i II instancji uznały, że mężczyzna był w chwili dokonywania zbrodni poczytalny.
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DOLNY ŚLĄSK

Na pogrzeb dziewczynki w Żarowie przybyły tłumy 
mieszkańców, którzy przynieśli białe kwiaty 
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O wsparcie mogą ubiegać się 
gminy z terenu województwa 
dolnośląskiego, które planują 
zakup samochodów dla jed-
nostek OSP. Dofinansowa-
nie obejmuje lekkie, średnie 
i ciężkie wozy pożarnicze, 
a także pojazdy używane 
oraz mikrobusy. Program 
ma usprawnić działania stra-
żaków ochotników i zwięk-
szyć bezpieczeństwo pro-
wadzonych przez nich akcji 
ratowniczych.

– To konkretne wsparcie 
dla druhen i druhów, którzy 
każdego dnia dbają o zdrowie 
i życie Dolnoślązaków. Inwe-

stując w nowoczesne wozy 
pożarnicze, inwestujemy 
jednocześnie w bezpieczeń-
stwo mieszkańców całego 
regionu. Chcemy, aby jed-
nostki OSP miały do dyspo-
zycji sprzęt, który pozwoli im 
jeszcze skuteczniej i spraw-
niej nieść pomoc tam, gdzie 
jest ona najbardziej potrzeb-
na – mówi Paweł Gancarz, 
Marszałek Województwa 
Dolnośląskiego.

Nabór potrwa do 14 
sierpnia 2026 roku. Warun-
kiem uzyskania wsparcia 
jest złożenie kompletnego 
wniosku, zapewnienie wkła-

du własnego lub pozyskanie 
środków z innych źródeł oraz 
uzyskanie pozytywnej opinii 
komendantów powiatowego 
i wojewódzkiego Państwowej 
Straży Pożarnej. Zakupione 
pojazdy muszą spełniać wy-
magania techniczne prze-
widziane dla samochodów 
ratowniczo-gaśniczych, a rea-
lizacja zadania powinna za-
kończyć się do końca grudnia.

- To już trzecia edycja 
tego konkursu, zachęcamy 
wszystkich do składania 
wniosków. Wiemy jak ta po-
moc jest potrzebna i jak te 
środki wpłyną na ułatwie-
nie i usprawnienie pracy 
dolnośląskich strażaków 
ochotników. Dofinansowa-
nie obejmuje zakup wozów 
pożarniczych w rozróżnieniu 
na: lekki pojazd, średni po-
jazd, ciężki pojazd, używany 
pojazd czy mikrobus – in-
formuje Michał Rado, wi-
cemarszałek województwa 
dolnośląskiego.

W latach 2024/25 do-
finansowanie trafiło do 50 
jednostek OSP z 48 gmin 
z całego regionu. Łącznie z te-
gorocznym naborem samo-
rząd województwa przezna-
czył na ten cel aż 9,2 mln zł.

- To bezdyskusyjne 
wsparcie dla Ochotniczej 
Straży Pożarnej, ale przede 
wszystkim jest to poprawa 
bezpieczeństwa mieszkań-
ców Dolnego Śląska, po-
nieważ to oni są głównym 
beneficjentem tej pomocy. 
Dziękuję samorządowi woje-
wództwa za tę współpracę. 
Warto podkreślić, że ta po-
moc nie jest tak oczywi-
sta i nie wszystkie regio-
ny w Polsce wspierają tak 
mocno OSP jak Dolny Śląsk, 
co zasługuje na niezwykłe 
uznanie i podziękowanie – 
mówi Tomasz Stanowski, 
Prezes Zarządu Oddzia-
łu Wojewódzkiego Związ-
ku OSP RP Województwa 
Dolnośląskiego.

W zależności od ro-
dzaju pojazdu gminy mogą 
otrzymać od 75 do 175 tys. 
zł dofinansowania. Program 
ma pomóc w wymianie wy-
służonych samochodów 
oraz dalszym doposaża-
niu jednostek OSP, które 
każdego roku uczestniczą 
w akcjach ratowniczych 
i działaniach związanych 
z usuwaniem skutków klęsk 
żywiołowych oraz innych 
zagrożeń.

Miliony złotych na nowe wozy dla OSP.

Gminy mogą już składać wnioski
Samorząd Województwa Dolno-
śląskiego uruchomił kolejną edy-
cję programu wspierającego zakup 
samochodów ratowniczo-gaśni-
czych dla jednostek Ochotniczych 
Straży Pożarnych. W tegorocz-
nym naborze do rozdyspono-
wania są 3 mln zł, a gminy mogą 
otrzymać od 75 do 175 tys. zł do-
finansowania na zakup nowych 
lub używanych pojazdów.

Podczas konferencji prasowej ogłoszono, że nabór wniosków trwa do 14 sierpnia. Uzyskać można od 75 do 175 tys. zł wsparcia

Dzięki dofinansowaniom z budżetu województwa nowe wozy strażackie pojawią się w jednostkach OSP w całym regionie
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Prace prowadzi interdyscyplinarny 
zespół złożony ze specjalistów In-
stytutu Pamięci Narodowej, przed-
siębiorstwa „Wołyńskie Starożytno-
ści”, wspieranych przez przedstawi-
ciela Uniwersytetu Medycznego we 
Wrocławiu, a także przy udziale Mi-
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego oraz konsulatu RP 
w Łucku. 

– Rozpoczęliśmy drugi tydzień 
prac ekshumacyjnych w Woli 
Ostrowieckiej na Wołyniu. Aktu-
alny stan prac przedstawia się na-
stępująco: dotychczas ujawniono 
szczątki co najmniej 38 osób. 
W miarę dalszej eksploracji jamy 
grobowej sukcesywnie ujawniane 
są kolejne ofiary – podają badacze 
z IPN. 

Jak przekazuje Biuro Poszukiwań 
i Identyfikacji IPN, odkryte ciała 
były wrzucane do dołu śmierci 
niedbale i w nieładzie. Szczątki leżą 
w przypadkowym układzie. Nie 
odnaleziono śladów trumien czy 
skrzyń. 

Badacze zwracają uwagę na stan 
szczątków, szczególnie czaszek, 
które noszą wyraźne ślady prze-
mocy. 

– Na wielu z nich, szczególnie 
na czaszkach, widać ślady bardzo 
silnych mechanicznych urazów. 
Przy szczątkach odnajdywane są 
przedmioty osobiste, m.in. meda-
liki i krzyżyki oraz elementy odzieży, 
jak klamry, guziki i elementy biżu-
terii – możemy dowiedzieć się 
w IPN. 

Obecnie trwa odsłanianie 
wierzchniej warstwy pochówku. 
Podjęcie szczątków rozpocznie się 
dopiero po odsłonięciu całych szkie-
letów. 

To już kolejna wyprawa 
na Wołyń. Wcześniej 
sprawdzane były trzy miejsca 
– Mieliśmy odszukać miejsca po-
chówku, bo tak wygląda procedura 
wynikająca z ukraińskiego prawa. 
Dopiero po ich odnalezieniu, okre-
śleniu ich przybliżonej wielkości 
i udokumentowaniu, że znajdują się 
w nich szczątki ludzkie, strona pol-
ska może wystąpić o zgodę na eks-
humację – mówił dr Łukasz Szlesz-

kowski, gdy wybierał się na Ukrainę 
w kwietniu tego roku. 

Obecne prace są efektem kwiet-
niowych poszukiwań i skupiają się 
na trzech miejscach wytypowanych 
podczas kwietniowych badań po-
szukiwawczych. Pierwszym z nich 
jest zbiorowa mogiła na terenie 
dawnego gospodarstwa Aleksandra 
Strażyca w Woli Ostrowieckiej, 
gdzie badania sondażowe potwier-
dziły masowy charakter pochówku. 

Kolejne prace obejmują mogiłę 
zbiorową przy fundamentach daw-

nej szkoły w Ostrówkach oraz grób 
indywidualny zlokalizowany na-
przeciwko tamtejszego cmentarza. 

– Dziś po tych wsiach i dawnych 
zabudowaniach nie ma już śladu, 
a tereny, które zamieszkiwali nasi 
rodacy, pokrywają przede wszyst-
kim pola uprawne i łąki. Podczas 
prac zespół bazował więc na histo-
rycznych relacjach świadków, archi-
walnych ustaleniach, zdjęciach lot-
niczych oraz wcześniejszych ba- 
daniach i analizach terenowych 
– mówi dr Szleszkowski. 

Zgodę na przeprowadzenie eks-
humacji wydała strona ukraińska 
na początku czerwca. Działania za-
planowano do 7 sierpnia. 

Tegoroczne prace to kontynuacja 
wieloletnich badań prowadzonych 
na tym terenie. W Ostrówkach 
i Woli Ostrowieckiej ekshumacje 
przeprowadzano już w 1992, 2011 
i 2015 roku. W ich trakcie odnale-
ziono i godnie pochowano szczątki 
674 zamordowanych Polaków. 

Mimo to, jak szacują badacze, 
ponad 300 ofiar nadal pozostaje 

nieodnalezionych. Dr Szleszkowski 
nie kryje, że część z nich może nigdy 
nie zostać zidentyfikowana. 

– I być może wielu z nich nie uda 
się już przywrócić tożsamości ani 
godnie pochować. Tych, którzy byli 
grzebani indywidualnie, może być 
trudno odszukać, a takich grobów 
na pewno jest wiele – dodaje ekspert 
z UMW we Wrocławiu. 

Co wydarzyło się 
w Woli Ostrowieckiej? 
Na terenie dawnego gospodarstwa 
Aleksandra Strażyca w sierpniu 
1943 roku ukraińscy nacjonaliści za-
mordowali w stodole mężczyzn, 
a następnie kobiety i dzieci – łącznie 
635 osób, w tym 628 Polaków i 7 Ży-
dów. Ciała ofiar wrzucano do wcze-
śniej wykopanych dołów. 

Dzień przed tragedią do miesz-
kańców Woli Ostrowieckiej do-
tarły informacje, że w okolicznych 
wsiach rosną nastroje antypolskie. 
Mówiono, że Ukraińcy przygoto-
wują się do ataku i zachęcają się 
nawzajem do napadu na Polaków. 
Rankiem w dniu zbrodni w po-
bliżu wsi pojawiła się grupa Ukra-
ińców. Polska samoobrona nie 
otworzyła ognia, ponieważ 
uznano, że maszerują w innym 
kierunku. W rzeczywistości na-
pastnicy obeszli wieś i weszli 
do niej z drugiej strony razem z od-
działami UPA. 

Polakom kazano zebrać się 
przy szkole pod pretekstem spotka-
nia dotyczącego wspólnej walki 
z Niemcami. Tych, którzy nie chcieli 
przyjść, zmuszano siłą lub zabijano. 
Gdy wszyscy znaleźli się na placu 
i w budynku szkoły, jeden z dowód-
ców wygłosił przemówienie. Obie-
cywał, że po badaniach lekarskich 
część mężczyzn trafi do oddziału 
partyzanckiego. Było to jednak 
kłamstwo. 

Mężczyzn wyprowadzano ma-
łymi grupami do stodoły, gdzie byli 
brutalnie mordowani przy użyciu 
siekier, młotków, pałek i maczug. 
Ich ciała wrzucano do wcześniej 
przygotowanego dołu. Jednemu 
z mieszkańców, Władysławowi So-
roce, udało się uciec mimo ciężkich 
ran postrzałowych. 

Po zamordowaniu mężczyzn 
oprawcy zaczęli zabijać kobiety 

Michał Perzanowski

20 lipca zaczął się drugi tydzień prac ekshumacyjnych w Ostrówkach i Woli Ostrowieckiej na Wołyniu. Archeolodzy 
i specjaliści z Instytutu Pamięci Narodowej odkrywają kolejne szczątki Polaków zamordowanych przez ukraińskich 
nacjonalistów w sierpniu 1943 roku. Dotychczas ujawniono szczątki co najmniej 38 osób. W pracach bierze udział 
również dr Łukasz Szleszkowski z Uniwersytetu Medycznego im. Piastów Śląskich we Wrocławiu

Ich czaszki są popękane od uderzeń. 
Szczątki Polaków wykopane na Wołyniu

Członkowie zespołu IPN pracują przy odsłanianiu zbiorowej mogiły w Woli Ostrowieckiej
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i dzieci. Kiedy w okolicy pojawił się 
niemiecki patrol, zmienili sposób 
działania. Podpalili szkołę, w której 
znajdowało się około 150-200 osób, 
wrzucając do środka granaty. Do lu-
dzi próbujących wydostać się przez 

okna strzelano. Podpalono także 
stodołę, w której zamknięto około 
30 kobiet i dzieci. 

Po zakończeniu masakry napast-
nicy chodzili po wsi i wołali po pol-
sku, by ukrywający się mieszkańcy 

wyszli z kryjówek. Osoby, które 
uwierzyły w te wezwania, również 
były mordowane. Z tej masakry 
ocalał Władysław Soroka, który jako 
jedyny zdołał wydostać się z dołu 
śmierci, udając zabitego.

 

Specjaliści ostrożnie odsłaniają kolejną warstwę pochówku
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Odkrycia na terenie dawnego gospodarstwa Aleksandra Strażyca

Ofiary wrzucano do dołów bez żadnego szacunku czy ceremoniału

Takiego miejsca jesz-
cze we Wrocławiu nie 
było. Przy ul. Swobod-
nej 1 powstał bank, 
w którym rozmowy 
o pieniądzach prowa-
dzi się tuż obok naj-
prawdziwszej tężni 
solankowej, a kredyty 
i lokaty załatwia się 
przy kawie.

Nowa przestrzeń 
w dobrze znanej 
lokalizacji
To już druga – po War-
szawie – placówka 
flagowa banku Credit 
Agricole. Mieści się na 
parterze biurowca Aqu-
arius Business House, 
przy ul. Swobodnej 
1, zaraz przy dworcu 
głównym PKP i jed-
nocześnie w sąsiedz-
twie galerii handlowej 
Wroclavia.
- Stworzyliśmy miej-
sce w dobrym klimacie, 
inspirowane naturą. 

Tężnia solankowa, za-
okrąglone przestrze-
nie i meble, miękkie 
tkaniny i ciepłe kolory. 
To wszystko tworzy 
przytulną i przyjazną 
atmosferę do rozmów 
o finansach – mówi 
Kamila Jakubowska, 
menadżerka ds. Ko-

munikacji Marketin-
gowej w banku Credit 
Agricole.
Relaks i biznes
Wyjątkową atrakcją 
oddziału jest najpraw-
dziwsza tężnia solanko-
wa – jak w Ciechocin-
ku, otoczona wysoką 
„zieloną” ścianą z ży-

wymi roślinami. Żywa 
zieleń i kapiąca po ga-
łęziach tarniny solanka 
sprawiają, że można się 
tu poczuć jak w ogro-
dzie. Powietrze jest 
oczyszczone i nawilżo-
ne, wygodne fotele, 
kawa – można się do-
skonale zrelaksować.

No, ale do banku nie 
chodzimy przecież po 
to, by się relaksować, 
tylko załatwiać ważne 
finansowe sprawy. Cre-
dit Agricole ma tego 
świadomość.
– Przede wszystkim 
nasz nowy oddział mie-
ści się w sporym lokalu, 

więc mamy dużo miej-
sca i na poczekalnię, 
i na rozmowy z klien-
tami. Ważne rozmowy 
prowadzimy w zamy-
kanych gabinetach, 
więc gwarantujemy 
najwyższy poziom po-
ufności. Doradcy mają 
się przede wszystkim 
skupiać na budowaniu 
relacji i oferować klien-
tom najlepsze rozwią-
zania. Same korzyści 
– wyjaśnia rzecznik 
banku Przemysław 
Przybylski.

Klienci pokochają
Oddział jest oczywiście 
w pełni przystosowany 
do obsługi osób z nie-
pełnosprawnościami. 
Swobodnie wjadą do 
niego osoby na wóz-
kach, wszystkie urzą-
dzenia samoobsługowe 
wyposażone są w pady 
dla niewidomych, 
a niedosłyszący klienci 

mogą korzystać z pętli 
indukcyjnych.
– Ta placówka jest wi-
zytówką naszego ban-
ku. Dlatego przy jej 
projektowaniu nie mo-
gliśmy sobie pozwolić 
na żadne kompromisy. 
Wybraliśmy rozwiąza-
nia, które najlepiej słu-
żą komfortowi klien-
tów, a równocześnie 
wpisują się w filozofię 
banku skupionego na 
człowieku i podkreśla-
ją nasze prośrodowi-
skowe zaangażowa-
nie. Jesteśmy bardzo 
zadowoleni z efektów 
i jestem pewna, że nasi 
klienci też pokocha-
ją to miejsce – mówi 
Beata Matuszewska, 
starszy architekt Cre-
dit Agricole.
Wyjątkową placówkę 
banku można odwie-
dzać codziennie od 
poniedziałku do piątku 
w godz. 9-18.

Credit Agricole zaprasza  

do placówki flagowej we Wrocławiu

REKLAMA 0011556077

eprasa.pl 3277c906cf



A  a 20 PIĄTEK, 24.07.2026, GAZETA WROCŁAWSKA

– Carpaccio było przepyszne, najlep-
sze, jakie jadłam w życiu – zapew-
niała Natalia Szuflewska z Biura Re-
kordów Polski. – Gratuluję wszyst-
kim, którzy przyłożyli się do powsta-
nia tego imponującego dania. 
Z ogromną przyjemnością chciała-
bym ogłosić, że ustanowiony został 
nowy wynik rekordu Polski na naj-
większe carpaccio w Polsce. I są to 
144 kilogramy! 

Tym samym pobity został po-
przedni rekord, ustanowiony 10 lat 
temu, 17 września 2016 r. Przygoto-
wane wtedy carpaccio ważyło 98 ki-
logramów i 837 gramów. Tego-
roczne wydarzenie stało się symbo-
licznym powrotem do idei zapocząt-

kowanej przez białostoczankę Do-
minikę Czarnecką. 

– Pamiętam, jak kilkanaście lat 
temu oglądałam wiadomości, 
w których została przekazana infor-
macja dotycząca pobicia rekordu 
Guinnessa na największą lokalną 
włoską potrawę. I przyznam, że to 
była bezpośrednia inspiracja 
do tego, żeby stworzyć takie danie, 
ale z użyciem podlaskich produk-
tów – wspomina Dominika Czar-
necka, pomysłodawczyni i jedna 
z organizatorek wydarzenia. – 
Chciałam wymyślić taką potrawę, 
która będzie promowała naszą lo-
kalną gastronomię, lokalnych pro-
ducentów oraz naszą kuchnię, która 
jest absolutnie wyjątkowa. Stąd po-
jawił się ser koryciński. Stwierdzili-

śmy, że jubileusz jest najlepszą oka-
zją do tego, żeby podjąć próbę pobi-
cia wcześniej ustanowionego re-
kordu. To się fantastycznie zbiegło 
w czasie z organizacją I Festiwalu 
Produktów Lokalnych. Co więcej, 
produkty, które są wykorzystane 
do tego carpaccia, pochodzą wła-
śnie od lokalnych dostawców. 

W niedzielę do przygotowania 
carpaccio potrzebne było 111 kg bu-
raków, 30 kg sera korycińskiego, 
około 20 litrów sosu winegret, pra-
wie 10 kg orzechów i 8 kg rukoli. 

–  Sos winegret też został przygo-
towany z produktów i przypraw, 
które pochodzą od lokalnych do-
stawców – podkreśla Czarnecka. – 
Chciałabym też zaznaczyć, że zale-
żało nam nie tylko na wielkości tego 

dania, ale również na jego estetyce 
i odpowiednich walorach smako-
wych. Dlatego całe carpaccio zo-
stało udekorowane rukolą i orze-
chami. 

Stół miał 30 metrów 
długości!  
Rekordowa była nie tylko waga 
składników, ale również stół, na któ-
rym danie było przygotowywane. 
Miał on około 30 metrów długości 
i 1,68 m szerokości. Gotowe carpac-
cio, zgodnie z regulaminem Biura 
Rekordów, zostało oficjalnie zwa-
żone, a następnie wszyscy zebrani 
na Rynku Kościuszki mieli okazję go 
spróbować. Potrawą zachwycali się 
zarówno mieszkańcy, jak i odwie-
dzający Podlasie turyści. Wszyscy 

podchodzili do stołu z uśmiechem 
na twarzy, dopytywali, na jakim eta-
pie są prace, a także o dokładny 
przepis. Ale ten pozostał sekretem 
szefa kuchni Dworu Czarneckiego, 
który – wraz z ekipą – przygotowy-
wał potrawę. 

Carpaccio rozdawał minister 
rolnictwa 
Carpaccio zaczęto przygotowywać 
na rynku w samo południe, dokład-
nie o godz. 12. Cały proces układa-
nia i ozdabiania potrawy (składniki 
zostały wcześniej przygotowane) 
trwał ponad 3 godziny. Stół zo-
stał odpowiednio zabezpieczony 
pod kątem sanitarnym – na blatach 
znalazła się specjalna folia spożyw-
cza, na której układano carpaccio. 

Urszula Śleszyńska

Przepyszne, kolorowe i pachnące tak, że czuć je było z daleka. Ale przede wszystkim gigantyczne! Takie było 
carpaccio, które powstało w minioną niedzielę na białostockim Rynku Kościuszki. I przyczyniło się do pobicia 
rekordu Polski na największe carpaccio z buraków i sera korycińskiego

144 kilogramy pyszności, czyli nowy 
rekord Polski na największe carpaccio

KULINARNE WYZWANIE
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Cyberprzestępcy coraz częś-
ciej podszywają się pod znane 
firmy i instytucje, aby wyłu-
dzić dane osobowe, informa-
cje do logowania lub środki 
finansowe. Jedną z wykorzy-
stywanych marek jest PGE, 
dlatego warto wiedzieć, jak 
rozpoznać próbę oszustwa 
i odpowiednio na nią zareago-
wać. Na co zwrócić uwagę i jak 
skutecznie chronić się przed 
phishingiem?

Phishing – czym jest
i jak działa?
Phishing jest formą oszustwa, 
w której przestępca podszy-
wa się pod znajomą osobę 
bądź zaufaną instytucję, aby 
wyłudzić poufne informacje, 
pieniądze lub zainfekować 
urządzenie szkodliwym opro-
gramowaniem. Najczęściej 
przybiera postać wiadomości 
SMS oraz e-maili wysyłanych 
z kont, które sprawiają wra-
żenie należących do firm lub 
instytucji publicznych.

Jak działają oszuści 
podszywający się pod PGE?
PGE Obrót ostrzega swoich 
klientów przed cyberprze-
stępcami, którzy w fałszy-
wych wiadomościach SMS 
i e-mail, podszywając się pod 
pracowników PGE, usiłu-
ją wyłudzić dane logowania 

i informacje dotyczące kart 
płatniczych. 
Oszuści informują o rzeko-
mych zaległościach w płat-
nościach, niedopłacie do 
faktury lub zwrocie nadpła-
ty. Zachęcają do kliknięcia 
w link i zalogowania się do 
internetowego konta eBOK 
w celu wskazanym w wiado-
mości. Następnie użytkow-
nik zostaje przekierowany na 
fałszywą stronę internetową, 
gdzie pod pretekstem od-
bioru środków pieniężnych 
przestępcy próbują pozyskać 
dane do bankowości elektro-
nicznej, takie jak login, hasło 
czy dane karty płatniczej.
Inną metodą są telefony i wia-
domości SMS zachęcające do 
wejścia na fałszywą platformę 
internetową w celu weryfikacji 
przesłanej wcześniej oferty. 
Przestępcy mogą również na-

kłaniać do zainstalowania nie-
znanej aplikacji na urządzeniu 
mobilnym. Wykonanie tych 
czynności może doprowadzić 
do zainfekowania urządzenia 
złośliwym oprogramowaniem 
wykradającym hasła.

Czerwone flagi 
– jak rozpoznać podejrzaną 
wiadomość?
Chcąc skutecznie uchro-
nić się przed cyberatakiem, 
warto zwrócić uwagę na kilka 
sygnałów ostrzegawczych:
• wiadomość pochodzi od nie-

znanego nadawcy (uwaga: 
nazwa nadawcy może być 
podobna do nazwy PGE);

• treść wiadomości zawiera 
błędy językowe, ortogra-
ficzne bądź stylistyczne;

• w wiadomości znajduje się 
nieznany lub podejrzany 
link (może on przypomi-

nać adres oficjalnej strony 
instytucji);

• wiadomość zawiera infor-
mację o konieczności nie-
zwłocznego działania, np. 
pilnego uregulowania na-
leżności lub potwierdzenia 
danych pod groźbą konse-
kwencji, takich jak odłącze-
nie energii.

Wystąpienie któregokolwiek 
z tych sygnałów powinno 
wzbudzić ostrożność i skło-
nić do dokładnej weryfikacji 
wiadomości przed podjęciem 
jakichkolwiek działań.

Co zrobić, aby uniknąć 
cyberoszustwa?
Aby skutecznie chronić się 
przed cyberoszustami, należy 
zawsze weryfikować informa-
cje otrzymywane drogą elek-
troniczną i dokładnie spraw-
dzać adres nadawcy. Warto 
zwracać uwagę na każdy znak 
i literę, ponieważ nawet nie-
wielka różnica, np. zmieniona 
litera, dodatkowy znak lub 
inna końcówka domeny, może 
wskazywać na próbę oszu-
stwa. Przed kliknięciem w link 
należy sprawdzić, dokąd pro-
wadzi dany adres, np. poprzez 
najechanie kursorem bez jego 
otwierania. Jeśli adres wyglą-
da podejrzanie lub różni się 
od oficjalnych adresów PGE, 
należy zachować ostrożność.

Nigdy nie należy podawać 
danych osobowych ani infor-
macji do logowania w wia-
domościach SMS, e-mailach 
ani podczas rozmów telefo-
nicznych. Nie wolno również 
otwierać podejrzanych lin-
ków ani wpisywać swoich da-
nych na stronach, do których 
prowadzą, nawet jeśli wiado-
mość wygląda wiarygodnie.
PGE Obrót nie wysyła w wia-
domościach SMS linków 
przekierowujących do płat-
ności elektronicznych wyma-
gających szybkiej reakcji.  
Jeżeli podczas rozmowy tele-
fonicznej pojawią się wątpli-
wości dotyczące tożsamości 
rozmówcy lub zasadności 
kontaktu, zawsze można się 
rozłączyć i samodzielnie zwe-
ryfikować sprawę, kontaktu-
jąc się z infolinią PGE Obrót.

Jak sprawdzić, czy 
wiadomość rzeczywiście 
pochodzi od PGE?
Klienci PGE Obrót powinni 
pamiętać, że wiadomości wy-
syłane przez PGE drogą elek-
troniczną, dotyczące m.in. 
zaległych płatności, plano-
wanego wstrzymania dostaw 
energii elektrycznej czy wy-
stawienia nowej PGE eFaktu-
ry, zawierają dane pozwalają-
ce na ich weryfikację. W treści 
wiadomości znajdują się m.in. 

numer klienta, numer faktury 
lub dokumentu, termin płat-
ności oraz kwota do zapłaty.
Faktury elektroniczne 
przesyłane są przez PGE S.A. 
wyłącznie z adresu: 
efaktura@gkpge.pl.
Przed dokonaniem płatności 
należy każdorazowo spraw-
dzić numer rachunku banko-
wego. Każdy klient PGE Obrót 
posiada indywidualny numer 
konta, który można znaleźć 
na aktualnej fakturze, po za-
logowaniu do serwisu PGE 
eBOK lub w aplikacji Moje 
PGE w zakładce „Płatności”.
Czujność i ostrożność pozo-
stają najskuteczniejszą ochro-
ną przed cyberoszustwami. 
W przypadku podejrzenia pró-
by wyłudzenia można zgłosić 
incydent za pośrednictwem 
strony incydent.cert.pl. 

Więcej informacji dotyczą-
cych bezpieczeństwa znajdu-
je się na stronie PGE w za-
kładce „Strefa Klienta”.  

Sprawdź, jak się chronić przed oszustami w sieci
MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE 0011557232
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Następnie było ono przekładane 
na tace i ważone, a dopiero póź-
niej trafiało do degustacji. Wśród 
osób częstujących tą potrawą miesz-
kańców znalazł się m.in. minister 
rolnictwa Stefan Krajewski.  

Czerwone buraki gotowane, 
a żółte marynowane 
Anna Nowik, pracownica Dworu 
Czarneckiego i Restauracji Forma 
54, która brała udział w przygotowy-
waniu carpaccio, podkreśla, że naj-
trudniejsza była organizacja pracy 
przy tak dużym daniu.  

– Ale fajne było to, że tyle osób się 
w to zaangażowało. No i że mamy 
swój regionalny produkt i możemy 
go pokazać, pochwalić się nim – do-
daje z uśmiechem.  

A jak wyglądała praca przy tej po-
trawie od kuchni?  

– Na początku w Dworze Czar-
neckiego ugotowaliśmy i pokroili-
śmy buraki. A już na miejscu, czyli 
na Rynku Kościuszki, wszystko roz-
kładaliśmy. Mamy wolontariuszy, 
którzy nam bardzo pomagali – opo-
wiada Anna Nowik. – Rozłożyliśmy 
buraki, polaliśmy je sosem, posypa-
liśmy serem korycińskim, a później 
orzechami w miodzie i rukolą. My-
ślę, że najtrudniejsze w zrobieniu 
carpaccio jest dobranie odpowied-
nich proporcji składników. Tak, żeby 
wszystko razem ładnie balansowało 

smak. Może się wydawać, że 
przy takiej ilości wszystkiego było 
ciężko, ale mamy już doświadcze-
nie. Są ludzie, którzy pracowali 
przy poprzednim rekordzie, więc 
wiedzieli, jak to dobrze zrobić. 

Potrawie kolorytu dodały też 
żółte buraki, które zostały wkompo-
nowane między czerwone. Żółte – 
w przeciwieństwie do czerwonych 
– nie były wcześniej gotowane, tylko 
marynowane w zalewie miodowej. 

– Pierwszy raz organizujemy ta-
kie wydarzenie jako Urząd Mar-
szałkowski Województwa Podla-
skiego. Cieszy mnie to, że miesz-
kańcy województwa podlaskiego, 
jak i turyści, doceniają produkty lo-

kalne – dodaje Magdalena Tymiń-
ska, dyrektor Podlaskiego Cen-
trum Produktu Lokalnego, organi-
zatora I Festiwalu Produktów Lo-
kalnych, w ramach którego odby-
wało się bicie rekordu. – Wcześniej 
nigdy nie robiłam carpaccio. Ale 
pomysł, jaki pani Dominika 
z Dworu Czarneckiego nam pod-
sunęła, spodobał się zarówno mi, 
jak i marszałkowi Bogdanowi Dy-
jukowi. Dlatego postanowiliśmy 
włączyć się w bicie rekordu. Ukła-
dałam dzisiaj buraki i było to cie-
kawe doświadczenie. Wszyscy 
uważają, że carpaccio jest daniem 
dwuskładnikowym, czyli mało wy-
magającym, a to nieprawda. 
Trzeba poświęcić dużo więcej 
czasu, żeby wydobyć smak z bura-
ków i sera korycińskiego. Jak to zro-
bić? Liczy się tutaj przede wszyst-
kim cierpliwość. Oczywiście słu-
chaliśmy osób, które się na tym 
znają. Mieliśmy też obok panią Do-
minikę, która nas instruowała, co 
i jak mamy robić. Wielu ludzi pod-
chodziło i pytało, co to jest to żółte 
warzywo. A to był burak! I chyba to 
najbardziej wszystkich dziwiło, że 
na Podlasiu są żółte buraki.  

Wielu uczestnikom akcji bicia re-
kordu tak się to spodobało, że poja-
wił się kolejny pomysł –  żeby 
na Boże Narodzenie pobić rekord 
w najdłuższym makowcu!
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Jakub Guder: – Trenerze, 
chcę porozmawiać o piłce 
nożnej, ale przede wszyst-
kim chcę porozmawiać 
o Panu i Pana życiowej filo-
zofii, dlatego na początku 
zapytam, jakie są dla Pana 
trzy najważniejsze wartości 
w życiu? 
Ante Simundza, trener Śląska 

Wrocław. – Po pierwsze: szczerość. 
Po drugie: silny charakter, 
a po trzecie – ambicja. 

Co to znaczy mieć silny cha-
rakter? 
To znaczy dbać o siebie, nie pod-

dawać się, zawsze w siebie wierzyć. 
Być odpowiedzialnym za siebie, 
za swoje czyny. Nie szukać uspra-
wiedliwień. 

A gdzie w tej piramidzie jest 
dla Pana piłka nożna? Co fut-
bol dał Panu w życiu? Czego 
Pana nauczył? 
Gdy byłem młody, zaczynałem 

trenować i grać, piłka nożna była 
dla mnie najważniejsza. Była 
wszystkim. Potem, kiedy miesz-
kałem w Jugosławii, nie planowa-
łem zostać profesjonalnym piłka-
rzem. Wraz z wojną na Bałkanach 
sprawy zaczęły się zmieniać. By-
łem utalentowanym graczem, 
znalazłem się na celowniku nie-
których klubów, ale to nie było nic 
nadzwyczajnego. Wojna dała nam 
okazję, żeby zacząć grać w po-
ważną, profesjonalną piłkę. 
Chwyciłem tę szansę obiema rę-
kami. Oczywiście dla mnie piłka 
nożna to rzadki przypadek, kiedy 
możesz robić to, co kochasz. Jeśli 
idziesz do szkoły po dany zawód, 
a potem wykonujesz go w życiu, to 
dobrze. I u mnie tak właśnie było. 
Moja miłość stała się moim zawo-
dem. Jestem za to wdzięczny, do-
ceniam to i szanuję. A kiedy pyta 
Pan, co dała mi piłka nożna, mogę 
powiedzieć, że dała mi bardzo 
wiele. Dała mi szerokie hory-
zonty, bardzo otwartą mental-
ność. To, co doceniam, to fakt, że 
bardzo często mogę symulować 

życie piłką nożną. I często znaj-
duję rozwiązania z życia dla piłki 
nożnej oraz z piłki nożnej dla ży-
cia. To jest coś, do czego mam 
wielki szacunek. Jestem za to bar-
dzo wdzięczny piłce. 

A czy jest coś, co piłka Panu 
odebrała? 
Pewnie imprezy, kiedy byłem 

młodym zawodnikiem, ale poza 
tym nic poważnego. Gdyby mnie 
zapytano, czy wszystko zrobiłbym 

jeszcze raz w ten sam sposób, to tak 
– zrobiłbym to. 

Pytam o to, bo w Polsce gło-
śno było ostatnio nie tylko 
o transferze Roberta Le-
wandowskiego, ale też 
o tym, co napisała w me-
diach społecznościowych 
jego żona. Wyznała, że Bar-
celona jest jej domem, że 
czuje się tam bezpiecznie. 
Powiedziała, że wizja prze-
prowadzki do Stanów Zjed-
noczonych ją przeraża. 
Stwierdziła, że życie z profe-
sjonalnym sportowcem 
oznacza bardzo często 
trudne kompromisy dla ca-
łej rodziny. Pan w trakcie ka-
riery grał w wielu krajach – 
od Japonii po Szwecję. Czy 
to jest przywilej dla piłkarza 
i jego rodziny, czy może czę-

ściej bywa to trudne i bole-
sne? 
Jedno i drugie. W życiu profesjo-

nalnych sportowców partnerzy, 
żony, są bardzo ważni. Ich wsparcie 
jest istotne, bo wszystko podpo-
rządkowane jest pod piłkarza. 
Mamy też kobiety będące profesjo-
nalnymi sportowcami i ich partne-
rzy – jako mężczyźni – również mu-
szą dawać wsparcie. Gdy zakładasz 
rodzinę, obie strony muszą się wza-
jemnie wspierać. Kiedy w piłce pa-
trzysz na tak topowego gracza jak 
Robert Lewandowski, to żona 
musi go wspierać, bo inaczej nie 
byliby razem, więc dla mnie obec-
ność i znaczenie żony są bardzo, 
bardzo ważne. 

A jak jest z Pana żoną? Przy-
jeżdża do Pana do Wrocła-
wia? 
Jest dla mnie dużym wspar-

ciem, chociaż tutaj sytuacja jest 
trochę inna. Mam już dorosłych 
synów, mają 25 i 22 lata. Żona 
może pracować z domu. Tak, 
oczywiście, odwiedza mnie. Jest 
inaczej niż wtedy, gdy byliśmy 
młodzi. Kiedy grałem za granicą, 
nie mieliśmy jeszcze dzieci, więc 
było trochę łatwiej. Wszędzie ze 
mną jeździła. Gdy synowie przy-
szli na świat, ja już kończyłem ka-
rierę. Grałem może jeszcze przez 
rok czy dwa. Dziś jestem trenerem 
i mogę powiedzieć, jak ważne było 
jej wsparcie, kiedy profesjonalnie 
grałem w futbol i jak ważne jest jej 
wsparcie teraz. Z całą moją ro-
dziną – tą bliższą i dalszą – jeste-
śmy bardzo blisko. Synowie dają 
mi wsparcie. Ojca nie ma w kraju 
więc pomagają matce w domu. 
Dużo o tym rozmawiamy. Doce-
niamy korzyści, jakie daje nam 
piłka nożna. Nie zawsze jesteśmy 
razem, ale teraz jest już lepiej, bo 
sami podróżują i mogą tu przyje-
chać. Tak jak powiedziałem wcze-
śniej – wsparcie żony i całej rodziny 
jest kluczowe. 

Ludzie mówią o Panu, że 
lubi Pan dyscyplinę i jest Pan 
dla zawodników kimś w ro-
dzaju surowego ojca. Zgadza 

się Pan z takim opisem? To 
Pana filozofia? 
Tak, lubię dyscyplinę, ale jedno-

cześnie lubię improwizację. Bez do-
brej organizacji nie możesz poważ-
nie rywalizować. Tak jak Pan po-
wiedział, traktuję drużynę jak ro-
dzinę. Rodzina musi współpraco-
wać, zwłaszcza jeśli chce być ze 
sobą przez długi czas. Potrzeba 
dużo współpracy, dużo komunika-
cji, dużo rozmów, pracy nad rela-
cjami osobistymi. To ważne. Mówi-
łem to wiele razy wszystkim moim 
zespołom, kiedy byłem trenerem: 
musimy pracować razem. Jeśli 
chcemy osiągnąć sukces, musimy 
współpracować. Każdy musi mieć 
ten sam cel, to samo zaangażowa-
nie, to samo pragnienie, tę samą pa-
sję do tego, co robi. Nie chcę być dla 
nich ojcem, ale jestem tu, aby po-
móc im się doskonalić, aby rośli. 
Kiedy kończę gdzieś pracę, a piłkarz 
bierze ode mnie choćby jedną rzecz 
i jest tym usatysfakcjonowany – czy 
to do życia, czy do piłki – to dla mnie 
sukces. Mam własne dzieci i jestem 
dla nich ojcem, a zawodnikom chcę 
pomagać. Wszyscy moi trenerzy 
w sztabie mają tę informację: jeste-
śmy tu, aby ich trenować i pomagać 
im się rozwijać. 

Co stworzyło Pana trene-
rem, jakim jest Pan dzisiaj? 
Kto był Pana wzorem 
w przeszłości? Przeczytałem 
gdzieś, że istnieje coś takiego 
jak „mariborska szkoła tre-
nerska”, która opiera się 
na dyscyplinie taktycznej 
i zasadach, których zawsze 
trzeba przestrzegać. 
Mój wzór trenerski to Marin Blo-

udek. Pochodził z Jugosławii, pra-
cował w Mariborze gdy dołączy-
łem do tego klubu mając 18 lat. 
Swego czasu był najmłodszym tre-
nerem w jugosłowiańskiej ekstra-
klasie, jednym z najlepszych, 
a do tego nowoczesnym. Dziś, 
kiedy masz YouTube’a, wiesz 
wszystko – co mówią i robią naj-
lepsi trenerzy na świecie. To, co oni 
mówią w przedmeczowych prze-
mowach ja słyszałem już w 1990. 
Teraz oni mówią to samo innymi 

Jakub Guder

Jako piłkarz strzelił jedynego gola który dał historyczne pierwsze zwycięstwo słoweńskiej drużynie w fazie grupowej 
Ligi Mistrzów (Dynami Kijów – Maribor 0:1). Potem wrócił do tych rozgrywek już jako trener Mariboru. Z klubem  
NŠ Mura przeszedł drogę z II ligi do mistrzostwa Słowenii. Wygrał z wielkim Tottenhamem – jak Dawid z Goliatem. 
Po spadku Śląska do 1. ligi został w klubie, żeby dokończyć zadanie – wrócić do Ekstraklasy. Ante Šimundža opowiada 
nam, jakim jest trenerem, jaka jest jego filozofia, co go ukształtowało i co jest dla niego najważniejsze w życiu.

Moja miłość stała się moją pracą. 
Futbol daje mi rozwiązania w życiu

SPORT

Ante Simundza trenerem Śląska został w grudniu 2024 roku
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Kiedy grasz 11 na 11, twoja 
pasja i zaangażowanie mogą 
sprawić, że będziesz 
na szczycie. Rywal może mieć 
więcej pieniędzy, ale nasza 
wola, nasza mentalność 
muszą być większe.  
ANTE ŠIMUNDŽA
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słowami, ale według tej samej za-
sady. I to jest coś, co w dużej mierze 
przejąłem od niego, zwłaszcza jeśli 
chodzi o psychologię – jak dotrzeć 
do piłkarzy, kiedy traktować ich 
twardo, kiedy lżej i tak dalej. Oczy-
wiście z biegiem lat zdobywasz do-
świadczenie, zmieniasz się, ale 
główną rzeczą, jaką od niego wzią-
łem było to, jak wyciągnąć z gracza 
to, co najlepsze. Dyscyplinę za-
czerpnąłem z Mariboru, bo tam za-
czynałem jako trener. Słowenia nie 
jest narodem, który dominowałby 
w grze, więc kiedy byłem piłka-
rzem i w 1999 roku graliśmy w Li-
dze Mistrzów z Lazio, Leverkusen, 
Dynamem Kijów, byliśmy mali, ale 
mieliśmy dobrą organizację. Trzy-
maliśmy się razem, by móc wygry-
wać z topowymi zespołami. Wy-
walczyliśmy wówczas w grupie 
cztery punkty z tymi rywalami. Te-
raz, gdy oglądasz nowoczesną 
piłkę, wszystko opiera się na przej-
ściach. Posiadanie piłki nie wy-
grywa meczu – to już wiemy. Liczy 
się skuteczność. Jeśli strzelisz wię-
cej goli – wygrasz. Wszystko za-
czyna się od obrony. Dopiero 
wtedy możesz być groźny, ale jed-
nocześnie lubię posiadać piłkę, lu-
bię kreować zagrożenie, lubię grać. 
W pierwszej i drugiej tercji boiska 
nie ma improwizacji. W trzeciej 
strefie – ofensywnej – musi być 

dużo improwizacji, bo musisz zro-
bić coś nowego, innego. Właśnie 
tak w skrócie opisałbym moją filo-
zofię. 

A propos zasad w drużynie: 
co robi Ante Šimundža, 
kiedy widzi, że największa 
gwiazda w zespole stawia 
własne ego ponad drużynę? 
Gdzie jest czerwona linia, 
której gracz nie może prze-
kroczyć? 
Ważne jest, aby wiedzieć, co 

oznacza „ego”. Jeśli „ego” jest po-
zytywne i chce wygrywać, zrobi 
dla mnie (piłkarza) wszystko. Nie 
mam z tym problemu. Jeśli „ego” 
myśli tylko o sobie, a nie o druży-
nie, wtedy piłkarz będzie miał 
problem. Do tej pory nie miałem 
tego kłopotu. Kiedy wróciłem 
drugi raz do Mariboru, miałem 
w składzie Josipa Iličicia, jednego 
z najlepszych graczy w swoim cza-
sie, znanego z Atalanty, nomino-
wanego do Złotej Piłki. On ma 
duże „ego”, ale zawsze dla dru-
żyny. Był jednym z najstarszych, 
miał 36 lat, grał w Serie A, był czo-
łowym graczem, ale nigdy, prze-
nigdy nie spóźnił się na zbiórkę. 
Był pierwszy w szatni. Zasady są 
po to, by ich przestrzegać, ale 
na boisku to on ma piłkę i musi po-
dejmować decyzje. 

W internecie znalazłem 
gola, którego strzelił Pan dla 
Mariboru w wygranym 1:0 
meczu Ligi Mistrzów z Dy-
namem Kijów na wyjeździe. 
Czy ten gol to Pana najlepsze 
piłkarskie wspomnienie? 
W Kijowie było jakieś 45 tysięcy 

ludzi, ale strzeliłem też gola w eli-
minacjach przeciwko Lyonowi. 
Miałem 28 lat, wróciłem do Słowe-
nii z zagranicy i awansowaliśmy 
do Ligi Mistrzów. Dla mnie to był 
jeden z najlepszych okresów w ka-
rierze, ale najlepsze piłkarskie 
wspomnienie było wtedy, gdy wy-
graliśmy z Lyonem u siebie 2:0 i to 
uczucie po meczu, kiedy wcho-
dzisz do Ligi Mistrzów, wiesz, że 
zagramy na wielkiej scenie. Ta noc 
była niewiarygodna. 

Jak piłka nożna zmieniła się 
od tamtych czasów? Czy te-
raz trudniej jest dotrzeć 
do młodego piłkarza, który 
ma własny świat i media 
społecznościowe? 
Piłka zmieniła się bardzo. W Ślą-

sku mamy np. 33-letnia Szromnika 
i Żulewskiego czy Rosiaka którzy 
mają 19 czy 20 lat. Jest między nimi 
tylko 13 lat różnicy, a są zupełnie 
inni. Muszę się do tego dostoso-
wać. Media społecznościowe mają 
duży wpływ, ale młodzi gracze po-

winni wiedzieć, że to nie jest praw-
dziwe życie. Instagram to nie jest 
prawdziwe życie. To są tylko naj-
lepsze albo najgorsze momenty. 
Nie wiem, czy wszyscy młodzi lu-
dzie zdają sobie z tego sprawę. 
Na boisku też wszystko się zmie-
niło: buty, piłki, murawy, przepisy. 
Musisz się dopasować, ale na ko-
niec dnia zasada jest ta sama: 
trzeba strzelić o jedną bramkę wię-
cej niż przeciwnik, żeby wygrać. 

Pana droga z Murą od dru-
giej ligi do wygranej z Tot-
tenhamem była niesamo-
wita. Kibice Śląska zapewne 
marzą o czymś podobnym 
we Wrocławiu. Czy pamięta 
Pan jak odpowiedział sło-
weńskiemu dziennikarzowi 
na pytanie, jak można tak 
skutecznie rywalizować 
z klubami o znacznie więk-
szym budżecie? 
Musiałbym poszukać. Trzeba 

znaleźć drogę, sposób, jak z nimi 
rywalizować. Oni mogą mieć wię-
cej pieniędzy, ale nasza wola, nasza 
mentalność, nasza pasja muszą 
być większe.  

Powiedział Pan: „Każdy 
klub może być najlepszy 
na świecie pod względem 
zaangażowania i ambicji. 

Tego nie kupisz za pienią-
dze.” 
Dokładnie. Kiedy grasz 11 na 11, 

twoja pasja i zaangażowanie mogą 
sprawić, że będziesz na szczycie. 

Wykonał Pan pracę, awan-
sował do Ekstraklasy, ale 
liga jest mocna. Wydaje mi 
się, że mocniejsza niż dwa–
trzy lata temu. Co napawa 
Pana optymizmem 
przed tym sezonem? 
Mam już półroczne doświadcze-

nie w Ekstraklasie. Kiedy robiłem 
analizę razem z moimi trenerami 
i sztabem szkoleniowym, wyszło 
wiele rzeczy. Wiem, że utrzymanie 
się wtedy w Ekstraklasie było prak-
tycznie niemożliwe. Niemożliwe. 
Bo wydarzyło się bardzo dużo rze-
czy, na które nie mieliśmy wpływu. 
Dowiedziałem się wiele o polskiej 
piłce, mentalności i o tym, jak wy-
magające są to rozgrywki oraz jak 
zmotywowane są zespoły grające 
przeciwko Śląskowi, bo Śląsk jest 
traktowany jak duży klub. Celem 
na ten sezon jest utrzymanie w lidze. 
Trzeba zachować pokorę, twardo 
stąpać po ziemi, ciężko pracować 
i walczyć w każdym meczu. 

Cała rozmowa na stronie 
GazetaWroclawska.pl/sport. 
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 stawów dłoni

zwyrodnienia 

kręgosłupa

Jesteśmy w Centrum Terapii Kręgosłupa (SPONDLO-CLINIC group) 
prowadzonego przez dra Jarosława Jawnego - (uznany ekspert w dziedzinie 
spondyliatrii i znany terapeuta manualny) – który pracuje ponad 30 lat 
z tkanką łączną, a jego zespół to uznani specjaliści w swoich dziedzinach.
Centrum słynie z nowoczesnych i skutecznych metod leczenia 
kręgosłupa, stawów i mięśni.

Z jakimi schorzeniami najczęściej trafiają do nas pacjenci?
Z bólami i uszkodzeniami kręgosłupa, kolana, biodra czy też barku (cały 
aparat ruchu) – uszkodzenie po urazie, przeciążenie, wiek i zwyrodnienie. 
Tam, gdzie inni lekarze nie potrafili pomóc lub chcieli tylko operować. 
A dysfunkcje i ból należy leczyć zawsze i za wszelką cenę. Im wcześniej 
podejmiemy leczenie, tym szybciej i taniej dojdziemy do zdrowia.

Co to jest proloterapia?
Proloterapia to najnowocześniejsza na świecie metoda leczenia 
i regeneracji kręgosłupa, więzadeł, stawów i mięśni. Podajemy preparat 
w miejsce uszkodzenia i w punkty sterujące. Likwidujemy ból poprzez 
naprawę uszkodzonej tkanki. Dużą skuteczność osiąga się podając 
gotowy kolagen MD. PRP to osocze bogato-płytkowe a i-PRF to 
fibryna, które uzyskuje się po odwirowaniu z krwi własnej pacjenta. PRP to 
skoncentrowana objętość płytek krwi i czynników wzrostu stymulujące 

przebudowę naprawczą. I-PRF to najwyższe osiągnięcie medycyny 
regeneracyjnej, jest świetnie usieciowana (struktura 3D) i zawiera 
dodatkowo znaczną ilość komórek macierzystych (nazywana jest 
osoczem III generacji). Z HBOT (komora tlenowa hiperbarczna) działa 
rewelacyjnie. Odrasta zwykła, zdrowa tkanka.

Metody u nas stosowane są uznawane za najlepsze  
na całym świecie
Dodatkowo, aby przyspieszyć proces regeneracji, stosujemy 
proloterapię, terapię manualną, igłoterapię, masaże, trening 
indywidualny kręgosłupa, kinezyterapię, dietę, ale też fizykoterapię - 
najnowsze technologie XXI wieku. Dzięki temu uzyskujemy najwyższą 
skuteczność.

Czemu kolagen jest aż tak ważny?
Kolagen, a szczególnie fibrynogen jest odpowiedzialny za to, że nasze 
tkanki są elastyczne i mocne. Jego brak sprzyja uszkodzeniom wielu 
struktur (kolana, biodra, ale też dyskopatie czy przepukliny).

Czy starszym ludziom można pomóc?
Tak, dostarczamy kolagen w ten sposób, żeby w uszkodzonym miejscu 
następowała regeneracja. Do pobudzenia regeneracji należy podać 
czynniki wzrostu (PRP), komórki macierzyste, tlen i zapewnić 
nowoczesną rehabilitację. Zaczynają być sprawni i bez bólu.

A co z ludźmi po wypadkach lub urazach sportowych?
Ważne jest prawidłowe i szybkie rozpoczęcie leczenia. Zastosowanie 
proloterapii z kolagenem, PRP lub i-PRF i właściwej rehabilitacji 
oraz fizykoterapii na najnowocześniejszym sprzęcie znacznie 
skraca czas leczenia i całkowitego wyzdrowienia. Tutaj HBOT 
(hiperbaria tlenowa) czyni wręcz cuda. Mówimy o prawdziwej rewolucji 
w regeneracji. Uważa się, że leczenie PRP, i-PRF i kolagenem 
jest lepsze od innych metod. Około 90% ludzi po leczeniu u nas 
funkcjonuje bez bólu. Nawet u pacjentów ze skierowaniem na operację 
mamy podobne wyniki.

Czy warto polecić leczenie tlenem pod ciśnieniem (HBOT)?
Tak. Leczenie  tlenem pod wyższym ciśnieniem to nie moda, ale 
nowoczesna i bardzo skuteczna metoda wspomagania terapii w bardzo 
wielu schorzeniach. Także znacznie skraca czas leczenia i regeneracji. 
Po kilku zabiegach w komorze tlenowej poziom komórek macierzystych 
zwiększa się nawet 7-8 krotnie. To także skuteczna profilaktyka 
(idealna w czasach COVID-19) oraz najdoskonalszy doping sportowy 
i intelektualny.
Do naszej oferty wprowadziliśmy również INHALACJE WODOROWE, 
do których stosujemy jedno z najbardziej wydajnych i technologicznie 
zaawansowanych urządzeń na rynku. Inhalacje te stanowią uzupełnienie 
prowadzonej terapii - zwiększają odporność organizmu, działają 
antyoksydacyjnie oraz wspomagająco przy leczeniu wielu chorób (cukrzyca, 
nadciśnienie, astma, reumatyzm, alergie) oraz stanów zapalnych mięśni 
i uszkodzeń tkanek miękkich.

WARTO WIEDZIEĆ: Schorzenia, w leczeniu których się  
specjalizujemy to:
bóle kręgosłupa, dyskopatie (przepukliny), rwa kulszowa, bóle 
i zawroty głowy, migreny, bóle kończyn, barku, bóle kolan i bioder, 
łokieć tenisisty, wady postawy i skoliozy, bóle menstruacyjne, 
nerwobóle oraz wszelkie urazy spor towe i  po w ypadkach 
komunikacyjnych. Nasze metody (przy współpracy ze specjalistą 
stomatologii) są bardzo skuteczne przy regeneracji stawu skroniowo-
żuchwowego oraz przy leczeniu BRUKSIZMU (o ile wiadomo, jesteśmy 
pierwsi).
Dr Jarosław Jawny prowadzi szkolenia z praktycznego stosowania 
osocza i fibryny dla lekarzy z całej Polski, propagując nowe metody.

ZAPRASZAMY  
DO CENTRUM TERAPII KRĘGOSŁUPA,

Wrocław, ul. Wyszyńskiego 116/2,
tel. 71 726 11 71, 503 183 095,

www.ctkregoslupa.pl
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 To już nie jest tradycyjne muzeum, gdzie eks-
ponaty ogląda się zza szyby. To nowoczesna, 
pełna dźwięków, świateł i multimediów po-
dróż przez najdzikszy zakątek Polski, która 
angażuje wszystkie zmysły. Nowa aranżacja 
sprawia, że zwiedzający nie są jedynie obser-
watorami, ale stają się odkrywcami. Każda 
sala zachęca do działania, dotykania, słucha-
nia i samodzielnego poznawania tajemnic 
bieszczadzkiej przyrody. 

– Chcieliśmy stworzyć miejsce, które będzie 
początkiem każdej wyprawy w Bieszczady – 
mówi Grażyna Holly, kierownik działu edukacji 
ekologicznej Bieszczadzkiego Parku Narodo-
wego. – Ustrzyki Dolne to naturalna brama pro-
wadząca do Parku. Zanim turyści ruszą na poło-
niny czy zdobędą Tarnicę, mogą tutaj odkryć, co 
sprawia, że Bieszczady są tak wyjątkowe. 

Podróż od dolin aż po połoniny 
Zwiedzanie przypomina górską wędrówkę. 
Krok po kroku odwiedzający przemierzają ko-
lejne piętra przyrody – od dolin i dawnych 
osad, przez pachnące bukowe lasy, aż po roz-
ległe połoniny. Po drodze poznają mieszkań-
ców bieszczadzkich lasów.  

Wilki, rysie, niedźwiedzie, żubry czy maje-
statyczne ptaki drapieżne pojawiają się nie 
tylko na planszach, ale także w multimedial-
nych prezentacjach i efektownych ekspozy-
cjach. 

Nie brakuje również opowieści o ludziach. 
– Chcieliśmy pokazać relację człowieka z przy-
rodą. Dawniej życie tutaj toczyło się zgodnie 
z rytmem natury. Las dawał pożywienie, leczył, 
dostarczał drewna i pozwalał przetrwać. Dziś 
wiele dawnych wsi już nie istnieje, ale ich histo-
ria nadal jest obecna w krajobrazie i właśnie 
o niej opowiadamy – wyjaśnia Grażyna Holly. 

Zwiedzający mogą zobaczyć archiwalne 
fotografie, dawne mapy, narzędzia rolnicze 
oraz poznać historię mieszkańców Bieszcza-
dów i ich codziennego życia. 

 Tu nie obowiązuje zasada „nie 
dotykać” 
Nowoczesna ekspozycja zachęca do aktyw-
nego odkrywania kolejnych tajemnic. Tu nie 

Barbara Galas

Są miejsca, do których wchodzi się z ciekawości, 
a wychodzi z zachwytem. Takim miejscem bez wątpienia 
jest Muzeum Przyrodnicze Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego w Ustrzykach Dolnych. Po blisko dwuletniej 
modernizacji zmieniło się nie do poznania

W Bieszczadach, w Ustrzykach Dolnych natura 
ożywa na oczach zwiedzających

Wilki, rysie, niedźwiedzie, żubry pojawiają się nie tylko na planszach
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Twój Czas na zdrowie

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320
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obowiązuje zasada „nie dotykać”. Wręcz 
przeciwnie.  

Można słuchać odgłosów lasu, korzystać 
z interaktywnych stanowisk, rozwiązywać za-
gadki i sprawdzać swoją wiedzę. Dzięki mul-
timediom nawet najbardziej skomplikowane 
zagadnienia przyrodnicze stają się zrozumiałe 
i niezwykle ciekawe. To właśnie ta forma 
zwiedzania sprawia, że muzeum zachwyca 
zarówno dzieci, jak i dorosłych. 

Ryś Pędzelek zaprasza 
najmłodszych 
Jednym z największych hitów muzeum jest 
specjalna strefa dla dzieci – Dzikie Królestwo 
Rysia Pędzelka. To właśnie tutaj najmłodsi 
uczą się poprzez zabawę. 

Mogą wejść do gawry niedźwiedzia, posłu-
chać słuchowiska o przygodach sympatycz-
nego rysia, skakać jak żaba lub zając, pozna-
wać mieszkańców Puszczy Karpackiej i roz-
wiązywać quizy z nagrodami. 

O tym, że ta część muzeum robi ogromne 
wrażenie, najlepiej świadczą reakcje dzieci. 

– Najbardziej podobała mi się gawra niedź-
wiedzia – opowiada z uśmiechem 8-letni 
Kuba. 

– Myślałam, że muzeum będzie nudne, a tu 
można było wszystko odkrywać i naciskać. 
Chciałabym jeszcze raz spotkać Rysia Pę-
dzelka! – dodaje Zosia. 

Rodzice również nie kryją zadowolenia. 
– W końcu muzeum, w którym dzieci nie py-
tają co pięć minut, kiedy wychodzimy. 
Wręcz przeciwnie, nie chciały kończyć zwie-
dzania. 

Las, który żyje także nocą 
To jednak dopiero początek atrakcji. Muzeum 
stale rozwija swoją ofertę. Jedną z najnow-
szych ekspozycji jest strefa immersyjna po-
święcona życiu lasu w dzień i w nocy. 

To niezwykła okazja, by zobaczyć to, 
czego turyści na szlakach zobaczyć nie 
mogą. Po zachodzie słońca w Bieszczadz-
kim Parku Narodowym obowiązuje zakaz 
poruszania się po szlakach, dlatego więk-
szość osób nigdy nie ma okazji przekonać 
się, jak wygląda nocne życie lasu. Dzięki no-
woczesnym rozwiązaniom multimedialnym 
odwiedzający mogą niemal przenieść się 
do nocnego świata zwierząt, usłyszeć jego 
odgłosy i zobaczyć, jak zmienia się przyroda 
po zmroku. 

Gwiazdy, jakich nie zobaczysz 
nigdzie indziej 
Bieszczady słyną nie tylko z dzikiej przyrody. 
To również jedno z najlepszych miejsc w Pol-
sce do obserwacji nocnego nieba. W muzeum 
można dowiedzieć się, dlaczego właśnie tu-
taj utworzono Park Gwiezdnego Nieba Biesz-
czady oraz jak ogromnym skarbem jest brak 
zanieczyszczenia sztucznym światłem. Go-
ście poznają także historię gwiazdozbioru Ry-
sia, opisanego przez wybitnego polskiego 
astronoma Jana Heweliusza. Według legendy, 
aby go odnaleźć na niebie, trzeba mieć wzrok 
równie dobry jak... ryś. 

Idealny początek każdej wyprawy 
Grażyna Holly nie ma wątpliwości, że warto 
rozpocząć zwiedzanie Bieszczadów właśnie 

od muzeum. – To miejsce pozwala zrozu-
mieć, dlaczego chronimy tę przyrodę. Kiedy 
później spotykamy na szlaku ślady niedźwie-
dzia, rozpoznajemy drzewa czy patrzymy 
na połoniny, widzimy już znacznie więcej. 
Zwiedzanie staje się zupełnie innym do-
świadczeniem. 

Muzeum Przyrodnicze Bieszczadzkiego 
Parku Narodowego zachwyca nowocze-
snością, angażuje zwiedzających i pokazuje 
Bieszczady z zupełnie innej perspektywy. 

To miejsce, które spodoba się rodzinom 
z dziećmi, pasjonatom przyrody, turystom 
rozpoczynającym swoją przygodę z Bieszcza-
dami, ale również tym, którzy odwiedzili te 
góry już wiele razy. 

Bo jak mówią sami pracownicy muzeum – 
Bieszczady za każdym razem odkrywają 
przed nami coś nowego. 

A po wizycie w tym muzeum łatwo zrozu-
mieć, dlaczego tak wielu turystów wraca tu-
taj raz za razem. 

Muzeum Przyrodnicze BdPN 
Mieści się przy ul. Bełskiej 7, czynne jest: 16 
IV – 31 X: od wtorku do soboty w godz. 9-17; 
1 XI – 15 IV: od wtorku do soboty w godz. 8-
16. Dodatkowo w okresie letnim (lipiec-sier-
pień) jest czynne również w niedziele 
w godz. 9-14. Czas zwiedzania to ok. 1 godz. 
Ostatnie wejście 45 min przed zamknię-
ciem. ą

Można tu korzystać z interaktywnych stanowisk, rozwiązywać zagadki
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  ZARABIAJ
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Mieszkańcy, którzy kupili lokale 
na osiedlu Ferrovia, realizowanym 
przez Murapol przy ul. Konduktorskiej 
we Wrocławiu, zwrócili się do „Gazety 
Wrocławskiej” ze skargą na opóźnie-
nie w oddaniu mieszkań do użytku, ale 
także na problemy techniczne i spo-
sób komunikacji dewelopera z nimi.  
– Sprzedaż tej inwestycji zaczęła się 
jeszcze przed wbiciem pierwszej ło-
paty i pierwotnie planowany termin 
oddania nieruchomości to listopad 
2025. Deweloper jednak wybudował 
osiedle niezgodnie ze sztuką i Powia-
towy Inspektorat Nadzoru Budowla-
nego (PINB) we Wrocławiu wypunk-
tował liczne nieprawidłowości for-
malne i techniczne – mówi Mateusz 
Tokarski, jeden z kupujących. 

– Według przekazanych nam infor-
macji możliwość użytkowania lokali 
może pojawić się dopiero około wrze-
śnia 2027 roku, a przenoszenie własno-
ści może potrwać nawet do 2028 roku. 
Dla wielu rodzin oznacza to drama-
tyczną sytuację. Część nabywców już 
spłaca kredyty hipoteczne, ponosi 
koszty finansowania i jednocześnie 
musi zapewnić sobie inne miejsce 
do życia. Wiele osób organizowało 
swoją sytuację rodzinną i mieszka-
niową w oparciu o terminy wynikające 
z zawartych umów – dodaje Andrzej 
Łukaszek, który kupił mieszkanie 
przy ul. Konduktorskiej. 

– Łącznie płacimy obecnie blisko  
11 tys. zł miesięcznie, czyli ratę kredytu 
i koszty wynajmu. Nie możemy wpro-
wadzić się do domu, za który już pła-
cimy – dodaje jeden z kupujących. 

Podobne relacje przekazują inni 
właściciele mieszkań. Osiedle liczy 
łącznie 48 budynków, w których znaj-
duje się 56 lokali. Nabywcy opowia-
dają, że dotąd sprzedano 28. 

Dlaczego nie otrzymali lokali? 
Problem dotyczy zatwierdzenia za-
kończenia budowy i możliwości do-
puszczenia inwestycji do użytkowa-
nia. Mieszkańcy opowiadają, że część 
budynków została posadowiona wy-
żej niż przewidywał zatwierdzony  
projekt. Przez to – według stanowiska 
PINB – okazały się zbyt wysokie. 

Podczas spotkań z deweloperem 
usłyszeli, że Powiatowy Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego zakwestiono-
wał wysokość części budynków, a róż-
nice mają wynosić nawet kilkadziesiąt 
centymetrów. Murapol wskazuje, że 
inwestycja została wykonana zgodnie 
z zatwierdzonym projektem, a różnice 
dotyczące wysokości części budyn-
ków wynikają z odmiennej interpre-
tacji sposobu pomiaru. 

– Inwestycja została zrealizowana 
zgodnie z zatwierdzonym projektem 
budowlanym i uzyskanym pozwole-
niem na budowę. Różnice w wyso- 
kości części budynków, wynikające 
z przyjętego sposobu pomiaru, w oce-

nie spółki nie powinny być kwalifiko-
wane jako istotne odstępstwo – prze-
kazała „Wrocławskiej” Małgorzata 
Gaborek z biura prasowego Grupy 
Murapol. 

O jaki sposób pomiaru chodzi? 
Tego deweloper nie precyzuje. Wyja-
śnił nam to zaś jeden z nabywców, 
Mateusz Tokarski. – Murapol z tego, 
co nam powiedziano, mierzył bu-
dynki od wejścia do mieszkania 
w myśl literalnego interpretowania 
zapisu prawnego, a PINB od pierw-
szego stopnia schodków, w przy-
padku gdy mieszkanie czy budynek 
ma stopniowane wejście. To właśnie 
ta różnica powoduje, że w części bu-
dynków wysokość jest zbyt duża o te 
10-40 centymetrów. Murapol twier-
dzi, że mierzy budynki w ten sposób 
od zawsze, ale tylko we Wrocławiu 
ma problemy – opowiada. 

Zgodnie ze stanowiskiem PINB nie 
ma możliwości oddania do użytku 
tych budynków, których nie dotyczy 
kwestia wysokości, bo cała inwestycja 
opiera się na jednym pozwoleniu na  
budowę. Jak ten problem chce rozwią-
zać deweloper? 

– Spółka prowadzi obecnie działa-
nia zmierzające do zatwierdzenia pro-
jektu zamiennego. Zgodnie z aktual-
nie szacowanym harmonogramem 
uzyskanie pozwolenia na użytkowa-
nie przewidujemy na maj 2027 roku. 
Gotowość do przeniesienia własności 
lokali nastąpi w ciągu 1-2 miesięcy 

Konrad Bałajewicz

Nabywcy nowych mieszkań na osiedlu 
Ferrovia przy ulicy Konduktorskiej we Wroc-
ławiu są w bardzo trudnej sytuacji finanso-
wej. Mieli zamieszkać tam niemal rok temu. 
Teraz ta perspektywa jeszcze się oddaliła. 
Zarzucają deweloperowi nieprawidłowości. 
Ale Murapol zapewnia, że inwestycja została 
wykonana zgodnie z projektem, a opóźnienia 
są efektem działania nadzoru budowlanego

Kupili domy, 
spłacają 
kredyty 
i oglądają... 
rozlewisko

– Po opadach całe osiedle tonie. Wody gruntowe są na tyle płytko, że fundamenty nasiąkają wodą – skarżą się nam Czytelnicy

FO
T.

 C
ZY

TE
LN

IK

WROCŁAW

PULS|

eprasa.pl 3277c906cf



A  a 27 PIĄTEK, 24.07.2026, GAZETA WROCŁAWSKA

od tej daty – deklaruje w rozmowie 
z nami przedstawicielka Murapolu. 

„Osiedle tonie w wodzie” 
Wysokość budynków i opóźnienie 
w oddaniu do użytkowania to jedno. 
Wątpliwości mieszkańców budzą 
także kwestie techniczne. Twierdzą, 
że już po lekkich opadach teren osie-
dla jest zalewany, a w części budyn-
ków pojawiły się ślady zawilgocenia. 
Winią sposób odprowadzania wód 
opadowych. Przekazali redakcji zdję-
cia i nagrania pokazujące zastoiska 
wody oraz podmokły teren. – Całe 
osiedle tonie. Wody gruntowe są 
na tyle płytko, że fundamenty nasią-
kają wodą. W wielu z nich pojawił się 
już teraz grzyb i plamy na ścianach. 
Przeciekają drzwi, okna, stropy i sufity 

ze względu na wykonanie budynków 
niezgodnie ze sztuką – relacjonuje pan 
Mateusz, klient dewelopera. 

Murapol odrzuca te zarzuty 
– Stanowczo sprzeciwiamy się twier-
dzeniom, jakoby osiedle posiadało 
wady konstrukcyjne lub powstawało 
niezgodnie ze sztuką. W trakcie reali-
zacji tak złożonego przedsięwzięcia 
mogą pojawiać się pojedyncze usterki 
techniczne, jednak są one usuwane 
na bieżąco – odpowiada spółka. 

I przedstawia zupełnie inną ocenę 
sytuacji. – Wszelkie rozwiązania archi-
tektoniczne są zgodne z projektem. 
Szczelne muldy retencyjne wykonano 
poprawnie, a podłączenie osiedla 
do kanalizacji deszczowej nastąpi 
wkrótce. Spółka kategorycznie zaprze-

cza informacjom o problemach hydro-
logicznych czy zawilgoceniu funda-
mentów – mówi Małgorzata Gaborek 
z Murapolu. 

Deweloper przyznaje, że podczas 
wyjątkowo intensywnych opadów 
wiosną doszło do lokalnych podto-
pień, jednak miało to miejsce jeszcze 
przed podłączeniem inwestycji do  
miejskiej kanalizacji deszczowej, 
a woda została niezwłocznie odpom-
powana. 

– Po sfinalizowaniu podłączenia 
do kanalizacji tego typu sytuacje nie 
będą miały miejsca – zapewnia. 

Kupujący krytykowali również spo-
sób komunikowania się spółki z klien-
tami. Twierdzą, że w korespondencji 
pojawiały się różne daty dotyczące  
zawiadomień składanych do PINB, 

a uzyskanie szczegółowych informa-
cji było utrudnione. 

Murapol również nie zgadza się 
z tymi zarzutami. Jak podkreśla, 
z klientami prowadzona jest bieżąca 
komunikacja mejlowa i telefoniczna, 
udostępniono dedykowany adres kon-
taktowy oraz wyznaczono opiekuna 
inwestycji. Spółka przypomina także 
o spotkaniach z mieszkańcami, które 
odbyły się w czerwcu i lipcu. 

– Jesteśmy w bieżącym kontakcie 
z klientami. Przyjmujemy zgłoszenia 
i na bieżąco informujemy o statusie 
prac. Ponadto, w dniach 9 czerwca  
i 15 lipca odbyły się ogólne spotkania 
z klientami poświęcone szczegóło-
wemu omówieniu aktualnego statusu 
inwestycji – odpowiada Małgorzata 
Gaborek. 

Nabywcy wskazują również mniej-
sze problemy. Wymieniają m.in. po-
zostawione odpady budowlane czy 
niezabezpieczone pomieszczenia 
podczas trwania prac. Murapol odpo-
wiada, że były to elementy związane 
z trwającą budową, a teren przed prze-
kazaniem mieszkań przechodzi wie-
loetapowe kontrole i jest porządko-
wany. 

Co mówi nadzór budowlany? 
Niewiele. Powiatowy inspektor nad-
zoru budowlanego Przemysław Sa-
mocki nie odnosi się do ocen ani za-
rzutów formułowanych przez miesz-
kańców. W odpowiedzi przesłanej na-
szej redakcji podkreśla, że PINB pro-
wadził postępowania związane z za-
wiadomieniami o zakończeniu bu-
dowy, natomiast nie prowadził postę-
powania, w którym wydałby decyzję 
potwierdzającą nieprawidłowości 
podczas realizacji inwestycji. 

Inspektorat poinformował rów-
nież, że do urzędu wpłynęły trzy 
zawiadomienia dotyczące zakończe-
nia budowy – 11 marca, 9 kwietnia 
i 25 maja 2026 roku. Jednocześnie 
PINB zaznaczył, że nie będzie komen-
tował ocen dotyczących inwestycji ani 
prognozował terminu wydania po-
zwolenia na użytkowanie. 

Otrzymają odszkodowania? 
Zapytaliśmy Murapol też o możliwość 
wypłaty odszkodowań lub innych 
form rekompensaty dla nabywców, 
którzy od miesięcy ponoszą koszty 
kredytów i najmu, ale spółka nie od-
niosła się do tego pytania. 

Tymczasem część mieszkańców 
zapowiada dochodzenie swoich praw 
na drodze prawnej. Inni deklarują, że 
zamierzają poczekać na zakończenie 
procedur administracyjnych i odbiór 
swoich mieszkań.

Deweloper zaprzecza, że są problemy hydrologiczne... 

 

Mieszkańcy twierdzą, że w budynkach pojawiły się ślady zawilgocenia
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T
ytuł książki Edwarda Chancellora, brytyj-
skiego historyka finansów i dziennikarza 
ekonomicznego (zyskał szczególne uzna-
nie dzięki ostrzeżeniom przed trzema 

wielkimi bańkami spekulacyjnymi ostatnich de-
kad), w pierwszej chwili może być mylący. 
Chancellor wcale nie pisze o czasie, lecz o jed-
nym z najbardziej fundamentalnych, a zarazem 
często niedocenianych mechanizmów 
globalnej ekonomii – o stopie procentowej. 

Jak alokować?  
Aby być jeszcze ściślejszym, Chancellor anali-
zuje historię odsetek – począwszy od starożytnej 
Mezopotamii, przez debaty o lichwie w Europie, 
aż po współczesne działania banków central-
nych. Przekonuje, że odsetki są nie tylko „ceną 
pieniądza”, lecz przede wszystkim „ceną czasu”, 

która pomaga wyceniać ryzyko, kierować 
oszczędnościami i efektywnie, jak to określają 
finansiści, alokować kapitał. 

Jednocześnie ostrzega przed skutkami długo-
trwałej polityki taniego pieniądza, wskazując na jej 
wpływ na powstawanie baniek aktywów, spadek 
produktywności i idący za nimi wzrost nierówno-
ści. Sztuczne zaniżanie kosztu kapitału jest wedle 
niego współczesną formą psucia pieniądza, która 
wprost prowadzi do kryzysów. Manipulowanie 
„ceną czasu” niesie ponadto ukryte koszty – 
od „firm zombie” po globalne zadłużenie. 

Czy to lichwa? 
Słowo „lichwa” pojawia się u Chacellora już 
na początku, gdy przypomina słynną dysputę 
komunisty Proudhona i liberała Bastiata sprzed 
dwustu lat. Jej przedmiotem była zasadność po-

bierania odsetek od kapitału. Pierwszy nazywał 
to „lichwą i grabieżą”, drugi „uczciwą nagrodą 
za wymianę usług”. Jak widać, w tej sprawie 
do dziś nic się nie zmieniło. 

Chacellor to potwierdza, więcej – patrzy 
na współczesny świat finansów niezwykle kry-
tycznie. Dość realistycznie twierdzi, że odpowied-
nio skalkulowane odsetki są konieczne do po-
prawnej alokacji kapitału, jednak pożyczanie pie-
niędzy na rażąco wygórowany procent uznaje 
po prostu za szkodliwe społecznie złodziejstwo. 

Pewien wiktoriański ekonomista, Henry 
Dunning Macleod, uważał, że zajmowanie się 
kwestiami pieniężnymi wprost prowadzi 
do obłędu. Lektura książki  Chacellora uściśla tę 
kwestię: do obłędu prowadzi raczej 
zaniedbywanie myślenia o pieniądzach. 
Lucjan Strzyga

Czy w ekonomiimusi istnieć lichwa?
EKONOMIA

Edward Chancellor, „Cena 
czasu. Prawdziwa historia 
odsetek”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 109,99 zł

eprasa.pl 3277c906cf
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„Lalka” w reżyserii Macieja 
Kawalskiego należy do naj-
głośniejszych przedsięwzięć 
w historii polskiego kina i ma 
szansę stać się wydarzeniem 
i frekwencyjnym hitem nie 
tylko tego roku. Wrażenie ro-
bią inscenizacyjny rozmach, 
jaki zapowiadają realizatorzy 
oraz jedna z najbardziej 
gwiazdorskich obsad w dzie-
jach naszej kinematografii. 

Wielki powrót 
do wielkiej produkcji 
Sensacją stało się ogłoszenie, 
że dla „Lalki” po 16 latach 
na wielki ekran powrócił Ma-
rek Kondrat. Aktor przyjął 
rolę Ignacego Rzeckiego 
i stwierdził, że takich propo-
zycji się po prostu nie od-
rzuca. W rolach głównych 
występują Marcin Dorociń-
ski jako Stanisław Wokulski 
oraz gwiazda „Chłopów”, Ka-
mila Urzędowska, jako Iza-
bela Łęcka (kandydatką 
do tej roli była również Emma 
Giegżno). A obok nich ple-
jada wyśmienitych aktorskich 
osobowości: Andrzej Sewe-
ryn (hrabia Tomasz Łęcki), 
Maria Dębska (Kazimiera 
Wąsowska), Agata Kulesza 
(Pani Meliton), Mateusz Da-
mięcki (Kazimierz Starski), 
Karolina Gruszka (Floren-
tyna), Krystyna Janda (hra-
bina Joanna Karolowa), Maja 
Komorowska (prezesowa Za-
sławska), Filip Pławiak (Julian 
Ochocki), Maciej Stuhr (dr 
Michał Szuman), Dawid 
Ogrodnik (Mraczewski), 
Wojciech Mecwaldowski (ad-
wokat), Borys Szyc (baron 

Krzeszowski), Maja Osta-
szewska (baronowa Krze-
szowska), Cezary Żak (baron 
Dalski), Andrzej Chyra (pro-
fesor Geist), Paweł Wilczak 
(Henryk Szlang baum), Ma-
ciej Musiałowski (Marusze-
wicz) oraz Maria Sobocińska, 
Jan Englert, Cezary Kosiński, 
Rafał Rutkowski, Jan Peszek, 
Tomasz Ziętek, Roman Gan-
carczyk, Bartłomiej Firlet, 
Adrian Zaremba, Jakub Wie-
czorek. 

Marcin Dorociński nie 
kryje, że rola Wokulskiego to 
dla niego aktorskie spełnie-
nie marzeń, ale i og ro mna 
presja, spowodowana wiel-
kimi oczekiwaniami widzów, 
wcześniejszymi ekraniza-
cjami oraz tym, że każdy, kto 
przeczytał powieść, ma prze-
cież własne zdanie na temat 
tej postaci. Podobnie wypo-
wiadają się pozostali aktorzy. 
Należy liczyć na  to, że świa-
domość gigantycznej odpo-
wiedzialności, wzniesie arty-
stów na najwyższe partie ich 
możliwości. 

Zdjęcia do kinowej 
„Lalki” (bo przypomnijmy, 
że powstaje również serial dla 
Netfliksa) kręcono między in-
nymi w Łodzi. Wśród lokali-
zacji był pałac Karola Poznań-
skiego przy  ulicy Gdańskiej 
32, który jest obecnie siedzibą 
Akademii Muzycznej im. 
Grażyny i Kiejstuta Bacewi-
czów. Warto przypomnieć, że 
na przykład w łódzkim Pa-
łacu Rodziny Poznańskich 
przy ulicy Ogrodowej czy Pa-
łacu Karola Scheiblera 
przy Placu Zwycięstwo krę-
cono film Wojciecha Jerzego 
Hasa z 1968 roku oraz serial 

Ryszarda Bera z roku 1977. 
W Łodzi pracowała również 
ekipa wspomnianego, naj-
nowszego serialu, w którym 
w główne role wcielają się 
Sandra Drzymalska i Tomasz 
Schuchardt – reżyseruje Pa-
weł Maślona, serial ma mieć 
premierę na platformie Net-
fliksa 16 września. 

Jak podają producenci, 
film Macieja Kawalskiego re-
alizowano w 48 lokacjach 
w całej Polsce – zarówno 
w malowniczych plenerach, 
jak i spektakularnych wnę-
trzach, w tym w historycz-
nych obiektach – takich jak 
Pałac na Wodzie i Biały Dom 
w Łazienkach Królewskich, 
Pałacyk Sobańskich czy Pałac 
w Nieborowie wraz z ogro-
dem. Na Krakowskim Przed-
mieściu w Warszawie zaś 
na kilkuset metrach odtwo-
rzono fragment dawnej sto-
licy, tworząc historyczne wi-
tryny sklepowe i wznosząc 
w skali 1:1 sklep Wokulskiego. 

Dwa lata przygotowań, 
pięć miesięcy zdjęć 
Przygotowania do realizacji 
kinowej „Lalki” zajęły dwa 
lata. Do  filmu zaangażowano 
czołowych polskich twórców, 
aktorów i ponad 3000 staty-
stów. Praca na planie trwała 
pięć miesięcy, podczas któ-
rych zrealizowano 60 dni 
zdjęciowych. Pierwszy klaps 
padł 22 lipca 2025 roku w Pa-
łacyku Sobańskich w Alejach 
Ujazdowskich, gdzie urzą-
dzono mieszkanie Łęckich. 

Autorem zdjęć jest Piotr 
Sobociński Jr, absolwent Wy-
działu Operatorskiego łódz-
kiej Szkoły Filmowej, jeden 

Dariusz Pawłowski

Superprodukcja „Lalka”, wyjątkowo wyczekiwana 
ekranizacja słynnej powieści Bolesława Prusa, trafi do kin 
30 września. To jedno z największych polskich 
przedsięwzięć filmowych ostatnich lat, a część zdjęć 
do nowej odsłony tytułu powstała w łódzkich 
lokalizacjach

Najbardziej 
wyczekiwana 
premiera filmowa 
tego roku

KULTURA
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Radwanice, dnia 24 lipca 2026 r.

OGŁOSZENIE
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektów miejscowych planów 

zagospodarowania przestrzennego dla wybranych obszarów położonych 
w gminie Radwanice wraz z prognozami oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. 
U. z 2026 r. poz. 538 z późn. zm.), oraz art. 39 i art. 40, w związku z art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 
o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670) zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji 
społecznych projektów:
1) miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla obrębu Przesieczna, sporządzonego 

na podstawie Uchwały Nr LXII/453/24 Rady Gminy Radwanice z dnia 26 marca 2024 r., 
2) miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla obrębu Kłębanowice – część wschodnia 

– wybrane tereny, sporządzonego na podstawie Uchwały Nr XXI/126/25 Rady Gminy Radwanice z dnia 
27 listopada 2025  r.

wraz z prognozami oddziaływania na środowisko.
Przedmiotem sporządzenia miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego są tereny położone w obrębach 
Przesieczna i Kłębanowice.
Konsultacje społeczne będą prowadzone w dniach od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r. i obe jmą:
3) zbieranie uwag do projektów planów miejscowych oraz prognoz oddziaływania na środowisko w dniach 

od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r.;
4) spotkanie otwarte, które odbędzie się w dniu 11 sierpnia 2026 r. o godz. 15.30 w siedzibie Urzędu Gminy 

Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice;
5) wypełnienie ankiet dotyczących projektów planów miejscowych w dniach od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r.
Projekty planów miejscowych wraz z prognozami oddziaływania na środowisko zostały udostępnione 
w siedzibie Urzędu Gminy Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice, w godzinach pracy urzędu,  
pok. nr 10 oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Radwanice – https://bip.radwanice.pl/lista/
procedury-planistyczne-dot-sporzadzenia-zmiany-mpzp
Uwagi do projektów planów miejscowych oraz prognoz oddziaływania na środowisko na środowisko należy kierować 
do Wójta Gminy Radwanice wyłącznie na formularzu, którego wzór zastał określony w rozporządzeniu Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509). Wzór ww. formularza jest dostępny na stronie https://www.gov.pl/web/
rozwoj-technologia/formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego.
Uwagi należy składać na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków 
komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej lub w formie 
dokumentu elektronicznego, w siedzibie Urzędu Gminy Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice, pocztą 
elektroniczną na adres e-mail: sekretariat@radwanice.pl bądź za pomocą doręczeń elektronicznych e-Doręczenia 
(AE:PL-66072-52720-TVRUS-22) lub elektronicznej skrzynki podawczej ePUAP (/0626cqjanw/skrytka). Uwaga 
musi zawierać dane wnioskodawcy tj. imię i nazwisko lub nazwę, adres zamieszkania albo siedziby, adres poczty 
elektronicznej (o ile taki posiada), a także wskazanie nieruchomości, której wnioskodawca jest właścicielem lub 
użytkownikiem wieczystym, której uwaga dotyczy tj. adres lub numer działki i obrębu ewidencyjnego. Można również 
podać adres do korespondencji lub numer telefonu.
W związku z przetwarzaniem danych osobowych, uzyskanych w toku prowadzenia postępowania dotyczącego 
sporządzania planu ogólnego, prawo, o którym mowa w art. 15 ust. 1 lit. g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego 
i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem 
danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne 
rozporządzenie o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L 119 z 04.05.2016, str. 1, z późn. zm.), zwanego dalej „rozporządzeniem 
2016/679”, przysługuje, jeżeli nie wpływa na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano.
Administ ratorem przetwarzanych danych osobowych na podstawie ustawy z dnia 27 marca 
2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 538 z późn. zm.), jest Wójt 
Gminy Radwanice Wójt Gminy Radwanice z siedzibą: ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice. Szczegółowe 
informacje o przetwarzaniu danych osobowych dostępne są pod adresem: https://bip.radwanice.pl/
klauzula-informacyjna-dotyczaca-przetwarzania-danych-osobowych

Wójt Gminy Radwanice
/-/ Paweł Piwko

REKLAMA 0011556109

Chocianów, dnia 25 lipca 2026 r.

I N F O R M A C J A

BURMISTRZ MIASTA I GMINY CHOCIANÓW 

informuje, 

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy 
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 

Gminy Chocianów htt p://chocianow.bip.pbox.pl 

zamieszczono: 
wykazy lokali mieszkalnych przeznaczonych 

do sprzedaży w drodze bezprzetargowej 
oraz wykaz nieruchomości przeznaczonej 

do dzierżawy.

REKLAMA 0011558695

eprasa.pl 3277c906cf
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z najwybitniejszych operato-
rów swego pokolenia. Za  
montaż filmu odpowiada 
Przemysław Chruścielewski, 
także absolwent PWSFTviT 
w Łodzi. Muzykę do  filmu 
stworzył Łukasz Targosz, au-
tor ponad czterdziestu ście-
żek dźwiękowych skompo-
nowanych do produkcji z róż-
nych gatunków filmowych. 

Autorskie kostiumy dla fil-
mowych postaci stworzyli 
Katarzyna Lewińska i To-
masz Ossoliński z gościnnym 
udziałem Gosi Baczyńskiej. 
Całość dopełnia charaktery-
zacja Anety Brzozowskiej. 
Na potrzeby filmu powstały 
setki projektów tworzonych 
z dbałością o historyczną 
wierność, w oparciu o orygi-
nalne żurnale mody i wykroje 
z końca XIX wieku. Dla głów-
nych aktorów uszyto ponad 
sto kostiumów na miarę – 
w tym dwadzieścia sukien dla 
Izabeli Łęckiej, a także ponad 
500 kompletów dla staty-
stów. 

Za scenografię odpowiada 
duet Katarzyna Sobańska 
i Marcel Sławiński oraz Anna 
Mocny – twórcy wspólnie wy-
kreowali plastyczny, histo-
rycznie wiarygodny świat 
epoki i XIX-wiecznej War-
szawy. Jak zapewniają auto-
rzy, projektowanie i budowa 
scenografii wymagały wielo-
miesięcznych przygotowań 
obejmujących analizę daw-
nych rycin, obrazów i histo-
rycznych dokumentów. 
Na potrzeby filmu zgroma-
dzono i przygotowano tysiące 
elementów dekoracji oraz re-
kwizytów. 

– Po kilku dekadach 
„Lalka” wra ca na wielki 
ekran, by na nowo poruszyć 
serca kilku pokoleń Polaków. 

To film, który wspólnie w ki-
nie mogą zobaczyć nastolatki, 
z rodzicami, z dziadkami, 
a nawet pradziadkami i każde 
z nich coś odczuje, coś prze-
żyje, a potem jeszcze przez 
długi czas będą mogli o tym 
dyskutować. Praca nad takim 
filmem to dla wszystkich 
twórców prawdziwy zaszczyt! 
Dajemy z siebie absolutnie 
wszystko, żeby powstało coś 
specjalnego, pięknego i waż-
nego – zapowiada reżyser Ma-
ciej Kawalski. 

O czym będzie nowa 
„Lalka”? 
Wszyscy znamy historię zapi-
saną w „Lalce”. A tak opo-
wieść zawartą w filmowej 
produkcji przedstawiają jej 
realizatorzy: „Warszawa 
końca XIX wieku. Serce Sta-
nisława Wokulskiego owład-
nięte jest szaloną miłością 
do Izabeli Łęckiej. On, dzięki 
fortunie zdobytej na wojnie, 
powraca do kraju i postana-
wia wkroczyć do świata wyż-
szych sfer, aby zdobyć rękę 
ukochanej. Ona jest olśnie-
wająca i wyniosła, lecz mimo 
arystokratycznego pochodze-
nia zmaga się z widmem fi-
nansowej ruiny. U boku Wo-
kulskiego stoi jego wierny 
przyjaciel – Ignacy Rzecki, ro-
mantyk, który z nostalgią ob-
serwuje, jak świat ideałów 
ustępuje miejsca społecznym 
aspiracjom i bezwzględnej 
grze interesów. Wokulski 
wkracza w labirynt arystokra-
tycznych salonów, gdzie 
każdy gest może być począt-
kiem intrygi, a każde słowo – 
zapowiedzią zdrady. Stający 
na jego drodze rywale, nie-
spodziewane sojusze i dra-
matyczne wybory wystawią 
na próbę jego marzenia 

i wiarę w ludzi. To opowieść 
o miłosnym zauroczeniu, 
które zmienia losy bohaterów 
i zaciera granice między ser-
cem a rozumem”. Wygląda to 
na film pełen melodrama-
tycznych emocji, ale i jak naj-
bardziej zbliżony do współ-
czesnych relacji w ostrym ka-
pitalizmie i obrazu dzielącego 
się na  klasy polskiego społe-
czeństwa. 

Warto zaznaczyć, że reali-
zacja filmu „Lalka” została 
sfinansowana głównie ze 
środków prywatnych, dzięki 
zaangażowaniu dużych firm, 
jak i prywatnych inwestorów. 
Producentem filmu jest Gi-
gant Films, koproducentami 
– TVN oraz Wytwórnia Fil-
mów Fabularnych we Wro-
cławiu, a dystrybutorem Kino 
Świat. 

Co ciekawe, początkowo 
film (a i planowany na jego 
podstawie serial) miał po-
wstać we współpracy z Tele-
wizją Polską – w marcu 2024 
roku ogłaszano, że właśnie 
TVP będzie koproducentem 
przedsięwzięcia, który zain-
westuje w projekt 10 milio-
nów złotych. Jednak 
przed rozpoczęciem zdjęć 
publiczny nadaw ca wycofał 
się z projektu, publikując 
oświadczenie: „TVP z peł-
nym zaangażowaniem 
wspiera próby ekranizacji kla-
syki polskiej literatury. Jednak 
w sytuacji, gdy równolegle se-
rial „Lalka” realizuje plat-
forma streamingowa, powie-
lanie kosztownych projektów 
nie jest uzasadnione – ani 
z punktu widzenia interesu 
publicznego, ani z uwagi 
na możliwości finansowe 
spółki, która aktualnie znaj-
duje się w stanie likwidacji”. 

Teraz Radosław Drabik, 
producent filmu, zapewnia: – 
„Lalka” będzie wydarze-
niem, które przywróci wiarę 
w kino i oderwie widzów od  
telewizorów, oferując najlep-
sze filmowe doświadczenie. 

Cóż, czekamy z niecierpli-
wością na premierę...

a „Lalka” na ekranie: 
1968 – film Wojciecha 
Jerzego Hasa, Mariusz 
Dmochowski jako Wo-
kulski, Beata Tyszkie-
wicz jako Izabela 
1978 – serial Ryszarda 
Bera, Je rzy Kamas jako 
Wokulski, Małgorzata 
Braunek jako Izabela 
2026 – film w reżyserii 
Macieja Kawalskiego 
i serial w reżyserii Pawła 
Maślony

Główne role w filmie zagrali Marcin Dorociński (wciela 
się w postać Stanisława Wokulskiego) i Kamila 
Urzędowska (Izabela Łęcka)
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W-w, ul. Horbaczewskiego 4-6
SUPERMARKET SPOŻYWCZY

pon - sob czynne w godz. 800 - 2000

POZOSTAŁE CZĘŚCI OBIEKTU
pon - sob czynne w godz. 900 - 2000

 

ASTRA w C.H. TGG ul. Słubicka 18
SUPERMARKET

pon - sob czynne w godz. 800 - 2000

NAJBLIŻSZA NIEDZIELA HANDLOWA 
30 sierpnia 2026 w godz. 900 - 1800

REKLAMA 0411476356
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JAJA GRUBEGO

Hasłoutworzą litery zpólponu-

merowanychudołuod 1do9.

POZIOMO: 1) kwiat z sowiecką re-

jestracją, 5) kłopotliwydla pań

i niektórych uczniów, 8)matecz-

nik, uMaya jeden zwiecznych, 9)

mieszkalny, gastronomiczny, urzę-

dowy, 10) skrzydlaty dopływWi-

sły, 11) do oglądaniaw ranku, 12)

koźla skóra Zeusa, 13) dzban zwę-

żony u góry, 14) znany zKaliguli

i dżumy, 17) daleki od komika, 19)

u krawca; nie doprzekraczania, 22)

zasłona zwoli, 24) pytanie opiłka-

rzawszechczasów, 25) przystoj-

niak - ofiara dzika, 26) kiedyś za-

grożony uwięzieniem, 27) polonez

pożądanywkartach, 28) tajemni-

czy albo jordanowski, 29)moment

pędu, 30) częśćGrecji lub dachu.

PIONOWO: 1) ZMprzyprawia bur-

ki, 2)wmaku lęgnie się rzadko, 3)

znana drużynawkocie, 4) zabyt-

kowadzielnica, 5) nie zgadzają się,

6)wyznawanyprzezwielbicieli hi-

szpańskiej drużyny, 7) czernił buty

iwąsy, 15) )wodociąg przedwiecz-

ny, 16) ufnemiastowBaszkirii, 18)

gada na rogaczu, 20) hinduski

pierwiastek, 21) kojarzony z zapal-

niczką, 23) kawałekmorza jak re-

nault, 24) kwiaty na kołach, 25)

hrabia de la Fere.

Rozwiązanie z4.07.2015 r.

Hasło:REZEDA

POZIOMO:korzec, kiełb, Yuma,

Morgan, Afrodyta, narząd, Adyga,

karborund, awans, Taormina, rzep,

kołowacizna, żal, apel, bon, enig-

ma, stołek.

PIONOWO: komunikat, Zagrzeb,

cynaderki, kanonada, Eurydyka,

brzana, Rio,Warna,Noe, azotan,

mewa, alians, zapał, palik, ożóg,

Alba.
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a Rozwiązanie z 3.07.2026 r. 

PULS|

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

Karol Nawrocki  
Pozował 
przed kościołem  
Choć prezydent ma sporo 
obowiązków, znajduje jed-
nak czas na to, co dla nie-
go najważniejsze. I tak oto 
wybrał się z najbliższymi 
w minioną niedzielę 
na mszę świętą w kościele 
w Juracie. Towarzyszyła mu 
żona Marta, córka Kasia, 
syn Antoni i siostra Nina. 
Na miejscu obecni byli pa-
parazzi, którzy udokumen-
towali udział rodziny w na-
bożeństwie. Po zakończe-
niu mszy prezydent zatrzy-
mał się przed świątynią, 
gdzie rozmawiał ze zgro-
madzonymi osobami i po-
zował do pamiątkowych 
zdjęć z mieszkańcami oraz 
turystami. Tego dnia Karol 
Nawrocki założył czarną 
koszulę z długim rękawem, 
ciemne spodnie oraz spor-
towe, czarne buty. Marta 
Nawrocka ubrała gładki, 
brązowy top, na który na-
rzuciła białą marynarkę. 
Do tego dobrała klasyczne, 
niebieskie dżinsy oraz białe 
sneakersy.  

Grażyna Szapołowska  
Dokazuje na plaży  
Gwiazda polskiego kina 
spakowała walizki i wybrała 
się do słonecznego Alican-
te. Podobnie jak jej młod-
sze koleżanki i koledzy do-
kumentuje teraz swe waka-
cje w internecie. Oglądając 
zdjęcia, które umieściła 
na Instagramie zaskakuje 
fakt, że wybrała się 
nad morze w błyszczącej 
sukni, obsypanej mieniący-
mi się w słońcu cekinami. 
Na jednym z opublikowa-
nych ujęć widzimy, jak wy-
gina się na drewnianej ba-
lustradzie kładki prowadzą-
cej na plażę, wymachując 
bosymi stopami. Na kolej-
nych fotografiach leży 
w wieczorowej sukni 
na piasku, strojąc śmieszne 
miny do obiektywu. W hisz-
pańskiej wyprawie aktorce 
towarzyszy jej córka, Kata-
rzyna Jungowska, która 
z kolei zapozowała w bikini 
na tle napływających 
na brzeg fal. Szapołowska 
podpisała zdjęcia krótko: 
„Matka i córka”.  

Michał Wiśniewski  
Dostał inny 
komunikat  
Lider zespołu Ich Troje był 
gościem „Faktu”, gdzie 
udzielił wywiadu Monice Ri-

chardson. Z rozmowy do-
wiedzieliśmy się, że jego 
związek z Mandaryną był 
oparty na głębokiej miłości. 
Jednak już po zawarciu mał-
żeństwa do ich relacji za-
częły wkraczać osoby z ze-
wnątrz, mający negatywny 
wpływ na ich decyzje. 
Szczególnie ostro wypowie-
dział się o Katarzynie Kanc-
lerz. – W przypadku Marty 
była to menedżerka, która 
wiedziała wszystko najlepiej 
i miała największe zaufanie. 
Przeczytałem ostatnio wy-
wiad, gdzie Marta powie-
działa, że ona nie chciała 
rozwodu, ona chciała dać 
nam czas. Ale komunikat, 
który do mnie dotarł, był zu-
pełnie inny. Zawsze jest 
brak komunikacji – powie-
dział.  

Roksana Węgiel  
Szybko wyfrunęła 
z gniazda  
Młodziutka piosenkarka 
wyszła za mąż w 2024 ro-
ku, mając zaledwie 19 lat. 
Jej wybrankiem okazał się 
starszy od niej o 8 lat Kevin 
Mglej. Podczas niedawne-
go wywiadu dla „Vivy”, wo-
kalistka opowiedziała 
o tym, jak jej rodzice zare-
agowali na to, że tak młodo 
wychodzi za mąż. – Na po-
czątku też nie byli zadowo-
leni z takiego obrotu 
spraw. Nie dziwię im się, 
przecież mieli obawy, czy 
to dobra relacja, czy po-
ważna, czy się nie rozmy-
ślę. Musieli sobie pewne 
rzeczy poukładać, a przede 
wszystkim zrozumieć, że 
nie jestem już małą dziew-
czynką. Nie spodziewali 
się, że tak szybko wyfrunę 
z gniazda, bo przecież za-
wsze mówiłam, że będę 
z nimi długo mieszkała, bo 
nigdzie mi się nie spieszy – 
wyznała.  

Maria Prażuch-Prokop  
Wierzy w prawdziwą 
miłość  
Była żona popularnego pre-
zentera przez wiele lat pozo-
stawała w jego cieniu. Kiedy 
tylko jednak doszło do roz-
wodu, nagle stała się praw-
dziwą celebrytką. W miniony 
wtorek Polsat ogłosił, że Ma-
ria Prażuch-Prokop zostaje 
prezenterką stacji. „Poznajcie 
prowadzącą nowy program 
„Wielka Miłość w Małym Mie-
ście”! To Maria Prokop – i to 
jej telewizyjny debiut! Po la-
tach w korporacji zmieniła 
życie o 180 stopni: dziś dzieli 
czas między Polską a Tenery-
fą, prowadzi jogę i wspiera 
kobiety w rozwoju” – napisa-
no w komunikacie. „Wierzę 
w prawdziwą miłość, a ten 
program daje uczestnikom 
odwagę, by otworzyć nowy 
rozdział w swoim życiu” – do-
dała celebrytka.  

Sandra Kubicka  
Zachwyciła się 
masażem  
Celebrytka jest związana 
od dwóch miesięcy z Ada-
mem Zaorskim. Wspólną pa-
sją zakochanych niewątpli-
wie są podróże. Tylko w cią-
gu ostatniego miesiąca zawi-
tali na Mazury i udali się 
na kilkudniowe wakacje 
do Włoch. Teraz para wybra-
ła się do greckiego Rodos. 
Tuż po przylocie i zameldo-
waniu w hotelu zakochani 
wybrali się do restauracji, 
gdzie po posiłku Zaorski za-
fundował Kubickiej masaż ły-
dek. „Żyć nie umierać” – pod-
pisała celebrytka wideo z te-
go wypadu. Para zatrzymała 
się w hotelu, w którym w ten 
weekend trzeba zapłacić 
2148 zł za noc. Obiekt oferuje 
także apartament z prywat-
nym basenem, a wówczas 
cena wzrasta do 3190 zł. 
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Sandra Kubicka zachwyciła się masażem na greckiej 
wyspie Rodos, gdzie przebywa na wakacjach 
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Chantal Wussmann (Restau-
rant Czarny Jeleń, Karpacz) 
wspomina, że nie jest ku-
charką z wykształcenia. Jej pa-
sja do gotowania rosła z każ-
dym rokiem. Wiele nauczyła 
się sama, próbując nowych 
przepisów, eksperymentując 
i nieustannie rozwijając swoje 
umiejętności. Kiedy wspólnie 
z mężem własnymi siłami 
stworzyli  restaurację, a ona 
każdego dnia stała w kuchni, 
zrozumiała, że gotowanie jest 
czymś znacznie więcej niż 
tylko przygotowywaniem po-
siłków. - Uwielbiam tworzyć 
wyjątkowe dania ze świeżych, 
sezonowych produktów 
i sprawiać, że nasi goście wy-
jeżdżają z pięknymi wspo-

mnieniami. Dziś nie wyobra-
żam sobie, żebym mogła ro-
bić coś innego - mówi nasza 
nominowana. Największą sa-
tysfakcję dają jej  goście. 
Kiedy widzi puste talerze albo 
słyszy, że ktoś wrócił, bo tęsk-
nił za ich jedzeniem, jest to 
dla niej największy komple-
ment: - Świadomość, że na-
sze potrawy sprawiają lu-
dziom radość i że czują się 
u nas dobrze, motywuje mnie 
każdego dnia. To właśnie dla 
takich chwil z radością staję 
każdego ranka w kuchni. 
Szczególnym momentem są 
dla mnie chwile, kiedy goście 
po posiłku przychodzą 
do kuchni, aby osobiście po-
dziękować. 

- Wszystko się stało przypad-
kowo, osoba z kuchni zachoro-
wała. Poprosili mnie, aby ją za-
stąpić. Do tego momentu mia-
łem bardzo mały kontakt 
z kuchnią, ale chciałem posze-
rzać swoje możliwości. Z racji 
tego, że był to okres zimowy, 
a ja dopiero zaczynałem, to 
właśnie ten okres w moim ży-
ciu zmienił moje postrzeganie 
na temat gastronomi. Od tego 
momentu moje życie zmieniło 
się nie do poznania i właśnie 
wtedy pomyślałem, że to jest 
właśnie to, co chcę robić 
i w czym chcę się dalej rozwi-
jać - mówi Valentyn Lukiian-
czuk (INNA - spotkajmy się, 
Głogów). Satysfakcję sprawia 
mu tworzenie nowych połą-
czeń smakowych, dobieranie 

świeżych składników, tak, aby 
klient wiedział, że je coś wyjąt-
kowego. Kuchnia jest dla niego 
jak płótno, bo gdy gotuje, czuje, 
że jest artystą, a nie zwykłym 
kucharzem. - Szczególnie pa-
miętam jeden moment, który 
właśnie odmienił moje po-
strzeganie na temat gastro-
nomi. Była to praca z wyjątko-
wym szefem kuchni, który 
otworzył moje możliwości 
na nowe smaki i doznania. Ta 
współpraca między nami spra-
wiła, że właśnie wtedy poczu-
łem, że to jest to, co sprawia mi 
przyjemność - wspomina. No-
minacja w plebiscycie była dla 
niego miłym zaskoczeniem: - 
Zrobiło mi się bardzo miło, cie-
szę się na nowe doświadczenie 
i przygodę w swoim życiu.

LIDERZY  
POSZCZEGÓLNYCH KATEGORII 

PLEBISCYTU  
Więcej na: 

www.gazetawroclawska.pl/mistrzowie-smaku 

BAR/BISTRO/JADŁODAJNIA ROKU 
1. LUNCH U MALI, Góra, Armii Polskiej 16 
2. Bistro u Sabcia, Chojnów, Paderewskiego 2A 
3. Zaliwajka, Jawor, Słowackiego 43 

KAWIARNIA/CUKIERNIA ROKU 
1. Pikavka, Jelenia Góra, 1 Maja 27 
2. Cukiernia Kawiarnia-Ale Ciacho, Kłodzko, Łukasińskiego 27 
3. Cafe Lenno, Łupki, Łupki 53A 

KELNER ROKU 
1. Nikola Mazur, Fratelli by Krężel, Głogów 
2. Lucyna Kruszewska, Restauracja Pałac Krotoszyce, Krotoszyce 
3. Anna Tokarska, Centrum Grillowe Ranczo, Lubin 

KUCHARZ ROKU 
1. Grzegorz Firkowski, Stół na Szwedzkiej, Wrocław 
2. Chantal Wussmann, Restaurant Czarny Jeleń, Karpacz 
3. Agata Sakałus, Restauracja Między Parkami, Milicz 

LODY ROKU 
1. Manhattan, Bielawa, Wysoka 6B 
2. Bonjour coffee & ice cream, Legnica, Najświętszej Marii Panny 1D 
3. Coś Słodkiego 8D, Wrocław, Kutnowska 2 

PIZZA ROKU 
1. Mała Italia, Jelenia Góra, Elsnera 3D 
2. Pizzeria Ti Amo, Złotoryja, Wojska Polskiego 6D 
3. Massimo PIZZA, Wałbrzych, Wysockiego 40 

RESTAURACJA ROKU 
1. Czarny Jeleń, Karpacz, Turystyczna 1A 
2. Restauracja Lola, Żmigród, Lipowa 11U/1C 
3. Restauracja Między Parkami, Milicz, Piłsudskiego 5 

BARMAN/BARISTA ROKU 
1. Karolina Pyśniak, Wiking Axe Throwing Club, Wrocław 
2. Mateusz Wiżbicki, Barman Mateusz Wiżbicki, Głuszyca 
3. Szymon Deszcz, Hotel Restauracja Garden, Oleśnica 

BURGER ROKU 
1. Beef Burger, Wrocław, Zwycięska 14Ce 
2. Chilli Moose FoodTruck, Jelenia Góra, al. Jana Pawła 17 
3. Rock and Roll, Legnica, Bankowa 3 

KEBAB ROKU 
1. Afsona kebab doner, Środa Śląska, Legnicka 16 
2. Karkonosh kebab, Jelenia Góra, Bacewicz 34 
3. Qrnik kebab, Wrocław, Pakistańska 

MENEDŻER GASTRONOMII ROKU 
1. Wiktoria Lenik, Miedziana Perła, Lubin 
2. Zofia Saban, Bistro U Zośki, Żmigród 
3. Gracjan Zieliński, Via Hotel, Polkowice 

MISTRZ SŁODKOŚCI ROKU 
1. Mateusz Sabadasz, Bistro u Sabcia, Chojnów 
2. Anna Gwizdek, Pracownia Wypieków Tu się piecze, Siechnice 
3. Anita Czupryna, Oliwkowa Manufaktura Słodkości, Wojcieszów

KATEGORIA: KUCHARZ ROKU

KATEGORIA: KUCHARZ ROKU

To właśnie kucharz jest ser-
cem restauracji. Osobą, która 
każdego dnia dba o to, by 
smak, jakość i estetyka po-
traw sprawiały, że goście chcą 
wracać. 

To zawód wymagający za-
równo talentu, jak również 
ogromnej determinacji, za-
angażowania oraz wytrwało-
ści. Praca w kuchni to nie 
tylko wiele etapów tworzenia 
dań, lecz także precyzja, od-
powiedzialność, umiejętność 
działania pod presją czasu, 
współpracy z całym zespo-
łem oraz planowania pracy. 
Menu może pozostawać nie-
zmienne, ale każdy dzień jest 
inny, bo przynosi nowe wy-
zwania, a każdy gość ma 
swoje oczekiwania. Dobry 
kucharz potrafi jednak połą-
czyć doskonale znane nam 

składniki w danie, które zo-
staje w pamięci na długo. 

Choć najczęściej pozo-
stają za drzwiami kuchni, ich 
praca budzi dobre emocje. To 
oni są autorami smaków, 
które zostają z nami na dłu-
żej, przywołują wspomnienia 
z podróży, stają się częścią ro-
dzinnych uroczystości i waż-
nych chwil. Kucharze mają 
swój udział w tych wspo-
mnieniach, nawet jeśli pozo-
stają w cieniu. 

- Kucharze to często niewi-
doczni bohaterowie lokalu, 
a zarazem jego serce, dlatego 
w kolejnych dniach głosowa-

nia w plebiscycie Mistrzowie 
Smaku 2026 postanowiliśmy 
właśnie ich pokazać. Sprawić, 
by poznali państwo ich twa-
rze, nazwiska i historie, któ-
rymi się z nami podzielili -  
mówi Katarzyna Adamczyk, 
która opiekuje się akcją Mi-
strzowie Smaku od strony re-
dakcyjnej: - W Mistrzach 
Smaku wyróżniamy osoby, 
które swoją pasją, talentem 
i codzienną pracą budują ku-
linarną markę naszego re-
gionu. Poznajmy bliżej kan-
dydatów do tytułu Kucharza 
Roku, dla których gotowanie 
to więcej niż praca.

Oto często niewidoczny bohater 
lokalu, a zarazem jego serce

PLEBISCYT

Każde danie ma swoją 
historię. Zanim trafi 
na stół, powstaje nie tyl-
ko ze składników, ale też 
z pomysłu, doświadcze-
nia, pasji i wielu godzin 
pracy człowieka, które-
go goście często nawet 
nie widzą.

(ka)

PLEBISCYT|
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BURMISTRZ PRZEMKOWA

ogłasza 

I PRZETARG ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego położonego w Przemkowie przy

ul. Kolejowej 6/2 na działce nr 101/3 o powierzchni 1666 m2,

KW LE1G/00027533/1

Powierzchnia użytkowa lokalu: 21,50 m2

Cena wywoławcza:   50.000,00 zł

Wadium:    2.500,00 zł

Termin przeprowadzenia przetargu: 28 sierpnia 2026 r. 

o godz. 10.00

Termin wpłaty wadium: najpóźniej do dnia 24 sierpnia 

2026 r.

Przetarg zostanie przeprowadzony w siedzibie Urzędu 

Miejskiego w Przemkowie przy Placu Wolności 25 – sala 

sesyjna (pokój nr 27).

Wadium należy wpłacić na konto Urzędu Miejskiego 

w Przemkowie nr 67 1610 0048 2000 0500 0101 0015 

w SGB-Bank S.A. Przemków z podaniem położenia lokalu 

w tytule wpłaty. Za datę wniesienia wadium uważa się 

datę wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu 

Miejskiego.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości i przetargu 

zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy 

Placu Wolności 25 oraz na stronie internetowej 

Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 

w Przemkowie (https://umprzemkow.bip.gov.pl

zakładka: Przetargi – sprzedaż). Dodatkowe informacje 

można uzyskać w pokoju nr 30 tut. Urzędu lub telefonicznie

(76) 83 20 480.

Burmistrz Przemkowa zastrzega sobie prawo odwołania 

przetargu z ważnych powodów oraz prawo zamknięcia 

przetargu bez wybrania nabywcy nieruchomości.

   Z a s t ę p c a  B u r m i s t r z a

          Magdalena Kania

REKLAMA 0011557670

SYNDYK SPRZEDA MASZYNY I URZĄDZENIA ROLNICZE – I POSTĘPOWANIE

Syndyk masy upadłości Piotra Szlęzaka, prowadzącego działalność gospodarczą pod firmą „AGRO-WAD” Piotr Szlęzak,  
na podstawie postanowienia Sędziego-Komisarza z dnia 22 maja 2026 r., sygn. akt SW1W/GUp/3/2026,  

ogłasza I postępowanie na sprzedaż z wolnej ręki ruchomości wchodzących w skład masy upadłości.
Sprzedaż może nastąpić:
1. łącznie – z pierwszeństwem rozpoznania ofert na zakup wszystkich ruchomości, albo
2. odrębnie – w przypadku niedokonania wyboru oferty łącznej.
Łączna cena minimalna wszystkich ruchomości wynosi: 1.130.812,98 zł netto
Przedmiot sprzedaży:
1. składnik nr 1.1 – agregat uprawowy Saturn II 6M, nr inw. 05-004, rok prod. 2008 – cena minimalna 20.243,90 zł netto;
2. składnik nr 1.2 – beczka asenizacyjna HTS-100, nr inw. 07-010 – cena minimalna 9.268,29 zł netto;
3. składnik nr 1.3 – ciągnik rolniczy John Deere 7530, nr inw. 07-002, rok prod. 2007 – cena minimalna 123.333,33 zł netto;
4. składnik nr 1.4 – ciągnik siodłowy Scania R420LA4X2MNA, nr inw. 07-021, rok prod. 2008 – cena minimalna 11.626,02 zł netto;
5. składnik nr 1.6 – Ford Mondeo 2,0 D, nr inw. 07-011, rok prod. 2008 – cena minimalna 3.008,13 zł netto;
6. składnik nr 1.7 – naczepa Trailor DZA29KK, nr inw. 07-005, rok prod. 1996 – cena minimalna 6.260,16 zł netto;
7. składnik nr 1.8 – pług G-B typ RZ7 516/170/100, nr inw. 05-002, rok prod. 2008 – cena minimalna 6.504,07 zł netto;
8. składnik nr 1.10 – prasa Krone Big Pack, rok prod. 2011 – cena minimalna 70.406,50 zł netto;
9. składnik nr 1.11 – przystawka do kukurydzy Goeringhoff MS Horizon, nr inw. 05-013, rok prod. 2014 – cena minimalna 53.658,54 zł netto;

10. składnik nr 1.12 – rębak Junnkari, nr inw. 05-011 – cena minimalna 3.902,44 zł netto;
11. składnik nr 1.13 – rozdrabniacz Trisar TR30-240, nr inw. 05-007, rok prod. 2011 – cena minimalna 2.601,63 zł netto;
12. składnik nr 1.14 – siewnik Accord typ D, nr inw. 05-008 – cena minimalna 3.983,74 zł netto;
13. składnik nr 1.15 – Truckmaster 900L, 12V, K600, nr inw. 04-003, rok prod. 2012 – cena minimalna 3.252,03 zł netto;
14. składnik nr 1.17 – wał do uprawy Minimax XL, nr inw. 05-015, rok prod. 2014 – cena minimalna 8.699,19 zł netto;
15. składnik nr 1.18 – wóz zbierająco-stogujący Arcusin, nr inw. 05-018 – cena minimalna 85.365,85 zł netto;
16. składnik nr 1.18 – wóz zbierająco-stogujący Arcusin, nr inw. 05-019 – cena minimalna 85.365,85 zł netto;
17. składnik nr 1.19 – zgrabiarka Krone Swadro 38, nr inw. 05-006, rok prod. 2009 – cena minimalna 3.333,33 zł netto;
18. składnik nr 1.20 – wał doprawiający Expom Krośniewice, nr inw. 442, rok prod. 2005 – cena minimalna 3.333,33 zł netto;
19. składnik nr 1.21 – opryskiwacz Tenor 4300/24 Berthoud, nr inw. 1019330, rok prod. 2011 – cena minimalna 35.447,15 zł netto;
20. składnik nr 1.22 – agregat Discopak DCK 3 500-40 Gregoire Besson, nr inw. N121083 – cena minimalna 17.479,67 zł netto;
21. składnik nr 1.23 – siewnik Monosem 8 Rzędów NG Plus 4, nr inw. S11R002334, rok prod. 2011 – cena minimalna 11.138,21 zł netto;
22. składnik nr 1.24 – rozsiewacz nawozów X36 Vision WPB Sulky Burel, nr inw. 11BD02151, rok prod. 2011 – cena minimalna 16.260,16 zł netto;
23. składnik nr 1.25 – zaczepiany rozsiewacz nawozów DPA Polyvrac S 120 M Sulky Burel, nr inw. EP03AB108, rok prod. 2011 – cena minimalna 16.260,16 

zł netto;
24. składniki nr 1.26 i 1.37 – kombajn zbożowy John Deere T670i, nr identyfikacyjny 1Z0T670BECM090232, rok prod. 2012, wraz z hederem John Deere 

625R, wózkiem do hedera oraz stołem do rzepaku ZURN 7.6M; heder do zbóż John Deere nr 1Z0625RXHC0041095, ujęty jako składnik nr 1.37, stanowi 
integralną część zestawu i nie podlega odrębnej sprzedaży – cena minimalna 230.975,61 zł netto;

25. składnik nr 1.27 – kombajn zbożowy John Deere T670i, nr identyfikacyjny 1Z0T670BPB0088152, rok prod. 2011, wraz z hederem John Deere 625R, 
wózkiem do hedera oraz stołem do rzepaku ZURN 7.6M – cena minimalna 230.975,61 zł netto;

26. składnik nr 1.28 – Ursus C340 – cena minimalna 6.747,97 zł netto;
27. składnik nr 1.29 – samochód osobowy marki Syrena – cena minimalna 7.886,18 zł netto;
28. składnik nr 1.30 – głębosz Alpego K2 7-300, rok prod. 2012 – cena minimalna 17.154,47 zł netto;
29. składnik nr 1.31 – przewracarka Krone Szwadro 900 – cena minimalna 16.910,57 zł netto;
30. składnik nr 1.32 – wózek do naczep (samoróbka) – cena minimalna 2.439,02 zł netto;
31. składnik nr 1.33 – przyczepa oznaczona jako „40” – cena minimalna 2.845,53 zł netto;
32. składnik nr 1.34 – przyczepa oznaczona jako „37” – cena minimalna 11.300,81 zł netto;
33. składnik nr 1.36 – przyczepa oznaczona jako „39” – cena minimalna 2.845,53 zł netto.

Podane ceny są cenami netto i zostaną powiększone o należny podatek VAT, o ile podatek ten wystąpi.
Wadium wynosi 10% ceny minimalnej danej ruchomości. Wadium dla oferty na łączny zakup wszystkich ruchomości wynosi 113.081,30 zł.
Termin wpływu ofert oraz wpłaty wadium: 19 sierpnia 2026 r.
Za termin wpłaty wadium uważa się dzień uznania rachunku bankowego masy upadłości. Liczy się data wpływu oferty, a nie data jej nadania.
Rozpoznanie ofert nastąpi 21 sierpnia 2026 r. o godz. 10:00 w miejscu:
Wadochowice 18, 57-210 Wadochowice.
W pierwszej kolejności zostaną rozpoznane oferty na łączny zakup wszystkich ruchomości. W przypadku niedokonania wyboru oferty łącznej zostaną rozpo-
znane oferty na zakup poszczególnych ruchomości.
W przypadku równorzędnych najwyższych ofert zostanie przeprowadzona ustna aukcja bezpośrednio po rozpoznaniu ofert, w miejscu ich rozpoznania.
Pełne warunki sprzedaży oraz opinię o wartości ruchomości można uzyskać po przesłaniu zapytania na adres: kancelaria@syndycy.eu. Opinia o wartości 
zawiera szczegółowe informacje dotyczące poszczególnych ruchomości, w tym m.in. ich oznaczenia i numery identyfikacyjne, rok produkcji, opis wyposa-
żenia, stan techniczny, stopień zużycia, dokumentację fotograficzną oraz przyjęty sposób określenia wartości. W temacie wiadomości należy obowiązkowo 
wpisać: „AGRO-WAD Piotr Szlęzak – ruchomości”.
Dodatkowych informacji dotyczących postępowania udzielają:
Syndyk masy upadłości dr Michał Błaszczyszyn – tel. 662 373 882
Pełnomocnik Syndyka Jakub Sitkiewicz – tel. 510 171 298
W sprawie wizji lokalnej ruchomości należy kontaktować się z:
Pełnomocnikiem Syndyka Edwardem Stolarczykiem – tel. 695 663 414

REKLAMA 0011551665

SYNDYK SPRZEDA GRUNTY ROLNE – I POSTĘPOWANIE

Syndyk masy upadłości Piotra Szlęzaka, prowadzącego działalność gospodarczą  

pod firmą „AGRO-WAD” Piotr Szlęzak, na podstawie postanowienia Sędziego-Komisarza z dnia 22 maja 2026 r., sygn. akt SW1W/GUp/3/2026, 

 ogłasza I postępowanie na sprzedaż z wolnej ręki gruntów rolnych  

o łącznej powierzchni 116,0300 ha.

Sprzedaż może nastąpić:

1) łącznie – z pierwszeństwem rozpoznania ofert na zakup wszystkich nierucho-

mości, albo

2) odrębnie – w przypadku niedokonania wyboru oferty łącznej.

Łączna cena minimalna wszystkich nieruchomości wynosi: 6 162 000,00 zł netto

Przedmiot sprzedaży:

1. KW SW1Z/00009407/7, Wadochowice – cena minimalna 542 000,00 zł netto;

2. KW SW1Z/00065862/4, Wadochowice – cena minimalna 272 000,00 zł netto;

3. KW SW1Z/00060422/3, Wadochowice – cena minimalna 369 000,00 zł netto;

4. KW SW1Z/00067331/7, Skalice – cena minimalna 139 000,00 zł netto;

5. KW SW1Z/00051413/1, Wadochowice – cena minimalna 61 000,00 zł netto;

6. KW SW1Z/00066108/8, Wadochowice – cena minimalna 17 000,00 zł netto;

7. KW SW1Z/00066604/5, Raczyce – cena minimalna 294 000,00 zł netto;

8. KW SW1Z/00066601/4, Brukalice – cena minimalna 198 000,00 zł netto;

9. KW SW1Z/00065863/1, Witostowice – cena minimalna 212 000,00 zł netto;

10. KW SW1Z/00043476/1, Wadochowice – cena minimalna 141 000,00 zł netto;

11. KW SW1Z/00042911/6, Skalice – cena minimalna 162 000,00 zł netto;

12. KW SW1Z/00031620/9, Wadochowice – cena minimalna 1 074 000,00 zł netto;

13. KW SW1Z/00061852/3, Wadochowice – cena minimalna 606 000,00 zł netto;

14. KW WR1T/00021758/9, Kazanów – cena minimalna 493 000,00 zł netto;

15. KW WR1T/00013904/9, Kazanów – cena minimalna 156 000,00 zł netto;

16. KW SW1Z/00025282/2, Wadochowice – cena minimalna 84 000,00 zł netto;

17. KW SW1Z/00009360/5, Wadochowice – cena minimalna 352 000,00 zł netto;

18. KW WR1T/00015309/2, Kazanów – cena minimalna 285 000,00 zł netto;

19. KW SW1Z/00040012/0, Skalice – cena minimalna 301 000,00 zł netto;

20. KW SW1Z/00069053/8, Raczyce – cena minimalna 20 000,00 zł netto;

21. KW SW1Z/00009368/1, Wadochowice – cena minimalna 16 000,00 zł netto;

22. KW SW1Z/00067330/0, Wadochowice – cena minimalna 57 000,00 zł netto;

23. KW SW1Z/00066603/8, Witostowice – cena minimalna 81 000,00 zł netto;

24. KW SW1Z/00066602/1, Henryków – cena minimalna 54 000,00 zł netto;

25. KW SW1Z/00009384/9, Wadochowice – cena minimalna 176 000,00 zł netto.

Wadium wynosi 10% ceny minimalnej danej nieruchomości. Wadium dla oferty 

na łączny zakup wszystkich nieruchomości wynosi 616 200,00 zł.

Termin wpływu ofert oraz wpłaty wadium: 19 sierpnia 2026 r. Za termin wpłaty wadium 

uważa się dzień uznania rachunku bankowego masy upadłości.

Rozpoznanie ofert nastąpi 20 sierpnia 2026 r. o godz. 10:00 w miejscu: Wadochowi-

ce 18, 57-210 Wadochowice. W przypadku równorzędnych najwyższych ofert ustna 

aukcja może zostać przeprowadzona bezpośrednio po rozpoznaniu ofert, w miejscu ich 

rozpoznania.

Pełne warunki sprzedaży oraz operaty szacunkowe nieruchomości można uzy-

skać po przesłaniu zapytania na adres: kancelaria@syndycy.eu. Operaty szacun-

kowe zawierają szczegółowe informacje dotyczące poszczególnych nieruchomości, 

w tym m.in. ich powierzchni, położenia, sposobu użytkowania oraz klas bonitacyjnych 

gruntów. W temacie wiadomości należy obowiązkowo wpisać: „AGRO-WAD Piotr 

Szlęzak – grunty rolne”

Dodatkowych informacji udzielają: 

Syndyk masy upadłości dr Michał Błaszczyszyn – tel. 662 373 882  

oraz Pełnomocnik Syndyka Jakub Sitkiewicz – tel. 510 171 298

REKLAMA 0011551672
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Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

eprasa.pl 3277c906cf
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Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ garaż, mieszkanie, tel. 
504-358-452.

KUPIĘ każde, got. w 24 h, 500-002-486

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

KUPIĘ udział w mieszkaniu 
500185254.

MIESZKANIA - WYNAJMĘ

POSZUKUJĘ do wynajęcia mieszkania, 
pokoju tel. 504-358-452.

DOMY - SPRZEDAM

SPRZEDAM dom 
z działką o powierzchni 1800 m2 
w Szczepanowie, Powiat Średzki. Tel: 
794-739-686.

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKA 3800m2, pięknie położona, 
przy trasie Poznań - Gniezno, pełne 
uzbrojenie, WZ, 883 635 324

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Praca

ZATRUDNIĘ

Drogowców oraz budowlańców 
do pracy w Niemczech. Tel. 
739 432 889, 00 49 171 687 66 95

SPRZĄTANIE klatek schodowych oraz 

posesji, Wrocław, tel. 515-144-576.

W gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784

Usługi

AGD RTV FOTO

Domowa naprawa telewizorów 
LED, LCD; 71/351-60-02, 
502-175-735.

BUDOWLANO-REMONTOWE

ELEKTRYCZNE inst. Pomiary. 

71/351-15-15, 603-867-128.

ELEKTRYCZNE Pogotowie 

71/351-15-15, 603-867-128.

MALARZ, gładzie bezpył. 730-325-737

PEŁNY remont mieszkań 665-939-825

ROLETKI, żaluzje, moskitiery, okna, 

rolety, drzwi. Montaż, produkcja, 

naprawa, tel. 71/341-83-03.

INSTALACYJNE

ANTENA absolutnie profesjonalnie,  

tel. 603-867-128, 71/351-15-15.

Awarie - Hydraulik - 505-087-474.

HYDRAULIK 24h, awarie 505-982-689.

Hydraulik natychmiast 500323373

PORZĄDKOWE

Pranie dywanów, wykładzin, 
tapicerki meblowej, 505087474.

ZWALCZANIE pluskwy, 660-811-020.

PRZEPROWADZKI

TANIO 508-287-106, 71/784-55-63.

STOLARSKIE

Tapicerstwo tanio 601-892-927.

TRANSPORTOWE

WYWÓZ starych mebli, 660-811-020.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1050zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

DANA - USTRONIE MORSKIE. 

Tanie wczasy. 601-585-510 www.

danaustronie.pl

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

MORZE Ustronie Morskie, pok. z łaz. 

VII, VIII promocja! Tel. 503-936-581.

USTKA - ośrodek wypoczynkowy. 

Promocje! Wczasy 604-486-413 www.

morski101.pl

Różne

DOBREWRÓŻBY we Wrocławiu - tel. 

724-558-986, www.wrozby.pop.pl

STARE książki skup, 881-934-948

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621

Towarzyskie

WANDY, 505-353-547.

DROBNE
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SYNDYK SPRZEDA SIEDLISKO W WADOCHOWICACH –  

I POSTĘPOWANIE

Syndyk masy upadłości Piotra Szlęzaka, prowadzącego działalność 
gospodarczą pod firmą „AGRO-WAD” Piotr Szlęzak, na podstawie 
postanowienia Sędziego-Komisarza z dnia 22 maja 2026 r., sygn. akt 
SW1W/GUp/3/2026, ogłasza I postępowanie na sprzedaż z wolnej ręki 
nieruchomości stanowiących siedlisko, wchodzących w skład masy 
upadłości.

Lokalizacja: Wadochowice 18, 57-210 Wadochowice, gmina Ziębice, 

powiat ząbkowicki, województwo dolnośląskie.

Przedmiot sprzedaży obejmuje łącznie:

1. nieruchomość objętą KW nr SW1Z/00049163/6, obejmującą częściowo 
zabudowane działki nr 18/5, 18/8, 18/11, 18/15, 18/17, 18/21, 18/22 
i 18/25 o łącznej powierzchni 0,0923 ha;

2. udział 1/2 w nieruchomości objętej KW nr SW1Z/00009417/0, 
obejmującej zabudowaną działkę nr 17/3 o powierzchni 0,4821 ha;

3. nieruchomość objętą KW nr SW1Z/00067481/3, obejmującą działkę  
nr 135 o powierzchni 0,4500 ha;

4. działki nr 136 i 137 o łącznej powierzchni 0,8707 ha, wchodzące w skład 
nieruchomości objętej KW nr SW1Z/00009360/5;

5. działkę nr 138 o powierzchni 0,4352 ha, wchodzącą w skład 
nieruchomości objętej KW nr SW1Z/00031620/9;

6. wagę samochodową RBN 50/18/3 oraz dwa dystrybutory paliwa 
o pojemności 5 tys. l każdy, trwale związane z gruntem.

Cena minimalna całego przedmiotu sprzedaży: 353 422,77 zł netto

Wadium: 35 342,28 zł

Podana cena jest ceną netto i zostanie powiększona o należny podatek 
VAT, o ile podatek ten wystąpi.
Termin wpływu ofert oraz wpłaty wadium: 19 sierpnia 2026 r.

Za termin wpłaty wadium uważa się dzień uznania rachunku bankowego 
masy upadłości. Liczy się data wpływu oferty, a nie data jej nadania.
Rozpoznanie ofert nastąpi 21 sierpnia 2026 r. o godz. 13:00 w miejscu: 

Wadochowice 18, 57-210 Wadochowice.

W przypadku równorzędnych najwyższych ofert może zostać 
przeprowadzona ustna aukcja bezpośrednio po rozpoznaniu ofert, 
w miejscu ich rozpoznania. Wybór najkorzystniejszej oferty wymaga 
zatwierdzenia przez Sędziego-Komisarza.
Pełne warunki sprzedaży, operaty szacunkowe oraz opinię rzeczoznawcy 
majątkowego można uzyskać po przesłaniu zapytania na adres: 
kancelaria@syndycy.eu. W temacie wiadomości należy obowiązkowo 
wpisać: „AGRO-WAD Piotr Szlęzak – siedlisko”.
Dodatkowych informacji dotyczących postępowania udzielają:

Syndyk masy upadłości dr Michał Błaszczyszyn – tel. 662 373 882

Pełnomocnik Syndyka Jakub Sitkiewicz – tel. 510 171 298

W sprawie wizji lokalnej należy kontaktować się z Pełnomocnikiem  
Syndyka Edwardem Stolarczykiem – tel. 695 663 414.

REKLAMA 0011551674
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„Lewy” dołączył do Fire 29 czerwca 
po czterech sezonach spędzonych 
w Barcelonie. Pierwszy mecz miał 
rozegrać tydzień wcześniej, ale z po-
wodu zanieczyszczenia powietrza 
dymem, który nadciągnął nad Chi-
cago z pożarów w Kanadzie spotka-
nie z Vancouver Whitecaps zostało 
przełożone na 6 października. 

Środowe spotkanie zaczęło się 
od konsternacji w szeregach gospo-
darzy: w 18. minucie Jamajczyk Ian 

Fray podał do swojego bramkarza 
Rocco Riosa Novo, a argentyński 
golkiper w niegroźnej sytuacji nie 
trafił w piłkę i ta wtoczyła się 
do bramki. Jednak dziewięć minut 
później z rzutu karnego wyrównał 
Urugwajczyk Luis Suarez, pełniący 
tego dnia rolę kapitana pod nieobec-
ność odpoczywającego po mistrzo-
stwach świata Argentyńczyka Lio-
nela Messiego. Suarez dał gospoda-
rzom prowadzenie w 51. minucie. 

W 63. Lewandowski opuścił bo-
isko, a zastąpił go reprezentant Fin-
landii Robin Lod. 

Wydawało się, że remis dla gości 
uratował Puso Dithejane z RPA 
(67’), ale w końcówce o zwycięstwie 
gospodarzy przesądził Preston 
Plambeck (87’). 

„Lewy” nie zdobył bramki 
w ciągu 63 minut spędzonych na bo-
isku, ale miał kilka dobrych momen-
tów, zwłaszcza na małej przestrzeni, 

trafiając 87,5 procent swoich 14 po-
dań.  

– Przed meczem wiedziałem, że 
mogę zagrać maksymalnie 60 mi-
nut. Tydzień to niewiele czasu, żeby 
być gotowym. Przed meczem sta-
rałem się jak mogłem. Mecz był dla 
nas trudny. Ostatecznie popełniłem 
zbyt wiele prostych błędów, a Inter 
Miami strzelił gole. Musimy więc 
dalej pracować. Myślę, że w następ-
nym meczu, z większą wiedzą, bę-
dzie lepiej. W piłce nożnej nigdy nie 
masz wszystkiego od pierwszego 
dnia. Musisz ciągle pracować. Mu-
sisz grać, żeby zrozumieć swoich ko-
legów z drużyny, ich styl gry i ruchy 
– skomentował swój występ Lewan-
dowski. 

Trener „Strażaków” Gregg 
Berhalter nie miał wobec 38-let-
niego Polaka wielu oczekiwań 
w jego pierwszym meczu w bar-
wach Fire. 

– To był dla nas priorytet, żeby 
dziś wystawić go na boisko. Treno-
wał dopiero siedem lub osiem dni, 
więc spodziewamy się, że zrobi duże 
wrażenie, w miarę jak będzie wra-
cał do formy. Jak każdy zawodnik, 
budujesz formę, nabierasz siły, na-
bierasz mocy i wtedy jesteś dobry. 
Każdy zawodnik ma inny moment. 
Nie jesteśmy teraz w okresie przy-
gotowawczym – jesteśmy w trakcie 
sezonu – i to jest coś, co trzeba wziąć 
pod uwagę – tłumaczył szkolenio-
wiec „Strażaków”. 

Chicago Fire (8-5-2) przerwało 
serię trzech zwycięstw z rzędu i jest 
na trzecim miejscu w tabeli Konfe-
rencji Wschodniej z dorobkiem 26 
punktów.  

Kolejny mecz w MLS rozegra 
w niedzielę o godzinie 1.30 czasu 
środkowoeuropejskiego, gdy na wy-
jeździe zmierzy się z New York City 
FC.

 
Najważniejszą tegoroczną imprezą 
lekkoatletyczną są mistrzostwa Eu-
ropy, które w dniach 10-16 sierpnia 
zorganizuje Birmingham na „Ale-
xander Stadium”. 

Do tegorocznych mistrzostw Pol-
ski nie zgłosiło się wielu zawodników 
– jedni wezmą udział w sierpniowych 
mistrzostwach świata juniorów (Eu-
gene, Oregon, 5-9 sierpnia) – Anasta-
zja Kuś (400 metrów), Kinga Jackow-
ska (pchnięcie kulą) czy Bartosz Py-
tlik (200 metrów), inni sygnalizują 
problemy zdrowotne (Justyna 
Święty-Ersetic, Alicja Sielska, Mar-
celina Witek-Konofał, Malwina Ko-
pron czy Oliwer Wdowik, Filip Rak, 
Krzysztof Kiljan, Patryk Dobek, Mi-
chał Gawenda i Hubert Trościanka). 

Mistrzostwa Polski mistrzostwami 
Polski , ale docelową imprezą są mi-
strzostwa Europy. Oto sytuacja na-
szach zawodników. Duże Q to pewna 
kwalifikacja na ME: 

Kobiety: 
 
* 100 metrów: Ewa Swoboda Q 

i Krystina Cimanouska Q  
* 400 metrów: Natalia Buko-

wiecka Q 
* 800 metrów: Anna Wielgosz Q 

i Klaudia Kazimierska Q 
* 1500 metrów: Klaudia Kazimier-

ska Q i Weronika Lizakowska Q 
* 10 000 metrów: Elżbieta Glinka 

Q 

* maraton: Aleksandra Lisowska 
Q ,  

* 3000 metrów z przeszkodami: 
Kinga Królik Q i Alicja Konieczek Q* 

* 100 metrów przez płotki: Pia 
Skrzyszowska Q , Alicja Sielska Q (z 
powodu kontuzji zakończyła już starty 
w sezonie letnim) i Klaudia Wojtunik 
Q 

* 400 metrów przez płotki: Anna 
Gryc Q 

* wzwyż: Maria Żodzik Q 

 * w dal: Anna Matuszewicz Q  
* dysk: Daria Zabawska Q 
* młot: Anita Włodarczyk Q 
* oszczep: Maria Andrejczyk Q , 

Małgorzata Maślak-Glugla Q 
* siedmiobój: Adrianna Sułek-

Schubert Q 
* półmaraton w chodzie: Kata-

rzyna Zdziebło Q 
* maraton w chodzie – Katarzyna 

Zdziebło Q (trzeba pamiętać, że pani 
Kasia wystąpi tylko na jednym dystan-

sie – kalendarz ME tym razem nie 
umożliwia dwukrotnego startu) 
i Agnieszka Ellward Q. 

Mężczyźni: 
 
* 100 metrów: Dominik Kopeć Q 
* 400 metrów: Maksymilian 

Szwed Q 
* 800 metrów: Maciej Wyderka Q , 

Patryk Sieradzki Q , Bartosz Kitliński 
Q i Filip Ostrowski Q (w Birmingham 
może wystąpić tylko trzech Polaków 
na tym dystansie) 

* maraton: Adam Nowicki Q 
* 110 metrów przez płotki: Jakub 

Szymański Q 
* wzwyż: Mateusz Kołodziejski Q 
* kula: Konrad Bukowiecki Q 
* młot: Wojciech Nowicki Q i Pa-

weł Fajdek Q (w tej konkurencji Pol-
ska może wystawić czterech zawod-
ników – Wojtek Nowicki jako obrońca 
tytułu ma „dziką kartę”) 

* oszczep: Dawid Wegner Q i Cy-
prian Mrzygłód Q (zakończył już 
starty w 2026 roku) 

* półmaraton w chodzie: Maher 
Ben Hlima Q 

* maraton w chodzie: Maher Ben 
Hlima Q 

* 4x100 metrów: kobiety i męż-
czyźni 

4x400 metrów: kobiety, męż-
czyźni + mikst  

Okres kwalifikacyjny do ME koń-
czy się w niedzielę, 26 lipca br. ą

To ostatnia szansa dla tych, którzy chcą przeżyć przygodę życia i pojechać na najważniejszą imprezę sezonu, czyli 
mistrzostwa Europy. A bilety do Birmingham są już bukowane. Ostateczny termin mija w niedzielę, 26 lipca

Czekają nas trzy dni przygody z królową sportu

W Białymstoku Natalia Bukowiecka zapewne spróbuje pokonać 400 metrów poniżej 50 sekund 
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Nijaki debiut Lewandowskiego w MLS. Jego Chicago Fire przegrało 

LEKKOATLETYKA

PIŁKA NOŻNA

Przed nami  kolejne piękne – 
miejmy nadzieję – widowisko 
z udziałem „królowej sportu” 
czyli 102. edycja lekkoatle-
tycznych mistrzostw Polski. 
Przez trzy dni na  stadionie 
im. Wojciecha Nowickiego 
w Białymstoku, w Zwierzyń-
cu, najlepsi z najlepszych po-
walczą o prymat w kraju.

Paweł Wiśniewski

Robert Lewandowski rozegrał 
swój pierwszy oficjalny mecz 
w barwach Chicago Fire. Pol-
ski piłkarz wystąpił od pierw-
szej do 63. minuty wyjazdo-
wego spotkania z broniącym 
Pucharu MLS Interem Miami. 
Bramki nie zdobył, a jego ze-
spół przegrał 2:3.

Jacek Kmiecik

Lewandowski debiutu w Fire nie 
może zaliczyć do udanych
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Sport Siatkówka 
A Nie PlusLiga, a Tauron Liga - tak od nowego sezonu będą się 
oficjalnie nazywać rozgrywki ekstraklasy siatkarzy. Zmiana 
sponsora tytularnego nastąpiła po 18 latach. (PAP) 

Lekkoatleci rywalizować będą w Eu-
gene, gdzie w 2022 roku rozgrywano 
MŚ seniorów. Jeśli chodzi o naszych re-
prezentantów, to z pewnością liczymy 
na dobry występ Kariny Niżyńskiej 
(MKS MOS Wrocław), która została 
właśnie mistrzynią Europy do lat 18. 
Pamiętajmy jednak, że podopieczna 
Dariusza Łosia i Estery Gierczyk jest 
szesnastolatką więc będzie rywalizo-
wać z zawodniczkami zdecydowanie 
starszymi od siebie. 

W dobrej formie jest sprinterka Oli-
wia Kasprzak (WLKS Wrocław), która 
na co dzień trenuje pod okiem Kamila 
Kobiałki. W Zamościu podczas mi-

strzostw Polski U20 wywalczyła złoty 
medal na 100m (11.64).  Mocno pra-
cuje w tym sezonie na treningach 
i z pewnością będzie także podporą na-
szej sztafety. 

Lena Pajęcka (UKS Olimpijczyk 46 
Wrocław) specjalizuje się w biegu 
na 800m. W Zamościu była druga 
(2:04.77). Jej trenerem jest Grzegorz 
Stolarczyk.  

Dawid Barański (MKS Bolesłavia), 
tak jak wspomniana na początku Ni-
żyńska, w włoskim Rieti stanął na po-
dium ME do lat 18. Jechał tam jako li-
der europejskich tabel w tej kategorii 
wiekowej, lecz pokonał go  Brytyjczyk 
Samuel James.  17-laten z Bolesławca 
to jednak duży talent z życiówką 
214cm (trener Paweł Wiśniewski). 
Sztafety wspomoże KAcper Latkow-
ski, brązowy medalista MP U20 
na 100m (10.61, trener: Adrian Skrzy-
pacz).Gwiazdą naszej ekipy będzie 
z pewnością olimpijska z Paryża Ana-
stazja Kuś  (400m). ą

Piątka naszych na Oregon 
PIŁKA NOŻNA

Pięcioro dolnośląskich lekko-
atletów znalazło się w kadrze 
na mistrzostwa świata do lat 
20 w amerykańskim stanie 
Oregon, które potrwają od 5 
do 9 sierpnia.

Jakub Guder

Koniec oczekiwania – wraca Ekstraklasa!
PIŁKA NOŻNA

Śląsk Wrocław kampanię 2026/27 
rozpocznie jako beniaminek PKO 
Ekstraklasy. „Wojskowi” po niezwy-
kle bolesnym spadku w 2025 roku 
(Śląsk spadał jako wicemistrz Pol-
ski) raptem rok później ponownie 
meldują się w krajowej elicie. Jed-
nym z ojców tego sukcesu zdecydo-
wanie jest trener Ante Šimundža, 
który teraz wraz z prezesem Remi-
giuszem Jezierskim i dyr. sporto-
wym Rafałem Grodzickim ma 
jedno zadanie: utrzymać klub 
w Ekstraklasie. 

Wprawdzie w klubie nikt nie 
chce tego powiedzieć głośno, ale 
prowadząc zakulisowe można wy-
wnioskować, że zdecydowana 
większość zdaje sobie sprawę, że 
nadrzędnym celem będzie utrzy-
manie. Pomóc w tym mają letnie 
transfery. WKS sprowadził siedmiu 

nowych piłkarzy. To bramkarz Ka-
rol Niemczycki, obrońcy Iródotos 
Christodoúlou (Cypr), Alex Timossi 
Andersson (Szwecja) i Dominik 
Szala (wypożyczony z Górnika Za-
brze), pomocnicy Grzegorz Toma-
siewicz i Albańczyk Eniss Shabani 
(ostatnio grał w lidze chorwackiej) 
oraz francuski napastnik Malaly 
Dembélé (ostatnio 2. liga turecka). 

Na stałe do 1. drużyny dołączył także 
obrońca z rezerw Adrian Żulewski, 
który ma rywalizować na lewym 
wahadle z Marciem Llinaresem. 

Żulewski ma wejść w buty Krzysz-
tofa Kurowskiego, gdyż ten wskutek 
zbyt długiego zwlekania Śląska 
z przedłużeniem jego kontraktu po-
stanowił kontynuować karierę w Ho-
landii i podpisał umowę z tamtej-

szym FC Twente. Po stronie strat 
znajdują się jeszcze m.in. zesłani 
do rezerw Patryk Sokołowski i Da-
mian Warchoł (obaj szukają nowych 
klubów) i kilku innych, niechcianych 
już w Śląsku graczy. Na wypożycze-
nia udali się Bartosz Głogowski (San-
decja Nowy Sącz) oraz Jehor Szara-
bura (Chrobry Głogów). 

Śląsk tego lata rozgrywał mecze 
sparingowe z rywalami z niższych lig. 
Najpoważniejszym sprawdzianem 
był ostatni, z czeskim FC Zlin przy  
Oporowskiej, wygrany przez Wrocła-
wian 3:1. Na bazie tego meczu można 
wierzyć, że drużyna jest dobrze przy-
gotowana do sezonu, choć próbka 
jest mała, a nowi piłkarze w zdecydo-
wanej większości stanową zagadkę, 
którą rozwikła dopiero sama ekstra-
klasa. 

Śląsk w 1. kolejce zagra z Górni-
kiem w Zabrzu (sobota, godz. 17:30). 
Na papierze faworytem będą gospo-
darze, ale wicemistrzowie Polski są 
targani licznymi problemami. Przede 
wszystkim trener Michal Gasparik 
stracił dwa fundamenty w środku 
pola: Patrik Hellebrand dość niespo-
dziewanie został wykupiony przez 
Koronę Kielce (1,6 mln euro), a Lukáš 
Ambros za bagatela 5 mln euro od-
szedł do belgijskiego Anderlechtu. 
Na domiar złego poważnej kontuzji 

w meczu o SuperPuchar Polski do-
znał inny środkowy pomocnik: Jaro-
sław Kubicki (złamanie ręki z prze-
mieszczeniem). 

Pomimo tak wielu tak poważnych 
osłabień Górnik nieźle zaprezento-
wał się w meczu II rudny el. Ligi Mi-
strzów, przegrywając ze słynnym Fe-
nerbahçe w Stambule 0:1. Ten wynik 
daje nadzieje Zabrzanom w rewanżu 
przed własną publicznością, dlatego 
zastanawiano się, czy Górnik nie za-
wnioskuje o przełożenie sobotniego 
meczu ze Śląskiem. Tak się jednak 
nie stało i oba te zasłużone kluby 
w sobotę zmierzą się przy Roose-
velta. 

Pierwszy gwizdek o godz. 17:30. 
Transmisja w Canal6+Sport 3.  

 1. KOLEJKA PKO EKSTRAKLASY 
Dziś: Radomiak Radom – Wieczysta Kraków (godz. 18, 
Canal+Sport 3), Pogoń Szczecin – Legia Warszawa  
(g. 20:30, Canal+Sport 3). 
Jutro: Jagiellonia Białystok – Korona Kielce (g. 14:45,  
Canal+Sport 3), Górnik Zabrze – Śląsk Wrocław  
(g. 17:30, Canal+Sport), Lech Poznań – Cracovia (g. 20:15, 
Canal+Sport 3). 
Niedziela: Raków Częstochowa – Wisła Płock  
(g. 14:45, Canal+Sport 3), Widzew Łódź – Motor Lublin  
(g. 17:30, Canal+Sport 3, Canal+Premium, TVP Sport),  
Wisła Kraków – GKS Katowice (g. 20:15, Canal+Sport 3). 
Poniedziałek: KGHM Zagłębie Lubin – Piast Gliwice  
(g. 19, Canal+Sport 3, Canal+Sport 5).

Dziś rusza nowy sezon PKO 
Ekstraklasy. W sobotę swój 
pierwszy mecz rozegra Śląsk 
Wrocław, który zmierzy się 
z Górnikiem w Zabrzu (godz. 
17:30), a w poniedziałek do gry 
wróci KGHM Zagłębie Lubin. 
Na Dolny Śląsk przyjedzie 
Piast Gliwice (godz. 19).

Piotr Janas
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Trener Ante Šimundža latem dostał siedmiu nowych piłkarzy. Wielu 
z nich będzie musiało udowodnić swoją wartość w PKO Ekstraklasie

Chrobry ma za sobą jeden z najlep-
szych sezonów w historii. Pomarań-
czowo-Czarni stracili szanse na awans 
przegrywając dopiero w finale ba-
raży z Wieczystą. Za tamten projekt 
odpowiadał trener Łukasz Becella, 
a teraz ma odpowiadać za kolejny. 

Kolejny, ponieważ patrząc na  mno-
gość zmian nie powinno się łączyć po-
przedniego z nadchodzącym sezo-
nem. Chrobry przemeblował bramkę, 
stracił najlepszego obrońcę i liderów 
środka pola, jakimi byli Bartlewicz i La-

skowski. Nowy Chrobry w sobotę 
o 15:30 zagra ze Stalą w Rzeszowie. 

Z kolei celująca jak co roku w awans 
Miedzianka swoje spotkanie rozegra 
dopiero w poniedziałek. Do Legnicy 
przyjedzie Podbeskidzie (godz. 19). 

 1. KOLEJKA BETCLIC 1 LIGI 
Dziś: Polonia Bytom – Warta Poznań (godz. 18), Odra  

Opole – Arka Gdynia (g. 21). 
Jutro: Stal Rzeszów – Chrobry Głogów (g. 15:30), Lechia 
Gdańsk – Pogoń Grodzisk Mazowiecki (g. 15:30), Pogoń 
Siedlce – ŁKS Łódź (g. 15:30). 
Niedziela: Bruk-Bet Termalica Nieciecza – Ruch Chorzów 
(g. 14:30), Unia Skierniewice – Stal Mielec (g. 17), Puszcza 
Niepołomice – Polonia Warszawa (g. 19:30). 
Poniedziałek: Miedź Legnica – Podbeskidzie Bielsko-
Biała (g. 19).

Rewolucja w Chrobrym, Miedź po swoje
PIŁKA NOŻNA

W ten weekend do gry wraca 
nie tylko PKO Ekstraklasa, ale 
też Betclic 1 liga. W sobotę 
pierwszy mecz o stawkę w se-
zonie 2026/27 rozegra Chro-
bry Głogów, a w poniedziałek 
Miedź Legnica podejmie wra-
cające na zaplecze ekstraklasy 
Podbeskidzie Bielsko-Biała. 

Piotr Janas
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Trener Łukasz Becella latem musiał na nowo zbudować Chrobrego
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Zmiany w parafiach 
Nowi proboszczowie 
będą w Głogowie, 
Grodowcu oraz 
Krzepowie str. 6
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RUSZOWICE

W niedzielę (19 lipca) nad ranem przy ul. Tęczowej 
w Ruszowicach 30-letni , pijany kierowca BMW 
z impetem wjechał w zaparkowane samochody: 
Citroena, Volkswagena oraz BMW.  Sprawdzono,  
że miał w organizmie ponad 1,5 promila alkoholu  - 
informuje podkom. Natalia Szymańska z Komendy 
Powiatowej Policji w Głogowie. Mieszkaniec 
Głogowa został aresztowany. – Mężczyzna odpowie 
za kierowanie w stanie nietrzeźwości, grozi mu kara 
nawet do trzech lat pozbawienia wolności – dodaje 
podkom. Natalia Szymańska.  Wiktoria Żyta

Po pijaku staranował trzy auta

To nie była puma. 
Trwa obserwacja 
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Za nami wielkie otwarcie kompleksu rekreacyjno-sportowego w Jerzmanowej. Do dyspozycji mieszkańców 
są pumptrack, miasteczko rowerowe i plac zabaw. Wartość inwestycji opiewa na ponad 5,5 mln zł, z czego 
 3,7 mln zł dofinansowały Fundusze Europejskie dla Dolnego Śląska. Pozostałą część pokrył budżet gminy. 
- Planujemy stworzyć jeszcze jedno takie miejsce w gminie Jerzmanowa – poinformowała wójt gminy Jerzma-
nowa, Anna Obolewicz. Wiktoria Żyta

TU POSZALEJĄ NIE TYLKO ROWERZYŚCI 
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K
iedy nieco miesiąc temu wchodziło w życie prawo, 
które nakazywało dzieciakom na rowerach i hulaj-
nogach jeździć w kaskach, byłem przekonany, że 
będzie to taka sama fikcja jak zakaz jeżdżenia au-

tem po chodniku. Ale z radością przyznaję, że się pomyli-
łem. W moim mieście odsetek dzieci i nastolatków, któ-
rzy śmigają w kaskach, wzrósł gigantycznie. A piszę to 
jako ktoś, kto niemal codziennie spaceruje po okolicy 
i mija za każdym razem kilkudziesięciu rowerzystów albo 
użytkowników hulajnóg.  

Nie, to oczywiście nie jest tak, że stu na stu dzieciaków 
od czasu czerwcowych zmian w przepisach jeździ w ka-
sku. Ale ci BEZ kasków stali się wyjątkami, a nie niebez-
pieczną regułą, jak było wcześniej. 

Co ciekawe, przybyło też dorosłych, którzy chronią 
głowę. To cieszy! Ale zastanawiam się, z czego to wynika. 
Może chcą dawać przykład dzieciom i wnukom? Nie 
wiem. I szczerze mówiąc... chyba to nieważne. Ważne, że 
coraz więcej osób do jazdy na rowerze czy hulajnodze 
podchodzi - nomen omen - z głową. 

A do nieprzekonanych mam wielką prośbę: wrzućcie 
w Google kilka pytań o obrażenia czaszki, która uderza 
w krawężnik czy chodnik. Odpowiedzi powinny was 
skłonić do zastanowienia. 

Pomyliłem się. Śmigają 
w kaskach aż miło  

 
Tomasz Rusek

KOTLA 

Zakończył się pierwszy 
etap prac modernizacyj-
nych w zabytkowej ka-
plicy w Moszowicach. 
Modernizacja poprawiła 
stan techniczny obiektu. 
Zakres prac objął: ze-
wnętrzną część elewacji, 
remont dachu, wykona-
nie izolacji przeciwwil-

gociowej, nowe tynki re-
nowacyjne wraz z malo-
waniem, wykonanie sta-
lowej balustrady. Gmina 
Kotla będzie starała się 
pozyskać środki ze-
wnętrzne na dalsze etapy 
prac we wnętrzu zabyt-
kowej kaplicy. 
Wiktoria Żyta

Prace przy kaplicy w Moszowicach

RUMUNIA

Wolontariusze Głogow-
skiej Edukacji Kresowej 
dotarli do Rumunii. 
Rozpoczynają na Buko-
winie projekt pod na-
zwą „Cmentarze, ka-
pliczki i krzyże przy-
drożne w Nowym So-
łońcu – dokumentacja 
polskiego dziedzictwa 
kulturowego w Rumu-
nii”. - To nasze trzecie 
tego typu przedsięwzię-
cie. Do Rumunii wyru-
szył 15-osobowy zespół. 
Uczestnicy pochodzą 

z Głogowa, Zielonej 
Góry, Warszawy, Dzier-
żoniowa, Broniszowa, 
Krzelowa, Jaczowa i Ści-
nawy – informuje dr Jan 
Walczak z Głogowskiej 
Edukacji Kresowej. Pro-
jekt jest realizowany we 
współpracy z Instytu-
tem Socjologii Uniwer-
sytetu Zielonogórskiego 
oraz Uniunea Polonezi-
lor din România (Związ-
kiem Polaków w Rumu-
nii). 
Wiktoria Żyta

Porządkują cmentarze na Bukowinie

DZIEŃ DOBRY

Przypominamy, że we wto-
rek (14 lipca) między Dro-
glowicami a Wojszynem 
w gminie Pęcław mieszka-
niec zaobserwował dzikie 
zwierzę, najprawdopodob-
niej pumę. W piątek (17 
lipca) zwierzę pojawiło się 
w Golowicach w gminie 
Jerzmanowa. Od kilku dni 
służby przeczesują lasy 
w powiecie głogowskim 
w poszukiwaniu zwierzęcia. 
Okazało się jednak, że nie 
jest to puma. 

W sobotę (18 lipca) zo-
stało zwołane posiedzenie 
Powiatowego Centrum Za-
rządzania Kryzysowego, 

na którym ustalono dalszy 
plan działania służb. 

Fragment komunikatu 
z facebookowego profilu sta-
rosty głogowskiego Michała 
Wnuka: „Zaangażowaliśmy 
służby, naukowców, pracow-
ników zoo, a także powiato-
wego lekarza weterynarii. 
Kluczowa była także opinia 
Pana Prof. dr hab. Rafała Ko-
walczyka, za którą serdecz-
nie dziękuję. W związku 
z tym stwierdzamy, że zwie-
rzę na przekazanych nam 
materiałach to nie puma. 
Analiza wskazuje, że jest to 
zwierzę wyraźnie mniejsze, 
należące do rodziny kotowa-
tych”. 

Starosta głogowski ape-
luje do mieszkańców o za-
chowanie ostrożności pod-
czas przebywania w lasach 
i na terenach zielonych oraz 
o zgłaszanie wiarygodnych 
obserwacji służbom.  

Sytuacja jest pod stałym 
monitoringiem. Obserwacje 
z fotopułapek będą nadal 
trwały.

Wiktoria Żyta
Powiat Głogowski

Od kilku dni na terenie 
powiatu głogowskiego 
służby szukały dzikiego 
zwierzęcia. Jednak oka-
zało się, że to nie była pu-
ma.  Władze gminy Jerz-
manowa wydały komu-
nikat.

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.
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PLANY I SZACOWANE KOSZTY REAKTYWACJI POŁĄCZENIAKOMUNIKACJA

Przez dziesięciolecia trasa ta 
była ważnym połączeniem dla 
mieszkańców mniejszych 
miejscowości, bo łączyła ich 
z większymi ośrodkami. Regu-
larne połączenia zostały całko-
wicie zawieszone w 2000 
roku. Odcinek linii kolejowej 
nr 14, który łączy Głogów, 
Szprotawę i Żagań, to jeden 
z najbardziej wyczekiwanych 
projektów reaktywacyjnych. 

– Dolny Śląsk rewitalizuje 
blisko 300 km linii kolejowych, 
a połączenia pasażerskie odzy-
skało w ostatnich latach ćwierć 
miliona Dolnoślązaków. Tutaj 
jednak linia biegnie pomiędzy 
dwoma województwami i jest 
istotna z perspektywy całej Pol-
ski, dlatego ważne są inwesty-
cje Polskich Linii Kolejowych 
na tym odcinku – powiedział 
Paweł Gancarz, Marszałek 
Województwa Dolnoślą-
skiego. 

Są plany i szacowane koszty 
reaktywacji połączenia, o któ-
rych opowiada Marcin Mo-
chocki, wiceprezes PKP Pol-
skich Linii Kolejowych: - Mam 
nadzieję, że decyzje w tym za-
kresie zapadną w 2026 roku 
tak, by w 2027 roku móc przy-

stąpić do pierwszych prac. Na-
tomiast jeśli to aplikowanie o te 
środki finansowe się nie powie-
dzie, i tak zarezerwujemy 
środki na początku 2028 roku, 
by umożliwić tutaj prędkość 
80–100 km/h. Koszty szacu-
jemy na ok. 300 mln zł – infor-
mował. 

Głogów, Żukowice, Nielu-
bia i Gaworzyce to stacje w ob-

rębie województwa dolnoślą-
skiego. Jednak gdy weźmiemy 
pod uwagę, że z Niegosławic 
w województwie lubuskim jest 
tylko kilka kilometrów pocią-
giem do Przemkowa,  połącze-
nie to jest kluczowe. 

– W ten sposób dopniemy 
„ring” Kolei Aglomeracyjnej 
Zagłębia Miedziowego. Z Le-
gnicy do Głogowa dotrzemy 
dwiema liniami, zarówno 
przez Lubin i Rudną, jak i przez 
Chojnów, Chocianów i Przem-
ków – mówi Tymoteusz 
Myrda, Radny Sejmiku Woje-
wództwa. 

Otwarcie drogi na Żagań 
otwiera zupełnie nowe możli-

wości dla pasażerów, co pod-
kreślił prezydent Głogowa, Ra-
fael Rokaszewicz: - To kolejny 
ważny kierunek zarówno dla 
Głogowian, jak i mieszkańców 
województw lubuskiego i dol-
nośląskiego, którzy chcieliby 
do nas przyjechać. Myślę 
o pracy czy uczniach szkół 
średnich. Tym bardziej że od-
cinek Głogów–Gaworzyce ma 
być podstawą do rozwoju kolei 
aglomeracyjnej. W Gaworzy-
cach planowane jest odbicie 
na Polkowice i w ten sposób 
połączenie ich z istniejącą sie-
cią Legnica–Lubin–Głogów. 
Do szczęścia brakuje nam jesz-
cze tylko Polkowic. 

Wiktoria Żyta
Głogów

Specjalny przejazd przy-
ciągnął wielu oficjeli. 
Byli przedstawiciele Pol-
skich Linii Kolejowych, 
marszałkowie i lokalni 
samorządowcy.

Kiedy powróci pociąg 
z Głogowa do Żagania? 

Dolny Śląsk rewitali-
zuje blisko 300 km linii 
kolejowych, połącze-
nia pasażerskie odzy-
skało ćwierć miliona 
mieszkańców regionu

Uczestnicy specjalnego przejazdu 
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Miała być poranna msza, 
a była interwencja policji. 
W Czerńczycach zatrzymano 
księdza podejrzanego o jazdę 
pod wpływem alkoholu 

Jechał odprawić 
niedzielną mszę 
W niedzielę, 19 lipca, 

mieszkańcy Czerńczyc w gmi-
nie Grębocice nie doczekali się 
porannej mszy świętej. Pro-
boszcz, który jechał do kaplicy, 
został zatrzymany przez poli-
cję po tym, jak badanie trzeź-
wości wykazało u niego blisko 
2 promile alkoholu. 

Kaplica w Czerńczycach 
należy do parafii pw. Matki 
Bożej Bolesnej w Białołęce. 
Msze święte odprawiane są 
tam w każdą niedzielę 
o godz. 8.00. 

Tego dnia jeden z kierow-
ców zwrócił na drodze uwagę 
na Toyotę, która jechała 
w dziwny, wręcz niebez-
pieczny sposób. Świadek po-
wiadomił policję. 

– Zgłaszający poinformo-
wał, że styl jazdy kierującego 
Toyotą w miejscowości 
Czerńczyce może wskazy-
wać, iż znajduje się on 
pod wpływem alkoholu – in-
formuje asp. szt. Magdalena 
Wiaderek, oficer prasowa 

Komendy Powiatowej Policji 
w Polkowicach. 

Proboszcz wydmuchał 
blisko 2 promile 
Na miejsce skierowano 

patrol. Wskazane przez 
świadka auto znajdowało się 
w pobliżu kaplicy, a funkcjo-
nariusze zbadali kierowcę al-
komatem. Wykazało ono, że 
miał on blisko 2 promile alko-
holu w organizmie. 

Kierującym okazał się pro-
boszcz parafii w Białołęce, 
który jechał odprawić mszę 
świętą. Duchowny został za-
trzymany i przewieziony 
do Komendy Powiatowej Po-
licji w Polkowicach, gdzie wy-
konano z jego udziałem czyn-
ności procesowe. 

– Dziękujemy kierowcy, 
który nie pozostał obojętny 
i powiadomił policję. Taka po-
stawa może uratować ludzkie 
życie – dodaje policjantka. 

Pozostałe niedzielne msze 
w parafii odprawił ksiądz wy-
znaczony na zastępstwo. 

Sprawą zajmie się sąd. 
Za prowadzenie pojazdu 
w stanie nietrzeźwości grozi 
kara do 3 lat pozbawienia wol-
ności, wieloletni zakaz pro-
wadzenia pojazdów oraz inne 
konsekwencje przewidziane 
przepisami prawa.

Grażyna Szyszka
Białołęka

Poranna msza w Czerń-
czycach nie doszła 
do skutku. Proboszcz 
parafii w Białołęce zo-
stał zatrzymany przez 
policję przed kaplicą. 

Ksiądz miał dwa 
promile alkoholu 
i usiadł za „kółkiem” 

Jeden z kierowców 
zwrócił na drodze 
uwagę na Toyotę,  
która jechała w dziwny, 
wręcz niebezpieczny 
sposób

REKLAMA 0011468186
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Kolejne kultowe miejsce 
znika z handlowej mapy Gło-
gowa. Po ponad 50 latach 
działalności Dom Handlowy 
„Rolniczy” niebawem za-
mknie swoje drzwi. Pracow-
nice z wieloletnim stażem nie 
kryją wzruszenia, a stali 
klienci mówią, że będzie im 
go bardzo brakować. 

Przez ponad pół wieku 
„Rolnik” słynął z bogatego 
asortymentu. Trudno było 
znaleźć drugi taki sklep. 
Klienci mogli wybierać spo-
śród porcelanowych serwi-
sów, sztućców, garnków i naj-
drobniejszych artykułów go-
spodarstwa domowego, 
a także żarówek, oświetlenia, 
mebli czy środków chemii go-
spodarczej. Na półkach nie 
brakowało termosów, kielisz-
ków, butli na wino, glinianych 
garnków do kiszenia kapusty, 
węglarek, szufelek, emalio-
wanych misek, kolorowych, 
tradycyjnych fartuszków dla 
gospodyń, a nawet… termo-
forów z kożuszkiem. 

Dziś sklep działa już 
w znacznie mniejszej prze-
strzeni i nie zamawia nowego 
towaru. Trwa wyprzedaż 
tego, co pozostało na pół-
kach. Nie ma już nawet sło-
ików na przetwory, choć se-
zon trwa w najlepsze. 

– Zawsze mieliśmy ich 
od wyboru do koloru, do tego 
każdy rodzaj zakrętek. Teraz 

jest nam przykro, bo ludzie 
z przyzwyczajenia zaglądają 
i pytają, a my tylko rozkła-
damy ręce – mówią ekspe-
dientki. 

Przyznają, że choć przez 
lata sprzedawały produkty 
bardzo dobrej jakości, prze-
grały z tańszym asortymen-
tem oferowanym przez duże 
sieci handlowe. 

– Nasze garnki czy zastawy 
służyły ludziom przez lata. Kto 
się o tym przekonał, ten do nas 
wracał. Nawet dziś sprzedały-
śmy duży, piękny garnek 
za ponad 300 złotych. Był 
drogi, ale porządny. W marke-
cie czegoś takiego nie ma. 

Z sześcioosobowej załogi 
„Rolnika” zostały już tylko 
trzy osoby – kierowniczka 
Agata Stachurska oraz Do-
rota Kurowska i Mariola Brze-
żańska. Wszystkie są w wieku 
przedemerytalnym i mają 
za sobą wieloletni staż w tym 
samym sklepie. 

– Praktycznie spędziłam tu 
całe swoje zawodowe życie. 

W „Rolniku” pracuję już 36 
lat, koleżanka 38. Czy żal? 
Oczywiście, że tak. Cóż, coś 
się kończy, coś się zaczyna – 
mówi Agata Stachurska. – 
Bardzo żałują też nasi klienci. 
Mówią, że jest im przykro, iż 
naszego sklepu już nie bę-
dzie. Przez wakacje jeszcze 
zapraszamy, a potem? Nie 
wiemy. Wszystko zależy 
od tego, jak szybko sprzeda 
się pozostały towar. Szczerze 
mówiąc, wolałybyśmy za-
kończyć działalność wcze-
śniej, bo właściwie nie mamy 
już czym handlować. 

Pracownice przyznają, że 
z bólem patrzą na to, jak 

z dawnego centrum Głogowa 
znikają kolejne kultowe miej-
sca. 

– Nie ma już baru Stańczyk, 
w tym roku z placu Tysiącle-
cia zniknął sklep z pasmante-
rią. Teraz kolej na nas… – mó-
wią ze smutkiem. 

Sklep „Rolnik” należy 
do Spółdzielni Pracy Han-
dlowo-Produkcyjnej przy ul. 
Spichrzowej. Decyzja o wyga-
szeniu działalności placówki 
przy Al. Wolności zapadła 
podczas czerwcowego zebra-
nia spółdzielców. Jak zapo-
wiada prezes Józef Jaśkowiec, 
proces likwidacji sklepu ma 
potrwać do końca roku. 

– Nie da się też ukryć, że 
wymusiła ją sytuacja 
na rynku. Dziś w jednym 
sklepie można kupić ubrania, 
zeszyty i garnki. Takim skle-
pom jak nasz bardzo trudno 
konkurować z sieciówkami – 
przyznaje prezes. - Decyzję 
łatwiej było podjąć również 
dlatego, że nie wiąże się ona 
ze zwolnieniami. Część za-
łogi może przejść na emery-
turę. 

Jego zdaniem zmieniło się 
także znaczenie samej Alei 
Wolności. 

– Jeszcze 20 lat temu była 
to świetna lokalizacja. To tu-
taj koncentrowało się han-
dlowe życie miasta. Blisko 
były dworzec kolejowy i au-
tobusowy. Dziś powstały 
duże sklepy z przestronnymi 
parkingami i ludzie wolą pod-
jechać pod same drzwi. Tak 
jest po prostu wygodniej – 
mówi Józef Jaśkowiec. 

Co stanie się z lokalem, 
w którym przez ponad pół 
wieku działał „Rolnik”? 

– Na razie nie wiemy. 
Kiedy sklep zakończy działal-
ność, dopiero wtedy zastano-
wimy się, co dalej – dodaje 
prezes. 

Podłużny pawilon han-
dlowy przy al. Wolności po-
wstał pod koniec lat 60. XX 
wieku. Wcześniej w tym 
miejscu stał niewielki kiosk 
handlowy. W okresie swojej 
świetności Dom Handlowy 
„Rolniczy” zajmował 
wszystkie lokale w budynku. 
Oprócz sklepu, który działa 
do dziś, funkcjonowały tam 
także sklep chemiczny, spo-
żywczy i metalowy. W tym 
ostatnim można było kupić 
nie tylko rower, ale nawet 
motocykl.

Grażyna Szyszka
Głogów

Jeszcze niedawno półki 
uginały się od garnków, 
porcelany i artykułów 
gospodarstwa domowe-
go. Dziś trwa wyprzedaż 
tego, co zostało. 

Sklep „Rolniczy” niebawem zniknie

Kultowy głogowski sklep przechodzi do historii. Personel liczy tylko trzy osoby
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„Nie ma już baru  
Stańczyk, w tym roku 
z placu Tysiąclecia 
zniknął sklep  
z pasmanterią.  
Teraz kolej na nas”

Michał Wnuk
Starosta Głogowski

wraz z Zarządem Powiatu

24 lipca to data szczególna dla funkcjonariuszy. 
Tego dnia obchodzimy 

Święto Polskiej Policji 
Składamy najserdeczniejsze życzenia pomyślności oraz satysfakcji 
z pełnienia trudnej, ale zaszczytnej służby. 
Niesienie pomocy oraz czuwanie nad bezpieczeństwem publicznym 
wymaga szczególnych predyspozycji, determinacji. 

Wyrazy wdzięczności za codzienną pracę 
Policjantów, Policjantek, Pracowników Cywilnych. 
Wielu zawodowych sukcesów, przychylności w życiu osobistym, 
spokoju oraz harmonii dnia codziennego.
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Zapowiadane od miesięcy 
prace na Moście Tolerancji 
na Odrze w Głogowie wła-
śnie się rozpoczęły. Co prawa 
ruch na przeprawie odbywa 
się bez zakłóceń, ale nieba-
wem to się zmieni. 

Remont dotyczy dylatacji, 
które są już stare i trzeba je 
wymienić, żeby było bez-
piecznie. Fachowcy tłuma-
czą, że jest to urządzenie, 
które się zużywa, trochę jak 
hamulce w samochodzie. 

Jak informuje Magdalena 
Szumiata, rzeczniczka wro-
cławskiego oddziału GDD-
KiA, 16 lipca ruszyły pierwsze 
prace remontowe głównie 
pod mostem i nie powodują 
utrudnień dla kierowców po-
ruszających się się drogą (to 
część DK 12). 

- Od pierwszego tygodnia 
sierpnia wykonawca roz-

pocznie kolejny etap robót, 
obejmujący prace na jezdni 
głównej. W związku z tym 
zostanie wprowadzona tym-
czasowa organizacja ruchu. 
Na czas realizacji robót 
na odcinku DK12 obowiązy-
wać będzie ruch wahadłowy, 
w porze dziennej – kiero-
wany ręcznie przez upraw-
nionych pracowników, 
a w porze nocnej – sterowany 
za pomocą sygnalizacji 
świetlnej – wyjaśnia rzecz-
niczka. 

O dokładnej dacie wpro-
wadzenia czasowej organi-
zacji ruchu na moście będą 
informować z wyprzedze-
niem. Termin jest uzależ-
niony od warunków atmos-
ferycznych oraz przebiegu 
prac wymagających zacho-
wania odpowiednich 
reżimów technologicznych. 

- Apelujemy do kierow-
ców o zachowanie szczegól-
nej ostrożności, stosowanie 
się do oznakowania tymcza-
sowego oraz poleceń osób 
kierujących ruchem. Prze-
praszamy za wszelkie niedo-
godności i dziękujemy za wy-
rozumiałość – dodaje Mag-
dalena Szumiata.

Grażyna Szyszka
Głogów

Wymieniają dylatacje 
na Moście Tolerancji 
w Głogowie. Na razie bez 
utrudnień, ale od sierp-
nia na kierowców czeka 
tam ruch wahadłowy. 

Remont Mostu 
Tolerancji na Odrze Pod koniec lipca lokatorzy 

Spółdzielni Mieszkaniowej 
Nadodrze otrzymają pi-
semne informacje dotyczące 
nowych opłat. W tym roku 
zawiadomienia są rozsyłane 
miesiąc później niż zwykle. 
Ma to związek z wejściem 
w życie podwyżki opłat za od-
pady komunalne, która decy-
zją Rady Miejskiej zacznie 
obowiązywać od sierpnia. 

Informacje w tej sprawie 
przekazał mediom Walde-
mar Figura, wiceprezes spół-
dzielni. – Jak co roku w okre-
sie letnim spółdzielnia wysyła 
mieszkańcom nowe nalicze-
nia opłat za ogrzewanie. 
Od wielu lat robiliśmy to 
od lipca, ale mając na uwadze 
dobro naszych mieszkańców, 
przesunęliśmy wysyłkę 
o miesiąc. Od 1 sierpnia 
wprowadzamy jednocześnie 
dwie zmiany, niezależne 
od nas – informuje wicepre-
zes. 

Przygotowanie i dostar-
czenie około 15 tysięcy zawia-
domień to dla spółdzielni 
duże przedsięwzięcie. Stąd 
decyzja, by wszystkie infor-
macje przekazać w jednym 
piśmie. 

Grzaliśmy w maju 
Jak informuje Waldemar 

Figura, w 44 węzłach ciepl-

nych zaliczki zostaną obni-
żone o około 30 groszy za 1 
mkw. W 14 węzłach wzrosną 
o około 20 groszy za 1 mkw., 
natomiast w pozostałych, bli-
sko 200 jednostkach rozlicze-
niowych pozostaną na pozio-
mie z ubiegłego sezonu 
grzewczego. 

– Przypomnę, że ubiegły 
sezon był nieco inny i odbie-
gał od średniej z poprzednich 
lat. Mieliśmy o 9 procent 
większe zużycie ciepła. Po raz 
pierwszy od wielu lat ponow-
nie włączyliśmy ogrzewanie 
w maju – dodał. 

Waldemar Figura uspo-
kaja jednak, że mieszkańców 
Głogowa nie czekają dra-
styczne podwyżki kosztów 
ogrzewania. Mimo że ostat-
nia zima była droższa, więk-
szość lokatorów nie musi się 
ich obawiać. 

– Na łącznie 260 jednostek 
rozliczeniowych niewielkie 
dopłaty wystąpią w około 100 
z nich. Będą to kwoty od 20 
do 30 groszy za metr kwadra-
towy, czyli około 100–200 zł 
w przypadku mieszkania 
o średniej powierzchni – wy-
licza wiceprezes. – Z kolei 
w budynkach rozliczanych 
za pomocą podzielników 
kosztów ciepła sytuacja wy-
gląda nieco inaczej. Nawet je-
śli dana jednostka rozlicze-
niowa wykaże nadwyżkę, in-
dywidualne rozliczenia 
mieszkań mogą się różnić. 

Różne ceny na różnych 
osiedlach 
Przy okazji informacji 

o zużyciu ciepła wiceprezes 
spółdzielni zwrócił uwagę 

na duże różnice w wysokości 
zaliczek między poszczegól-
nymi budynkami. Spośród 
260 jednostek rozliczenio-
wych SM Nadodrze około 40 
procent korzysta z podzielni-
ków ciepła. 

– Między najniższą a naj-
wyższą zaliczką mamy ponad 
5 zł różnicy. Najniższa obowią-
zuje na osiedlu Piastów Ślą-
skich II i wynosi obecnie 4,40 
zł za metr kwadratowy. Z ko-
lei najwyższa jest na Śródmie-
ściu i wynosi 9,50 zł za metr 
kwadratowy – zaznacza. 

Wiceprezes przekonuje, 
że wpływają na to dwa czyn-
niki: poziom docieplenia bu-
dynku oraz system rozlicza-
nia kosztów ogrzewania. 

– Niezależnie od tego, co 
mówią przeciwnicy zmiany 
sposobu rozliczania, różnice 
są znaczące. To około 200 zł 
miesięcznie dla właściciela 
mieszkania o średniej po-
wierzchni – twierdzi Walde-
mar Figura. 

Na zawiadomieniach, 
które pod koniec miesiąca 
trafią do skrzynek mieszkań-
ców, znajdzie się również in-
formacja o podwyżce opłat 
za wywóz odpadów komu-
nalnych.  

Od 1 sierpnia opłata wzro-
śnie o 5 zł od osoby – z 46 
do 51 zł miesięcznie w przy-
padku gospodarstwa jedno-
osobowego. Spółdzielnia 
apeluje do mieszkańców 
o aktualizowanie składa-
nych oświadczeń. 

W sumie, w zależności 
od mieszkania, lokatorzy, 
których obejmie podwyżka, 
od sierpnia będą płacić 
około 30 złotych więcej. 

Prezes dodał też, że spół-
dzielnia, wspólnie z mia-
stem stara się prowadzić roz-
mowy z dostawcą ciepła, 
czyli z KGHM, WPEC 
i spółką Energetyka. 

- Uważamy, że cena cie-
pła w mieście jest wciąż 
za wysoka. Mam nadzieję, 
że zeszłoroczne rozmowy, 
pomimo zmian kadrowych 
w KGHM będą kontynu-
owane z takim nastawie-
niem, jakie było. Energetyka 
ma poczynić inwestycje, 
które pozwolą obniżyć 
koszty produkcji energii 
cieplnej. I mam nadzieję, że 
do tego dojdzie - podsumo-
wuje Waldemar Figura.

Grażyna Szyszka
Głogów

Lokatorzy wkrótce  
dowiedzą się, ile będą 
płacić po zmianach 
za ogrzewanie oraz   
odbiór śmieci.

„Nadodrze” inaczej naliczy 
opłaty. O ile będzie drożej?

Waldemar Figura, 
wiceprezes SM Nadodrze
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Remont dotyczy dylatacji, które są już stare i trzeba je 
wymienić, żeby było bezpiecznie
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Na zawiadomieniach 
znajdzie się informacja 
o podwyżce opłat 
za ogrzewanie  
oraz za wywóz odpa-
dów komunalnych 

Z okazji Święta Policji 
wszystkim funkcjonariuszom Policji oraz pracownikom cywilnym 

składamy najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej pomyślności i wytrwałości w ciężkiej i niebezpiecznej pracy. 

Życzymy satysfakcji z wypełniania codziennych obowiązków,
sukcesów w realizacji planów i zamierzeń 

oraz wszystkiego najlepszego w życiu osobistym i zawodowym.

Przewodniczący Rady
Gminy Grębocice

Marek Pakiet
Wójt 

Gminy Grębocice 

Roman Jabłoński
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W tym roku zmiany obejmą  
około 50 duchownych. De-
krety nominacyjne biskup 
Tadeusz Lityński wręczył ka-
płanom pod koniec maja. 
Proboszczowie i administra-
torzy parafii obejmą swoje 
urzędy 1 sierpnia, natomiast 
wikariusze parafialni roz-
poczną posługę 26 sierpnia. 

Zmiany dotyczą również 
parafii w Głogowie i okoli-
cach. Ks. Stanisław Brasse, 
dotychczasowy proboszcz 
parafii św. Mikołaja w Głogo-
wie, został mianowany admi-
nistratorem parafii św. Al-

berta Chmielowskiego (ka-
plica przy ul. Staromiejskiej). 
Obecny proboszcz tej parafii, 
ks. Janusz Jóźwiakowski, 
przejdzie na rezydenturę 

do Rybnika w archidiecezji 
katowickiej. 

Po kilku latach posługi 
w sanktuarium w Grodowcu 
oraz parafii w Kwielicach od-

chodzi proboszcz ks. Radosław 
Horbatowski. Decyzją biskupa 
od sierpnia obejmie funkcję 
proboszcza parafii Matki Bożej 
Fatimskiej w Gubinie. 

Nowym administratorem 
parafii w Grodowcu i Kwieli-
cach zostanie ks. Marcin 
Marciniak. Z Grodowca 
do Zielonej Góry przenie-

siony zostanie także wika-
riusz ks. Krzysztof Dulny. 
Z kolei drugi wikariusz, ks. 
Marcin Łukasz Kubiś, będzie 
pełnił posługę w dwóch para-
fiach w Szprotawie.  

Od sierpnia nowego pro-
boszcza będą mieli również 
wierni parafii Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Krzepo-
wie. Ks. Zbigniew Zdanowicz 
zostanie przeniesiony 
do Lubska, a jego miejsce zaj-
mie ks. Stanisław Szura. 

Do parafii pw. św. Miko-
łaja w Głogowie przydzielono 
nowego wikariusza - ks. An-
drzeja Pytlika.  

Z parafią pw. NMP Królo-
wej Polski żegna się rezydu-
jący tam dotychczas ks. Ire-
neusz Semkło, który pod ko-
niec sierpnia wyjedzie do Gu-
bina. Jego miejsce w Głogo-
wie zajmie ks. Bartosz Orlicki 
z Lubska.

Grażyna Szyszka
Głogów

Sierpień przyniesie 
zmiany personalne 
w parafiach diecezji  
zielonogórsko-gorzow-
skiej. 

Zmiany w parafiach. Nowi proboszczowie 
w Głogowie, Grodowcu i Krzepowie

Ks. kan. Radosław Horbatowski (z prawej) odchodzi z parafii w Grodowcu
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Podczas festiwalu muzycz-
nego, który odbywał się 
w Sławie w dniach 9–11 lipca, 
do miasta przyjechały tłumy 
miłośników muzyki. Wielu 
uczestników nocowało 
na polu namiotowym, pozo-
stawiając w namiotach swoje 
rzeczy osobiste. Sytuację tę 
wykorzystało dwoje 40-let-
nich mieszkańców Sławy, 
którzy włamywali się do na-
miotów i kradli znajdujące się 
w nich mienie. 

Ich łupem padły m.in. ko-
smetyki, karty bankoma-
towe, sprzęt elektroniczny, bi-
żuteria, torebki oraz odzież. 
Łączna wartość skradzionych 
przedmiotów przekroczyła 
10 tys. zł. 

- Dzięki analizie nagrań 
z monitoringu miejskiego 
oraz pracy operacyjnej poli-
cjanci z wydziału kryminal-
nego wytypowano podejrza-
nych i ustalono miejsce ich 
pobytu. Podczas przeszuka-
nia odzyskano część skra-
dzionego mienia. W miesz-
kaniu zatrzymanych funkcjo-
nariusze znaleźli także środki 
odurzające – informuje aspi-
rant Marek Cieślakowski, 
oficer prasowy KPP 
Wschowa. 

Kobieta i mężczyzna zo-
stali zatrzymani i przewie-
zieni do Komendy Powiato-
wej Policji we Wschowie. 
Po przesłuchaniu usłyszeli 
zarzuty kradzieży oraz posia-
dania środków odurzających. 
Za popełnione przestępstwa 
grozi im kara do pięciu lat po-
zbawienia wolności.

Grażyna Szyszka
Sława

Fani rapu bawili się 
pod sceną, a oni plądro-
wali namioty. Dwoje  
40-letnich mieszkań-
ców Sławy odpowie 
za serię kradzieży.

Okradali namioty 
na Rap Stacji

Kryminalni z Głogowa za-
trzymali 32-latka podejrza-
nego o nielegalną uprawę ko-
nopi. Mężczyzna próbował 
uniknąć zatrzymania, jednak 

jego ucieczka zakończyła się 
niepowodzeniem. 

Do zatrzymania doszło 
w ubiegłym tygodniu na tere-
nie powiatu głogowskiego. 
Podczas czynności funkcjo-
nariuszy 32-latek próbował 
uniknąć zatrzymania, wyska-
kując przez okno. Dzięki na-
tychmiastowej reakcji policji 
szybko został obezwładniony 
i zatrzymany.   

- W toku przeszukania zaj-
mowanego przez mężczyznę 

lokalu mieszkalnego oraz po-
sesji policjanci ujawnili cztery 
krzewy konopi. Rośliny zo-
stały zabezpieczone do dal-
szego postępowania – infor-
muje Natalia Szymańska, ofi-
cer prasowa KPP w Głogo-
wie. 

Za nielegalną uprawę ko-
nopi odpowie przed sądem. 
Zgodnie z przepisami ustawy 
o przeciwdziałaniu narkoma-
nii grozi mu kara do 3 lat po-
zbawienia wolności

Grażyna Szyszka
Głogów

32-letni mieszkaniec  
powiatu głogowskiego 
odpowie przed sądem 
za nielegalną uprawę  
konopi.

Próbował uciec przez okno KRÓTKO
GŁOGÓW 

Budowa dróg  
na Nowym 
Piastowie 
W ostatnią środę 
rozpoczęły się prace 
na odcinku ulicy 
Bolesława Wysokiego. 
W kolejnych etapach 
budowa obejmie ulice 
Małgorzaty Cylejskiej 
i Książąt Oleśnickich.  
Ulica Bolesława 
Wysokiego wydłuży  
się o 220 m,  Małgorzaty 
Cylejskiej o 277 m, 
Książąt  o 187 m. 
Inwestycja zakłada 
powstanie 128 miejsc 
postojowych. 
W planach są również: 
chodniki, odwodnienie, 
zjazdy, oświetlenie 
uliczne. Wartość robót 
wynosi ponad 5,6 mln 
zł.  – Przygotowujemy  
tam budowę  
kolejnego budynku 
z mieszkaniami 
czynszowymi  
– przypomina 
prezydent Rafael 
Rokaszewicz. 
Wiktoria Żyta

Ich łupem padły  
m.in. kosmetyki,  
karty bankomatowe, 
sprzęt elektroniczny, 
biżuteria, torebki  
oraz odzież
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„Jeden Szeląg Forteczny” to 
kolejna, już siódma, moneta 
okolicznościowa z serii po-
święconej historii Głogowa. 
Jej premiera odbyła się pod-
czas tegorocznej akcji „Lato 
w Twierdzy”, gdzie została 
zaprezentowana uczestni-
kom wydarzenia. 

Na awersie najnowszego 
numizmatu znalazła się 
wieża artyleryjska Fortu Ma-
lakoff, natomiast rewers 
zdobi plan Twierdzy Głogów 
z połowy XIX wieku. Nakład 
monety jest limitowany i wy-
nosi zaledwie 500 sztuk. 

Numizmaty można na-
być w cenie 25 zł za sztukę 
w punktach: Xero-Max, 
Centrum Informacji Tury-
stycznej (z tyłu ratusza) oraz 
w kolegiacie podczas nie-
dzielnych nabożeństw. 

„Szeląg Forteczny” jest już 
siódmą monetą z serii upa-
miętniającej dzieje Głogowa 
i nawiązującej do tradycji 
numizmatycznych naszego 
miasta. Została wybita dzięki 

zaangażowaniu głogowskich 
regionalistów – Zdzisława 
Błażejewskiego i Dariusza 
Czai, który jest również auto-
rem jej projektu. 

– Ubiegłoroczny „Jeden 
Bolesław” miał być ostatnią 
monetą z tej serii, jednak 
dzięki naszym kontaktom 
i rozmowom udało się przy-
gotować kolejną – informuje 
Dariusz Czaja. - Cieszę się, 
że moneta jest z Twierdzą 
Głogów, bo choć się nią 
chwalimy to dotąd nie zaist-
niała w takiej formie. 

Dużą pomoc w realizacji 
przedsięwzięcia zaofero-
wała Zakładowa Górnicza 
„Rudna”, a szczególnie Mi-

rosław Koman. Monetę wła-
snoręcznie wybijał Grzegorz 
Ratajczak z ZG „Rudna”. 

Zarówno najnowszy 
numizmat, jak i wcześniej-
sze monety z serii są symbo-
licznymi „cegiełkami” prze-
znaczonymi na odbudowę 
kolegiaty. 

Do tej pory wydano: 
„Jeden Grosz Kolegiacki” 
 (2020), 
„Jeden Gryphius” (2021), 
„Jeden Grosz Książęcy”  
(2023), 
„Jeden Dukat Ratuszowy”  
(2023), 
„Jeden Kwartnik” (2024), 
„Jeden Bolesław” (2025).

Grażyna Szyszka
Głogów

To siódma moneta z serii 
upamiętniającej historię 
miasta. Jej nakład jest li-
mitowany – wybito zale-
dwie 500 sztuk.

Jeden Szeląg Forteczny 
dla kolekcjonerów

Na awersie jest wieża artyleryjską - Fort Malakoff,  
rewers zdobi plan Twierdzy Głogów z połowy XIX wieku
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Dariusz Czaja pokazuje nową monetę
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O śmierci Zdzisława Barsz-
czewskiego poinformowało 
Towarzystwo Ziemi Głogow-
skiej. W specjalnej nocie po-
święconej zmarłemu czy-
tamy m.in.: „Był organizato-

rem i pierwszym dowódcą 
w latach 1966 - 1970 , 8 a na-
stępnie 6 pułku pontonowego 
w Głogowie. Osiągając goto-
wość szkoleniową i bojową, 
rozbudowywał bazę nowej 
jednostki i nadzorował dalsze 
rozminowanie na Ziemi Gło-
gowskiej. W latach 1974 -1982 
by Komendantem Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk In-
żynieryjnych im. Jakuba Ja-
sińskiego we Wrocławiu  (...). 
W latach 1987-1992 był Sze-

fem Wojsk Inżynieryjnych 
Ministerstwa Obrony Naro-
dowej”. 

Regionaliści podkreślają, 
że przez lata utrzymywał ści-
słe kontakty z jednostką sape-
rów w Głogowie a także przy-
jacielskie kontakty osobiste 
z wieloma środowiskami. 

Za zasługi na rzecz miasta 
24 września 1996 roku Rada 
Miasta nadała mu Tytuł Ho-
norowego Obywatela Miasta 
Głogowa.

RED
Głogów

Generał w stanie spo-
czynku miał 95 lat. Był 
Honorowym Obywate-
lem Miasta Głogowa.

Zmarł gen. Zdzisław Barszczewski

Radwanice, dnia 24 lipca 2026 r.

OGŁOSZENIE
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektów miejscowych planów 

zagospodarowania przestrzennego dla wybranych obszarów położonych 
w gminie Radwanice wraz z prognozami oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. 
U. z 2026 r. poz. 538 z późn. zm.), oraz art. 39 i art. 40, w związku z art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 
o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670) zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji 
społecznych projektów:
1) miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla obrębu Przesieczna, sporządzonego 

na podstawie Uchwały Nr LXII/453/24 Rady Gminy Radwanice z dnia 26 marca 2024 r., 
2) miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla obrębu Kłębanowice – część wschodnia 

– wybrane tereny, sporządzonego na podstawie Uchwały Nr XXI/126/25 Rady Gminy Radwanice z dnia 
27 listopada 2025  r.

wraz z prognozami oddziaływania na środowisko.
Przedmiotem sporządzenia miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego są tereny położone w obrębach 
Przesieczna i Kłębanowice.
Konsultacje społeczne będą prowadzone w dniach od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r. i obe jmą:
3) zbieranie uwag do projektów planów miejscowych oraz prognoz oddziaływania na środowisko w dniach 

od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r.;
4) spotkanie otwarte, które odbędzie się w dniu 11 sierpnia 2026 r. o godz. 15.30 w siedzibie Urzędu Gminy 

Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice;
5) wypełnienie ankiet dotyczących projektów planów miejscowych w dniach od 24 lipca 2026 r. do 24 sierpnia 2026 r.
Projekty planów miejscowych wraz z prognozami oddziaływania na środowisko zostały udostępnione 
w siedzibie Urzędu Gminy Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice, w godzinach pracy urzędu,  
pok. nr 10 oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Radwanice – https://bip.radwanice.pl/lista/
procedury-planistyczne-dot-sporzadzenia-zmiany-mpzp
Uwagi do projektów planów miejscowych oraz prognoz oddziaływania na środowisko na środowisko należy kierować 
do Wójta Gminy Radwanice wyłącznie na formularzu, którego wzór zastał określony w rozporządzeniu Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509). Wzór ww. formularza jest dostępny na stronie https://www.gov.pl/web/
rozwoj-technologia/formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego.
Uwagi należy składać na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków 
komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej lub w formie 
dokumentu elektronicznego, w siedzibie Urzędu Gminy Radwanice, ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice, pocztą 
elektroniczną na adres e-mail: sekretariat@radwanice.pl bądź za pomocą doręczeń elektronicznych e-Doręczenia 
(AE:PL-66072-52720-TVRUS-22) lub elektronicznej skrzynki podawczej ePUAP (/0626cqjanw/skrytka). Uwaga 
musi zawierać dane wnioskodawcy tj. imię i nazwisko lub nazwę, adres zamieszkania albo siedziby, adres poczty 
elektronicznej (o ile taki posiada), a także wskazanie nieruchomości, której wnioskodawca jest właścicielem lub 
użytkownikiem wieczystym, której uwaga dotyczy tj. adres lub numer działki i obrębu ewidencyjnego. Można również 
podać adres do korespondencji lub numer telefonu.
W związku z przetwarzaniem danych osobowych, uzyskanych w toku prowadzenia postępowania dotyczącego 
sporządzania planu ogólnego, prawo, o którym mowa w art. 15 ust. 1 lit. g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego 
i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem 
danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne 
rozporządzenie o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L 119 z 04.05.2016, str. 1, z późn. zm.), zwanego dalej „rozporządzeniem 
2016/679”, przysługuje, jeżeli nie wpływa na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano.
Administ ratorem przetwarzanych danych osobowych na podstawie ustawy z dnia 27 marca 
2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 538 z późn. zm.), jest Wójt 
Gminy Radwanice Wójt Gminy Radwanice z siedzibą: ul. Przemysłowa 17, 59-160 Radwanice. Szczegółowe 
informacje o przetwarzaniu danych osobowych dostępne są pod adresem: https://bip.radwanice.pl/
klauzula-informacyjna-dotyczaca-przetwarzania-danych-osobowych

Wójt Gminy Radwanice
/-/ Paweł Piwko

REKLAMA 0011556109
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STARA ZAGRODA PONOWNIE ZACHWYCIŁA MIESZKAŃCÓW GŁOGOWAIMPREZA 

Na boisku pomocniczym 
Chrobrego Głogów na osie-
dlu Piastów stanęła 20 lipca 
Stara Zagroda. Można było 
poznać życie na dawnej wsi, 
ale przede wszystkim samo-
dzielnie zrobić pranie na ta-
rze, a następnie przepuścić je 
przez wyżymaczkę. Aktorzy, 
rozbawiając uczestników 
do łez, objaśniali także, jak 
działał dawny wychodek. 

Atrakcje dla dzieci 
Na dzieci czekały kręgiel-

nia, zabawy z dawnych lat 
oraz pokaz żonglera. Atrakcje 
dla całych rodzin przygoto-
wali aktorzy z krakowskiego 
Teatru Wagabunda. 

– Jest świetnie! Każda sta-
cja jest bardzo fajna. Dzie-
ciom najbardziej podoba się 
pan prowadzący przy wy-
chodku. Ma świetne podej-
ście do maluchów, zresztą 
dorośli też bawią się znako-
micie – powiedziała nam pani 
Joanna. – Pranie to też 

świetna atrakcja, co zresztą 
widać, bo przeżywa praw-
dziwe oblężenie. Jest też stara 
waga. Nawet my, dorośli się 
ważyliśmy. Na szczęście pan 
odjął nam trochę kilogramów 
– śmieje się głogowianka, 
która przyszła do Starej Za-
grody z trójką dzieci w wieku 
12, 8 i 5 lat. 

Klimat dawnej wsi 
Ze szczerym uśmiechem 

zabawom przyglądał się staro-
sta powiatu Michał Wnuk, 
który zaprosił głogowian 
do Starej Zagrody. – Myślę, że 
to zupełnie inna propozycja 
niż to, co zazwyczaj oferujemy 
podczas wakacji. Mamy tu za-
bawy naszych dziadków i ro-

dziców, choć przyznam szcze-
rze, że niektóre sam jeszcze 
pamiętam. Kiedy byłem mały, 
rzucałem kapslami i ścigałem 
się z kolegami po ulicy z kanką 
pełną wody – wspomina Mi-
chał Wnuk. – Bardzo cieszy 
mnie reakcja dzieci, ale nie 
tylko ich, bo świetnie bawią się 
również rodzice. 

Na innych osiedlach 
To druga edycja Starej Za-

grody w Głogowie. Już pod-
czas ubiegłorocznych waka-
cji wydarzenie przyciągnęło 
wielu mieszkańców. 

– Zastanawialiśmy się, czy 
taka forma zabawy się nie 
znudzi, ale jak widać – wręcz 
przeciwnie. Frekwencja jest 

zdecydowanie większa - ko-
mentuje  Michał Wnuk. 

Dodajmy jeszcze, że 
na miejscu można było rów-
nież zjeść lody, gofry albo 
pizzę. W e wtorek i środę spo-
tkania zorganizowano 
na osiedlu Kopernik (Park 
Słoneczny) oraz na Bulwarze 
Nadodrzańskim.

Grażyna Szyszka
Głogów

Dawne wiejskie życie, 
zabawy pamiętane 
przez dziadków i rodzi-
ców oraz aktorzy, którzy 
rozbawiali publiczność 
do łez. 

Pranie na tarze, kapsle i dawny wychodek 

Stara Zagroda to świetna zabawa dla całych rodzin
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Głogowskie Hospicjum poin-
formowało o najwyższej do-
tychczas sumie zebranej 
z 1,5% podatku. Fundacja ze-
brała ponad 841 tys. zł. Jest to 
o 177 tys. zł więcej niż w ze-
szłym roku. 

– Jest to kolejny rekord. 
Z roku na rok odpis na naszą 
fundację jest coraz większy. 
W tym roku jest to ponad 841 
tys. zł. Chcę podziękować 
wszystkim, którzy podaro-
wali nam 1,5% podatku 
na rozbudowę hospicjum, 
na naszą działalność i plany, 

czyli wyposażenie czwartego 
skrzydła, które się buduje. 
Planujemy również otworzyć 
poradnię żałoby, która ma 
być finansowana przez fun-
dację – dziękowała dr Alek-

sandra Glińska, ordynatorka 
Hospicjum Głogowskiego. 

Istotny wkład w tak duże 
środki miały osoby zaanga-
żowane w promocję akcji 
1,5% podatku. 

– Chcę podziękować także 
całemu zespołowi wolonta-
riuszy pod kierownictwem 
Romana Jarzyny. Rozwieszali 
banery i roznosili ulotki. Chcę 
wspomnieć, że także rozno-
sili monety tym, którzy poda-
rowali nam w zeszłym roku 
1,5% podatku. Jestem bardzo 
wdzięczna za ich pracę oraz 
za ich kreatywność, bo to 
tylko dzięki nim mogliśmy 
dotrzeć do szerokiego grona 
ludzi – dodała dr Aleksandra 
Glińska. 

Pomysł utworzenia hospi-
cjum powstał dziewięć lat 
temu, gdy została powołana 
Fundacja Hospicjum Gło-
gowskie. Po 2,5 roku działal-
ności placówki jej władze 
podkreślają, że jest ona bar-
dzo potrzebna mieszkańcom 
regionu.

Wiktoria Żyta
Głogów

W tym roku fundacja ze-
brała rekordową sumę 
z 1,5% podatku – ponad 
841 tys. złotych. 

Hospicjum z podatkowym rekordem 

Placówkę wspiera liczne grono wolontariuszy 
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Dawne zwyczaje budziły zainteresowanie dzieci  
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0011557260

Z głębokim smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość o odejściu

śtp

Zdzisława 
Barszczewskiego

Generała brygady w stanie spoczynku  
oraz Honorowego Obywatela Miasta Głogowa

Rodzinie i Bliskim

składamy 
najszczersze kondolencje

Rafael Rokaszewicz, Prezydent Głogowa,

Sławomir Majewski, Przewodniczący Rady Miejskiej

oraz  

Radni Rady Miejskiej w Głogowie

eprasa.pl 3277c906cf
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Gmina Żukowice organizuje cykl spo-
tkań dla mieszkańców pod hasłem 
„Wakacje z rodziną”. W zeszły week-
end była impreza w Bukwicy, a w nie-

dzielę (19 lipca) w Dankowicach.  Był  
artystyczny pokaz baniek mydlanych, 
kreatywne gry, zabawy i tańce anima-
cyjne. Wiktoria Żyta

„Wakacje z rodziną” zawitały do Dankowic
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PLOTKI
Michał Wiśniewski 
Wywołał sensację 
Niedawno oficjalnie potwier-
dził, że ponownie związał się 
z Mandaryną. Spotkało się to 
od razu z odpowiedzią jego 
ostatniej żony - Poli, która 
napisała w internecie, że wie 
o tym już od stycznia. Front-
man Ich Troje stanowczo te-
mu zaprzeczył i wyjaśnił, że 
jego relacja z tancerką odży-
ła dopiero pod koniec 
czerwca. Potwierdził to syn 
Wiśniewskiego i Mandaryny. 
W rozmowie z Radiem Eska 
Xavier powiedział, że rodzice 
zaczęli częściej widywać się 
dopiero w zeszłym miesiącu.  

Margaret  
Przekonuje o sile 
swojego mózgu 
Piosenkarka gościła w pod-
caście „Bliskoznaczni” Kata-
rzyny Nosowskiej i jej syna. 
Podczas rozmowy przyznała, 
że wierzy w magię. Dowo-
dem na to miała być historia, 
którą opowiedziała prowa-
dzącym. Jakiś czas temu by-
ła ze swoim chłopakiem 
w Maroku i musiała dotrzeć 
na czas na lotnisko w Marra-
keszu, skąd miała polecieć 
do Warszawy. Coś jednak źle 
przeczytała na bilecie i spóź-
niła się aż o godzinę. Kiedy 
znalazła się na lotnisku i zo-
rientowała się, że samolot 
już kołuje, postanowiła za-
wrócić go „siłą swego mó-
zgu”. I faktycznie: maszyna 
zawróciła z pasu startowego 
i Margaret wraz z partnerem 
mogli wsiąść na jej  pokład.   

Helena Rubik  
Kosztuje rodziców   
Siedemnastoletnia córka 
słynnego kompozytora skoń-
czyła właśnie naukę w ostat-
niej klasie amerykańskiego li-
ceum i od września będzie 
mogła aplikować na studia. 
Helenie zamarzyło się stu-
diowanie inżynierii biome-
dycznej. Dlatego wspólnie 
z rodzicami odwiedziła sześć 
uniwersytetów, zaliczanych 
do tzw. Ligi Bluszczowej. Na-
leżą do niej m.in. Harvard, 
Yale i Stanford, czyli uczelnie 
o najwyższym poziomie 
kształcenia i z najlepszym za-
pleczem naukowo-badaw-
czym. Poinformowała o tym 
w social mediach matka na-
stolatki, pokazując fotografie 
z wyprawy. Zdradziła 
przy tym, że bez dofinanso-
wania rok nauki na takiej 
uczelni kosztuje 90 tys. dola-
rów, czyli 350 tys. zł.

HUMOR
Ojciec do syna: 
– Jeśli znowu dostaniesz pałę, 
zapomnij, że jestem twoim oj-
cem! 
Następnego dnia syn wraca 
ze szkoły. Ojciec pyta: 
– Jak było? 
– Kim pan jest i co to pana 
w ogóle obchodzi?  

a  
Żona skończyła nakładać ma-
kijaż i pyta męża: 
– Widać coś? 
– Nos ci jeszcze trochę wysta-
je...  

 a  
Wchodzi facet do restauracji 
i widzi, że sala jest zatłoczona, 

nie ma ani jednego wolnego 
miejsca. Wyciąga zatem tele-
fon, udaje, że gdzieś dzwoni 
i głośno do niego mówi: 
– Przyjedź szybko, ona tu jest 
z jakimś mężczyzną! 
Pięć par natychmiast wstało 
i opuściło lokal...  
RED

INFORMATOR: TELEFONY, MAILE
KOMENDA POWIATOWA 
POLICJI -  
OFICER DYŻURNY 
tel. 47 8742200  
lub 47 8742201 

KOMENDA POWIATOWA 
STRAŻY POŻARNEJ 
tel. (76) 8357714, email 
kpglogow@kwpsp.wroc.pl 

GŁOGOWSKI SZPITAL 
POWIATOWY 
tel.  (76) 8373211,  email            
sekretariat@szpital.glogow.pl  

POWIATOWA STACJA  
SANITARNO-EPIDEMIOLO-
GICZNA 
tel. (76) 7272594, email 
psse.glogow@pis.gov.pl 

POWIATOWY LEKARZ 
WETERYNARII 
tel. (76) 7276590,  
email  
glogow@wroc.wiw.gov.pl 

URZĄD MIEJSKI 
W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7265400, email            
sekretariat@glo-
gow.um.gov.pl 

STAROSTWO POWIATOWE 
W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7282800, email           
starostwo@powiat.glogow.pl 

URZĄD GMINY KOTLA 
tel. (76) 8318361, email 
gmina@kotla.pl 

URZĄD GMINY GŁOGÓW 
tel. (76) 8365555, email 
gmina@gminaglogow.pl 

URZĄD GMINY GRĘBOCICE 
tel. (76) 8325300, email            
sekretariat@greboci-
ce.com.pl 

URZĄD GMINY PĘCŁAW 
tel. (76) 8317126, email            
gmina@peclaw.eu 

URZĄD GMINY GAWORZYCE 
tel. (76) 8316285, email            
ug@gaworzyce.com.pl 

URZĄD GMINY ŻUKOWICE 
tel. (76) 8314241 , email             
gmina@zukowice.pl  

URZĄD GMINY RADWANICE 
tel. (76) 8311478 , email                 
sekretariat@radwanice.pl 

URZĄD GMINY  
JERZMANOWA 
tel. (76) 8312121, email                  
sekreteriat@jerzmano-
wa.com.pl 

POGOTOWIE GAZOWE 
tel. 992 

POGOTOWIE  
CIEPŁOWNICZE 
tel. 993,  (76) 8568200 

POGOTOWIE  
WODOCIĄGOWE 
tel. (76) 8342131 

POGOTOWIE AWARYJNE 
tel. 994 

URZĄD SKARBOWY 
tel. (76) 7272400 

SPÓŁDZIELNIA  
MIESZKANIOWA 
„NADODRZE” 
tel. (76) 8520700, email 
sekretariat@smnadodrze.pl 

ZAKŁAD GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ 
tel. (76) 8531102, email              
sekretariat@zgm.glogow.pl

REKLAMA 0011459123

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

GPI.6840.4-9.2026

BURMISTRZ PRZEMKOWA

ogłasza 

I PRZETARG ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego położonego w Przemkowie przy

ul. Kolejowej 6/2 na działce nr 101/3 o powierzchni 1666 m2,

KW LE1G/00027533/1

Powierzchnia użytkowa lokalu: 21,50 m2

Cena wywoławcza:   50.000,00 zł

Wadium:    2.500,00 zł

Termin przeprowadzenia przetargu: 28 sierpnia 2026 r. 

o godz. 10.00

Termin wpłaty wadium: najpóźniej do dnia 24 sierpnia 

2026 r.

Przetarg zostanie przeprowadzony w siedzibie Urzędu 

Miejskiego w Przemkowie przy Placu Wolności 25 – sala 

sesyjna (pokój nr 27).

Wadium należy wpłacić na konto Urzędu Miejskiego 

w Przemkowie nr 67 1610 0048 2000 0500 0101 0015 

w SGB-Bank S.A. Przemków z podaniem położenia lokalu 

w tytule wpłaty. Za datę wniesienia wadium uważa się 

datę wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu 

Miejskiego.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości i przetargu 

zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy 

Placu Wolności 25 oraz na stronie internetowej 

Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 

w Przemkowie (https://umprzemkow.bip.gov.pl

zakładka: Przetargi – sprzedaż). Dodatkowe informacje 

można uzyskać w pokoju nr 30 tut. Urzędu lub telefonicznie

(76) 83 20 480.

Burmistrz Przemkowa zastrzega sobie prawo odwołania 

przetargu z ważnych powodów oraz prawo zamknięcia 

przetargu bez wybrania nabywcy nieruchomości.

   Z a s t ę p c a  B u r m i s t r z a

          Magdalena Kania

REKLAMA 0011557670

eprasa.pl 3277c906cf
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„Fontanny z Kulturą”. Świetna zabawa 
w Parku Słowiańskim dla całych rodzin

W grze terenowej wzięło udział dziesięć rodzin. W programie były też gry sprawnościowe 
Dzieci z pasją malowały, a dorośli podziwiali niezwykłe 
prace plastyczne 
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Atrakcyjnym punktem imprezy zorganizowanej przez MOK była potańcówka w klimacie latino z Pablito.  
Tym razem była to zabawa w krainie muzyki latynoamerykańskiej

eprasa.pl 3277c906cf
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Takie sceny rozgrywają się latem 
w całej Polsce, ale zacznijmy od Ku-
jawsko-Pomorskiego. 

-  Czekałam na pociąg relacji Ja-
błonowo Pomorskie - Toruń.  Opóź-
nienie przekroczyło trzy godziny. 
Było gorąco i duszno, a pasażero-
wie, w tym osoby starsze,  zostali 
pozostawieni sami sobie, nie było 
nawet dostępu do wody i toalety -
nie kryła oburzenia pasażerka, 
która znalazła się wśród czekają-
cych na pociąg na dworcu w Jabło-
nowie. - Najbardziej bulwersujące 
jest jednak nie samo opóźnienie, 
ale całkowity brak informacji i or-
ganizacji. Jeden z pociągów PKP In-
tercity został odwołany po tragicz-
nym zdarzeniu na torach, jednak pa-
sażerowie nie otrzymali rzetelnych 
komunikatów. Pociąg Polregio miał 
ponad trzy godziny opóźnienia, 
a mimo to nie zorganizowano komu-
nikacji zastępczej i nie zapewniono 
podstawowej opieki dla podróżnych. 
Tak nie traktuje się klientów, którzy 
płacą za usługę.  

Tak to widzi pasażerka, a jak ko-
leje? 

ThW][Z_W dW jehWY^ khkY^Wc_W 
fheY[Zkho" feZh�Źd_ Yp[aW`ļ 
- Rzeczywiście, ta sytuacja była spo-
wodowana wypadkiem, wtargnię-
ciem osoby pod nadjeżdżający po-
ciąg - wyjaśnia po naszej interwen-
cji zespół prasowy  Polregio (regio-
nalny przewoźnik kolejowy). -  Prze-
rwa w ruchu została wprowadzona 
na żądanie służb. Zawsze w takich 
przypadkach podejmujemy działa-
nia, aby zapewnić podróżnym ko-
munikację zastępczą. W niektórych 
sytuacjach losowych mogą jednak  
wystąpić problemy z pozyskaniem 
autobusów. Zewnętrzni przewoź-
nicy dysponują ograniczoną liczbą 
pojazdów oraz kierowców. Tak było 
właśnie w tym przypadku. Skład ru-
szył w dalszą drogę dopiero po wy-
daniu zgody przez prokuratora.  

 Z kolei infrastruktura kolejowa 
leży w gestii PKP PLK.  

Agnieszka Jurewicz z wydziału 
prasowego spółki odpowiada, że po-
czekalnia w Jabłonowie Pomorskim 
jest dostępna dla pasażerów, a prze-
nośna toaleta znajduje się tuż 
przy budynku dworca: -   Nie ma  au-
tomatu vendingowego, gdzie 
można byłoby nabyć wodę lub prze-
kąskę, ze względu na brak zaintere-

sowania komercyjnego, żeby go  
na tym dworcu zamontować.    

Trudno oczekiwać od podróżnych 
spokoju w sytuacji, gdy ich pociąg 
spóźnia się kilka godzin. Jednak 
warto podkreślić,  jakie obowiązują 
zasady,  gdy dochodzi do samobój-
stwa na torach lub  ktoś ginie przecho-
dząc na „dzikim przejściu”.     

Według danych Urzędu Trans-
portu Kolejowego, wypadki z udzia-
łem pieszych poza przejazdami sta-
nowią największą liczbę tragedii - to 
ponad 150 ofiar rocznie. 

Po potrąceniu człowieka, maszy-
nista natychmiast zatrzymuje pociąg, 
używając  sygnału radio-stop (w ra-
zie zagrożenia dla innych torów) 
i włącza procedury alarmowe.  On lub 
dyżurny ruchu powiadamiają pogo-
towie ratunkowe, policję, straż po-
żarną oraz odpowiednie organy, ta-
kie jak Państwowa Komisja Badania 
Wypadków Kolejowych.  W przy-
padku odnalezienia poszkodowa-
nego, służby medyczne lub straż po-
żarna podejmują akcję ratunkową. 
Miejsce zdarzenia jest zabezpie-
czane. Dalsze decyzje, w tym o wzno-
wieniu ruchu, podejmowane są 
po przeprowadzeniu czynności przez 
prokuratora lub policję. Cała akcja 
może potrwać nawet kilka godzin. 

Nie tak dawno, w zeszłym tygo-
dniu,  jeden z podróżnych nie prze-
bierał w słowach na facebookowej 
grupie „PKP Intercity. Pociąg do po-
dróży”. Skład, na który czekał na  
dworcu kolejowym, był opóźniony 
o prawie dwie godziny.   

„Jeszcze nie wystartował ze stacji 
początkowej, a już ma takie opóźnie-
nie. Nawet nie chcę myśleć, ile to bę-
dzie godzin  w całej podróży. Wstyd 
PKP Intercity. Brakuje konkurencji, 
żeby zacząć szanować pasażerów”. 

Jaka była odpowiedź komentują-
cych ten wpis? 

„Człowieku, opanuj się.  Samobój 
na  trasie. Lepiej jak  nie wyjedzie niż 
ma potem stać w szczerym polu.  
Na dworcu sobie kawkę pijesz, a tam 
jakaś rodzina przeżywa tragedię”. 

Inna pasażerka opisuje swoją sytu-
ację:  „Napisałam reklamację na 400 
minut opóźnionego pociągu, który 
i tak w dalszej trasie został wstrzy-
many.  Zwróciłam się o zwrot kosztów 
za bilet. Najpierw była awaria trakcji, 
potem dwa zdarzenia z udziałem 
człowieka . Pech, trafiło na ten jeden 
pociąg. Otrzymałam odmowę, 
w PKP IC powołali się  na zdarzenie 
losowe i  pieniędzy  mi nie oddali”.  

Dlaczego na kolei występują opóź-
nienia?  Szerzej  spojrzała na to pani  

Martyna  na wspomnianej grupie ko-
lejowej:  „To jedna z najczęstszych 
frustracji pasażerów. Gdy stoimy 
na peronie i słyszymy komunikat 
o „kilkunastominutowym opóźnie-
niu”, łatwo obwinić przewoźnika. 
W rzeczywistości system kolejowy to 
skomplikowana sieć zależności, 
w której bierze udział wiele podmio-
tów - nie zawsze za problem odpo-
wiada firma obsługująca pociąg”. 

Podaje kilka przykładów.  Pociągi 
to zaawansowane technologicznie 
maszyny, a infrastruktura kolejowa 
obejmuje tysiące kilometrów torów, 
rozjazdów, urządzeń sterowania ru-
chem i sieci trakcyjnej. Awaria loko-
motywy, uszkodzenie drzwi czy pro-
blem z systemem sterowania mogą 
zatrzymać skład. Mróz blokujący roz-
jazdy, śnieżyce, burze, silny wiatr czy 
upały powodujące rozszerzanie się 
szyn - to wszystko wpływa na pręd-
kość jazdy. W trudnych warunkach 
maszynista musi jechać wolniej, by 
zachować bezpieczeństwo. Na po-
godę nikt nie ma wpływu, dlatego 
w takich sytuacjach opóźnienia są czę-
sto nieuniknione. 

Trzeba też wspomnieć o moderni-
zacjach linii kolejowych. Pozwalają 
one w przyszłości skrócić czas prze-
jazdu i zwiększyć komfort podróży. 

Jednak w trakcie prac często zamyka 
się jeden tor lub wprowadza ruch wa-
hadłowy, co ogranicza przepustowość 
linii.  Ponadto na jednej linii mogą kur-
sować pociągi różnych przewoźników 
- dalekobieżne, regionalne  i towa-
rowe, np. PKP Intercity czy Polregio. 
Jeśli jeden skład się spóźni, kolejne 
muszą czekać na wolny tor. Ruch ko-
lejowy jest ściśle kontrolowany przez 
dyspozytorów i centra sterowania, 
a decyzje o pierwszeństwie przejazdu 
nie zawsze zależą od przewoźnika. 

Co na to inni pasażerowie? „My-
ślę, że dobrze jest ludziom tłumaczyć. 
Kolej to taka sieć, że jak coś  stanie się 
w jednym miejscu, konsekwencje 
odczują też podróżni pociągu znaj-
dującego się kilkadziesiąt kilometrów 
dalej. Problem w jednym składzie 
może wygenerować opóźnienia pię-
ciu czy ośmiu kolejnych. Widać dużo 
pozytywnych zmian na kolei. Z dru-
giej strony, w dniach najbardziej zi-
mowych wszystkie pociągi daleko-
bieżne spóźniały się po sto, dwieście, 
a nawet ponad czterysta minut. Re-
gionalne jeździły całkiem nieźle. Po-
dejrzewam,  że dalekobieżne nabie-
rały tego opóźnienia właśnie w tych 
województwach, gdzie zima ude-
rzyła ze zdwojoną siłą, ale faktycznie 
trochę frustrujące było patrzenie 
na tablicę odjazdów”.  

PhWmW fWiWŹ[h�m feY_ļ]�m 
Nie zmienia to faktu, że jednak   to 
lato jest dla kolei  sezonem najwyż-
szej próby. Upały dają pociągom 
niezły wycisk, a pasażerowie nie 
gryzą się w język. Bo tłumy, brak 
miejsc, nie działa klimatyzacja, po-
ciągi łapią gigantyczne opóźnienia.   

 PKP Intercity odpowiada u nas 
za dalekobieżne przewozy pasażer-
skie. Michał Wrzosek, rzecznik  spółki, 
przypomina, jakie prawa mają po-
dróżni: - Każdy może złożyć reklama-
cję. Wniosek  składa się w jednej z kas 
biletowych, za pośrednictwem poczty 
lub  przez  formularz dostępny na stro-
nie intercity.pl. Reklamacje rozpatry-
wane są indywidualnie, w terminie 
do 30 dni. Ze względu na upały pasa-
żerowie,  którzy chcą zrezygnować 
z przejazdu, mogą zwrócić bilet bez 
potrącania odstępnego. Zabezpie-
czamy także zapasy wody na więk-
szych stacjach  i we wszystkich pocią-
gach dalekobieżnych. 

I na koniec taka refleksja. Oczywi-
ście, opóźnienia potrafią zirytować, 
ale najważniejsze, żeby podróż zakoń-
czyła się bezpiecznie. Czyż nie?p

Agnieszka Domka-Rybka

BWto do dbW kobei fhWwdpiwy toh fhpespk�d. Tłkcy w foYiągWY^, XhWk cie`sY, pefsktW kbicWtypWY`W, pWdkY^, 
gigWntyYpne of�ŸnieniW. Podh�Źni thWYą YiehfbiwoťĿ i ciWŹdŹą foYiągi w kocentWhpWY^. 9py pWwspe słkspnie5

Lato zamienia kolej w pole bitwy. 
Pociągi pękają w szwach, nerwy też!  

Tłum naciera na pociągi. Takie sceny w wakacje to, niestety,  codzienność. Każdy chce gdzieś dojechać
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Ludzie mierzący się z chorobą swo-
ich bliskich są gotowi chwycić się 
wszystkiego, co daje nadzieję. Szcze-
gólnie w przypadku tych chorób, któ-
rych leczenia nie sfinansuje system. 
Wtedy zaczyna się walka o życie 
i szukanie rozwiązania na własną 
rękę.  

OYpo cWja_ 
– Mój 2,5-roczny synek umiera. Ta 
operacja jest walką o jego życie – mó-
wiła przez łzy Elżbieta Popardowska 
z Opola, mama chłopca, gdy spotka-
łyśmy się po raz pierwszy w lipcu 
2018 roku. 

Dla Dawidka Drapacza, który 
urodził się ze skomplikowaną wadą 
serca i płuc, nie było ratunku w Pol-
sce, ani nawet w Europie. Prof. Han-
ley ze Stanford w USA uważał, że jest 
szansa całkowitego naprawienia 
wady, dzięki czemu Dawidek 
mógłby żyć jak jego rówieśnicy. Pro-
blemem były jednak gigantyczne 
koszty, bo operację wyceniono 
na ponad 5 milionów złotych. Stan 
chłopca z tygodnia na tydzień pogar-
szał się, dlatego zaczął się wyścig 
z czasem. 

Pani Elżbieta w tamten lipcowy 
poranek przyszła do redakcji, aby po-
prosić o nagłośnienie zbiórki. Spoj-
rzenie matki, która wie, że za oce-
anem jest szansa na życie dla jej 
dziecka, ale nie stać jej, by za tę 
szansę zapłacić, zostaje w pamięci 
na zawsze. Wówczas była to jedna 
z największych zbiórek na leczenie, 
jakie dotąd prowadzono w Polsce.   

– Wiedziałam, że Dawidek nie 
jest jedynym dzieckiem, którego ży-
cie zależy od hojności darczyńców. 
Zastanawiałam się, jak ich przeko-
nać, że moje dziecko zasługuje 
na to, by żyć, by zechcieli wesprzeć 
właśnie naszą zbiórkę – wspomina 
Elżbieta Popardowska, gdy rozma-
wiamy równo 8 lat po tych wydarze-
niach. – Miałam żal do państwa, 
do systemu, że zostawili nas samych 
sobie…  

Gdy informacja o śmiertelnie 
chorym 2,5-latku rozniosła się 
po kraju, darczyńcy wzięli sprawy 
w swoje ręce. Zbiórkę, prowadzoną 
za pomocą portalu Siepomaga.pl, 
wsparło blisko 200 tys. osób. Pienią-
dze płynęły nawet wówczas, gdy 

udało się zgromadzić całą potrzebną 
na operację kwotę.  

Operacja zakończyła się sukce-
sem, ale trzy lata później chłopiec po-
nownie poleciał do USA na ruty-
nowy zabieg cewnikowania i na kon-
trolę. Pojawiły się jednak komplika-
cje, a lekarze orzekli, że jedyną 
szansą na uratowanie życia Dawidka 
jest kolejny zabieg. Dla rodziców był 
to szok, bo aby go opłacić, ponownie 
musieli zebrać 5 milionów złotych. 
Ruszyła zbiórka, ale osiągnięcie wy-
maganej kwoty było praktycznie nie-
realne. Wtedy przyszła decyzja z Na-
rodowego Funduszu Zdrowia, że le-
czenie w Stanford zostanie sfinan-
sowane przez państwo. 

Dziś Dawid ma 10 lat, jest pozy-
tywnym chłopcem i na każdym 
kroku stara się dorównać rówieśni-
kom.    

– Uwielbia WF oraz grę w piłkę. 
On już zawsze będzie dzieckiem ser-
cowym. Bierze leki, ma swoje ogra-
niczenia, a ja boję się, gdy wybiega 
na boisko. Ale nie chcę zabierać mu 
tego, co daje mu radość – mówi jego 
mama. – Mam poczucie, że to dar-
czyńcy sprezentowali Dawidkowi 
życie. Dla systemu, który rządzi się 
twardą ekonomią, był to po prostu 

kolejny pacjent. Dla nas – cały świat.  

I[fiW pWXhW�W 8Whjki_em_ 
hļYpa_ _ d�Źa_ 
Nie tylko Dawidek sporo zawdzię-
cza darczyńcom. Jolanta i Roland 
Kurhoferowie z Jełowej w gminie 
Łubniany mieli już dwójkę dorosłych 
dzieci, gdy w 2010 roku okazało się, 
że ich rodzina znowu się powiększy. 
O tym, że synek ma zespół Downa, 
dowiedzieli się dopiero po porodzie. 
Świat im się zawalił. Obawiali się, że 
dzieci będą wytykały Bartusia pal-
cami. Nie wiedzieli jeszcze, że to do-
piero początek ich walki. 

Chłopiec nie chorował, choć le-
karze uprzedzali, że z uwagi na ze-
spół Downa może mieć problemy 
z odpornością. Latem 2011 roku, gdy 
miał 11 miesięcy, Kurhoferowie ba-

wili się na weselu. Bartuś był rado-
sny, rozbawiał wszystkich dookoła.  

– W życiu byśmy nie podejrze-
wali, że za moment lekarze będą 
walczyć o jego życie – wspomina pani 
Jolanta. – W poniedziałek dostał wy-
sokiej gorączki. W nocy dołączyły 
do tego wymioty i biegunka. Jego 
stan gwałtownie się pogarszał. Gdy 
byliśmy w drodze na SOR, on tracił 
już przytomność.  

Rano rodzice dowiedzieli się, że 
dziecko ma sepsę, a jego stan jest 
krytyczny. Przestawały pracować 
wątroba, płuca, nerki i Bartuś w każ-
dej chwili mógł umrzeć. – Lekarz da-
wał jeden procent szans, że synek 
z tego wyjdzie – wspomina pani Jo-
lanta.  

Gdy z powodu martwicy nóżki 
i rączki zaczęły robić się czarne, za-
padła decyzja o amputacji wszyst-
kich kończyn. Chłopiec przez sie-
dem tygodni był w śpiączce, ale ku 
zdumieniu lekarzy jego stan w końcu 
zaczął się poprawiać. Po trzech mie-
siącach Bartuś wrócił do domu. 

– Gdyby nie zbiórki, nie poradzi-
libyśmy sobie – ocenia po latach pani 
Jolanta. – Byliśmy zwykłą rodziną. Ja 
po urodzeniu Bartka nie wróciłam 
do pracy, bo synek wymagał opieki. 

Mąż był na strażackiej emeryturze. 
Szybko okazało się, że koszty lecze-
nia, rehabilitacji i zakupu akcesoriów 
dla dziecka z tak dużą niepełno-
sprawnością znacznie przekraczają 
nasze możliwości finansowe. To 
były dziesiątki tysięcy złotych.  

W przyszłym miesiącu Bartek 
skończy 16 lat. Lubi oglądać filmy ak-
cji, słucha muzyki i regularnie jeździ 
z tatą na mecze – zarówno piłki noż-
nej, jak i siatkówki.  

– To taki przytulaśny, kochany 
chłopiec. Jestem szczęśliwa, że 
mamy go obok – rozpromienia się 
pani Jolanta, choć wydarzenia 
sprzed 15 lat pamięta tak, jakby roze-
grały się wczoraj. – Każdy darczyńca, 
który podarował Bartusiowi choć 
złotówkę, ma swój wkład w to, jak 
wspaniałym on jest dziś chłopcem.  

C^eheXo i_[heY[" Ypob_ 
d_Ypo`[ 
W przypadku Dawida i Bartka 
zbiórki przyniosły efekt. Nie wszy-
scy pacjenci – zarówno mali, jak i do-
rośli – mają tyle szczęścia. Sporo osób 
w trwających obecnie na platfor-
mach internetowych zbiórkach upa-
truje szans na diagnozę. Jak na przy-
kład rodzice Amelki i Oskarka, u któ-
rych pojawiło się podejrzenie dwóch 
rzadkich chorób genetycznych, 
a diagnostyka przekracza możliwo-
ści finansowe rodziny.  

Choroby rzadkie to spory pro-
blem. Nie bez powodu nazywa się je 
„orphan disorders”, czyli w tłuma-
czeniu chorobami sierocymi. Histo-
rycznie nazwa ta miała związek 
z niewielkim zainteresowaniem ba-
daniami nad nimi, bo mała liczba pa-
cjentów wymagających takiego le-
czenia oznaczała też relatywnie nie-
wielkie zyski dla koncernów. Ale 
przejawów osierocenia jest więcej, 
m.in. gdy popatrzymy na systemowe 
podejście do nich.  

– Jesteśmy jedynym członkiem 
Unii Europejskiej, który nie posiada 
systemu wsparcia w chorobach rzad-
kich – ocenia prof. Robert Śmigiel, 
genetyk kliniczny z Uniwersytetu 
Medycznego we Wrocławiu oraz 
członek działającej przy Minister-
stwie Zdrowia Rady ds. Chorób 
Rzadkich. – Wszystkie kraje unijne, 
oprócz nas, mają narzucony odpo-
wiednim rozporządzeniem Plan dla 
Chorób Rzadkich. Taki plan, two-

Mirela Mazurkiewicz

M Yhowd\kndingk hegkły są fhoste0 dpiesiątki tysiňYy dhoXnyY^ wfłWt fopwWbW`ą kpXiehWĿ cibiony, kt�he dbW 
foci`WnyY^ fhpep systec fWY`ent�w są Ypňsto ̀ edyną spWnsą nW ŹyYie. PdWniec ̀ ednyY^ intehnetowe pXi�hki łWtW`ą 
niedocWgWniW słkŹXy pdhowiW, w oYenie innyY^ º są Źyłą płotW dbW tw�hY�w fbWt\ohc. @WkW ̀ est fhWwdW5  

Żeby żyć, musieli znaleźć sponsora. 
A raczej tysiące sponsorów
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Jesteśmy jedynym krajem 
członkowskim w Unii 
Europejskiej, który nie 
posiada systemu wsparcia 
pacjenta w chorobach 
rzadkich 
PROF. ROBERT ŚMIGIEL 
genetyk kbiniYpny KC we MhoYłWwik
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Dla 2,5-letniego Dawidka z Opola nie było ratunku w Europie. Potrzebne było 5 mln zł na operację w USA
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rzony przez ministerstwo, miałby 
poprawić diagnostykę, leczenie i ja-
kość życia pacjentów, ale do osią-
gnięcia satysfakcjonującego po-
ziomu wciąż jeszcze u nas daleko. 
Pewnie wynika to z braku prze-
strzeni decyzyjnej, finansowej, ale 
myślę też, że politycznej. Jesteśmy 
tym zmęczeni i sfrustrowani, bo cały 
czas zostajemy w ogonie Europy.  

Definicja chorób rzadkich opiera 
się nie na objawach czy przyczynach, 
bo są to schorzenia z różnych dzie-
dzin medycyny, ale na częstości ich 
występowania. W 80 proc. są to cho-
roby uwarunkowane genetycznie. 
Wiele z nich, bo aż 75 proc., dotyka 
dzieci.  

– W 93 proc. przypadków nie ma 
leczenia przyczynowego, które 
można by było zastosować. Pacjen-
tom w XXI wieku trudno w to uwie-
rzyć – mówi prof. Śmigiel. – Polska nie 
ma powodów do kompleksów, jeśli 
chodzi o wykorzystanie nowator-
skich metod terapeutycznych, o ile są 
one udowodnione naukowo. Tu pro-
blem jest inny: pacjent lub jego bliscy 
często są gotowi sięgnąć po każde 
rozwiązanie, które daje cień nadziei. 
Nawet jeśli jest to leczenie na przy-
kład za oceanem, związane z ogrom-
nymi wydatkami. Ja wiem, że w przy-
padku tego konkretnego pacjenta 
skutkiem będzie pogorszenie stanu 
zdrowia, może niepełnosprawność 
intelektualna, a nawet śmierć, ale pa-
cjent mi nie wierzy. On, mówiąc ob-
razowo, decyduje się na lot w ko-
smos, ale wraca z niczym.  

Prof. Śmigiel nie jest zaskoczony, 
że ludzie mierzący się z rzadką cho-
robą są gotowi chwycić się wszyst-
kiego, co daje nadzieję. Uważa jed-
nak, że wynika to z braku zaopieko-
wania przez system.  

– Taki pacjent i jego bliscy, po wyj-
ściu z mojego gabinetu, powinien 
trafić pod opiekę psychologa, który 
pomoże oswoić się z sytuacją. Tym-
czasem on zostaje sam i zaczyna szu-
kać rozwiązania na własną rękę. Ma 
do dyspozycji internet, gdzie prawda 
miesza się z półprawdą, a czasami 
kłamstwem, a wtedy łatwo jest uwie-
rzyć w coś, co jest iluzją – tłumaczy 
genetyk. – Czasami sama diagno-
styka potrafi trwać kilka lat, choć ja 
wiem, że mając do dyspozycji kon-
kretne badania, odpowiedź mieliby-
śmy w ciągu kilku miesięcy. Nie 
mogę jednak z nich skorzystać, po-
nieważ nie ma ich w koszyku świad-
czeń gwarantowanych, czyli nie są 
finansowane w ramach NFZ. I to jest 
kolejny problem. W przypadku cho-
rób rzadkich samo rozpoznanie już 
jest sukcesem. Dlatego pacjenci lub 
ich bliscy zakładają zbiórki na porta-
lach i szukają finansów na to, co 
świat proponuje w zakresie diagno-
styki oraz nowych form terapii. 

Ib[ ceŹdW moZWĿ 
dW ZeZWjaemo hea ŹoY_W5 
Z danych, które otrzymaliśmy z Mini-
sterstwa Zdrowia wynika, że w latach 
2022-2025 do resortu wpłynęło ok. 

200 wniosków o objęcie refundacją 
leków stosowanych w leczeniu cho-
rób rzadkich, z czego około 30 wnio-
sków otrzymało decyzję negatywną.  

– Warto przy tym wspomnieć, że 
z ww. wniosków ok. 10 terapii zostało 
zawnioskowanych ponownie i zo-
stało objętych refundacją – wyjaśnia 
biuro prasowe ministerstwa.  

Minister, podejmując decyzję 
o refundacji, bierze pod uwagę m.in. 
tzw. wysokość progu kosztu uzyska-
nia dodatkowego roku życia skory-
gowanego o jakość, który w lipcu 
2026 roku wynosił blisko 245 tys. zło-
tych (czyli trzykrotności PKB na jed-
nego mieszkańca). To oznacza, że 
państwo wycenia jeden dodatkowy 
rok życia pacjenta w dobrym zdro-
wiu na maksymalnie ok. 245 tys. zł. 
Każda terapia droższa od tego 
punktu odniesienia staje pod zna-
kiem zapytania, choć wciąż może 
zostać objęta finansowaniem. 

– Jest to próg brany pod uwagę 
w ocenie efektywności kosztowej 
technologii i przy wydaniu decyzji re-
fundacyjnej, jednak jego przekrocze-
nie nie jest równoznaczne z odmową 
objęcia leku refundacją – zaznacza 
resort zdrowia. – Mając na uwadze 
specyfikę terapii stosowanych w cho-

robach rzadkich, w szczególności 
wysoki koszt jednostkowy takich te-
rapii, nie powinno być zaskakujące, 
że przyczynami odmowy objęcia re-
fundacją niejednokrotnie są okolicz-
ności o charakterze ekonomicznym. 

Może to być brak możliwości 
ustalenia odpowiedniego instru-
mentu podziału ryzyka, istnienie 
tańszych alternatyw czy nieefektyw-
ność kosztowa leku, gdy dodatkowe 
korzyści zdrowotne są niewspół-
miernie małe wobec kosztów pono-
szonych przez płatnika publicznego. 

W projekcie ustawy refundacyj-
nej Minister Zdrowia proponuje 
wprowadzenie analizy wielokryte-
rialnej (MCDA), która ma uwzględ-
niać przy ocenie leków szersze spek-
trum czynników niż tylko koszty 
i efektywność, realizując przy tym 
postulat z ramowego Planu dla Cho-
rób Rzadkich. To miałoby przybliżyć 
Polskę do innych krajów europej-
skich już stosujących ten model. 

ChemZ\kdZ_d]" Ypob_ ifedieh 
feipka_mWdo 
Ci, którzy nie mogą liczyć na pomoc 
państwa, często starają się zgroma-
dzić pieniądze na portalach zbiórko-
wych. Spopularyzowany w ostatnich 
latach crowdfunding to internetowa 
zrzutka pieniędzy na określony cel. 
Zamiast iść po pożyczkę do banku 
lub szukać jednego bogatego spon-
sora, organizatorzy proszą o drobne 
wpłaty setki lub tysiące ludzi na ca-

łym świecie.  
Do najpopularniejszych w Polsce 

serwisów zbiórkowych należą Sie-
pomaga.pl, Zrzutka.pl oraz Poma-
gam.pl. Zapytaliśmy operatorów 
wszystkich trzech platform m.in. 
o to, ile zbiórek o charakterze me-
dycznym zostało u nich założonych 
w ostatnich latach oraz jaką łączną 
kwotę udało się w ten sposób zebrać.  

I_[fecW]W$fb d_[ 
pWh[W]emW�e dW dWipļ 
m_WZeceťĿ 
Dobrosława Gogłoza, dyrektor za-
rządzająca w serwisie Pomagam.pl, 
przyznaje, że zbiórki na leczenie i re-

habilitację od lat stanowią najwięk-
szą kategorię na platformie. Nie po-
daje natomiast konkretnych kwot, 
tłumacząc, że to dawałoby mylący 
obraz crowdfundingu „jakby był on 
narzędziem do pozyskania dużych 
pieniędzy”. – Duża liczba zakłada-
nych zbiórek tworzy za to poczucie, 
że jest to jakaś konkurencja, w której 
dana osoba może sobie nie poradzić 
– argumentuje.  

Więcej światła na zjawisko cro-
wdfundingu rzucają dane, które 
udostępniła nam Zrzutka.pl. W la-
tach 2022-2025 założono tam prawie 
100 tys. zbiórek o charakterze me-
dycznym. Dzięki nim m.in. na lecze-
nie, rehabilitację, diagnostykę czy 
opłacenie kosztownych terapii 
udało się zebrać blisko pół miliarda 
złotych. To pokazuje, że średnio każ-
dego dnia na platformie powsta-
wało 68 nowych zbiórek medycz-
nych.  

– W 2026 roku byliśmy świad-
kami głośnej zbiórki youtubera Ła-
twoganga, który zbierał środki 
na bardzo kosztowną terapię dla 
dzieci chorych na DMD (Dystrofia 
mięśniowa Duchenne’a). Koszt jed-
nej terapii genowej to 15 mln zł. 
Na portalu Zrzutka.pl udało się ze-

brać prawie 11 mln zł. Wpłat doko-
nało prawie 229 tysięcy osób, co po-
kazuje, jak każda mała wpłata przy-
czynia się do realnej pomocy – mówi 
Tomasz Chołast, współzałożyciel 
portalu Zrzutka.pl.  

Ib[ fbWj\ehco pX_�haem[ 
pWhWX_W`ļ dW ZWhYpoŚYWY^5 
Potencjalni darczyńcy często zasta-
nawiają się nad tym, czy interneto-
wej zbiórce można ufać. Czy ktokol-
wiek sprawdza, na co są przezna-
czane pieniądze? Zrzutka.pl weryfi-
kuje dokumentację, sprawdzając jej 
wiarygodność, ale zastrzega, że nie 
jest to ocena medyczna zasadności 

danej formy leczenia. Podobnie jest 
w przypadku Pomagam.pl. 

– Najsilniejszą warstwą weryfika-
cji jest natomiast mechanizm spo-
łeczny: pierwsze wpłaty i udostęp-
nienia pochodzą niemal zawsze 
od rodziny i bliskich, którzy znają sy-
tuację – i to oni nadają zbiórce wiary-
godność. Zbiórka osoby zupełnie 
anonimowej, bez tego kręgu, prak-
tycznie nie ma szans się rozejść – 
uważa Dobrosława Gogłoza z ser-
wisu Pomagam.pl. 

Inną kwestią jest zarabianie 
na zbiórkach. Darczyńcy często za-
stanawiają się, czy serwisy pomo-
cowe zatrzymują część wpłacanych 
na rzecz potrzebujących pieniędzy. 
Zrzutka.pl nie pobiera obowiązko-
wej prowizji ani od organizatorów 
zbiórek, ani od darczyńców, choć – 
jak podkreślają twórcy – platforma 
stale się rozwija, by zwiększać sku-
teczność akcji.  

– Działamy w modelu „Pay What 
You Want”, co oznacza, że zarówno 
beneficjent, jak i każda osoba doko-
nująca wpłaty, sama decyduje, czy 
i w jakiej wysokości chce wesprzeć 
rozwój platformy – wyjaśnia Tomasz 
Chołast. – Inne platformy cro-
wdfundingowe w Polsce operują 
w innych modelach, np. Siepo-
maga.pl pobiera obowiązkową pro-
wizję od każdej wpłaty w wysokości 
6 proc.  

Prowizji nie pobiera natomiast 
Pomagam.pl. – Serwis utrzymuje się 
z dwóch dobrowolnych źródeł: do-
browolnych datków, które darczyńca 
może (ale nie musi) zostawić serwi-
sowi przy okazji wpłaty na zbiórkę, 
oraz z opcjonalnej, płatnej promocji 
zbiórki, którą organizator może 
świadomie wybrać – podkreśla Do-
brosława Gogłoza, dyrektor zarzą-
dzająca w serwisie.  

ChemZ\kdZ_d] fik`[ ioij[c5 
Można spotkać się z zarzutem, że 
medyczny crowdfunding odciąża 
państwo i tym samym zmniejsza 
presję na wypracowywanie syste-
mowych rozwiązań. Dobrosława 
Gogłoza z Pomagam.pl uważa, że 
gdyby zbiórek nie było, problem 
wcale by nie zniknął. Ludzie sięga-
liby po kredyty, sprzedawaliby 
mieszkania, by mieć za co się leczyć, 
albo korzystaliby z nietransparent-
nych wpłat na prywatne konta, 
a wtedy darczyńca nie miałby żad-
nej gwarancji, że jego wsparcie trafi 
na deklarowany cel.  

– Zmiany systemowe czy zmiany 
w sposobie finansowania różnych 
świadczeń potrafią trwać lata – dla 
niektórych osób to może być już 
za późno – uważa Dobrosława Go-
głoza. – Zbiórki te problemy raczej 
uwidaczniają niż ukrywają – poka-
zują publicznie, na co konkretnie lu-
dzi nie stać. Z mojej perspektywy 
znacznie większym, realnym proble-
mem jest to, że wiele osób, którym 
zbiórka mogłaby pomóc, w ogóle jej 
nie zakłada, bo się wstydzi prosić 
o pomoc.

 

<E
T.

 7
H9

>
?M

K
C

 P
HO

M
7T

D
;

W latach 2022-2025 
założono na naszym 
portalu prawie 100 tysięcy 
zbiórek o charakterze 
medycznym  

TOMASZ CHOŁAST 
wsf�łpWłoŹyYieb fohtWbk PhpktkW.fb

Bartek był niemowlakiem, gdy sepsa zabrała mu kończyny. Lekarze dawali mu 1 procent szans na przeżycie
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Panie profesorze, gdyby 
na podstawie Pana analizy 
„Przemiany ludnościowe 
w Polsce w pierwszym 
ćwierćwieczu XXI wieku” 
nakręcić dokument, to po-
wstałby film katastroficzny. 
Nie przesadzajmy! Nie sądzę, 

że to byłby film katastroficzny. 
Myślę raczej, że wyszedłby film 
z suspensem w kilku miejscach. 

Pana analiza mówił o mi-
gracjach wewnątrz naszego 
kraju i o tym, że młode ko-
biety uciekają z małych 
miejscowości, prawda? 
Generalnie młodzi uciekają 

z małych miejscowości. Mamy ta-
kie powiaty, gdzie według oficjal-
nych statystyk więcej niż jedna 
trzecia młodych uciekła. Podkre-
ślam – według oficjalnych staty-
styk. Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że w przypadku migracji 
ich znaczna część jest nierejestro-
wana. Ludzie wyjeżdżają, nie mel-
dując się w nowym miejscu po-
bytu. Z reguły liczą się z jedną 
instytucją publiczną i tam podają 
rzeczywisty adres zamieszkiwania 
– to urzędy skarbowe. I kiedy po-
równuje się adresy zameldowania 
i adresy korespondencyjne z urzę-
dami skarbowymi, widać, że 
w tych najmniej popularnych miej-
scowościach po dziesięć, piętna-
ście procent ludzi niby tam zamel-
dowanych, tych trzydziestolatków 
właśnie, ma inny adres korespon-
dencyjny niż gmina, w której for-
malnie mieszka. A z kolei w przy-
padku wielkich miast widzimy, że 
liczba osób podających adres kore-
spondencyjny jest znacząco więk-
sza niż liczba osób zameldowa-
nych. W związku z czym zdajemy 
sobie sprawę, że jeśli są powiaty, 
gdzie trzydzieści, trzydzieści pięć 
procent młodych ludzi oficjalnie 
uciekło, to w rzeczywistości zwiało 
ich czterdzieści, czterdzieści pięć 
procent. To jaka przyszłość czeka 
te obszary? Jaka przyszłość czeka 
Krasnystaw, Hrubieszów, które 
charakteryzują się największym 
odpływem młodych? 

Kiedyś ludzie, którzy tam 
mieszkają, umrą i zostaną 
puste domy. 
Już stoją puste domy, puste 

mieszkania. Przedwczoraj roz-
mawiałem z moją kuzynką, która 
mieszka w Warszawie, ale w po-
wiatowym mieście oddalonym 
o trzydzieści kilka kilometrów 
od Łodzi po śmierci rodziców 
drugi rok próbuje sprzedać 
mieszkanie. Ostatnia propozycja 
to pięć tysięcy złotych za metr 
kwadratowy mieszkania w bloku 
z końcówki lat osiemdziesiątych. 
Brak chętnych. Mówi mi: „Posłu-
chaj, dwa lata trzymam to lokum, 
płacę czynsz, przecież to jest 
jedna czwarta ceny warszaw-
skiej”. 

Ale jeżeli już młodzi ludzie 
zostają na tej tak zwanej 

prowincji, to są to głównie 
mężczyźni, tak? 
Tak, mężczyzn w mniej atrak-

cyjnych miejscowościach jest wię-
cej niż kobiet. Wie pani, mniejsze 
ambicje edukacyjne, a w efekcie 
i mniejszy powód do przemiesz-
czania się. Po drugie, ci mężczyźni 
jednak częściej wracają do domów 
po zakończeniu edukacji; kobiety 
nie chcą wracać. 

I tak jak nie wszystkie ko-
biety znajdą swoich partne-
rów w mieście, bo jest ich 
tam po prostu za dużo, tak 
nie wszyscy mężczyźni 
znajdą swoje drugie po-
łówki na wsi, bo te zwiały 
do miejskiego świata.  
Trochę zamknięte koło! 
Dokładnie tak. Czynnik czysto 

strukturalny również jest bardzo 

ważny w wyjaśnianiu zmian, jakie 
dokonują się w naszym kraju, jeśli 
idzie o częstość zawierania związ-
ków małżeńskich czy częstość po-
siadania potomstwa. 

W swojej analizie zwraca 
Pan uwagę na jeszcze jedną 
ważną rzecz: młodzi ucie-
kają do dużych miast, ale już 
niekoniecznie do wszyst-
kich. 
O tak, są zdecydowani wygrani 

tych przemian. To jest tak zwana 
wielka piątka, a zatem pięć z sze-
ściu największych miast w naszym 
kraju: Warszawa, Kraków i Wroc-
ław, które mają równą siłę przycią-
gania, co jest ciekawe, bo wszyscy 
spodziewaliby się: Warszawa, 
Warszawa, Warszawa. Potem jest 
Trójmiasto – według kolejności 
atrakcyjności, a nie według wiel-

kości oczywiście – i Poznań. Mu-
simy sobie jednak zdawać sprawę, 
że w przypadku tych dużych miast 
także występowały lub występują 
spadki liczby ludności, ale spadki 
liczby ludności głównego miasta. 
Natomiast to, co jest ważne, to 
fakt, że w ciągu tego ćwierćwiecza 
wskutek suburbanizacji pojawiły 
się obszary metropolitarne – bar-
dzo gęsto zaludnione tereny oka-
lające wielkie miasta, połączone 
z nimi w sposób funkcjonalny. Lu-
dzie mieszkający na tych przed-
mieściach pracują w tym wielkim 
mieście, ich dzieci uczą się w tym 
mieście; nie tylko, że studiują, cho-
dzą do szkół średnich, chodzą 
do podstawówek, są wożone 
do żłobków i przedszkoli, bo rodzi-
com jest wygodnie, jadąc do pracy, 
podrzucić tam dzieciaka. To w tym 
wielkim mieście robi się zakupy. 

Dorota Kowalska

º CWcy ̀ kŹ dpisiW` w PobsYe tWkie gciny, gdpie fonWd YptehdpieťYi fhoYent bkdnoťYi cW kkoŚYpone speťĿdpiesiąt bWt, 
W dwWnWťYie, thpynWťYie fhoYent to osiecdpiesiňYiobWtkowie. 9^yXW nikt nie cW ŹWdnyY^ płkdpeŚ, ̀ WkW fhpyspłoťĿ 
YpekW te oXspWhy º c�wi fho\. Pioth IpkkWbski, decoghW\ i gehontobog p Kniwehsytetk ��dpkiego, Wktoh WnWbipy 
ÊPhpeciWny bkdnoťYiowe w PobsYe w fiehwspyc ĿwiehĿwieYpk NN? wiekk½

Prof. Szukalski: Są regiony, z których 
wyjechała prawie połowa młodych
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Prof. Szukalski: Musimy się przyzwyczajać do życia w kraju o coraz mniejszej liczbie ludności
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To w tym wielkim mieście chodzi 
się do lekarza. To w tym wielkim 
mieście de facto koncentruje się 
centrum życia. Ale znaczną część 
czasu wolnego i noc spędza się we 
własnym domku czy mieszkaniu 
na przedmieściach, co zresztą jest 
tańszym rozwiązaniem w mo-
mencie nabywania tego mieszka-
nia. Ceny na przedmieściach są 
jednak znacząco niższe niż w cen-
trum, ale nasze życie na przedmie-
ściu rzutuje z kolei na koszty do-
jazdu i czas dojazdu. 

Czemu na przykład Łódź 
przestała być atrakcyjna? 
Szczecin nie jest tak atrak-
cyjny, Rzeszów nie jest tak 
atrakcyjny? 
Akurat Rzeszów ma całkiem 

dobrą sytuację z uwagi na to, iż dla 
mieszkańców swojego wojewódz-
twa jest pierwszym punktem od-
niesienia. Zresztą to jest naturalne, 
że stolica województwa jest pierw-
szym punktem odniesienia, jeśli 
myśli się o przemieszczeniach  
wewnątrz regionu. Rzeszów jest 
w naprawdę dobrej sytuacji, pro-
szę mi wierzyć. 

Ale inne miasta nie są 
tak atrakcyjne, jak wielka 
piątka. Dlaczego? 
Ich oferta odnosząca się do tego, 

jak można w nich zarabiać i w jaki 
sposób można wydawać w nich 
pieniądze, jest zdecydowanie słab-
sza niż wielkiej piątki. One sobie 
po prostu wytworzyły pewną 
markę i w wyobraźni młodych ja-
wią się jako takie superatrakcyjne 
miejsca, gdzie da się zarobić i da się 
zaszaleć w wolnym czasie. To rze-
czywiście ma swoje obiektywne 
uzasadnienie, bo jeśli pani patrzy 
na przykład na publikowane przez 
Urząd Statystyczny w Bydgoszczy 
informacje o wysokości wynagro-
dzeń, to widać, że ta wielka piątka, 
tych pięć obszarów charakteryzuje 
się najwyższymi wynagrodzeniami 
w naszym kraju, pomijając specy-
ficzne miejsca z firmami typu 
KGHM czy kopalnia i elektrownia 
w Bełchatowie. 

Pan wysunął odważną dość 
tezę, że za dwadzieścia, 
może trzydzieści lat będzie 
w Polsce pięć, może sześć 
głównych metropolii, a poza 
tym pustynia! 
Nie przesadzajmy z tą pustynią! 

Ale jeśli nie zmieni się polityka re-
gionalna w naszym kraju, to rzeczy-
wiście może dojść do tego, że po-
jawi się kilka dobrze dających sobie 
radę obszarów metropolitalnych 
żywiących się tym, że będą wysysać 
młodzież z pozostałych obszarów. 
Potrzebna jest polityka regionalna, 
polityka wspierania kilkudziesięciu 
co najmniej ośrodków miejskich, 
miast średniej wielkości na terenie 
naszego kraju. Jeśli jej nie będzie, 
ten scenariusz jest prawdopodobny. 

Wiadomo, że w tych bardzo 
atrakcyjnych pięciu czy sze-
ściu ośrodkach metropoli-
talnych będą wysokie ceny 
mieszkań, będą wysokie 
ceny gruntów, będzie się 
żyło drożej. 
Tak, aczkolwiek nie aż tak jak 

można byłoby się spodziewać. Pa-
miętajmy, że w warunkach obniża-
jącej się liczby ludności w pewnym 
momencie, prędzej czy później, 
w każdym z tych ośrodków osią-
gnięta zostanie maksymalna 
liczba ludności, a za kilkanaście lat 
w każdym z nich, jeśli będziemy 
patrzeć nie tylko na miasto, ale 
i obszar metropolitalny, powoli  
zacznie się również zmniejszać 
liczba ludności. Tyle tylko, że roz-
pocznie się znacznie później i bę-
dzie przebiegać wolniej i przy innej 
strukturze wieku ludności niż 
na obszarach peryferyjnych. 

Młodzi nie będą się łączyć 
w związki, nie będą się poja-
wiać dzieci, a starzy zaczną 
po prostu umierać. 
Tak jest. Mamy już dzisiaj 

w Polsce takie gminy, gdzie ponad 
czterdzieści procent ludności  
ma ukończone sześćdziesiąt lat, 
a dwanaście, trzynaście procent to 
osiemdziesięciolatkowie. Chyba 
nikt nie ma żadnych złudzeń, jaka 
przyszłość czeka te obszary. 

Z Pana analizy wynika, że 
jeżeli nic się nie zmieni, to 
taka jest również przyszłość 
naszego kraju. 
Tak. Musimy się przyzwyczajać 

do życia w kraju o coraz mniejszej 
liczbie ludności. Chociaż oczywi-
ście zawsze możemy otworzyć gra-
nice i powiedzieć: „Przyjmujemy 
każdego”, choć jak łatwo się domy-
ślać, przyszłość polityki migracyj-
nej w Polsce to przyszłość dopaso-
wana do potrzeb rynku pracy. 

Dużo się mówiło o trendzie 
uciekania w naturę, o tym, 
że ludzie porzucają życie 
w wielkich miastach i chcą 
pracować w ciszy, w spo-
koju, w górach, nad jezio-
rami. Nie ma tego? 
Praca czy ucieczka od zgiełku 

miasta w coraz większym stopniu 
przybiera postać dwudomowości. 
Tego, że ma się oprócz mieszkania 
w wielkim mieście, z którym jest się 
związanym zawodowo, jakiś domek 
na obszarze atrakcyjnym z punktu 
widzenia walorów krajobrazowych 

czy środowiskowych. Spędza się 
w nim dwa, trzy dni, kiedy można 
pracować online, plus weekend. 
Musimy sobie zdawać sprawę,  
że ten trend jest w Polsce obserwo-
walny, aczkolwiek słabo się go bada. 
Bo trudno jest jednoznacznie uznać, 
kto jest właścicielem konkretnego 
domku i ile czasu w nim spędza, 
prawda? Wiadomo jednak, że poja-
wia się coraz większa grupa ludzi, 
która wykorzystuje możliwości, ja-
kie daje praca zdalna, nie po to jed-
nak, żeby się wyprowadzić na pro-
wincję, ale na niej bywać. W efekcie, 
tak jak mówię, zaczyna się nam 
w Polsce pojawiać dwudomowość, 
która będzie zapewne wzmacniana 
z uwagi na to, że cztery i pół procent 
naszej populacji ma w tej chwili 
osiemdziesiąt lat, przy czym ci 
osiemdziesięciolatkowie są skon-
centrowani przede wszystkim 
na najsłabiej rozwiniętych obsza-
rach. W efekcie w ciągu kilku, kilku-
nastu lat pojawi się cała masa nieru-
chomości właśnie na Podlasiu, Lu-
belszczyźnie, gdzie będzie można 
uciekać od zgiełku, płacąc za to 
śmieszne pieniądze w porównaniu 
do cen nieruchomości w Warsza-
wie, Krakowie czy Wrocławiu. 

Zostałabym jeszcze 
przy tych młodych. Jak Pan 
myśli, co jeszcze oprócz 
tego, o czym Pan już wspo-
mniał, tej niechęci spraw-
dzania się w roli partnera 
czy rodzica decyduje o tym, 
że ludzie tak trudno wcho-
dzą w związki i nie decydują 
na powiększenie rodzin? 
Łatwiej mi mówić o powięk-

szaniu rodzin, jak łatwo się pani 
domyśla, bo tu jest jeden czynnik, 
który jest bardzo ważny: warunki 
mieszkaniowe. Jeśli chce pani być 
rodzicem, to na pierwsze dziecko 
zdecyduje się pani dość szybko, 
ale w przypadku dziecka dru-
giego, trzeciego pojawiają się 
większe problemy materialne, 
a przede wszystkim mieszka-
niowe. Chce pani zapewnić 
w przyszłości dobre warunki dzie-
ciom, jeśli ma pani dwoje różnej 
płci, to musiałaby pani perspekty-
wicznie pomyśleć o dwóch poko-
jach dla nich. Bardzo ładnie to wi-
dać na przykładzie suburbaniza-
cji. Jeśli porozmawia pani z jakim-
kolwiek wójtem gminy podmiej-
skiej, to powie pani tak: „Norma 
jest taka, że najpierw budują 
dom, a potem pojawia się drugie 
dziecko”. Ci, którzy przenoszą się 
pod miasto, najpierw budują 
dom, a potem pojawia się u nich 
drugie, trzecie dziecko, bo po-
wierzchnia mieszkania przestała 
być barierą przed realizacją 
planów prokreacyjnych. 

Wydaje się, że młodzi są bar-
dziej racjonalni. Kiedyś ro-
dzeństwo mieszkało w jed-
nym pokoju i tyle, metry 

kwadratowe nie były tak 
ważne, jak dzisiaj. 
Zmienił się standard życia, zmie-

niły się oczekiwania. Nie ma się co 
dziwić, że ludzie dostosowują się 
do zmieniającej się rzeczywistości. 

Czy jakiekolwiek programy 
pronatalistyczne mają sens? 
Mają. Nie wierzę jednak, żeby ja-

kikolwiek instrument w pojedynkę 
zadziałał, bo, po pierwsze, różne są 
oczekiwania. Być może dla kogoś 
pracującego za płacę minimalną 
osiemset złotych na dziecko to bo-
dziec, żeby myśleć o wydaniu 
na świat potomstwa. Ale dla pracu-
jącej w wielkomiejskiej korporacji, 
zarabiającej dwadzieścia tysięcy zło-
tych prawniczki to na pewno nie jest 
żaden argument. Dla niej z kolei być 
może świadomość, że jeśli urodzi 
dziecko, będzie miała dostęp do wy-
sokiej jakości opieki żłobkowej 
i przedszkolnej, zdecydowanie sil-
niej zmotywuje ją do tego, aby my-
śleć o posiadaniu dziecka. W zależ-
ności od sytuacji materialnej, zawo-
dowej te bodźce mogą zupełnie ina-
czej wpływać na ludzi. Natomiast 
głęboko wierzę, że jeśli mamy 
do czynienia z rozbudowanymi, róż-
norodnymi instrumentami polityki 
pronatalistycznej, to one gdzieś tam 
oddziałują na taką aurę wokół  
rodzicielstwa, zwłaszcza wokół  
macierzyństwa. Wie pani, o czym 
mówię? 

Doskonale! 
Człowiek nie myśli o tym, że 

jest sam, że musi znaleźć pienią-
dze, że musi znaleźć czas, zaopie-
kować się maluchem. Muszę, mu-

szę, muszę. Jeśli będzie miał jed-
nak jakiś rodzaj wsparcia z ze-
wnątrz, pomyśli, że może nie bę-
dzie tak źle. Te wszystkie instru-
menty polityki pronatalistycznej, 
ich niedoceniana sensowność, 
jest właśnie związana z oddziały-
waniem na aurę wokół rodziciel-
stwa. 

Jakieś optymistyczne  
spostrzeżenia na koniec? 
Bardzo proszę! 
Są dwie optymistyczne rzeczy, 

z których jedna zawarta jest w ra-
porcie, a druga nie. Mówiłem już 
o tym, że staliśmy się krajem na-
pływu. To pokazuje, że świat do-
strzega nasz niekwestionowany 
sukces gospodarczy. Nie zdajemy 
sobie sprawy, że tylko dwanaście, 
trzynaście procent ludności 
świata żyje w krajach zapewniają-
cych wyższy poziom produktu 
krajowego brutto w przeliczeniu 
na mieszkańca niż w Polsce. Więc 
to jest pozytywne. Natomiast 
druga pozytywna rzecz, której nie 
znajdzie pani w raporcie, to prze-
miany w zakresie umieralności. 
Przecież w dużym stopniu starze-
nie się ludności naszego społe-
czeństwa jest wynikiem zwiększa-
jącego się prawdopodobieństwa 
dożywania przez ludzi wieku 
sześćdziesięciu, siedemdziesię-
ciu, osiemdziesięciu, dziewięć-
dziesięciu lat. 

To piękne! Tylko dobrze  
by było, żeby miał na tych 
ludzi kto pracować i kto się 
nimi opiekować. 
Zdecydowanie tak!

a�

Atrakcyjność migracyjna (średnia z lat 2021-2023)
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Tylko 12-13 proc.  ludności 
świata żyje w krajach 
zapewniających wyższy 
poziom produktu 
krajowego brutto 
na mieszkańca niż w Polsce 
PROF. PIOTR SZUKALSKI 
decoghW\, gehontobog

eprasa.pl 3277c906cf



16 Tygodnik Głogowski aPiątek, 24.07.2026

Sytuacja staje się niebezpieczna. 
I spora w tym wina polityków, bo to 
oni podkręcają w naszym kraju na-
stroje antymigracyjne, zwłaszcza 
antyukraińskie.  

Wydarzenia z ostatnich dni: 
w niedzielę w Bielsku-Białej 54-letni 
pracownik lokalnych zakładów au-
tobusowych, od dłuższego czasu 
przebywający na zwolnieniu lekar-
skim, znieważył 11-latki z Ukrainy 
podróżujące autobusem komunika-
cji miejskiej. W ubiegłym tygodniu 
w Poznaniu dwóch mężczyzn do-
magało się wpuszczenia do biura 
ukraińskiej firmy pod pozorem 
sprawdzenia, czy prowadząca ją ko-
bieta „wspiera Stepana Banderę”. 
Nagranie z zajścia momentalnie ro-
zeszło się w internecie. Owi chojracy 
to „aktywiści wspierający Grzego-
rza Brauna i Korwin-Mikkego”, zo-
stali już zatrzymani przez policję. 

W Łodzi mężczyzna pobił prze-
chodnia, myśląc, że pochodzi 
z Ukrainy.  

Natalia Waloch, dziennikarka 
„Wysokich Obcasów” opisała na Fa-
cebooku taką oto sytuację: robiła za-
kupy w jednym z warszawskich 
sklepów. Nagle pojawił się w nim 
mężczyzna, który z ekspresu 
do kawy lał sobie samą wodę. Sprze-
dawczyni zwróciła mu uwagę, że nie 
może tak robić. Doszło do ostrej wy-
miany zdań. 

„Gość zareagował agresywnie, 
zaczął pohukiwać na wszystkich do-
okoła, więc bardzo młody Ukra-
iniec, również pracownik Żabki, po-
prosił go, by opuścił sklep. Gość się 
nadął i zaczął oskarżać chłopaka, że 
to niby ten jest agresywny” – opisuje 
dziennikarka. 

Widząc, w jakim kierunku zmie-
rza wymiana zdań, dziennikarka 
wyciągnęła telefon.  

„Zrobiło się ostro, więc wyjęłam 
telefon i zaczęłam filmować, żeby 
w razie czego był dowód, kto na-
prawdę nakręcał burdę” – podkre-
śla. 

Klient swoją złość i frustrację 
skierował bezpośrednio na mło-
dego Ukraińca. „Facet krzyczał co-
raz bardziej na tego biednego chło-
paka i zaczął gadać, że był w służ-

bach (mogę uwierzyć, jechało 
od niego SB-cją), ma wciąż znajo-
mości i załatwi mu deportację 
do Ukrainy” – relacjonuje z oburze-
niem Waloch. 

W tym momencie postanowiła 
działać.  

„Na to mnie trafił szlag, wyjęłam 
legitymację prasową, przedstawi-
łam się i poprosiłam, żeby mi do ka-
mery telefonu wyjaśnił, z jakiego po-
wodu powołuje się na wpływy 
w służbach i grozi człowiekowi de-
portacją oraz zapowiedziałam, że 
wezwę sokistów, a nagranie pusz-
czę na żywo w sieci” – czytamy we 
wpisie.  

Inni klienci też stanęli w obronie 
pracownika. Napastnik, widząc, że 
nie zyskuje poklasku, nikt oprócz 
niego nie zieje nienawiścią, szybko 
się wycofał. 

„Piszę o tym, by dodać swoje 
świadectwo do tego, co się w tym 
kraju dzieje. Chcę też podkreślić to, 
że wtedy w tej Żabce ludzie na-
prawdę wzięli odpowiednią stronę. 
Reagujmy!” – podkreśliła Waloch 
na koniec. 

N_[dWm_ťĿ dWhWijW 
eZ c_[i_ňYo 
To ostatnie dni. Miesiąc temu, 
na warszawskim Dworcu Central-
nym pojawiły się grupy podające się 
za „patrole obywatelskie”, męż-
czyźni zaczepiali i próbowali legity-
mować obcokrajowców. 

7 maja tego roku kilku napastni-
ków zaatakowało grupkę czterech 
Ukraińców i Polkę, spacerujących 
po Moście Świętokrzyskim w War-
szawie. Mężczyźni mieli ponoć pre-
tensję, że rozmawiają po ukraińsku. 
W każdym razie na grupkę mło-
dzieży rzuciło się pięć osób, używali 
gazu pieprzowego i kastetu. Brutal-
nie pobili trzech Ukraińców, jeden 
z nich trafił do szpitala. Doznał pęk-
nięcia czaszki, miał zmasakrowaną 
twarz. Napastnicy próbowali zrzucić 
z mostu innego chłopaka. Uciekli 
na widok zbliżającego się radiowozu. 

Tydzień później, w nocy z 14 
na 15 maja, dwóch zamaskowanych 
mężczyzn najpierw wybiło szybę 
w ukraińskiej restauracji Mur Mur, 
a potem rozlało w niej łatwopalną 
ciecz. Wybuchł pożar.  

– W latach 2024–2025 liczba prze-
stępstw z nienawiści wzrosła o po-
nad 30 proc. – poinformował we 
wtorek w rozmowie z TVP Info wi-
ceminister spraw wewnętrznych 
i administracji Czesław Mroczek. 

W 2024 roku takich wydarzeń 
było ponad 760, a w 2025 – blisko 1,2 
tys. Pytanie, jakimi danymi zakoń-
czymy rok 2026, bo wydaje się, że 
spirala nienawiści mocno się roz-
kręca. 

O wzroście konkretnie nastrojów 
antyukraińskich w Polsce mówi 
także opublikowany pod koniec 
czerwca raport „Nie jesteśmy 
w domu. Ukraińscy migranci 
i uchodźcy o relacjach z Polakami”.  

Liczby nie kłamią: nasz stosunek 
do Ukraińców zmienił się przez 
ostatnie trzy lata. Według raportu 
opublikowanego przez CBOS, ba-
zującego na danych z grudnia 2025 
roku, 48 proc. z nas opowiada się 
za przyjmowaniem Ukraińców, 
podczas gdy 46 proc. jest temu prze-
ciwnych. Tuż po rozpoczęciu pełno-
skalowej inwazji Rosji na Ukrainę 
zwolennikami pomocy ukraińskim 
uchodźcom było aż 94 proc. społe-
czeństwa. Od lutego 2022 roku od-
setek ten konsekwentnie spadał, by 
w 2025 roku osiągnąć najniższy po-
ziom w historii badań, czyli od czasu 
aneksji Krymu w 2014 roku.  

Mipojae ZbW bW`a�m 
O coraz bardziej powszechnych po-
stawach antyukraińskich w interne-
cie informował też ośrodek anali-
tyczny Res Futura. Jak podano, ana-
liza objęła blisko 520 tys. wpisów 
opublikowanych w mediach spo-
łecznościowych pomiędzy 1 a 31 
maja 2026 roku. 

W tym czasie pojawiło się 520 tys. 
155 publikacji dotyczących Ukrainy, 

które przyciągnęły 7,76 mln reakcji 
i komentarzy. 

Michał Fedorowicz z Res Futura 
podkreślił, że niechęć do Ukrainy 
w przekazach medialnych rośnie 
z tygodnia na tydzień, a skala zjawi-
ska jest największa od lat. 

– Oznacza to, że bardzo dyna-
micznie rośnie nam suma negatyw-
nych komentarzy. Nigdy nie widzie-
liśmy takiego wzrostu z tygodnia 
na tydzień od lutego 2022 roku. 
Praktycznie nie występują już albo 
są w bardzo małych ilościach ko-
mentarze, które bronią Ukrainy, co 
najwyżej tonują – wskazał. 

Internautów bardziej niż bieżące 
działania wojenne, interesują kwe-
stie historyczne i relacje sąsiedzkie. 
Jak można się było spodziewać, 
spore emocje wywołała decyzja pre-
zydenta Ukrainy Wołodymyra Ze-
łenskiego o nadaniu jednej z jedno-
stek wojskowych imienia Bohate-
rów UPA, odpowiedzialnych za rzeź 
wołyńską. W ciągu tygodnia po-
wstało wówczas 247 tys. wpisów — 
więcej niż w trzech poprzednich ty-
godniach łącznie. 

Za ponad połowę negatywnych 
emocji wobec Ukraińców odpo-
wiada Konfederacja, która co ty-
dzień wprowadza do debaty nowy 
wątek wywołujący oburzenie: tani 
dostęp do Narodowego Funduszu 
Zdrowia (NFZ) dla Ukraińców, 500 
tys. wniosków o pobyt czy zabrane 
pieniądze na muzeum Wołynia. 
Według autorów raportu to często 
fake newsy, ale sprostowania za-
wsze przychodzą za późno. 

Fedorowicz zauważył, że Konfe-
deracja razem z formacją Grzego-
rza Brauna „wymuszają” na Prawie 
i Sprawiedliwości (PiS) zajmowanie 
antyukraińskich stanowisk, to wła-
śnie owa rywalizacja, o której mó-
wił prof. Rafał Pankowski. 

– Politycy po prawej stronie dzi-
siaj widzą, że jedynym nawozem, 
który daje im zasięg, daje im wy-
świetlenia, są tematy antyukraiń-
skie. Wtedy dostają więcej serdu-
szek, mają więcej komentarzy, wię-
cej udostępnień – tłumaczył Fedo-
rowicz. 

Mechanizmy działania platform 
społecznościowych dodatkowo 
wzmacniają to zjawisko. Treści wro-

gie wobec Ukrainy są systemowo 
nagradzane przez algorytmy. Doty-
czy to nie tylko polityków, ale rów-
nież zwykłych twórców interneto-
wych. Jak zauważają twórcy ra-
portu, od sierpnia 2025 roku zaob-
serwowali jeszcze jedną rzecz: jeżeli 
jakikolwiek twórca w Polsce chce 
zarobić więcej lajków, mieć więcej 
interakcji, większy zasięg, wystar-
czy, że będzie miał treści antyukra-
ińskie. To przełoży się jednoznacz-
nie na wzrost jego zasięgu. 

Postawmy więc sprawę jasno: 
„twórcy” internetowi, podobnie jak 
politycy, wykorzystają ludzkie lęki, 
ludzki strach, frustracje, złość, a cza-
sami po prostu kompleksy i promują 
się na antymigracyjnych treściach. 
Robią to głównie z dwóch powo-
dów: dla pieniędzy i politycznych 
korzyści. 

Ph[c_[h eijhp[]W feb_joa�m 
Tyle tylko, że to droga w jedną 
stronę i mówił o tym już w czerwcu 
Donald Tusk. Ostrzegał, zwłaszcza 
opozycję. 

– Z pojedynczych incydentów 
i wyzwisk zaczyna robić się fala, 
która jest niebezpieczna z punktu 
widzenia istoty Rzeczypospolitej – 
grzmiał z mównicy sejmowej. Za-
znaczył przy tym, że na sali sejmo-
wej oraz w mediach padają słowa, 
które upokarzają przyzwoitych oby-
wateli. 

Premier odniósł się bezpośred-
nio do wypowiedzi kwestionujących 
obecność osób o ukraińskich korze-
niach w polskim rządzie. Nawiązał 
do nienawiści kierowanej wcześniej 
wobec Żydów i Niemców. Przywo-
łał sytuacje z ostatnich 150 lat w Eu-
ropie, wskazując, że polityczne po-
lowania na ludzi o innym pochodze-
niu wielokrotnie kończyły się kata-
strofą dziejową, taką jak II wojna 
światowa. 

– Mówię tu o słowach „jak czło-
wiek o pochodzeniu ukraińskim jest 
ministrem w polskim rządzie” – 
sprecyzował Tusk. 

W ten sposób Tusk nawiązał 
do niedawnych słów Przemysława 
Czarnka, który w Sejmie grzmiał: 
– „Wstyd, skandal! Żądam przerwy 
w obradach i zwołania Konwentu 
Seniorów celem wyjaśnienia tej 
sprawy: dlaczego w tym rządzie 
dalej są Ukraińcy obrażający Pola-
ków”. 

Premier ostrzegł przed konse-
kwencjami dalszego marszu 
w stronę „brunatnego, politycznego 
krajobrazu”. Wskazał, że niektórzy 
posłowie zaczęli już lustrować 
i sprawdzać pochodzenie pracow-
ników polskich urzędów.  

Tusk zwrócił się do ław PiS i Kon-
federacji, mówił o „opamiętaniu”. 
W czasie słychać było coraz gło-
śniejsze okrzyki z ław opozycji, pa-
dły słowa o „straszeniu”. 

 – Nie ja was straszę, wy musicie 
zacząć się bać ludzi z własnych sze-
regów, którzy napędzają falę nie-
chęci – odparł premier. 

Dorota Kowalska

Chorzy z nienawiści.  
Czy przyjdzie opamiętanie?

ANTYKAHAIěIAI; NAITHO@;

Z pojedynczych 
incydentów i wyzwisk 
zaczyna robić się fala, 
która jest niebezpieczna 
z punktu widzenia istoty 
Rzeczypospolitej 
DONALD TUSK 
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I zwrócił się do członków opozy-
cji, pytając ironicznie „czy chcą 
po nazwiskach i drzewach genealo-
gicznych sprawdzać, kto pracuje 
w jakim urzędzie”. Dodał przy tym, 
że jeżeli pochodzenie, rasa czy ko-
lor skóry zaczną decydować, to poli-
tycy opozycji również „padną ofiarą 
tej fali”.  

– Wiecie, czym to się skończy? 
Tym, że będą się pytać posła Szrota, 
posła Schreibera, posła Webera, po-
sła Fogla skąd są. A może ci posło-
wie wezmą się za łby razem z po-
słem Mentzenem, z panem Brau-
nem, panem Fritzemi będą się bić 
o to, kto jest bardziej polski – mówił 
premier. – Panie Antoni, zburz pan 
pomnik Zygmunta III Wazy, bo to 
był Szwed – powiedział Donald 
Tusk, zwracając się do posła PiS An-
toniego Macierewicza. 

I przypomniał, że w historii Pol-
ski zapisało się wiele postaci o róż-
nym pochodzeniu. Był Kopernik, 
Chopin, Kościuszko, Piłsudski, był 
Zygmunt III Waza i Stefan Batory. 

– Najgorsze katastrofy zaczęły się 
od słów, później incydentów, póź-
niej to przeradzało się w fale – po-
wiedział Tusk, dodając, że wspo-
mniane „fale” rodziły się, gdy „po-
zornie poważni politycy zaczynali 
używać tej argumentacji i tej reto-
ryki”. 

– Jesteście w przededniu tego, 
opamiętajcie się, zatrzymajcie się, 
jest jeszcze czas – zaapelował, kie-
rując swoje słowa do posłów opozy-
cji. 

To przemówienie premiera nie 
było bezpodstawne. I nie chodzi 
już tylko o wspomnianego Prze-
mysława Czarnka, także były po-
seł PiS Janusz Kowalski zapowie-
dział kontrolę poselską dotyczącą 
„ukrainizacji w administracji pu-
blicznej”. 

– Złożyłem zapytanie dotyczące 
ukrainizacji w administracji pu-
blicznej. Wczoraj otrzymałem mail 
od pani Barbary Nowackiej (...). 
Tego maila wysłała mi chyba Ukra-
inka, bo nie ma polskiego nazwiska 
ani imienia. Ilu obcokrajowców 
pracuje u pani w ministerstwie? (...) 
Młodzi ludzie nie znajdują pracy, 
a zatrudniacie Ukraińców w pol-
skiej administracji rządowej, nie 
ma to zgody – mówił w Sejmie Ja-
nusz Kowalski. 

Jego słowa wywołały burzę, nie 
tylko w Sejmie, ale i w sieci. 

CeŹ[ ̀ [ZdWa fhpo`Zp_[ 
h[\b[ai`W 
Nie przejął się nią Przemysław Czar-
nek. W poniedziałek wieczorem był 
gościem w programie „Ewa Bugała. 
Wszystko jasne” w TV Republika. 
Mówił o podejściu do władz w Kijo-
wie i zmianie polityki całej Unii wo-
bec wojny w Ukrainie. 

– Trzeba zmusić Unię Europej-
ską, również naszą pozycją w Unii 
Europejskiej, do tego, żeby zaprze-
stać na ten moment finansowania 
w jakikolwiek sposób zbrojeń 
w Ukrainie i odbudowy Ukrainy, 
dopóki Ukraina nie wejdzie 

na ścieżkę wartości proludzkich – 
stwierdził polityk. 

Wygląda jednak na to, że jego 
wypowiedź nie spodobała się Jaro-
sławowi Kaczyńskiemu, czego sam 
zainteresowany chyba się nie spo-
dziewał.  

„Prawo i Sprawiedliwość stoi 
i zawsze stało na stanowisku, iż po-
moc militarna, realizowana także 
przez UE na rzecz Ukrainy, jest bez-
względnie potrzebna. To kluczowa 
sprawa z punktu widzenia polskiej 
racji stanu i naszego bezpieczeń-
stwa. Sprawa wypowiedzi pana 
Czarnka zostanie wyjaśniona przez 
kierownictwo partii” – napisał Jaro-
sław Kaczyński w serwisie X.  

Także prezydent Karol Na-
wrocki chce dalszego wspierania 
Ukrainy w walce z Rosją, przynaj-
mniej tak przekazał sekretarz stanu 
w Kancelarii Prezydenta Rafał Leś-
kiewicz. 

Wydarzenia w Bielsku-Białej, 
Poznaniu, Łodzi postawiły polity-
ków, także opozycji, pod ścianą, bo 
nie można już udawać, że nic się 
nie dzieje. 

Wicemarszałek Sejmu Krzysztof 
Bosak, jeden z liderów Konfedera-
cji, jednoznacznie potępił atak do-
rosłego mężczyzny na ukraińskie 
nastolatki w miejskim autobusie. 

„Wyładowywanie swojego 
gniewu i frustracji na przypadko-
wych osobach to zło, niezależnie 
od kontekstu, a już szczególnie wo-
bec kobiet czy dzieci. Pamiętajmy, 
by w takich sytuacjach reagować, 

a nie tylko przyglądać się czy na-
grywać” – napisał na platformie X. 

Na falę nienawiści skierowaną 
wobec Ukraińców zareagował także 
rzecznik PiS Rafał Bochenek. 

„Każda forma przemocy i agre-
sji, zarówno, fizyczna, jak i słowna, 
zwłaszcza wobec słabszych, w tym 
dzieci powinna być jednoznacznie 
potępiona, a sprawcy pociągnięci 
do odpowiedzialności! Nie ma miej-
sca na przemoc i przyzwolenie 
na nią, także ze strony władz cen-
tralnych” – napisał. 

Swój wpis zaczął jednak 
od stwierdzenia, że wypowiedzi po-
lityków koalicji rządzącej „zmie-
rzają do cynicznego wykorzystywa-
nia do celów politycznych skanda-
licznej sytuacji z Bielska-Białej” 

Bochenkowi odpowiedział lider 
partii Razem Adrian Zandberg 
i trzeba przyznać, że jego słowa są 
wystarczającym komentarzem 
do utyskiwań polityków opozycji. 
Zandberg zaznaczył, że „agresywny 
debil, który zaatakował dziew-
czynkę w Bielsku-Białej, nie wziął 
się znikąd”.  

„To, co pokrzykiwał do ukraiń-
skiego dziecka, można było usłyszeć 
wcześniej – w Sejmie. To tam 
za winy polityków cynicznie atako-
wano zwykłych ludzi. Wasze dzieło, 
Krzysztofie Bosaku i Przemysławie 
Czarnku” – podsumował Zandberg. 
W punkt.  

Z kolei na profilu partii Polska 
2050 politycy tego ugrupowania py-
tają, czy Grzegorz Braun, Sławomir 
Mentzen czy Przemysław Czarnek 
„popierają ten kolejny prymitywny 
atak słowny na ukraińską dziew-
czynkę” i czy „potępią patologiczne, 
pełne nienawiści zachowania swo-
ich zwolenników”?  

„Wara od dzieci!” – dodano. 

H[W]k`[ ;f_iaefWj 
Sytuacja wydaje się na tyle niepoko-
jąca, że zareagował Kościół.  

Podczas spotkania Rady Konfe-
rencjo Episkopatu Polski ds. 
Uchodźców i Migrantów dyskuto-
wano nad przygotowaniami do te-
gorocznego Światowego Dnia Mi-
granta i Uchodźcy, który obcho-
dzony jest przez Kościół katolicki we 
wrześniu. Pojawił się również temat 
wzrostu antyukraińskich nastrojów 
w Polsce. Rada przypomniała, że ta-
kie zachowanie jest niedopusz-
czalne dla osób wierzących. 

 „Rada KEP ds. Migrantów 
i Uchodźców z przykrością odnoto-
wała i jednoznacznie potępiła incy-
denty, świadczące o narastającej nie-
chęci wobec przebywających w Pol-
sce osób z Ukrainy. Napomnienie 
św. Piotra: „Okazujcie sobie wza-
jemną gościnność bez szemrania!” 
także dziś powinno kształtować na-
sze postawy względem przybyszów” 
– czytamy w oświadczeniu opubliko-
wanym na stronie KEP. „Rada przy-
pomina, że stosunek do cudzoziem-
ców nigdy nie powinien być warun-
kowany przez doraźne polityczne in-
teresy czy relacje z państwem ich po-
chodzenia” – dodano w piśmie. 

 W trakcie spotkania Rady poru-
szono temat uchodźców i migran-
tów, którzy znajdują się w najtrud-
niejszym położeniu: dzieci, osób 
starszych, chorych, niemogących 
podjąć pracy zarobkowej. 

 „Z niepokojem wysłuchano in-
formacji o konsekwencjach wyga-
szenia im dostępu do służby zdrowia 
oraz zmianach w zakresie ośrodków 
zbiorowego zakwaterowania” – od-
notowano w dokumencie Rady KEP 
ds. Migrantów i Uchodźców. 

Dzisiaj w Polsce na stałe i cza-
sowo przebywa około półtora mi-
liona obywateli Ukrainy. Milion ko-
rzysta ze statusu ochrony czasowej, 
niemal 800 tysięcy jest ubezpieczo-
nych, płaci podatki, posyła dzieci 
do szkół, legalnie pracuje, często 
w miejscach, do których nie garną 
się Polacy. Ci ludzie próbują się od-
naleźć w obcym kraju, z dala 
od swoich rodzin, bliskich, przyja-
ciół, co wcale nie jest łatwe. Ale oni 
chcą odrobiny normalności, chcą 
po prostu spokojnie żyć.

 

Ostatnie obchody dnia pamięci ofiar wołyńskiej zbrodni zmieniły się w antyukraińskie manifestacje 
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Trzeba zmusić Unię 
Europejską do tego,  
żeby zaprzestać na ten 
moment finansowania 
w jakikolwiek sposób 
zbrojeń w Ukrainie 
PRZEMYSŁAW CZARNEK  
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11 lipca obchodziliśmy 
rocznicę Krwawej Niedzieli – 
jednej z najtragiczniejszych 
kart w historii relacji polsko-
ukraińskich. Premier Do-
nald Tusk powiedział, że 
„pamięć nie może być sługą 
nienawiści, a odpowiedzią 
na nacjonalizm nie może być 
więcej nacjonalizmu”. Jakie 
są nasze obowiązki wobec 
ofiar zbrodni wołyńskiej, 
także w kontekście budowa-
nia dzisiejszych relacji 
z Ukrainą? 
Zawsze wtedy, kiedy mamy 

do czynienia ze zbrodnią wojenną 
czy ludobójstwem, podstawowy 
obowiązek to potępienie zbrodni. 
Musi to zrobić każdy polityk 
i w ogóle każdy, kto zajmuje się ży-
ciem publicznym. Nie chodzi wy-
łącznie o przeszłość. Potępienie 
zbrodni jest również deklaracją wo-
bec przyszłości. Kiedy obserwu-
jemy współcześnie tendencje, które 
mogą prowadzić do podobnych tra-
gedii, pokazujemy w ten sposób, 
jaki mamy do nich stosunek. Drugą 
sprawą jest pamięć i prawda. 
Trzeba nazwać sprawców oraz wła-
ściwie zakwalifikować zbrodnię 
przede wszystkim pod względem 
prawnym. To szczególnie ważne 
w przypadku ludobójstwa, którego 
istotą jest mordowanie ludzi ze 
względu na ich narodowość. 
W przypadku zbrodni wołyńskiej 
mieliśmy do czynienia z wyraźną 
intencją zabijania Polaków dlatego, 
że byli Polakami. Jednocześnie 
trzeba pamiętać, że ofiarami byli 
również przedstawiciele innych na-
rodowości oraz Ukraińcy, którzy ra-
towali swoich polskich sąsiadów. 
Znamy szereg przypadków, kiedy 
członkowie UPA mordowali Pola-
ków, a w ich obronie stawali Ukra-
ińcy – często motywowani swoją 
chrześcijańską wiarą. Szczególnie 
wielu takich ludzi było wśród greko-
katolików w Galicji. Mówili oni sta-
nowcze „nie” zbrodni. Jednym 
z pomysłów upamiętnienia ofiar 

jest Mur Pamięci z wiecznym 
ogniem. 

Skąd wzięła się ta inicjatywa 
i jakie znaczenie może mieć 
dla rodzin pomordowanych 
oraz całego społeczeństwa? 
Ekshumacje i poszukiwania 

będą trwały jeszcze przez wiele lat. 
Wielu ofiar prawdopodobnie nigdy 
nie odnajdziemy, a innych bę-
dziemy szukać bardzo długo. Dla-
tego tak ważne jest, aby już teraz 
stworzyć w stolicy miejsce, gdzie 
będzie można wskazać z imienia 
i nazwiska zarówno ofiary odnale-
zione i ekshumowane, jak i te usta-
lone przez historyków prowadzą-
cych badania. Historycy będą za-
pewne dalej uzupełniać listy ofiar 
zbrodni katyńskiej oraz zbrodni wo-
łyńskiej, aby w przyszłości mogły 
one stać się podstawą trwałego upa-
miętnienia. Mur pamięci może po-
wstawać stopniowo – podobnie jak 
w innych miejscach na świecie, 
gdzie listy ofiar są stale uzupełniane 
na podstawie dokumentów histo-
rycznych, rodzinnych i wyników 
ekshumacji. Byłoby to niezwykle 
wymowne przesłanie: nikt, kto zgi-
nął tylko dlatego, że był Polakiem 
albo bronił innych, nie zostanie za-
pomniany. Rzeczpospolita o nich 
pamięta. Choć wiele tych osób zgi-
nęło na dawnych ziemiach wschod-
nich Rzeczypospolitej, które dzisiaj 
są już poza naszymi granicami, byli 
obywatelami polskimi i ich rodziny 
powinny mieć miejsce, do którego 
mogą przyjść i oddać hołd. To może 
być jedno z ważniejszych upamięt-
nień w historii naszego kraju. 

Wielokrotnie podkreślał 
Pan, że obecny rząd w ciągu 
ostatnich dwóch lat zrobił 
więcej w sprawie ekshuma-
cji niż przez poprzednie de-
kady. Co konkretnie udało 
się osiągnąć? 
Jeśli chodzi o poszukiwania i eks-

humacje, obecnemu rządowi udało 
się doprowadzić do ich wznowienia 
po wielu latach. Rozmowy ze stroną 
ukraińską rozpoczęły się po ustale-

niach premiera Donalda Tuska 
z prezydentem Wołodymyrem Ze-
łenskim. Powstał specjalny zespół, 
a następnie rozpoczęto konkretne 
działania. Poszukiwania ruszyły 
m.in. w Puźnikach, Ostrówkach, 
Woli Ostrowieckiej, a wkrótce także 
w Hucie Pieniackiej. Wbrew oba-
wom wielu osób udało się osiągnąć 
porozumienie także w tej mającej 
symboliczne znaczenie sprawie. 
Huta Pieniacka jest jednym 
z miejsc szczególnie ważnych dla 
pamięci o ofiarach zbrodni wołyń-
skiej. Działania te dotyczą nie tylko 
ofiar zbrodni wołyńskiej, ale także 
innych tragedii XX wieku, między 
innymi żołnierzy Września. Przy-
kładem jest historia obrońców Rze-
szowa, podkomendnych później-
szego generała Stanisława Maczka, 
którzy walczyli z Niemcami, a wielu 
z nich zginęło później we Lwowie. 
Ich ekshumacja i uroczysty pochó-
wek w Mościskach były bardzo 
ważnym momentem. Zbrodnia 
wołyńska to nie tylko sam Wołyń. 
Historycy określają tym mianem 
zbrodnie nacjonalistów ukraińskich 
na Wołyniu, w Galicji oraz czę-
ściowo na terenach dzisiejszego 
Podkarpacia i Lubelszczyzny. Naj-
ważniejsze osiągnięcie ostatnich lat 
polega na tym, że ekshumacje prze-
stały być kwestią politycznych ne-
gocjacji, a stały się procesem admi-
nistracyjnym. Jeśli instytucje speł-
nią określone wymogi, mogą pro-
wadzić poszukiwania i badania. 
Udało się także potwierdzić prawo 
rodzin do godnej pamięci po bli-
skich zmarłych – do ich odnalezie-
nia, ekshumacji, pochówku oraz 
możliwości modlitwy czy medyta-
cji nad grobem. To ważny krok 
także dla relacji polsko-ukraińskich. 
Możemy różnić się w ocenach hi-
storycznych, między innymi w spra-
wie UPA, ale nie powinno to prze-
szkadzać w tym, aby ofiary znalazły 
spokój, a rodziny po ponad 80 la-
tach mogły doznać ukojenia. W in-
teresie Polski nie jest pogłębianie 
konfliktu z Ukrainą, ale uczciwe 
dbanie o pamięć historyczną i wła-
sne interesy. W wielu sprawach na-

sze kraje współpracują, między in-
nymi gospodarczo. Mamy duży 
eksport na Ukrainę, inwestycje pol-
skich firm i tysiące miejsc pracy 
związanych z tymi relacjami. Dla-
tego trzeba patrzeć na historię, ale 
jednocześnie odpowiadać za teraź-
niejszość i przyszłość. Pamięć 
o ofiarach i współpraca między pań-
stwami to część tego samego pro-
cesu. 

Za naszą wschodnią granicą 
wciąż trwa wojna. Jak pogo-
dzić dążenie do prawdy hi-
storycznej i godnego upa-
miętnienia ofiar z koniecz-
nością utrzymywania do-
brych relacji z Ukrainą oraz 
dbania o bezpieczeństwo 
Polski? 
Powiedzieliśmy Polakom, że do-

prowadzimy do tego, aby ekshuma-
cje były możliwe, niezależnie 
od sporów historycznych. I właśnie 
tak podchodzimy do tej sprawy. 
Możemy różnić się z Ukrainą w oce-
nie UPA i jej dziedzictwa. Nie ma 
dziś w tej kwestii pełnej zgody. Nie 
powinno to jednak przeszkadzać 
w tym, by ofiary wreszcie znalazły 
spokój, a ich rodziny – ukojenie 
po ponad 80 latach oczekiwania. 
Trzeba uczciwie powiedzieć, że 
choć nie zgadzamy się w ocenie hi-
storii, to obecnie nie ma przeszkód 
we współpracy archeologów i pro-
wadzeniu poszukiwań. To bardzo 
ważny sygnał dla relacji polsko-
ukraińskich. Jednocześnie jako po-
litycy odpowiadamy nie tylko za hi-
storię, ale także za teraźniejszość 
i przyszłość. Dlatego w relacjach 
z Ukrainą musi być miejsce na my-
ślenie strategiczne i współpracę go-
spodarczą. Polskie firmy inwestują 
na Ukrainie, rośnie eksport, 
a za nim stoją tysiące miejsc pracy 
w Polsce. Podchodzę pragmatycz-
nie do relacji polsko-ukrańskich, bo 
widzę ich znaczenie dla naszej go-
spodarki i bezpieczeństwa. 

Wróćmy jeszcze do konfe-
rencji, która odbyła się 
w czerwcu w Gdańsku i była 

poświęcona odbudowie 
Ukrainy. Zgromadziła ona 
ponad 7500 uczestników, 67 
oficjalnych delegacji, a jej 
efektem były deklaracje 
przekraczające 10 mld euro. 
To ogromne liczby. Czy to po-
kazuje, że Polska, a także re-
gion Podkarpacia, który ze 
względu na swoje położenie 
odgrywa szczególną rolę, 
staje się jednym z ważnych 
centrów odbudowy Ukrainy 
w Europie? 
Z pewnością jesteśmy jednym 

z istotnych miejsc na tej mapie. 
Warto podkreślić, że Polska jest 
między innymi jednym z organiza-
torów Europejskiego Funduszu Fla-
gowego, który będzie wspierał euro-
pejskich inwestorów angażujących 
się w odbudowę Ukrainy. Część 
tych inwestycji już się rozpoczyna, 
a ich finansowanie opiera się przede 
wszystkim na środkach europej-
skich oraz wsparciu międzynarodo-
wych instytucji finansowych, takich 
jak Europejski Bank Odbudowy 
i Rozwoju. W Gdańsku podpisano 
około 200 umów i porozumień. Nie 
wszystkie były jeszcze finalnymi 
kontraktami – część stanowiły listy 
intencyjne – ale to również jest 
ważny sygnał, bo pokazuje kierunek 
zaangażowania firm. Około 25 z tych 
porozumień dotyczyło polskich 
przedsiębiorstw. Przypomnę, że 
w konferencji uczestniczyło ok. 70 
delegacji zagranicznych i 30 organi-
zacji międzynarodowych. To poka-
zuje, że Polska ma realną szansę 
odegrać ważną rolę w procesie od-
budowy Ukrainy. 

Wracając do tych porozu-
mień – jak polskie firmy, 
a szczególnie przedsiębior-
stwa z Podkarpacia, mogą 
wykorzystać tę szansę? Czy 
nasz region jest przygoto-
wany, aby odegrać ważną 
rolę w odbudowie Ukrainy? 
Jeszcze przed konferencją 

w Gdańsku odbyło się spotkanie 
przygotowujące, czyli prekonferen-
cja w Rzeszowie, z udziałem na-

Urszula Sobol

Poseł Paweł Kowal: Nie zapomnimy 
o Wołyniu, ale nie damy się wciągnąć 
w rosyjską grę
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szego premiera Tuska oraz pani 
premier Julii Swyrydenko. To wła-
śnie wtedy mocno wybrzmiał te-
mat współpracy w zakresie techno-
logii dronowych. Od dawna zwra-
cam uwagę, że na Podkarpacie 
trzeba patrzeć jak na współczesny 
Centralny Okręg Przemysłowy – re-
gion nowoczesnych technologii, in-
nowacji i przemysłu. Wokół Ja-
sionki działa wiele firm, które posia-
dają ogromne kompetencje, także 
w obszarze komponentów do dro-
nów. Nie jest prawdą, że Polska nie 
ma tutaj nic do zaoferowania. 
Szczególnie Podkarpacie ma bar-
dzo dużo możliwości, mamy firmy 
produkujące nowoczesne mate-
riały, technologie i rozwiązania wy-
korzystywane w przemyśle obron-
nym. Oczywiście Ukraina ma jedno 
doświadczenie, którego my nie 
mamy – doświadczenie bezpośred-
niego pola walki. Natomiast 
w wielu obszarach to również pol-
skie firmy dostarczają rozwiązania 
wykorzystywane w technologii dro-
nowej z zakresu AI czy optyki. Przy-
kładem są światłowody, które dziś 
mają ogromne znaczenie, ponie-
waż jednym z największych wy-
zwań w rozwoju dronów jest możli-
wość sterowania dużą ich liczbą 
na polu walki. Jednym ze sposobów 
rozwiązania tego problemu jest wy-
korzystanie właśnie technologii 
światłowodowej i takie rozwiązania 
są realizowane również w naszym 
regionie. To pokazuje, że Podkarpa-
cie może być jednym z ważnych 
miejsc rozwoju technologii przy-
szłości. 

Chciałabym zapytać o jesz-
cze jeden aspekt tej dyskusji – 

o informacje dotyczące 
obronności i bezpieczeństwa 
państwa. Czy nie odnosi Pan 
wrażenia, że dla części poli-
tyków walka polityczna 
i zdobywanie informacji 
stały się czasami ważniejsze 
niż odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo Polski? 
Byłem zaskoczony, że politycy 

tacy jak Krzysztof Bosak, który 
przecież nie ukrywa swoich ambicji 
związanych z polityką zagraniczną, 
czy były minister obrony Mariusz 
Błaszczak, zaczęli domagać się 
od obecnego rządu ujawniania bez 
limitu szczegółowych informacji 
dotyczących bezpieczeństwa pań-
stwa. Takich rzeczy po prostu się nie 
robi. Żaden rząd – niezależnie 
od tego, kto go tworzy – nie będzie 
publikował informacji dotyczących 
współpracy wojskowej z sojuszni-
kami czy szczegółów działań 
obronnych jak zwykłych komunika-
tów w spółdzielni mieszkaniowej. 
Te informacje z natury rzeczy są ob-
jęte ochroną i podlegają określo-
nym procedurom. O tym, co może 
zostać ujawnione, decyduje mini-
ster obrony narodowej. Myślę, że 
każdy obywatel rozumie, że tajem-
nice obronne państwa nie mogą być 
traktowane jak informacje codzien-
nego użytku. To jest kwestia odpo-
wiedzialności za bezpieczeństwo 
Polski. Minister Kosiniak-Kamysz 
znalazł właściwe rozwiązanie – 
ujawnił tylko te informacje, które 
mogły zostać podane publicznie. 
I szybko okazało się, że wiele osób, 
które wcześniej atakowały rząd, 
również uczestniczyło w tych dzia-
łaniach, bo najważniejsze było bez-
pieczeństwo państwa. Szczególnie 

w naszym regionie doskonale rozu-
miemy, że utrzymywanie Rosji jak 
najdalej od polskich granic jest 
sprawą fundamentalną. Możemy 
różnić się w ocenach historycznych, 
możemy twardo negocjować kwe-
stie związane z przyszłym członko-
stwem Ukrainy w Unii Europej-
skiej, ale jednocześnie możemy 
i powinniśmy bardzo blisko współ-
pracować w sprawach bezpieczeń-
stwa militarnego. Te rzeczy się wza-
jemnie nie wykluczają. Nie potrze-
bujemy natomiast podgrzewania 
konfliktu między Polską a Ukrainą. 
W Europie Środkowej istnieją praw-
dziwe spory historyczne i są one do-
datkowo wykorzystywane przez ro-
syjską propagandę. Dla Rosji to bar-
dzo wygodne narzędzie, ponieważ 
bierze realne emocje i prawdziwe 
różnice, a następnie dokłada 
do nich fałszywe informacje. Sam 
spotykałem się z takimi atakami. 
W internecie pojawiały się absur-
dalne kłamstwa dotyczące moich 
przodków. To pokazuje mechanizm 
działania propagandy – istnieje jakiś 
prawdziwy temat wywołujący emo-
cje, na przykład spór historyczny 
między Polakami i Ukraińcami, 
a następnie ktoś dodaje do niego 
wymyślone informacje i rozpo-
wszechnia je dalej. To jest właśnie 
istota wojny informacyjnej. Chodzi 
o to, aby wykorzystać istniejące po-
działy i jeszcze bardziej skłócić spo-
łeczeństwa. Dlatego musimy być 
na to szczególnie odporni i ostrożni. 

Wróćmy jeszcze na chwilę 
na Podkarpacie. Podczas 
ostatnich wizyt razem z mi-
nistrem sportu Jakubem 
Rutnickim odwiedził Pan 

między innymi Tarnobrzeg, 
Stalową Wolę, ale także nie-
wielką miejscowość Gra-
bówka w gminie Dydnia. 
Dlaczego akurat to miejsce 
było dla Pana tak ważne? 
Zależało mi na wizycie w Gra-

bówce i gminie Dydnia, bo to miej-
sce ma pewien symboliczny wy-
miar. Dydnia jest często wskazy-
wana jako jedna z najbiedniejszych 
gmin w Polsce, ale kiedy się tam 
przyjeżdża, widać coś zupełnie in-
nego – zadbane domy, piękne go-
spodarstwa i ludzi, którzy bardzo 
dbają o swoje otoczenie. To poka-
zuje, że sytuacja ekonomiczna nie 
odbiera mieszkańcom ambicji i za-
angażowania. To także zasługa lo-
kalnych władz – wójta i jego za-
stępcy, którzy bardzo dobrze pra-
cują na rzecz mieszkańców. Kiedy 
minister sportu zapytał mnie, które 
miejsce odwiedzić, zobaczyłem 
na liście Grabówkę, która otrzy-
mała środki na remont szatni, ale 
potrzebowała również wsparcia 
przy budowie i modernizacji bo-
iska. Pomyślałem wtedy, że właśnie 
tam warto pojechać. Chcemy po-
móc, aby powstał obiekt spełnia-
jący odpowiednie standardy – z no-
woczesną szatnią, boiskiem i try-
buną. I tak będzie. To miejsce ma 
ogromny potencjał, bo działa tam 
bardzo zaangażowana grupa mło-
dych zawodników. Dzieci i mło-
dzież chcą trenować, mają pasję 
i zasługują na dobre warunki. Dru-
gim ważnym punktem tej wizyty 
była Stalowa Wola. Tam sport, 
szczególnie tenis, jest częścią lokal-
nej tożsamości – podobnie jak huta. 
Mieszkańcy mają ogromne przy-
wiązanie do tej dyscypliny, dlatego 
bardzo się cieszę, że udało się pozy-
skać dla miasta dużą dotację na roz-
wój infrastruktury tenisowej. Dla 
mnie bardzo ważne i wzruszające 
było spotkanie z ludźmi, którzy 
przez lata osiągali sukcesy sportowe 
i którzy pokazali, jak wielkie zna-
czenie ma dla nich tenis. Moderni-
zacja kortów pozwoli kolejnym po-
koleniom rozwijać tę tradycję i kon-
tynuować sportową historię Stalo-
wej Woli. 

Podczas tej samej wizyty od-
wiedził Pan również Tarno-
brzeg. To była trochę sponta-
niczna wizyta, ale okazała się 
chyba bardzo ważna. Trafili-
ście nad Jezioro Tarnobrze-
skie i zobaczyliście miejsce, 
które wymaga wsparcia. 
Mieliśmy wcześniej zaplano-

wane spotkanie, ale zabrakło nam 
czasu, żeby pojechać do Baranowa, 
więc zostaliśmy w Tarnobrzegu. 
Ktoś zaproponował, żebyśmy pod-
jechali nad Jezioro Tarnobrzeskie – 
pojechaliśmy tam razem z mini-
strem sportu Jakubem Rutnickim. 
Weszliśmy do jednego z budynków 
i okazało się, że znajduje się tam si-
łownia. To było bardzo ciekawe do-
świadczenie, bo z jednej strony 

miejsce było świetnie prowadzone – 
czyste, zadbane, z bardzo zaanga-
żowanymi trenerami i młodzieżą, 
która ma ogromną pasję. Z drugiej 
strony warunki techniczne były da-
lekie od tego, na co zasługują ci lu-
dzie. Zimą ogrzewają to miejsce 
zwykłą kozą, co pokazuje, jak bar-
dzo potrzebne jest wsparcie. Dla-
tego chcemy pomóc, aby ta mała, 
skromna siłownia kajakarzy nad Je-
ziorem Tarnobrzeskim mogła stać 
się nowoczesnym, profesjonalnym 
obiektem. Będziemy wspierać ich 
w przygotowaniu wniosku do pro-
gramu Ministerstwa Sportu. Mam 
nadzieję, że wkrótce uda się dopiąć 
wszystkie formalności razem z wła-
dzami Tarnobrzega i przeprowa-
dzić taką małą sportową rewolucję. 
Uważam, że sport jest jednym z ob-
szarów, które musimy mocniej roz-
wijać na Podkarpaciu. Cieszę się, że 
już niedługo w Rzeszowie zostanie 
otwarte ogromne Centrum Lekko-
atletyczne. To pokazuje kierunek, 
w którym chcemy iść. Naszym ce-
lem jest także rozwój Podkarpacia 
jako nowoczesnego regionu prze-
mysłowego – można powiedzieć, 
odbudowa idei Centralnego 
Okręgu Przemysłowego w nowo-
czesnej formie. Ale żeby zatrzymać 
tutaj ludzi, szczególnie młodych, 
nie wystarczy tylko tworzyć miejsca 
pracy. Potrzebna jest także dobra 
infrastruktura sportowa, kulturalna 
i społeczna. Chcemy, aby osoby stu-
diujące w Rzeszowie, a także mło-
dzi ludzie z całego regionu, zosta-
wali tutaj, pracowali i rozwijali się 
czy to w firmach wokół Jasionki, czy 
w Stalowej Woli i innych miejscach 
Podkarpacia. Musimy sprawić, aby 
życie w naszym regionie było atrak-
cyjne nie tylko zawodowo, ale także 
poza pracą.  

Już za rok wybory parlamen-
tarne. Jaki plan ma Koalicja 
Obywatelska dla Podkarpa-
cia?  
Ostatnio bardzo dokładnie 

analizowaliśmy nasze działania 
na Podkarpaciu. Mój plan, który 
uzgodniłem ze współpracowni-
kami i innymi parlamentarzy-
stami, jest prosty – być obecnym 
w każdej gminie. Chcemy docie-
rać nie tylko do dużych miast czy 
powiatów, ale rozmawiać z miesz-
kańcami lokalnie, tam gdzie żyją 
na co dzień. To jest strategia 
oparta na bezpośrednim kontak-
cie z ludźmi. Można tworzyć wiel-
kie programy i skomplikowane 
plany, ale moje doświadczenie po-
kazuje, że najważniejsza jest 
obecność i rozmowa. Ostatnie wi-
zyty, między innymi w Jaśle czy 
Sanoku, pokazały mi, jak wiele 
można zdziałać, spotykając się 
z mieszkańcami na poziomie 
gminy. Tam najlepiej widać realne 
problemy, potrzeby i oczekiwania 
ludzi. Dlatego jesteśmy blisko 
mieszkańców całego Podkarpa-
cia. p

 

– Jednym z pomysłów upamiętnienia ofiar jest Mur Pamięci z wiecznym ogniem – mówi Paweł Kowal, 
przewodniczący Koalicji Obywatelskiej na Podkarpaciu oraz szef sejmowej Komisji ds. Zagranicznych
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Nie każdy Wielkopolanin z łatwością 
wskaże na mapie Mikstat. Jadąc 
od Poznania w kierunku Katowic 
drogą krajową nr 11 trzeba w Anto-
ninie, obok słynnego pałacu myśliw-
skiego Radziwiłłów, skręcić 
na wschód. Po kilku kilometrach, w  
dolinie wśród Wzgórz Ostrzeszow-
skich wyrośnie przed nami niewiel-
kie miasteczko. Niemieckobrzmiąca 
nazwa pochodzi jeszcze ze średnio-
wiecza. Komorów niemieccy kupcy 
przechrzcili na Mückestadt – miasto 
komarów. W uproszczonej formie 
przetrwała nawet zmiany po 1945 r. 

Gdy 1 lipca Główny Urząd Staty-
styczny opublikował nowe dane 
o populacji Polski i liczebności cu-
dzoziemców Mikstat znalazł się 
w centrum uwagi. Według GUS 
w żadnym innym mieście w Polsce 
liczba obcokrajowców nie przekra-
czała liczby Polaków. W całej gminie 
było to niemal 30 proc. 

– Są trzy rodzaje kłamstw: kłam-
stwa, bezczelne kłamstwa i staty-
styki – mówi burmistrz Henryk Zie-
liński. – Z naszych danych wynika, że 
gmina ma 6000 mieszkańców, 
w tym 1000 obcokrajowców. 

Zieliński jest burmistrzem 
od 2014 r., startował wówczas z listy 
PSL-u. W wyborach w 2018 i 2024 r. 
startował z własnego komitetu, nie 
miał kontrkandydatów. W wyborach 
parlamentarnych w 2023 r. zwycię-
żył w Mikstacie PiS, zebrał 57,3 proc. 
głosów, w 2019 r. – 64,5 proc. 

Jak mówi burmistrz, pierwsi cu-
dzoziemcy w Mikstacie pojawili się 
jeszcze przed jego rządami. Ale ich 
liczba powoli, ale stale rosła. Więk-
szość z nich trafiła tu do pracy 
w miejscowym zakładzie przetwór-
stwa drobiu. Dziś ściąganiem kolej-
nych zajmują się agencje pracy tym-
czasowej, z których jedna posiada 
w miasteczku niewielkie biuro. To 
właśnie w Mikstacie kolejni obcokra-
jowcy załatwiają formalności – uzy-
skują numer PESEL, zaczynają pła-
cić podatki czy korzystać z ubezpie-
czeń zdrowotnych czy społecznych. 
– Może to stąd takie wysokie liczby 
wg GUS – zastanawia się Zieliński. 
Jak podkreśla, część z ich przyjeżdża 
na chwilę, część wyjeżdża dalej 
w Polskę, niewielu zostaje na stałe. – 
Przyjeżdżają, by zarobić – mówi. 

Na pytanie jak się żyje w Miksta-
cie z tak dużą liczbą cudzoziemców, 
burmistrz odpowiada: „dobrze”. – 
Mieszkańcy na tym korzystają, a cu-
dzoziemcy nie wchodzą w konflikty 
z nimi. 

Korzystają przede wszystkim wy-
najmujący nieruchomości. Korzy-
stają też miejscowe firmy: z taniej 
pracy. Boomu inwestycyjnego 
w Mikstacie jednak nie ma. Ale zda-
niem burmistrza nie ma też proble-
mów z obcokrajowcami. 

– Są w takiej pozytywnej interakcji 
z mieszkańcami. Mają swoje im-
prezy integracyjne organizowane 
przez agencję pracy, ale biorą też 
udział w naszych imprezach i dosko-
nale się bawią. Wie pan jaką radość 

daje widok nepalskiego dziecka 
w stroju krakowskim? 

Z danych gminy wynika, że 
na różnych szczeblach uczy się tu 14 
cudzoziemskich dzieci. 

Problemy? Czasem w weekend, 
gdy nie pracują, bywa głośniej, gdy 

urządzą grilla. W pandemii bur-
mistrz poprosił policję o dodatkową 
obecność – prewencyjnie – jak pod-
kreśla. Mówi, że w statystykach po-
licji nie widać większej przestępczo-
ści.  – Największym problemem jest 
to, że gminny turniej na orliku wy-
grywają Kolumbijczycy – śmieje się 
burmistrz. 

Magdalena Hańdziuk, rzecz-
niczka ostrzeszowskiej policji, infor-
muje nas, że w latach 2020-25 odno-
towano niewielki wzrost liczby prze-
stępstw, wykroczeń oraz podejmo-
wanych interwencji na terenie 
gminy Mikstat. W 2025 r. stwier-
dzono tam 58 przestępstw, z czego 
9 (15,5 proc.) popełnionych przez cu-

dzoziemców, w tym dwa włamania, 
jedną kradzież, jedno znęcanie się  
nad rodziną. Pozostałe, podobnie 
jak wykroczenia, dotyczą ruchu dro-
gowego.  

CeŹdW i_ň Ze]WZWĿ 
Słowa burmistrza potwierdzają 
mieszkańcy, z którymi rozmawiamy 
przy mikstackim rynku. Niewielu 
chce rozmawiać pod imieniem i na-
zwiskiem – to małe miasto, wszyscy 
się znają – ale przyznają, że proble-
mów generalnie nie ma. 

– Mieszkają w co drugim domu 
na mojej ulicy. Nie mam z tym pro-
blemu, na razie czuję się bezpiecz-
nie. Między innymi dlatego, że znam 

sąsiadów - mówi młoda kobieta, 
którą spotykamy w pobliżu rynku. 

– Nie jest źle, przyzwyczailiśmy 
się – mówią sprzedawca w małym 
sklepie i jego kolega.  

Mężczyźni dzielą się plotkami –  
„ponoć” w ostatnim czasie wzrosła 
liczba kradzieży w sklepach – tu ktoś 
nie zapłaci za kawę, tu zniknie piwo, 
gdy ekspedientki nie ma w pobliżu. 
Ale wyjście wieczorem z domu, spo-
tkanie na orliku, czy posiedzenie 
na rynku – jak mówią – to żaden pro-
blem. – Dawniej było gorzej, gdy do-
minowali Mołdawianie i Ukraińcy. 
Lubili popić, zdarzały się konflikty, 
zdarzało się, że szukali zaczepki. Ci 
nowi – Latynosi, Nepalczycy, Filipiń-
czycy, Indonezyjczycy – są bardzo 
grzeczni i bezkonfliktowi. 

Do rozmowy dołącza Arek, który 
nieco wcześniej skończył swoją 
ostatnią przed urlopem zmianę 
w przetwórni drobiu i jest w dobrym 
humorze. Po chwili przedstawia się 
jako były żołnierz Wojska Polskiego, 
który stacjonował na granicy polsko-
białoruskiej zabezpieczając ją 
przed nielegalną imigracją. 

– Gdybyśmy mieli uwagi, to by-
śmy narzekali. Oni są tu po to, by 
pracować. Wszyscy są tu  
l e g a l n i e – prosi, by to podkreślić. – 
I pracują ciężko, nie po 8, a po 12-14 
godzin. Robią ciężką robotę, której 
Polacy nie chcą się podjąć za takie 
pieniądze, po tyle godzin i w takich 
warunkach. 

Jak mówi, wielu przyjeżdża 
do Polski, do Mikstatu z biedy. Z tego 
co zarobią w naszym kraju, oszczę-
dzają, by wysłać do rodzin w krajach 
pochodzenia. Część mieszka w kwa-
terach zorganizowanych przez agen-
cję pracy, czasem po kilku w jednym 
pokoju. Inni najmują grupowo domy 
w Mikstacie. Zakupy? Raczej tylko 
w lokalnych sklepach. Wyjazdy poza 
miasteczko – rzadko – nad pobliskie 
jezioro, do centrum handlowego 
w Ostrowie. Najważniejsze roz-
rywki? Dla Latynosów piłka nożna. 
– To inna piłka – śmieje się Arek. – 
Próbowaliśmy z nimi grać, ale my 
bardziej fizyczni jesteśmy. „Laga 
na Robercika” z nimi nie działa. 

Tak jak na boisku, tak na zakła-
dzie, z „nowej” imigracji z ostatnich 

Miks(tat) Polaków 
i cudzoziemców 

ICI=HANCI ZAHO8AOMI M POBIC;

– Są trzy rodzaje kłamstw: 
kłamstwa, bezczelne 
kłamstwa i statystyki. 
Z naszych danych wynika, 
że gmina ma 6000 
mieszkańców, w tym 1000 
obcokrajowców 
HENRYK ZIELIŃSKI 
Xkhcisthp CikstWtk

Jorge na razie nie myśli o pozostaniu w Polsce. Tęskni za rodziną, w tym swoim synem. Wysyła im 
zarobione w Mikstacie pieniądze
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lat najlepiej radzą sobie Kolumbij-
czycy i Wenezuelczycy. Kilku po 2-3 
latach pracy dorobiło się stanowiska 
brygadzisty. Często dzięki temu, że 
zainwestowali w prywatne lekcje ję-
zyka polskiego. Gmina lekcji pol-
skiego obcokrajowcom nie oferuje, 
zdaniem burmistrza Zielińskiego nie 
ma takiej potrzeby – większość przy-
jechała tu czasowo i nie myśli się 
osiedlać. W efekcie językiem do po-
rozumiewania się jest przede wszyst-
kim angielski, a z pomocą przycho-
dzą internetowi tłumacze. Można się 
dogadać. 

DkŹe ]ho m Zec_de 
Ale zdaniem Arka, tych którzy chcą 
zostać, nie jest wcale tak mało. – 
Wielu jest zachwyconych Polską 
w porównaniu z Kolumbią czy We-
nezuelą. Niektórzy chcą zostać, bo 
jest im tu lepiej, niektórzy mówią 
o obywatelstwie. 

Najlepsi piłkarze trafiają do lokal-
nych klubów niższych lig, na mie-
ście pojawiają się mieszane pary. 
Polskie święta – Dni Mikstatu, jar-
mark bożonarodzeniowy – przycią-
gają cudzoziemców. Ich zwyczaje – 
np. latynoski Día de Muertos, czyli 
Dzień Zmarłych – wzbudzają zain-
teresowanie Polaków. – Jak wycią-
gnie się do nich rękę, traktuje się ich 
równo i dobrze, to łatwiej nawiązać 
z nimi lepszy kontakt i relację – pod-
kreśla Arek. 

Jorge jest w miasteczku od trzech 
miesięcy. Z Kolumbii wyjechał, bo 
„jest, jak jest”. Do Mikstatu trafił, bo 
jego znajomy już tu był. Mówi, że re-
lacje z Polakami, ale też innymi ob-
cokrajowcami, są koleżeńskie. – 
W Mikstacie nie spotkałem się z dys-

kryminacją, o której wspominali moi 
znajomi żyjący w innych miejscach. 

Zaskoczyło go bezpieczeństwo. 
Po raz pierwszy, gdy zostawił buty 
na boisku do koszykówki. Gdy po nie 
wrócił następnego dnia, wciąż tam 
były. Loraine, która towarzyszy mu 
w drodze do sklepu, też podkreśla 
bezpieczeństwo. – Nikt mnie nie na-
padnie na ulicy, nikt nie wyrwie te-
lefonu z ręki – mówi dziewczyna. 

Loraine przyznaje, że nie chce 
wracać do Kolumbii. Podoba jej się 

bezpieczeństwo fizyczne, ale też 
ekonomiczne. Jorge szacuje, że za-
rabia w Mikstacie trzykrotnie wię-
cej niż to, na co mógłby liczyć 
w domu. Po zapłaceniu za mieszka-
nie, zrobieniu zakupów wciąż ma 
pieniądze, które może przelać rodzi-
nie w Kolumbii. – Tęsknię bardzo 
za matką i za synem, którego wy-
chowywałem sam. 

W Kolumbii nie miałby szans ich 
utrzymać. Przyznaje, że gdyby miał 
możliwość ściągnięcia ich do Pol-

ski, mógłby myśleć o pozostaniu. 
Skorzystałby też chętnie z lekcji pol-
skiego – widzi, że jego koledzy, któ-
rzy nauczyli się języka, są zadowo-
leni z pracy i życia w  Mikstacie. 
Na boisku, gdzie najchętniej spę-
dza czas wolny, „na szczęście się 
gra, nie gada”. 

Loraine żałuje, że sama nie ma 
z kim grać w piłkę. Grała w Kolum-
bii, w Misktacie nie. Jej zostaje gra 
w domino ze współlokatorami. 
Dużo gry w domino. 

 

– Mikstat miksem narodowości – mówi burmistrz gminy Henryk Zieliński
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Mikstat stał się punktem rekrutacji cudzoziemców także dla innych agencji pracy i przedsiębiorstw
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Czy prywatny detektyw po-
trafi jeszcze usiąść w ka-
wiarni i nie obserwować lu-
dzi przy stolikach obok? 
Myślę, że nie do końca. Nawet 

kiedy idę na spacer do Łazienek, 
rzuca mi się w oczy, kto idzie z mę-
żem, kto z żoną, a kto z kochanką 
albo kochankiem. Mam już wyro-
bione spojrzenie pod tym kątem. 

Po czym pan to poznaje? Lu-
dzie są dziś bardziej pomy-
słowi w zdradzaniu, czy po-
wtarzają te same błędy i dla-
tego od razu to widać? 
To zależy od ludzi i od sytuacji: 

gdzie się poznali, czy to relacja 
z pracy, z internetu, czy obie strony 
są w związkach, czy tylko jedna. Je-
śli on ma żonę, a ona ma męża, 
będą się kryli inaczej niż wtedy, 
gdy ona jest wolna, a on nie. 
Wtedy jej często mniej zależy 
na dyskrecji, a on próbuje udawać, 
naginać rzeczywistość. Takie in-
formacje są dla mnie bardzo 
cenne. Kiedy wiem, w jakiej sytu-
acji jest ta druga osoba, łatwiej mi 
sobie wyobrazić, jak mogą się za-
chowywać. Ale zdrada nie ma jed-
nego schematu. I to jest w tej pracy 
ciekawe: jedna sprawa drugiej nie 
jest równa. Czasami wydaje się, że 
wszystko pójdzie według znanego 
wzoru, a nagle ludzie robią coś zu-
pełnie inaczej. Choć oczywiście 
jest też wiele spraw, w których 
schematy powtarzają się niemal 
książkowo. 

Na czym najczęściej łapie 
się człowieka na zdradzie? 
Kobiety i mężczyźni popeł-
niają inne błędy? 
Jeśli chodzi o wykrywanie 

zdrady, kobiety są zwykle bardziej 
spostrzegawcze. Szybciej wyłapują 
detale: inny zapach perfum, ślad 
na ubraniu, zmianę zachowania. 
Mężczyzna może próbować to 
ukrywać, ale na początku jest 
ostrożny, a im dłużej trwa romans, 
tym bardziej ta ostrożność scho-
dzi. Wtedy łatwiej o błąd. Mam też 
wrażenie, że mężczyzna często 
w pierwszym momencie nie anga-
żuje się emocjonalnie tak szybko. 
Bardziej traktuje to jako znajo-
mość, czasem relację seksualną. 
Kobiety częściej zaczynają anga-
żować się emocjonalnie i z czasem 

naciskają: „Rozstań się z żoną, 
zrób coś, zdecyduj”. Zdrady by-
wają odkrywane na różnych eta-
pach. Czasami żona bardzo 
szybko coś wychwyci: telefon na-
gle jest cały czas przy mężu, poja-
wiają się bardziej tajemnicze dele-
gacje, częstsze późne powroty, 
wyjścia, jak on to tłumaczy, na si-
łownię albo z kolegami. To budzi 
podejrzenia. A kiedy kobieta za-
czyna pytać, mężczyzna często 
próbuje zrobić z niej wariatkę. 
Mówi jej, że wymyśla, czepia się, 
że to wszystko jej się wydaje, że 
wszędzie widzi coś złego. 

Lato sprzyja zdradom? Wa-
kacje, urlopy, hotele, delega-
cje, obozy jogi, szkolenia, to 
dla detektywa sezon żniw? 
Wakacje to okres, kiedy relacje 

często zaczynają się mocniej na-
wiązywać. Sprzyjają temu wa-
runki: ładna pogoda, wyjazdy, 
koncerty, festiwale muzyczne. Ale 
prawdziwe żniwa dla detektywa 
zaczynają się raczej we wrześniu 
i październiku. Dlaczego? Bo 
wtedy zaczynają zapadać decyzje. 
Mężczyzna, który zdradza, często 
mówi kochance, że w małżeństwie 
mu się nie układa. A skoro się nie 
układa, ona mówi: „To się wypro-
wadź, zakończ tamtą relację, za-

cznijmy własne życie”. Jeśli on za-
czyna potem naciskać w domu, 
mówić żonie, że uczucie wygasło, 
że coś się dzieje, żona zaczyna to 
analizować. Podejrzenia się nasi-
lają. Wrzesień i październik to rze-
czywiście dla detektywa gorący 
czas. Podobnie walentynki. Wtedy 
trudno o wolny termin, bo często 
zamiast z żoną czy mężem ktoś 
wychodzi z nowo poznaną osobą. 

„Podglądałem twoją żonę. 
Z notatnika prywatnego de-
tektywa” – tak brzmi tytuł 
książki, której jest pan 
współautorem wraz z Anną 
Sobolewską. Brzmi prowo-
kacyjnie, trochę jak waka-
cyjny thriller. To historie in-
spirowane rzeczywistością, 
ale literacko opracowane. 
Gdzie kończy się dokument, 
a zaczyna fikcja? 
Książkę w słowa ubrała moja 

siostra, Anna Sobolewska. Gdy-
bym ja to opisywał, pewnie pod-
szedłbym do tego zbyt technicz-
nie. Gdyby ta książka była dokład-
nym opisem tego, co wykonuję 
w swojej pracy, mogłaby być 
nudna. Bo jak ciekawie opisać 
dzień, w którym stoję samocho-
dem pod pracą, potem pod do-
mem, czekam kilka godzin, aż 

ktoś się z kimś spotka, a oni się nie 
spotykają? Siostra skupiła się 
przede wszystkim na emocjach lu-
dzi. I to jest też coś, co mnie w tej 
pracy najbardziej interesuje. Nie 
tylko technika. Techniczne rzeczy 
trzeba po prostu wykonać: mieć 
cierpliwość, poświęcić czas, mieć 
trochę szczęścia, dobrze trafić 
z obserwacją. Jazda za drugim sa-
mochodem w ruchu ulicznym też 
nie jest prosta, bo obserwowaną 
osobę można stracić z oczu. Ale 
najważniejsze są emocje. To, jak 
czuje się osoba zdradzona. Ja 
w dużej części zajmuję się właśnie 
emocjami, również dlatego, że 
oprócz biura detektywistycznego 
prowadzę Fundację Całym Ser-
cem – Nadzieja. Pomagamy ofia-
rom przemocy rówieśniczej i prze-
mocy wśród dorosłych. I powiem 
szczerze: ten temat dziś fascynuje 
mnie nawet bardziej niż sama de-
tektywistyka. Zdrad widziałem już 
bardzo dużo. Natomiast to, co po-
trafią zrobić dzieci dzieciom, jakie 
sytuacje zdarzają się w szkołach, to 
mnie wciąż zaskakuje. Młodzi lu-
dzie potrafią być brutalni, pomy-
słowi, niebezpieczni. Z jednej 
strony niby nie zdają sobie sprawy, 
co robią, a z drugiej, z ogromną 
precyzją potrafią wyrządzić komuś 
krzywdę. Mam wrażenie, że doro-

śli mogliby się od nich jeszcze 
wiele nauczyć. W złym sensie. 

Wróćmy do pana doświad-
czenia detektywistycznego. 
Kto zdradza częściej: męż-
czyźni czy kobiety? 
Postawiłbym tu znak równości. 

Jest mniej więcej po równo, tyle że 
więcej spraw przyjmuję od kobiet. 
Moim zdaniem dlatego, że kobiety 
są bardziej spostrzegawcze. Męż-
czyźni, zanim zorientują się, że coś 
jest nie tak, często mają wokół sie-
bie ludzi, którzy już dawno to wi-
dzą. A on albo nie ma czasu, albo 
jest zapracowany, albo po prostu 
mniej uważny. 

Była taka sprawa, przy któ-
rej pomyślał pan: tego nie 
damy do książki, bo nikt 
w to nie uwierzy? 
Historie, które znalazły się 

w książce, zostały oczywiście 
zmienione. Obowiązuje mnie ta-
jemnica detektywistyczna. To nie 
są sprawy jeden do jednego. Zmie-
nione są imiona, okoliczności, cza-
sem połączone różne elementy 
z różnych historii, które przewi-
nęły się przez moje ręce. Było 
wiele spraw, w które ktoś mógłby 
nie uwierzyć. Ale nie wybieraliśmy 
ich pod tym kątem. Zresztą ja sam, 
prowadząc sprawę, często spo-
dziewam się jednego finału, 
a na końcu okazuje się, że prawda 
jest zupełnie inna. 

Przychodzi klient przeko-
nany o zdradzie partnera 
albo partnerki, a pan od-
krywa coś całkiem innego? 
Takie sytuacje się zdarzają, ale 

trudno mi o nich mówić konkret-
nie. Motywy bywają różne. Cza-
sami ktoś chce obserwować drugą 
osobę, bo chce się zemścić. Cza-
sami chce coś ustalić, ale wcale nie 
chodzi o kochankę czy kochanka. 
Nie mogę opowiadać o charakte-
rystycznych sprawach, bo osoby, 
których dotyczyły, mogłyby się 
rozpoznać. Nawet jeśli mówiłbym 
ogólnie. Tajemnica detektywi-
styczna jest dla mnie bardzo 
ważna. Ktoś przychodzi do mnie 
ze swoim problemem i nie chciał-
bym, żeby później odnajdywał tę 
historię w wywiadzie. 

Istnieje klasyczny zestaw 
zachowań osoby, która 

Anita Czupryn
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W pracy detektywa trzeba być 
każdym, tylko nie detektywem  

Paweł Boguszewski: Jeśli chodzi o wykrywanie zdrady, kobiety są zwykle bardziej spostrzegawcze
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zdradza? Telefon zabierany 
do łazienki, nowe hasła, si-
łownia, joga, delegacje? 
Są takie szablonowe, wręcz 

książkowe sygnały. Na przykład 
mężczyzna, który do tej pory o sie-
bie nie dbał, nagle zaczyna dbać. 
Chodzi w różowych koszulach, 
choć wcześniej był raczej szary i ni-
jaki. Taka przemiana może świad-
czyć, że na horyzoncie pojawiło się 
zauroczenie. Oczywiście to nie 
znaczy, że każda kobieta ma po-
dejrzewać mężczyznę tylko dla-
tego, że zapisał się na siłownię. Ale 
jeśli do tego dochodzą inne oko-
liczności, jak coraz mniej rozmów, 
coraz mniej wspólnego czasu, wię-
cej kłótni, to wtedy zaczyna się 
układać pewien obraz. Bo jeśli ktoś 
ma dobrą relację z żoną, trudniej 
mu powiedzieć: „Słuchaj, o osiem-
nastej wychodzę z kolegami”. Ale 
jeśli się kłócą, może strzelić focha 
o byle co i wyjść. Ma wtedy pre-
tekst. 

I jest usprawiedliwienie. 
A co ludzie robią naj-
głupszego, kiedy próbują 
ukryć romans? 
Najgłupsze jest właściwie 

wszystko, bo oszukują drugą 
osobę. Jeden mówi, że idzie 
do sklepu, drugi na siłownię, trzeci 
do kolegi, czwarty zostaje 
po pracy, piąty ma delegację. 
Trzeba znaleźć powód, żeby wyjść 
z domu. Przecież nikt nie powie 
żonie: „Wychodzę do kochanki”. 
Były też sprawy zabawne. Mężczy-
zna z żoną praktycznie się nie do-
gadywał. Często wychodził robić 
dziesięć tysięcy kroków, chodził 
z psem na spacery. Żona myślała, 
że kogoś ma, bo schemat był po-
wtarzalny: prawie codziennie wy-
chodził. A okazało się, że na-
prawdę dbał o zdrowie albo po-
trzebował chwili dla siebie. Cho-
dził z psem po lesie, po okolicy. Ta 
historia się nie potwierdziła. Ale je-
śli pojawia się kilka czynników na-
raz, kobieca intuicja bardzo często 
zaczyna świecić na czerwono. I po-
tem rzeczywiście wszystko składa 
się w całość. 

Zdarzył się panu ktoś, kto 
był mistrzem kamuflażu? 
Kogo nie dało się złapać? 
Jeśli ktoś zdradza, to prędzej czy 

później da się go złapać. Trudniej-
sze bywa uchwycenie właściwego 
momentu. Miałem sprawę, w któ-
rej kobieta mówiła, że mąż spotyka 
się z kimś po pracy, właściwie co-
dziennie. Jednego dnia nic. Dru-
giego nic. Trzeciego też nic. W in-
nej sprawie i mężczyzna, i kobieta 
pracowali na zmiany. Zakładali-
śmy, że jeśli oboje skończą pierw-
szą zmianę, wtedy się spotkają. 
Obserwowaliśmy cały tydzień – 
i nic. Potem usłyszałem, że teraz to 
na pewno nie, bo ona jest w pracy. 
A okazało się właśnie odwrotnie: 
kiedy ona była w pracy, on do niej 

tam przyjeżdżał. Pracowała w ta-
kim miejscu, gdzie mogła być 
sama, więc mogli się spotykać wła-
śnie tam. Na początku nie kleiło 
się to logicznie, a jednak prawda 
była inna. 

Wyobrażamy sobie pracę 
detektywa jako pełną zda-
rzeń, napięcia, ekspresji. 
A co jest w niej najbardziej 
niedetektywistyczne? Sie-
dzenie, czekanie, kawa 
na stacji paliw, papierolo-
gia? 
Ta praca jest tajemnicza, bo ni-

gdy nie wiadomo, dokąd zaprowa-
dzi i jaki będzie wynik. Nawet 
kiedy ktoś przychodzi i mówi, jak 
jego zdaniem będzie, często oka-
zuje się odwrotnie. Albo to, o czym 
klient zapewnia, że „Tego to 
na pewno nie będzie”, pojawia się 
na końcu. To jest trochę jak dobra 
książka albo dobry film krymi-
nalny. Wydaje się, że wszyscy wie-
dzą, kto to zrobił, a finał jest inny. 
Najbardziej interesujące są dla 
mnie, choć to bardzo trudne 
sprawy, zaginięcia. Na początku 
rodzina często mówi: „Nie było 
żadnego powodu, żadnego sy-
gnału”. A im głębiej się wchodzi 
w sprawę, tym częściej te sygnały 
i powody zaczynają się pojawiać. 
Czasem takie, których bliscy nigdy 
by się nie spodziewali: tajemnice, 
problemy, dziwne znajomości, 
miejsca, w które ta osoba wcho-
dziła, choć może nie powinna. 
Oczywiście zawsze bierze się 
pod uwagę różne okoliczności: wy-
padek, nieszczęście, przypadkowe 
zdarzenie. Ale zaginięcia, jeśli cho-
dzi o tajemnicę i finały, potrafią 
naprawdę zaskoczyć. Sprawy 
trwają kilka dni, tygodni, miesięcy. 
I czasami im dłużej trwają, tym 
bardziej człowiek ma poczucie, że 
zamiast zbliżać się do rozwiązania, 
oddala się od sensownych ustaleń. 

Detektyw powinien mieć ta-
lent aktorski? Musi pan 
umieć być raz a to „panem 
od internetu”, innym razem 
„panem z gazowni”, klien-
tem kawiarni, przypadko-
wym przechodniem? 
W pracy detektywa, kiedy ob-

serwuje się drugiego człowieka, 
trzeba być każdym, tylko nie de-
tektywem. Trzeba dopasować się 
strojem i zachowaniem do miej-
sca. Czasami to dyskoteka, cza-
sami kasyno, klub, kręgielnia, 
sklep. Bywa, że trzeba wejść 
do sklepu jako klient i zapytać eks-
pedientkę o perfumy dla żony albo 
o coś zupełnie innego, żeby 
przy okazji czegoś się dowiedzieć. 
Trzeba umieć dopasować się 
do okoliczności. Myślę, że rzeczy-
wiście trzeba trochę wcielać się 
w różne role. 

Kim dzisiaj jest prywatny 
detektyw? Bardziej filmo-

wym śledczym z aparatem 
czy człowiekiem od analizy 
różnych danych? Może 
wciąż wystarczy zrobić zdję-
cie: on całuje ją, ona jego 
i jest dowód? 
Wszystko zależy od sprawy. 

Czasami trzeba przeanalizować 
media społecznościowe, strony in-
ternetowe, to, co jest ogólnie do-
stępne w sieci. Spędzam na tym 
sporo czasu, bo z informacji, które 
ludzie sami wrzucają do internetu, 
z różnych stron i ogólnodostęp-
nych baz można wydobyć na-
prawdę dużo. Nie mam dostępu 
do płatności bankowych. Nie 
wejdę komuś na konto bankowe. 
Detektyw nie ma większych 
uprawnień niż zwykły człowiek 
w tego typu sprawach. 

Nie jest pan hakerem? Nie 
włamuje się do kont? 
Nie. To trzeba jasno powie-

dzieć: zawód detektywa to nie 
bajka i nie film. Obowiązuje mnie 
ustawa, która określa, co wolno ro-
bić, a czego nie wolno. Pewne 
czynności wiążą się z odpowie-
dzialnością karną. Choćby podło-
żenie GPS-u pod samochód – tego 
robić nie wolno. 

W książce jest rozdział o po-
koju z mikrofonem w ścia-
nie. Po jego lekturze pomy-
ślałam, że człowiek ma 
ochotę obejrzeć własne 
gniazdka i czujniki. Łatwo 
dziś kogoś podsłuchać albo 
podglądać? 
Często nie robi tego detektyw, 

tylko ludzie robią to sobie nawza-
jem: mąż żonie, żona mężowi. Ko-
rzystają z technologii, bo taki 
sprzęt nie jest dziś bardzo drogi. 
Oczywiście zależy jaki, ale pewne 
urządzenia można kupić już 
za kilkaset złotych. Przez wiele lat 
pracowałem w sądzie i wiem, ja-
kie dowody są sądowi potrzebne, 
które mogą zostać uznane za wia-
rygodne, a które będą problema-
tyczne. Dowody zdobyte nielegal-
nie mogą nie zostać uznane albo 
ich wiarygodność będzie podwa-
żana. Jeśli sami łamiemy prawo 
po to, żeby zdobyć dowód, trudno 
potem oczekiwać, że sąd bez za-
strzeżeń da temu pełną wiarę. Lu-
dzie robią sobie nawzajem różne 
rzeczy. Częścią pracy detektywa 
bywa wykrywanie podsłuchów, 
GPS-ów, ukrytych kamer. I rze-
czywiście zdarza się, że takie 
urządzenia są zamontowane. Są 

też osoby bardziej sprawne infor-
matycznie. Przeglądają historię 
przeglądarki, wspólny dysk Go-
ogle, wspólnego laptopa. I tam 
znajdują sporo informacji. Ktoś 
szukał bielizny albo prezentu, 
który nie trafił potem do żony 
na walentynki, choć był zapisany 
w historii. Dzisiaj droga elektro-
niczna jest dużym źródłem infor-
macji, zwłaszcza gdy ludzie korzy-
stają z tych samych urządzeń albo 
kont. 

Kto przychodzi do detek-
tywa? Osoby, które chcą po-
znać prawdę, czy te, które 
mają już własną wersję 
i szukają jej potwierdzenia? 
Jest dużo różnych spraw. Ponie-

waż prowadzę fundację, działa też 
telefon, pod który ludzie dzwonią 
po pomoc. Czasami trudno mi na-
wet powiedzieć, czy udzielam rady 
jako detektyw, czy po prostu jako 
osoba znająca się na takich proble-
mach. Rozmawiam z nimi bez-
płatnie. Są osoby, które szukają po-
twierdzenia, że nie zwariowały. 
Takich spraw jest coraz więcej. To 
często sprawy związane z prze-
mocą. Mężczyzna zdradza przez 
długie miesiące albo lata, kobieta 
pyta, a on robi z niej wariatkę. 
Mówi, że wszystko jej się kojarzy 
ze zdradą, że coś jej się pomieszało 
w głowie. Po pewnym czasie taka 
kobieta nie dzwoni już nawet 
po to, żeby udowodnić zdradę 
męża. Ona chce usłyszeć, że nie 
zwariowała. Jeśli przez miesiące 
albo lata ktoś słyszy: „Wydaje ci 
się”, naprawdę może stracić orien-
tację. Zaczyna się zastanawiać: czy 
jestem przewrażliwiona, czy moje 
podejrzenia są słuszne? Ale są też 
osoby, które trafiają do mnie, bo 
sprawa jest już na etapie sądo-
wym. Wtedy często adwokat dora-
dza, żeby zdobyć dowody, żeby 
w sprawie nie było tylko pustych 
słów, stwierdzeń, SMS-ów czy po-
dejrzeń. 

Wróćmy do książki. Roz-
dział o znikających faktu-
rach pokazuje, że detektyw 
to nie tylko romanse, ale też 
biznes. Które sprawy są 
trudniejsze: sercowe, gdzie 
jest dużo emocji, czy finan-
sowe? 
Praca detektywa jest bardzo 

szeroka. Nie tylko sprawy ro-
dzinne, ale też cywilno-gospodar-
cze. Do tych drugich trzeba mieć 
inne podejście i trochę wiedzy. Je-
śli ktoś prowadzi firmę, ma dostęp 
do dokumentów, faktur, może po-
kazać, jak to wygląda – wtedy 
można to spokojnie przeanalizo-
wać. Detektywi pracują też dla 
firm, sprawdzają przyszłych kon-
trahentów pod kątem wiarygod-
ności, tego, czy dają gwarancję 
bezpiecznej współpracy. Takich 
spraw jest dziś sporo. Ludzie bar-
dzo często oszukują się nawza-

jem, nie wypłacają należności. 
Bywa, że praca detektywa ma też 
wymiar windykacyjny: trzeba 
ustalić, gdzie ktoś się ukrywa, czy 
ma jakiś majątek. To jest praca 
z dokumentami, logicznym łącze-
niem faktów, ale też praca w tere-
nie. Jeśli ktoś wyprowadził z firmy 
rzeczy ruchome albo coś zniknęło 
z magazynu, czasem trzeba usta-
lić, gdzie to się znajduje. W takich 
sprawach jest obserwacja, analiza 
zachowań, kontaktów, powiązań. 
Czasami chodzi o nieuczciwych 
pracowników, czasami współpra-
cowników, czasami kontrahen-
tów. 

Po tym wszystkim, co pan 
widzi, po niewiernych mę-
żach, żonach, oszustwach, 
kłamstwach, wierzy pan 
jeszcze w miłość? 
Mam udaną rodzinę, udaną re-

lację z żoną. Szanujemy się nawza-
jem. Nie przenoszę tej pracy 
do domu. Wiem, że ludzie chronią 
telefony dla bezpieczeństwa i pry-
watności. My z żoną nie mamy po-
trzeby, żeby od siebie telefony 
ukrywać czy je specjalnie hasło-
wać. Spędzamy ze sobą dużo 
czasu, nie mamy z tym kłopotu, 
nie mamy tajemnic. Opowiadamy 
sobie o swoich przeżyciach i róż-
nych sytuacjach. Osobiście się 
tego nie obawiam i nie przenoszę 
tego na swoją rodzinę. 

Który z literackich albo fil-
mowych detektywów jest 
dla pana wzorem? Hercules 
Poirot, Sherlock Holmes, 
Cormoran Strike? 
Muszę mocno oddzielić fikcję 

od rzeczywistości. Bohaterowie li-
teraccy i filmowi są fikcyjni. Ich 
metody są ciekawie opisane, ale 
z rzeczywistością często mają nie-
wiele wspólnego. Lubię filmy de-
tektywistyczne i policyjne. Kiedy 
byłem młodszy, podobał mi się se-
rial „Detektywi”. Pokazywał 
sprawy ciekawe, z zaskakującymi 
zakończeniami. Ale rzeczywistość 
wygląda inaczej. W filmach czę-
ściej pokazuje się sprawy krymi-
nalne, którymi w realnym świecie 
zajmuje się przede wszystkim poli-
cja. Do prywatnego detektywa tra-
fiają głównie sprawy cywilno-go-
spodarcze i rodzinne, czyli takie, 
którymi policja zwykle się nie zaj-
mie, jeśli nie ma przestępstwa. Je-
śli ktoś chce sprawdzić kontra-
henta, zanim dojdzie do czynu za-
bronionego, policja też nie działa 
„na zapas”. Nie będzie tego kon-
trolować ani sprawdzać. A z boha-
terów? Lubię raczej postacie z fil-
mów policyjnych. „Kryminal-
nych”, ten serial TVN, bardzo lubi-
łem. Lubię też „07 zgłoś się”, z po-
rucznikiem Borewiczem. To nie są 
detektywi, raczej policjanci, wcze-
śniej milicjanci, ale takie poli-
cyjno-kryminalne historie zawsze 
mnie interesowały.

Jeśli sami łamiemy  
prawo po to, żeby zdobyć 
dowód, trudno potem 
oczekiwać, że sąd  
bez zastrzeżeń da temu 
pełną wiarę 
PAWEŁ BOGUSZEWSKI 
fhywWtny detektyw
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„Lalka” w reżyserii Macieja Kawal-
skiego należy do najgłośniejszych 
przedsięwzięć w historii polskiego 
kina i ma szansę stać się wydarze-
niem i frekwencyjnym hitem nie 
tylko tego roku. Wrażenie robią in-
scenizacyjny rozmach, jaki zapo-
wiadają realizatorzy oraz jedna 
z najbardziej gwiazdorskich obsad 
w dziejach naszej kinematografii. 

M_[ba_ femh�j Ze m_[ba_[` 
fheZkaY`_ 

Sensacją stało się ogłoszenie, że 
dla „Lalki” po 16 latach na wielki 
ekran powrócił Marek Kondrat. Ak-
tor przyjął rolę Ignacego Rzeckiego 
i stwierdził, że takich propozycji się 
po prostu nie odrzuca. W rolach 
głównych występują Marcin Doro-
ciński jako Stanisław Wokulski oraz 
gwiazda „Chłopów”, Kamila Urzę-
dowska, jako Izabela Łęcka (kandy-
datką do tej roli była również Emma 
Giegżno). A obok nich plejada wy-
śmienitych aktorskich osobowości: 
Andrzej Seweryn (hrabia Tomasz 
Łęcki), Maria Dębska (Kazimiera 
Wąsowska), Agata Kulesza (Pani 
Meliton), Mateusz Damięcki (Kazi-
mierz Starski), Karolina Gruszka 
(Florentyna), Krystyna Janda (hra-
bina Joanna Karolowa), Maja Ko-
morowska (prezesowa Zasławska), 
Filip Pławiak (Julian Ochocki), Ma-
ciej Stuhr (dr Michał Szuman), Da-
wid Ogrodnik (Mraczewski), Woj-
ciech Mecwaldowski (adwokat), 
Borys Szyc (baron Krzeszowski), 
Maja Ostaszewska (baronowa Krze-
szowska), Cezary Żak (baron Dal-
ski), Andrzej Chyra (profesor Geist), 
Paweł Wilczak (Henryk Szlang -
baum), Maciej Musiałowski (Maru-
szewicz) oraz Maria Sobocińska, Jan 
Englert, Cezary Kosiński, Rafał Rut-
kowski, Jan Peszek, Tomasz Ziętek, 
Roman Gancarczyk, Bartłomiej Fir-
let, Adrian Zaremba, Jakub Wieczo-
rek. 

Marcin Dorociński nie kryje, że 
rola Wokulskiego to dla niego aktor-
skie spełnienie marzeń, ale i og ro -
mna presja, spowodowana wielkimi 
oczekiwaniami widzów, wcześniej-
szymi ekranizacjami oraz tym, że 
każdy, kto przeczytał powieść, ma 
przecież własne zdanie na temat tej 
postaci. Podobnie wypowiadają się 
pozostali aktorzy. Należy liczyć na  
to, że świadomość gigantycznej od-

powiedzialności, wzniesie artystów 
na najwyższe partie ich możliwości. 

Zdjęcia do kinowej „Lalki” (bo 
przypomnijmy, że powstaje również 
serial dla Netfliksa) kręcono między 
innymi w Łodzi. Wśród lokalizacji 
był pałac Karola Poznańskiego przy  
ulicy Gdańskiej 32, który jest obec-
nie siedzibą Akademii Muzycznej 
im. Grażyny i Kiejstuta Bacewiczów. 
Warto przypomnieć, że na przykład 
w łódzkim Pałacu Rodziny Poznań-
skich przy ulicy Ogrodowej czy Pa-
łacu Karola Scheiblera przy Placu 
Zwycięstwo kręcono film Wojcie-
cha Jerzego Hasa z 1968 roku oraz 
serial Ryszarda Bera z roku 1977. 
W Łodzi pracowała również ekipa 
wspomnianego, najnowszego se-
rialu, w którym w główne role wcie-
lają się Sandra Drzymalska i To-
masz Schuchardt – reżyseruje Paweł 
Maślona, serial ma mieć premierę 
na platformie Netfliksa 16 września. 

Jak podają producenci, film Ma-
cieja Kawalskiego realizowano w 48 
lokacjach w całej Polsce – zarówno 
w malowniczych plenerach, jak 
i spektakularnych wnętrzach, w tym 
w historycznych obiektach – takich 
jak Pałac na Wodzie i Biały Dom 
w Łazienkach Królewskich, Pałacyk 
Sobańskich czy Pałac w Nieborowie 

wraz z ogrodem. Na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie zaś 
na kilkuset metrach odtworzono 
fragment dawnej stolicy, tworząc hi-
storyczne witryny sklepowe i wzno-
sząc w skali 1:1 sklep Wokulskiego. 

DmW bWjW fhpo]ejemWŚ" f_ňĿ 
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Przygotowania do realizacji ki-
nowej „Lalki” zajęły dwa lata. Do  
filmu zaangażowano czołowych 
polskich twórców, aktorów i ponad 
3000 statystów. Praca na planie 
trwała pięć miesięcy, podczas któ-
rych zrealizowano 60 dni zdjęcio-
wych. Pierwszy klaps padł 22 lipca 
2025 roku w Pałacyku Sobańskich 
w Alejach Ujazdowskich, gdzie 
urządzono mieszkanie Łęckich. 

Autorem zdjęć jest Piotr Sobo-
ciński Jr, absolwent Wydziału Ope-
ratorskiego łódzkiej Szkoły Filmo-
wej, jeden z najwybitniejszych ope-
ratorów swego pokolenia. Za  mon-
taż filmu odpowiada Przemysław 
Chruścielewski, także absolwent 
PWSFTviT w Łodzi. Muzykę do  
filmu stworzył Łukasz Targosz, au-
tor ponad czterdziestu ścieżek 
dźwiękowych skomponowanych 
do produkcji z różnych gatunków fil-
mowych. 

Autorskie kostiumy dla filmo-
wych postaci stworzyli Katarzyna 
Lewińska i Tomasz Ossoliński z go-
ścinnym udziałem Gosi Baczyń-
skiej. Całość dopełnia charaktery-
zacja Anety Brzozowskiej. Na po-
trzeby filmu powstały setki projek-
tów tworzonych z dbałością o histo-
ryczną wierność, w oparciu o orygi-
nalne żurnale mody i wykroje 
z końca XIX wieku. Dla głównych 
aktorów uszyto ponad sto kostiu-
mów na miarę – w tym dwadzieścia 
sukien dla Izabeli Łęckiej, a także 
ponad 500 kompletów dla staty-
stów. 

Za scenografię odpowiada duet 
Katarzyna Sobańska i Marcel Sła-
wiński oraz Anna Mocny – twórcy 
wspólnie wykreowali plastyczny, hi-
storycznie wiarygodny świat epoki 
i XIX-wiecznej Warszawy. Jak za-
pewniają autorzy, projektowanie 
i budowa scenografii wymagały 
wielomiesięcznych przygotowań 
obejmujących analizę dawnych ry-
cin, obrazów i historycznych doku-
mentów. Na potrzeby filmu zgro-
madzono i przygotowano tysiące 
elementów dekoracji oraz rekwizy-
tów. 

– Po kilku dekadach „Lalka” wra -
ca na wielki ekran, by na nowo po-
ruszyć serca kilku pokoleń Polaków. 
To film, który wspólnie w kinie 
mogą zobaczyć nastolatki, z rodzi-
cami, z dziadkami, a nawet pra-
dziadkami i każde z nich coś od-
czuje, coś przeżyje, a potem jeszcze 
przez długi czas będą mogli o tym 
dyskutować. Praca nad takim fil-
mem to dla wszystkich twórców 
prawdziwy zaszczyt! Dajemy z sie-
bie absolutnie wszystko, żeby po-
wstało coś specjalnego, pięknego 
i ważnego – zapowiada reżyser Ma-
ciej Kawalski. 

O Ypoc XňZp_[ demW 
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Wszyscy znamy historię zapisaną 
w „Lalce”. A tak opowieść zawartą 
w filmowej produkcji przedstawiają 
jej realizatorzy: „Warszawa końca 
XIX wieku. Serce Stanisława Wo-
kulskiego owładnięte jest szaloną 
miłością do Izabeli Łęckiej. On, 
dzięki fortunie zdobytej na wojnie, 
powraca do kraju i postanawia 
wkroczyć do świata wyższych sfer, 
aby zdobyć rękę ukochanej. Ona jest 
olśniewająca i wyniosła, lecz mimo 
arystokratycznego pochodzenia 

zmaga się z widmem finansowej ru-
iny. U boku Wokulskiego stoi jego 
wierny przyjaciel – Ignacy Rzecki, 
romantyk, który z nostalgią obser-
wuje, jak świat ideałów ustępuje 
miejsca społecznym aspiracjom 
i bezwzględnej grze interesów. Wo-
kulski wkracza w labirynt arystokra-
tycznych salonów, gdzie każdy gest 
może być początkiem intrygi, 
a każde słowo – zapowiedzią zdrady. 
Stający na jego drodze rywale, nie-
spodziewane sojusze i dramatyczne 
wybory wystawią na próbę jego ma-
rzenia i wiarę w ludzi. To opowieść 
o miłosnym zauroczeniu, które 
zmienia losy bohaterów i zaciera 
granice między sercem a rozu-
mem”. Wygląda to na film pełen 
melodramatycznych emocji, ale 
i jak najbardziej zbliżony do współ-
czesnych relacji w ostrym kapita-
lizmie i obrazu dzielącego się na  
klasy polskiego społeczeństwa. 

Warto zaznaczyć, że realizacja 
filmu „Lalka” została sfinansowana 
głównie ze środków prywatnych, 
dzięki zaangażowaniu dużych firm, 
jak i prywatnych inwestorów. Pro-
ducentem filmu jest Gigant Films, 
koproducentami – TVN oraz Wy-
twórnia Filmów Fabularnych we 
Wrocławiu, a dystrybutorem Kino 
Świat. 

Co ciekawe, początkowo film (a 
i planowany na jego podstawie se-
rial) miał powstać we współpracy 
z Telewizją Polską – w marcu 2024 
roku ogłaszano, że właśnie TVP bę-
dzie koproducentem przedsięwzię-
cia, który zainwestuje w projekt 10 
milionów złotych. Jednak przed roz-
poczęciem zdjęć publiczny nadaw -
ca wycofał się z projektu, publikując 
oświadczenie: „TVP z pełnym zaan-
gażowaniem wspiera próby ekrani-
zacji klasyki polskiej literatury. Jed-
nak w sytuacji, gdy równolegle se-
rial „Lalka” realizuje platforma stre-
amingowa, powielanie kosztow-
nych projektów nie jest uzasadnione 
– ani z punktu widzenia interesu pu-
blicznego, ani z uwagi na możliwo-
ści finansowe spółki, która aktual-
nie znajduje się w stanie likwidacji”. 

Teraz Radosław Drabik, produ-
cent filmu, zapewnia: – „Lalka” bę-
dzie wydarzeniem, które przywróci 
wiarę w kino i oderwie widzów od  
telewizorów, oferując najlepsze fil-
mowe doświadczenie. 

Cóż, czekamy z niecierpliwością 
na premierę...

Dariusz Pawłowski
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Najbardziej wyczekiwana 
premiera filmowa tego roku

Główne role w filmie zagrali Marcin Dorociński (wciela się w postać 
Stanisława Wokulskiego) i Kamila Urzędowska (Izabela Łęcka)
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Pierwszy człowiek w kosmosie 
w dniach 20-22 lipca odwiedził War-
szawę, a potem odbył celebryckie 
tournée od Śląska po Zieloną Górę. 
Pobyt w Polsce był częścią dwulet-
niej tzw. Misji Pokoju, w której trak-
cie Gagarin objechał triumfalnie 30 
krajów. 

AmWdi dW cW`ehW 
Przypomnijmy: Jurij Aleksiejewicz 
Gagarin był pierwszym człowie-
kiem w przestrzeni kosmicznej 
i pierwszym sowieckim kosmo-
nautą. Brał udział w jednej misji ko-
smicznej, nazwanej „Wostok 1”.  
12 kwietnia 1961 r. odbył w statku 
kosmicznym Wostok lot po orbicie  
satelitarnej Ziemi, dokonując, 
w ciągu godziny i 48 minut, jedno-
krotnego jej okrążenia. 

Globalna sława przyszła natych-
miast. Jeszcze w czasie lotu orbital-
nego został awansowany do stopnia 
majora, a zaraz po wylądowaniu 
tow. Nikita Chruszczow odznaczył 
go Orderem Lenina. W ZSRR Ga-
garin stał się idolem, a zaraz potem 
jego sława stała się globalna. 

Nic dziwnego, że wszystkie brat-
nie kraje socjalistyczne natychmiast 
wystosowały doń zaproszenia. Ze 
strony Polski stosowne dokumenty 
wysłały rząd PRL i PZPR. Ale Gaga-
rin pojechał też do krajów kapitali-
stycznych, m.in. do Wielkiej Bryta-
nii, Kanady i Brazylii. Wszędzie gło-
sił wyższość ustroju socjalistycz-
nego. Jego zdjęcia z Chruszczowem, 
egipskim Sfinksem, Fidelem Ca-
stro, premierem Wielkiej Brytanii 
Haroldem Macmillanem czy sław-
ną aktorką Giną Lollobrigidą obie-
gały świat i były niemal ikonami 
popkultury. 

Co ciekawe, w USA Gagarin nie 
był. Administracja Johna F. Ken-
nedy’ego uznała, że pobyt Rosja-
nina w amerykańskich miastach to 
zbyt duże ryzyko propagandowe. 
Zresztą mieli już swojego własne- 
go herosa, Alana Sheparda, który  
5 maja 1961 r. w pojeździe „Free-
dom 7” wzniósł się na suborbitalną 
wysokość 187 kilometrów. 

OaňY_[ fňaW m ipmWY^ 
W 1961 r. radzieckiego kosmo-
nautę sławiły pod niebiosa prasa, 
radio i telewizja. Twarz Gagarina 

trafiała na plakaty i kartki pocz-
towe, a nawet na znaczki i monety. 
Piosenki o nim śpiewały dzieci 
w przedszkolach, jego nazwisko 
otrzymywały place i ulice, a on sta-
wał nawet na cokołach. Gagarin 
stał się człowiek-symbolem po-
stępu. 

Pobyt w Polsce zaczął się 
w czwartek, 20 lipca 1961 r. rano. 
Gagarina witano na lotnisku Okę-
cie w Warszawie niezwykle uroczy-
ście. Były delegacje partyjno-rzą-
dowe, były telewizja i radio, a także 
nieprzebrane tłumy ludzi. Zaraz 
po przemówieniu wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza swoje przemó-
wienie wygłosił gość. 

Mówił m.in.: „Z okazji wystrze-
lenia w Związku Radzieckim 
statku kosmicznego »Wostok« 
otrzymaliśmy z samej tylko Polski 
ponad trzy tysiące listów gratula-
cyjnych i depesz. Depesze i listy na-
deszły do partii i organizacji spo-
łecznych i kulturalnych od różnych 
przedsiębiorstw i poszczególnych 
obywateli z najróżniejszych miast 
i wsi, a w tym bardzo wiele listów 
z waszej bohaterskiej Warszawy, 
wiele z Poznania i Krakowa, Gdań-

ska, Łodzi, Szczecina i innych 
miast. Te listy i depesze świadczą 
o miłości narodu polskiego do na-
rodu radzieckiego”. Kończył zaś 
tak: „Nasze sukcesy to zarazem 
i wasze sukcesy. To zwycięstwo ca-
łego obozu pokoju i socjalizmu. 
Niech żyje naród polski! Niech żyje 
przyjaźń polsko-radziecka! Niech 
żyje pokój na całym świecie!”. 

Mťh�Z jemWhpoipo 
„Zdtrastwuj Gagarin” – tak na  
pierwszych stronach witały gościa 
polskie gazety. Polska Agencja Pra-
sowa donosiła: „Chóralnym »Sto 
lat« tysiące warszawiaków powitały 
pierwszego kosmonautę, Bohatera 
Związku Radzieckiego, majora 
Jurija Gagarina. (…) Na ścianie portu 
lotniczego, obok wielkich portretów 
Władysława Gomułki i Nikity 
Chruszczowa, ogromny napis: 
»Niech żyje wieczysta przyjaźń  
między narodem polskim a naro-
dami Związku Radzieckiego«”. 

Po południu odbyło się spotka-
nie Gagarina z wierchuszką partii 
i rządu. „I sekretarz KC PZPR Wła-
dysław Gomułka, przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za-
wadzki i prezes Rady Ministrów Jó-
zef Cyrankiewicz przyjęli pierw-
szego kosmonautę mjra Jurija Ga-
garina. (…) Obecny był również am-
basador nadzwyczajny i pełno-
mocny w Polsce gen. Awierkij Ari-
stow, attache wojskowy ambasady 
gen. Leonid Kaliniczenko oraz to-
warzyszący pierwszemu kosmo-
naucie Borys Aristow”. 

Ale nie było to ostatnie spotkanie 
tego dnia. „Wczoraj w godzinach 
wieczornych – podawała PAP 21 
lipca – w salach Belwederu w War-
szawie odbyła się uroczysta dekora-
cja mjr. Jurija Gagarina przyznanym 
mu przez Radę Państwa Krzyżem 
Grunwaldu I klasy. Pierwszego ko-
smonautę dekorował przewodni-
czący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki”. 

AeicedWkjW _ ]�hd_Yo 
Ale to nie Warszawa miała być głów-
nym celem wizyty Gagarina. W pią-
tek, 21 lipca 1961 r., skoro świt, ko-
smonauta ruszył pociągiem do Ka-
towic. Na Śląsku witany był przez 
rzesze rozentuzjazmowanych ludzi 
i nie był to wcale entuzjazm sztucz-
ny. „Muszę z całą odpowiedzialno-
ścią stwierdzić, że sympatia Pola-
ków do Gagarina była prawdziwa 
i spontaniczna” – wspominał Fran-
ciszek Wszołek, były dyrektor ko-
palni „Wujek” oraz wiceminister 
górnictwa i energetyki w latach 
1964-1969. 

O godz. 9.10 na katowickim pe-
ronie Gagarina uroczyście powitał 
Edward Gierek, wówczas I sekre-
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, i przedstawiciele władz wo-
jewódzkich. Odegrano hymny Pol-
ski i Związku Radzieckiego, a potem 
Gagarin wyruszył w kawalkadzie sa-
mochodów z katowickiego rynku. 

Obwożono go w odkrytym samo-
chodzie w asyście Gierka i wicepre-
miera Piotra Jaroszewicza. 

Podczas pobytu na Śląsku Gaga-
rin spotkał się m.in. z załogą za-
brzańskiej kopalni „Pstrowski”. 
Od górników dostał lampę górniczą 
i rzeźbę z węgla. Był również w Wo-
jewódzkim Parku Kultury i Wypo-
czynku w Chorzowie, pozdrawiał 
tłumy spod pomnika Kopernika. 
Gagarin odwiedzić też m.in. huty 
„Baildon”, „Zgoda” i „Pokój”. Tam 
w rozmowie z górnikami wspo-
mniał o epizodzie ze swojego życia: 
w 1949 r. przez pewien czas praco-
wał jako odlewnik-formierz w fa-
bryce maszyn rolniczych w Lubier-
cach, 20 km na południowy wschód 
od Moskwy. 

Następnie gość przejechał przez 
Rudę Śląską, Bytom i Zabrze. „Je-
chaliśmy odkrytymi samochodami 
naokoło Śląska i Zagłębia, od Gli-
wic, Zabrza, Dąbrowy Górniczej, 
Sosnowca. Razem około 100 kilo-
metrów, a w każdym mieście tłumy, 
tysiące, tysiące ludzi wiwatowały 
na cześć pierwszego kosmonauty” 
– opisywał Wszołek, który uczestni-
czył w tym niepowtarzalnym objeź-
dzie. 

Z_[bedW =�hW fWc_ňjW 
Obliczano, choć zapewne z propa-
gandową przesadą, że na trasie 
przejazdu Jurija Gagarina witało ok. 
1,5 mln mieszkańców i pracowni-
ków Górnego Śląska. 22 lipca Rosja-
nin uczestniczył w uroczystej aka-
demii z okazji 22 Lipca na katowic-
kim Torkacie. To wtedy został od-
znaczony Krzyżem Grunwaldu 
I klasy oraz nadano mu tytuł Hono-
rowego Pilota Jednostki Wojskowej 
5037 w Babimoście. 

Tego samego dnia Gagarina za-
wieziono do Zielonej Góry. Do dziś 
na ścianie auli Uniwersytetu Zielo-
nogórskiego przy ul. Podgórnej 50 
znajduje się charakterystyczna, wie-
lobarwna mozaika z 1969 r. Przed-
stawia wizerunek kosmonauty oraz 
układ heliocentryczny i jest estetycz-
nym śladem po wizycie kosmo-
nauty w tym mieście. 

„Gazeta Zielonogórska” z 21 lipca 
donosiła zaś: „W przeddzień przy-
jazdu do naszego miasta pierwszego 
kosmonauty, mjra Jurija Gagarina, 
dziś o godz. 18 nastąpi uroczyste 
wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod ZMS-owską Szkołę Tysiąclecia. 
Jak wiadomo, na część wspaniałego 
sukcesu bohatera kosmosu zielono-
górska szkoła Tysiąclecia nazwana 
zostanie jego imieniem. (…) Po im-
prezach artystycznych około go-
dziny 21 rozpocznie się wielka za-
bawa taneczna”. 

O ile o mozaice z Gagarinem co 
kilka lat słyszymy, zazwyczaj że się 
sypie, to idea Gagarinowskiej szkoły 
Związku Młodzieży Socjalistycznej 
już dawno odeszła w przeszłość. Po-
dobnie jak sama Gagarinomania 
i pamięć o polskiej miłości do ra-
dzieckiego kosmonauty.

Mariusz Grabowski

Die fisWhpe, ckpykWnYi Ypy Wktohpy. Phpep thpy bifYowe dni '/6' hokk 
idobec tłkc�w Xył @khi` GWgWhin, 2.#betni w�wYpWs hWdpieYki 
kosconWktW

Gagarinomania  
po polsku latem 1961 r.

Warszawiacy witali Jurija Gagarina niczym gwiazdę muzyki popularnej
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Kilka dni temu otwierałaś 
Opene’ra w Gdyni. Wystąpić 
na tym festiwalu to marze-
nie chyba każdego artysty 
w Polsce. Jak było?  
Byłam bardzo podekscytowana. 

Towarzyszyły mi takie emocje 
na scenie, że wręcz nie wiedziałam, 
co się dzieje.(śmiech) Tak na-
prawdę w ogóle tego nie planowa-
łam. Nie miałam śmiałości marzyć 
o tym w tym roku. W pierwszy 
weekend lipca miałam wyjechać 
na wesele znajomych do Toskanii. 
A tu się nagle okazało, że dostałam 
zaproszenie na Open’era. Znajomi 
zrozumieli. I było super. Otwiera-
łam festiwalowe występy i cieka-
wiło mnie, ile ludzi przyjdzie. Oka-
zało się, że jest ich całkiem sporo 
i zapełniłam Alter Stage. Co więcej: 
większość została do końca kon-
certu, choć w międzyczasie zaczęły 
się już inne występy. Przygotowa-
łam wyjątkowy skład, rozszerzony 
o kwartet smyczkowy i dodatkowe 
chórki. To moi dawni znajomi 
z Akademii Muzycznej w Gdańsku, 
więc byłam dodatkowo wzruszona. 
Na koniec wszyscy razem tańczyli-
śmy z publicznością.  

Dwa dni później śpiewałaś 
na Enea Edison Festivalu 
w Poznaniu. Lubisz takie 
duże imprezy?  
To dla mnie pierwszy rok, kiedy 

występuję na dużych festiwalach. 
Poznaję je więc od kulis, bo wcze-
śniej znałam je tylko jako uczest-
niczka. Cieszy mnie, że takie wiel-
kie imprezy otwierają się na mu-
zykę, którą robię i mogę się pokazać 
z autorskimi piosenkami z kręgu ja-
zzu, bluesa i soulu. To za każdym 
razem w pełni żywe granie, bo 
dźwięki kontrabasu czy saksofonu 
to coś, co zawsze mnie porusza.  

Dajesz też bardziej kame-
ralne występy. Jak ci odpo-
wiada taki bliższy kontakt 
z publicznością?  
Czuję się dobrze zarówno na du-

żej scenie, jak i na mniejszej, 
choćby teatralnej, ponieważ tu i tu 
mogę być trochę inna. Na festiwalu 
staję się bardziej otwarta, mogę 
tańczyć i biegać po estradzie, jest 

więc większa energia. Z kolei pod-
czas kameralnych koncertów 
mogę przemycać bardziej jazzowe 
utwory, sięgnąć po ballady, jest 
wtedy też miejsce na solówki i im-
prowizacje moich muzyków.  

Od pewnego czasu podczas 
koncertów towarzyszy ci 
własny zespół. Czujesz się 
pewniej, mając sprawnych 
muzyków za plecami?  
Gramy już ze sobą od czasu stu-

diów i bardzo dobrze się znamy. 
Sporo razem przeszliśmy. Zaczy-
naliśmy od coverowych rzeczy, po-
tem z czasem zaczęłam pisać 
i śpiewać swoje utwory. Czuję się 
z nimi pewnie, nawet kiedy wejdę 

z refrenem tam, gdzie miała być 
zwrotka, to oni i tak za mną pójdą. 
(śmiech) Jesteśmy po prostu 
w muzyce razem.  

Twoja kariera nabrała roz-
pędu, kiedy podpisałaś kon-
trakt z Kayaxem. Dobrze 
mieć taką profesjonalną 
opiekę?  
Początkowo sama sobie byłam 

menedżerką. Dlatego zawsze ma-
rzyła mi się profesjonalna opieka ar-
tystyczna. Bardzo zaufałam Asi 
i czuję od niej i całego Kayaxu wiel-
kie wsparcie. Pojawiałam się w fir-
mie z piosenką „Beznamiętnie”, nie 
będąc pewną czy ją wydać. Tymcza-
sem bardzo im się spodobał ten 

utwór i wsparli mnie w decyzji o wy-
daniu go jako singla. I dobrze się 
stało, bo dotarł do wielu osób.  

Na pewno przeżyłaś wcze-
śniej niejedną trudną 
chwilę, kiedy próbowałaś 
się przebić w show-biznesie. 
Co sprawiło, że się nie pod-
dałaś?  
Tak naprawdę rzuciłam wszystko 

dla śpiewania. Jeszcze w liceum 
miałam mnóstwo różnych pasji: 
od tańca do sportu. Z czasem za-
uważyłam, że muszę postawić 
na jedną aktywność. Wybierając 
śpiewanie, wiedziałam, że to moja 
największa pasja. Cieszę się jednak, 
że stało się to moją pracą. Każde ko-

lejne doświadczenie uświadamiało 
mi, że trzeba być na tej drodze bar-
dzo cierpliwą i konsekwentną. I nie 
wolno chodzić na skróty. Kilka razy 
miałam ku temu okazję, ale wiedzia-
łam, że to nie będzie ze mną spójne. 
Wolę robić muzykę, która mi się po-
doba i otaczać się dobrymi ludźmi. 
Wiadomo – spotykałam na swej dro-
dze różne osoby, ale zawsze szłam 
za intuicją.  

Od razu po studiach posta-
wiłaś na śpiewanie jako 
na swój zawód?  
Jeszcze w czasie studiów zaczę-

łam pracować jako nauczycielka 
wokalu. W pewnym momencie 
stwierdziłam jednak, że muszę 
zrezygnować z tego, aby w pełni 
skupić się na śpiewaniu. Pojawi-
łam się w Opolu na „Debiutach” 
i stwierdziłam, że stawiam 
wszystko na jedną kartę. Udało się 
– i mam nadzieję, że tak zostanie.  

Początkowo byłaś sports-
menką i osiągałaś dobre wy-
niki jako sprinterka. Dla-
czego nie poszłaś tą drogą?  
Sport mi się trochę znudził, bo 

trzeba było regularnie trenować. 
Tymczasem ja nie miałam do tego 
tyle cierpliwości. Pojechałam na mi-
strzostwa Polski jako sprinterka, ale 
jak tam zobaczyłam, ile na to trzeba 
poświęcić czasu, to sobie odpuści-
łam. Po prostu śpiewanie wygrało ze 
sportem zawodowym.  

Masz jednak w swej biogra-
fii udział w wielu konkur-
sach i przeglądach. To sport 
sprawił, że lubisz rywalizo-
wać z innymi?  
Myślę, że chodzi tu o to, że lubię 

się sprawdzać i podejmować nowe 
wyzwania. Rywalizacja mnie ra-
czej nie kręci. Tak było z Ladies’ 
Jazz Festivalem – pomyślałam, że 
zgłoszę się do konkursu i sprawdzę 
się w porównaniu z innymi. No 
i udało się zdobyć Grand Prix, a był 
to debiutancki występ z moim ze-
społem. Podobnie było wcześniej 
z różnymi programami typu ta-
lent-show, w których występowa-
łam. Potem zdecydowałam się 
zdawać do Akademii Muzycznej, 
choć wcześniej nie chodziłam 
do żadnej szkoły muzycznej. 

Paweł Gzyl

M pespłyc hokk wyghWłW ̀ esienną edyY`ň ÊTwo`W twWhp Xhpci pnW`oco½. :piňki teck fopnWbiťcy DWtWbiň CkiWngň 
 ̀ Wko ktWbentowWną wokWbistkň, kt�hW cW h�wnieŹ Wktohskie i tWneYpne pdobnoťYi. Ed tWcte` fohy fodXi`W intehnet 
kobe`nyci fhpeXo`Wci. DWc ofowiedpiWłW, ̀ Wk pe sfohtscenki pWcieniłW siň w fiosenkWhkň

Natalia Muianga: Lubię wyzwania 
i czasem idę pod prąd 

Natalia Muianga: Lubię się sprawdzać i podejmować nowe wyzwania. Rywalizacja mnie raczej nie kręci
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Po prostu jestem osobą, która lubi 
wyzwania i czasem idzie pod prąd.  

Poznaliśmy cię, gdy pojawi-
łaś się w „Mam talent”. Mia-
łaś wtedy zaledwie 17 lat. 
Nie byłaś za młoda na takie 
wielkie telewizyjne show?  
Przyznam szczerze, że nie czu-

łam wtedy do końca, że to jest coś 
dla mnie. Poszłam tam za na-
mową mojej nauczycielki angiel-
skiego. Słyszała mnie, jak śpiewam 
na apelach w szkole i powiedziała: 
„Natalia, przyjeżdża do Gdańska 
na pre-castingi ekipa „Mam ta-
lent”. Musisz spróbować!”. Obu-
dziłam się w sobotę trochę późno, 
ale uznałam, że jeszcze zdążę, 
więc wzięłam jakieś podkłady i po-
szłam. I tak przechodziłam od jed-
nego etapu do drugiego. Potem 
ktoś zadzwonił i posypały się ko-
lejne występy. Tak ta machina po-
wolutku ruszyła. To było pierw-
szym rozrusznikiem mojej wokal-
nej kariery, a ja sama zdałam sobie 
sprawę, że kocham być na scenie.  

Koledzy i koleżanki ze 
szkoły wspierali cię podczas 
tych występów w „Mam ta-
lent”?  
Miałam bardzo duże wsparcie 

w swoim liceum. Takie, że aż mi 
było trochę głupio i czułam się 
onieśmielona. Pamiętam, że po-
szłam do szkoły, a tam na głów-
nych drzwiach wisiał mój wielki 
plakat z napisem „Głosuj na Nata-
lię!”. W środku na każdych oknach 
były przyklejone ulotki z tą samą 
treścią. „Mamo, wracam do domu, 
bo już nie mogę. Wszędzie mnie 
pełno!” – dzwoniłam. Podobne 
wsparcie miałam ze strony nauczy-
cieli, to było bardzo miłe.  

Rodzice byli zadowoleni, że 
chcesz śpiewać?  
Rodzice nie wiedzieli począt-

kowo, jak to naprawdę wygląda 
od środka. Byli ciekawi i kiedy po-
jechali ze mną do Warszawy, wy-
warło to na nich duże wrażenie. 
Widzieli, że śpiewanie to moja pa-
sja, wspierali mnie więc w jej reali-
zowaniu. Ktoś docenił mój talent – 
więc poszli w to ze mną. Tak na-
prawdę to oni odkryli, że w ogóle 
śpiewam. Początkowo nie chcia-
łam tego nikomu pokazywać, za-
mykałam się u siebie w pokoju 
i śpiewałam, kiedy ich nie było. Aż 
pewnego razu nie usłyszałam, że 
weszli – i zorientowałam się, że słu-
chają, kiedy dobiegły do mnie ich 
brawa spod drzwi. Potem zapisali 
mnie na zajęcia wokalne i pozwo-
lili odkrywać to, co mnie bawi 
i w czym czuję się najlepiej.  

Tata nie był rozczarowany, 
że porzuciłaś sport?  
No tak: tata uczy WF-u, organi-

zuje obozy, prowadzi fitness i gra 
w piłkę ręczną. Zawsze wspierał 
mnie więc w sporcie. Trenowali-

śmy nawet razem. Kiedy zobaczył 
jednak, że wolę śpiewać, zrozumiał 
to i też trzymał za mnie kciuki.  

Jak ci się spodobał polski 
show-biznes od środka, 
kiedy pojawiłaś się w „Mam 
talent”, a potem w „The Vo-
ice Of Poland”?  
Te programy dużo mnie na-

uczyły: pracy z kamerą, swobody 
na scenie, wizualnego stylu, po-
kory w przyjmowaniu sukcesów 
i porażek. Najważniejsze dla mnie 
było to, abym za każdym razem to 
ja była zadowolona ze swego wy-
stępu, a nie żeby z kimś konkuro-
wać. Poszłam do telewizji z takim 
założeniem. I występowałam 
w tych programach z jazzowymi 
coverami. Zawsze chciałam się po-
kazać jako ja: z tym, co czuję naj-
bardziej, co jest mi najbliższe. Na-
byłam dzięki temu doświadczenia, 
które do dzisiaj mi się przydają.  

Zostałaś finalistką „Mam 
talent” i usłyszałaś wiele po-
chlebnych opinii od juro-
rów. Dodało ci to skrzydeł?  
Pewnie, że tak. Nie spodziewa-

łam się wtedy jeszcze, że pójdę 
na Akademię Muzyczną i zacznę 
pisać swoje piosenki. Z czasem 
okazało się, że jednak mam coś 
do powiedzenia.  

W 2024 roku trafiłaś 
do Opola do konkursu „De-
biutów”. Jak to wspomi-
nasz?  
Festiwal w Opolu wspominam 

super. To było bardzo duże przeży-
cie wystąpić na deskach legendar-
nego amfiteatru w Opolu. Trochę 
tylko szkoda, że nie miałam okazji 
zaśpiewać wtedy mojej autorskiej 
piosenki, z którą się zakwalifiko-
wałam, czyli „Wolę jedno”. Akurat 
w tym roku debiutanci musieli 
zmierzyć się z repertuarem Cze-
sława Niemena, a mnie przypadło 
wykonanie pięknego i legendar-
nego utworu „Sen o Warszawie”. 
Było to podwójnie stresujące wy-
zwanie. Mam nadzieję, że kiedyś 
jeszcze tam wrócę ze swoim reper-
tuarem. Byłoby to kolejne spełnie-
nie marzeń.  

Wiele takich wyzwań mia-
łaś w programie „Twoja 
twarz brzmi znajomo”, 
gdzie wcielałaś się 
w gwiazdy ze świata mu-
zyki. Poza śpiewaniem mu-
siałaś tam pokazać aktor-
skie i taneczne umiejętności.  
Byłam i kobietą, i mężczyzną, 

tancerką, grałam na gitarze i na-
wet płakałam publicznie. Wciela-
jąc się w Ciarę po raz pierwszy 
zmierzyłam się ze skomplikowaną 
choreografią, jednocześnie tań-
czyłam i śpiewałam. To było dla 
mnie czymś zupełnie nowym. 
Z kolei będąc Nat King Cole’m 
musiałam stać się poważnym 

mężczyzną, który wychodzi 
na scenę, gra na fortepianie 
i śpiewa głębokim głosem. Trzeba 
więc było opanować aktorskie 
umiejętności. Ten występ był dla 
mnie najbardziej poruszający: 
miałam wtedy urodziny, a wciela-
łam się w kogoś starszego ode 
mnie co najmniej trzy razy i wła-
śnie wtedy rozpłakałam się na sce-
nie. Można było zobaczyć, jak łzy 
lecą mi po policzkach. Generalnie 
„Twoja twarz brzmi znajomo” to 
była przygoda życia, a zarazem tak 
intensywny czas, jakiego nigdy 
wcześniej nie miałam. Mimo że 
program jest nagrywany z wyprze-
dzeniem, to tydzień w tydzień by-
łam kimś innym, było więc mnó-
stwo przygotowań.  

No i najważniejsze: wygrałaś.  
Najważniejsze było dla mnie to, 

że w ogóle przetrwałam ten czas. 
(śmiech) Graliśmy wszyscy 
o szczytny cel, więc nie było mię-
dzy nami jakiejś wielkiej rywaliza-
cji. Ale oczywiście ucieszyłam się 
ze zwycięstwa i tego, że mogłam 
przekazać 100 tys. zł na wybraną 
przez siebie fundację. To był Dom 
Dziecka im. Janusza Korczaka 
w Gdańsku, miejsce, które miałam 
szansę też odwiedzić, poznać cu-
downą kadrę, niesamowitych lu-
dzi oddanych pięknym ideom. Ich 
wdzięczność była wzruszająca. 
Dla takich chwil warto żyć.  

„Beznamiętnie” czy „Ile 
snów nam zostało” to nastro-
jowe piosenki trochę w stylu 
retro – bez modnej dziś elek-
troniki. Zapytam pytaniem, 
które postawiłaś niegdyś 
swym fanom na Facebooku: 
„Czy w Polsce jest jeszcze 
miejsce na taką muzykę?”  
W dzisiejszych czasach, kiedy 

zewsząd atakuje nas sztuczna inte-
ligencja, miło wiedzieć, że ludzie 
lubią też muzykę na żywo, którą 
wykonujemy. Kiedy wstawiałam 
ten post na Facebooka, wahałam 
się, czy dobrze robię. Może jednak 
nie ma miejsca na takie piosenki? 
Kliknęłam jednak ostatecznie – 
i poszłam spać. Następnego dnia 
rano patrzę, a tam mnóstwo pozy-
tywnych odpowiedzi, żeby wydać 
„Beznamiętnie”, bo ludziom się 
podoba taki klimat. To bardzo 
mnie podniosło na duchu.  

Co cię pociąga w takiej mu-
zyce, granej na żywych in-
strumentach: w jazzie, so-
ulu czy bluesie?  
Muzyka grana na żywych in-

strumentach ma duszę. Nawet 
kiedy zaczynałam śpiewać i jesz-
cze nie wiedziałam do końca, co 
robię, to z czasem zrozumiałam, 
że sama z siebie gdzieś tam we-
wnątrz jazzuję. Po prostu w moim 
głosie i w moim sercu jest taka mu-
zyka. To coś, co zawsze czułam 
i dzięki nauczycielom czy ludziom, 

którzy stanęli na mojej drodze, 
mogłam to z siebie wydobyć.  

Twój tata pochodzi z Mo-
zambiku. Byłaś tam kiedyś?  
Nigdy nie byłam w Afryce. 

(śmiech) Oczywiście już dawno 
były plany takiego wyjazdu oraz 
poznania tamtejszej rodziny 
i domu mojego taty. Rodzice cze-
kali jednak, abyśmy z siostrą były 
trochę starsze, aby to był dla nas 
świadomy wyjazd życia. I tak od-
kładaliśmy i odkładaliśmy tę po-
dróż, aż zdążyłyśmy dorosnąć. Te-
raz myślę, że to ja muszę zorgani-
zować taką rodzinną wycieczkę 
do Afryki. Na pewno chciałabym 
kiedyś tam pojechać. Na razie 
mamy kontakt telefoniczny, kilka 
razy rodzina taty była też u nas.  

A znasz muzykę z Afryki?  
Tata oczywiście dzielił się nią 

z nami – zarówno popularnym tam 
afrobeatem, ale także tradycyj-
nymi pieśniami afrykańskimi. Faj-
nie było je poznać, ale na razie nie 
jest to dla mnie inspiracją do two-
rzenia własnej muzyki. Ale jakby 
nie patrzyć korzenie jazzu, bluesa 
i soulu są w Afryce. Co ciekawe 
w Mozambiku mówi się po portu-
galsku i tata świetnie posługuje się 
tym językiem. Kiedy byłam mała 
i chciał mnie go nauczyć, odpowia-
dałam: „Tato, jak mnie kochasz, to 
nie mów tak do mnie”. No i mnie 
posłuchał. (śmiech) Teraz tego bar-
dzo żałuję. Kiedy czasem muszę 
coś zaśpiewać po portugalsku, 
zwracam się do niego po pomoc 
i pomaga mi z wymową. Tak go 
wykorzystuję w swojej muzyce.  

Od pewnego czas sama pi-
szesz swoje piosenki.  
To nieodłączna część mojego 

życia: mogę w nich opowiedzieć 
o tym, co czuję i co przeżywam. 
Jest to dla mnie super forma kon-
taktu z publicznością. Co ciekawe, 
potrafię pisać piosenki dość 
szybko. Na tydzień 
przed Open’erem wpadł mi 
do głowy nowy tekst i melodia – 
i postanowiliśmy z zespołem przy-
gotować to na ten występ. Udało 
się. Kocham śpiewać swoje 
utwory. Na platformach streamin-
gowych nie ma jeszcze wielu mo-
ich utworów, ale napisałam ich 
dużo więcej. Póki co gram je 
na koncertach i stopniowo będę je 
wypuszczać też jako single.  

Piszesz o skomplikowanych 
relacjach międzyludzkich. 
Gdzie szukasz inspiracji?  
Piszę głównie o miłości. Szu-

kam inspiracji we własnych prze-
życiach oraz moich bliskich czy 
znajomych. Kto z nas nie przeżył 
nieszczęśliwej miłości? Albo nie 
zakochał się po uszy? Są to tematy, 
które dotyczą każdego z nas. Miło, 
kiedy ktoś odnajduje własne prze-
życia w moich piosenkach. Kiedyś 

po koncercie podeszła do mnie 
pani i powiedziała, że jest samotną 
matką z dzieckiem i mój utwór 
„Kruche” jest dokładnie o niej, 
o tym, co czuje i przeżyła, za co 
bardzo mi dziękuje. Takie sytuacje 
dmuchają w moje skrzydła.  

Na razie nagrywasz kolejne 
single. Jeszcze nie jesteś go-
towa na album?  
Jestem dosyć niecierpliwa i lu-

bię na gorąco dzielić się ze słucha-
czami tym, co zrobiłam. Pracuję 
generalnie z moim zespołem, ale 
eksperymentuję też z różnymi pro-
ducentami i szukam osób, z któ-
rymi znajdę wyjątkowe porozu-
mienie muzyczne. Lubię też śpie-
wać w duetach – 9 lipca ukazała się 
moja piosenka z Magdą Beredą. 
To utwór, którego tekst został 
stworzony z trzech słów podsunię-
tych przez słuchaczy. Spotkałyśmy 
się na dwie godziny z Magdą i zro-
biłyśmy z nich piosenkę „Dzień 
dobry, to ja!”. Mam już wystarcza-
jąco dużo utworów na całą płytę, 
ale chcę jeszcze posprawdzać je 
na żywo i przekonać się, w jaki spo-
sób najlepiej mi się je wykonuje 
i które z nich najlepiej trafiają 
do publiczności. Myślę, że za jakiś 
czas złożę wszystko w jedną ca-
łość, a póki co, dzielę się kolejnymi 
singlami. Pod koniec wakacji wy-
dam na pewno kolejny utwór.  

Masz bardzo stylowe i zmy-
słowe teledyski. Widać, że 
dobrze czujesz się przed ka-
merą. To zasługa wszyst-
kich tych programów tele-
wizyjnych, w których wzię-
łaś udział?  
Na pewno. Kiedy piszę pio-

senkę, od razu widzę w głowie 
do tego jakiś obraz. Lubię dawać 
ludziom cały pakiet: singiel 
i do tego obrazek. To też sprawia, 
że praca przy pojedynczej pio-
sence zabiera więcej czasu.  

Jesteś bardzo dyskretna, je-
śli chodzi o życie prywatne. 
Chcesz pozostać trochę ta-
jemnicza?  
Tak uważasz? Chcę się dzielić 

z innymi przede wszystkim moimi 
przeżyciami w muzyce. Czasem 
mam wrażenie, że w piosenkach 
aż za bardzo się obnażam. Nie 
wiem, czy to byłoby dla moich fa-
nów ciekawe, z kim wychodzę 
na spacer lub to, jakie zrobiłam so-
bie paznokcie. (śmiech) Muzyka 
zajmuje jak nie całe, to prawie całe 
moje życie. Wydaje mi się więc, że 
pokazuję siebie taką, jaką jestem 
naprawdę. Nie udaję nikogo. A to, 
co robię prywatnie, niech zostanie 
tylko dla mnie.  

Zdradź więc chociaż na ko-
niec, czy twoje serce jest 
jeszcze wolne czy już zajęte?  
Jestem szczęśliwa. Tak bym to 

zakończyła. (śmiech) 
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Choć wystartował „na pół gwizdka” od razu 
stał się obiektem zainteresowania turystów 
wypoczywających nad morzem. Hotel Gołę-
biewski w Pobierowie był budowany aż 8 lat. 
To pierwsze wakacje, gdy gigant przyjął go-
ści, na razie do ponad 500 pokoi (docelowo 
ma być 1200).  Z miejsca stał się obiektem za-
interesowania influencerów i internetowych 
komentatorów, rozgrzewając sieć do czerwo-
ności. Zwłaszcza po pojawieniu się negatyw-
nych opinii, generujących reakcje i komenta-
rze.    

Jednak popularny „Gołąb” zaistniał nie 
tylko w internecie. Byliśmy w Pobierowie, 
gdzie budzi zainteresowanie również tych, 
którzy wcale nie zamierzają w nim nocować. 

- Jest ładna pogoda, pożyczyliśmy z rodziną 
rowery i wybraliśmy się na wycieczkę nad-
morską trasą Eurovelo10. Nie ukrywam, że 
chciałem też zobaczyć na własne oczy ten ho-
tel, o którym tyle się teraz mówi - opowiada 
„Gazecie Wrocławskiej” pan Ryszard z Ole-
śnicy, którego spotkaliśmy na rowerowym 
szlaku w pobliżu hotelu. - Bryła jest potężna 
i zdominowała cała okolicę, ale myślałem, że 
okolica hotelu będzie lepiej zagospodarowana 
- dodaje i wskazuje na dziurawą, pełną kurzu 
i zaparkowanych gdzie popadnie samocho-
dów, drogę dojazdową na teren hotelu. 

- Zdecydowanie nie na naszą kieszeń, ale zo-
baczyć z zewnątrz można - przyznaje para 
z Wrocławia, która ma wykupionych kilka noc-
legów w innej części Pobierowa i wybrała się tu-
taj na spacer. - Pewnie, gdyby noclegi były tań-
sze, skusilibyśmy się na krótki pobyt, bo słysze-
liśmy, że w środku jest sporo atrakcji i nie będzie 
nudy nawet, gdy pogoda nie dopisze, a wia-

domo jak to z nią jest nad naszym wybrzeżem - 
dodają. 

- Wszyscy tu liczą na zwiększony ruch tury-
stów, dzięki Gołębiewskiemu - mówi młody 
sprzedawca na jednym ze stoisk z pamiątkami 
przy pobierowskim deptaku. - Jestem tu od po-

czątku czerwca i szczerze powiem, że na razie 
dużo większego ruchu nie zauważyłem. Oba-
wiam się, że większość gości skupi się na atrak-
cjach wielkiego hotelu, ewentualnie pójdzie 
na plażę. Ale obym się mylił - dodaje i przyznaje, 
że na razie to działa raczej w drugą stronę. Tu-

ryści nocujący w Pobierowie i okolicach idą „rzu-
cić okiem na Gołębia”. 

Hotel Gołębiewski w Pobierowie to piąty 
obiekt tej sieci w Polsce. Gołębiewski działa rów-
nież w Wiśle, Karpaczu, Białymstoku, Mikołaj-
kach.

Jerzy Wójcik

DW pWY^odnie` YpňťYi wyXhpeŹW 8Włtykk tłoYpno. 7 w tyc seponie ̀ est nowW ÊWthWkY`W½. Ifoho fhpy`epdnyY^ Y^Ye 
nW włWsne oYpy poXWYpyĿ nWdcohs#kiego kobosW, nowy >oteb GołňXiewski w PoXiehowie. TkhyťYi wyXiehW`ą siň  
tk XWhdpo Y^ňtnie. Die XhWkk`e :obnoťbąpWk�w.

Zobaczyć „Gołębia”. Hotel Gołębiewski 
w Pobierowie stał się atrakcją samą w sobie

TKHYITYAA

Tak prezentuje się Hotel Gołębiewski w Pobierowie z lotu ptaka. Potężna bryła zdominowała nadmorską okolicę

<E
T.

 @
;H

PO
 M

Õ
@9

?A

DO POCZYTANIA

eprasa.pl 3277c906cf



29Tygodnik Głogowskia Piątek, 24.07.2026 DO POCZYTANIA

Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
A)	największy	stan	USA	(6).
B)	 amerykański	śmigłowiec	
	 transportowy	(5,4).

C)	 izba	więzienna	lub	klasztor-
	 na	(4).

D)	 pieniądze	w	gwarze	góral-
	 skiej	(5).

E)	mężczyzna	dbający	o	swój	
	wygląd	(7).

F)	miał	randki	z	Laurą	pod	
	 jaworem	(5).

G)	 spiralne	wyżłobienie	na	
	 ściance	śruby	(5).

H)	Victor,	autor	powieści	„Nę-
	dznicy”	(4).
I)	 dzieło	Homera	o	wojnie	
	 trojańskiej	(6).

J)	 zawodnik,	który	nie	skoń
	 czył	dziewiętnastu	lat	(6).

K)	 otwarte	palenisko	służące	
	 do	ogrzewania	wnętrza	(7).

	 L)	 typ	nadwozia	samochodu	
	 	 osobowego	(8).
	 Ł)	 gromada	śledzi	lub	sardy-
	 	 nek	(6).
	M)	wyspiarski	kraj	na	Morzu	
	 	Śródziemnym	(5).
	N)	 górna	część	okna,	w	osob-
	 	 nej	ramie	(9).
	O)	 „drżące”	drzewo	liściaste	
	 	 (5).

	P)	 niekontrolowany	ogień	(5).
	R)	 ptak	z	rodziny	drozdów,	
	 	 raszka	(6).
	S)	 zwrotka	limeryku	(6).
	 T)	 bita	droga,	gościniec	(5).
	U)	 obsługuje	petentów	(8).
	W)	Lipce	Reymontowskie	(4).
	 Z)	wojskowe	rozpoznanie	(5).
	 Ż)	muzyczne	talerze,	czynele	
	 	 (4). Krzyżówka panoramiczna: 

…	wszystko	przez	męża;	
krzyżówka A-Ż: komendant;	
krzyżówka z hasłem: Wiedza	
nie	jest	ciężarem;	wirówka 
panoramiczna: „Kolorowe	jar-
marki”;	duet jolek: czysta	gra;	
logogryf: „Ściana	czarownic”;	
szyfr: Katarzyna	Nosowska;	
krzyżówka:	harfa.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21, utworzą rozwiązanie: przysłowie angielskie.
 Poziomo:
	 1)	 dzielność	w	walce,
	 7)	warzywo	do	płaczu,
	 8)	 dawny	notariusz,
	 9)	 karciana	wróżba,
	12)	materiał	ubraniowy,
	13)	krecia	lub	na	czarno,
	15)	rodzaj	sprawdzianu,
	17)	zboże	chlebowe,
	18)	bęben	wojskowy,
	22)	sposób	postępowania,
	23)	wiosenny	kwiat.
 Pionowo:
	 1)	 dawne	małżeństwo,

	 2)	 ptasi	zlot,
	 3)	wschodniogermański	lud,
	 4)	 piankowe	ciastko,
	 5)	włókno	na	liny,
	 6)	wytworna	kobieta,
	 9)	walet	trefl,
	10)	na	dwoje	wróżyła,
	11)	 graniczy	z	Estonią,
	14)	szpic	półwyspu,
	15)	smar	maszynowy,
	16)	szkło	imitujące	diamenty,
	19)	podróż	statkiem,
	20)	dawna	stolica	Niemiec,
	21)	pole	uprawne.

Duet jolek

–	wytwórca	płytek	dla	zduna
–	„...	na	peryferiach”
–	wojskowy	bufet
–	roślina	zielna,	endywia
–	sygnał	dźwiękowy	w	aucie
–	główna	ulica	miasta

–	marka	czeskiego	piwa
–	złośliwa	przykrość
–	dobre	duszki	domowe
–	operuje	milionami
–	główne	wymiary	maszyny
–	szpitalny	oddział

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  9, utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł piosenki.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł polskiego 
filmu.
1)	otoczenie	kogoś	ramionami	
	 i	przytulenie,
2)	letni	kapelusz	o	płaskiej	
	 główce	i	szerokim	rondzie,
3)	wypoczynek	pod	gruszą,
4)	wytwórnia	piwa,
5)	płoną	na	grobach.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	strunowy	lub	smyczko-
wy	instrument	muzyczny.
Pionowo: 
1)	religia	wyznawana	w	In-
	 diach,
2)	szeregowiec	w	artylerii,
3)	marzyciel,	utopista.

Litery z pól od 1 do 17, 
utworzą rozwiązanie: 
imię i nazwisko piosenkarki.
Poziomo:
12)	Afrodyta	dla	Hery,	
16)	likwidacja	zakonu,	klasz-
	 	 toru,	opactwa.
Pionowo:
12)	wstrząs	psychiczny,
	 2)	 długi	sznur	z	pętlą	przy	
	 	 siodle	gaucho.

Szyfr
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Prezentacja piłkarzy 
Chrobrego Głogów 
przed nowym sezonem

Najmłodsi kibice robili sobie pamiątkowe zdjęcia z zawodnikami, których będą dopingować w nowym sezonie
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To było święto dla głogowskich kibiców.  
Piłkarze chętnie rozdawali im autografy
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Yegor Sharabura piłkarsko 
rozwijał się na Ukrainie, jed-
nak od kilku lat kontynuuje 
swoją karierę w Polsce. 
W 2022 roku trafił do Śląska 
Wrocław, w barwach któ-
rego zadebiutował w PKO 
BP Ekstraklasie. 

Bardzo udany był dla 
niego sezon 2024/25. Wystę-
pując w rezerwach Śląska, 
zdobył dziewięć bramek 
i miał duży udział w awansie 
wrocławian do Betclic 2 Ligi.  

Dobra postawa zaowoco-
wała debiutem w pierwszym 
zespole Śląska w Ekstrakla-
sie. Łącznie na najwyższym 
poziomie rozgrywkowym 

zanotował pięć spotkań. Mi-
niony sezon spędził już 
z pierwszym zespołem 
WKS-u na boiskach Betclic 
1 Ligi, kończąc go z dorob-
kiem 21 występów i jednego 
gola. 

Yegor Sharabura miał już 
okazję zaprezentować się ki-
bicom Chrobrego we 
wszystkich przedsezono-
wych sparingach.  

W meczach przeciwko 
Śląskowi Wrocław oraz War-
cie Poznań zdobył po jed-
nym golu. 

Wizytówka 
 
Wzrost: 179 cm 
Waga: 69 kg 
Pozycja: lewy pomocnik 
Kariera: do 2018/19 - Kar-

paty Lwów;  2019/20 - SDJu-
SzOR Mikołajów; 2020/21 - 
SDJuSzOR Mikołajów; 
2021/22 (j) - AgriGrein Basz-
tanka; 2021/22 - Arsenał 
Oczaków; 2022/23 - Śląsk 
Wrocław; 2023/24 - Śląsk 
Wrocław; 2024/25 - Śląsk 
Wrocław; 2025/26 - Śląsk 
Wrocław. 

RED
Głogów

22-letni Yegor Sharabura 
wzmacnia skład Chro-
brego. Skrzydłowy 
z Ukrainy został wypo-
życzony do Głogowa 
do końca sezonu 2026/27 
ze Śląska Wrocław. Pod-
pisana umowa zawiera 
opcję wykupu. 

Sadiku urodził się w fińskim 
Raahe. Pierwsze kroki w se-
niorskiej piłce stawiał w rezer-
wach HJK Helsinki – Klubi 
04. W sezonie 2020 rozegrał 
tam 25 spotkań, zdobywając 
6 bramek. 

Przełom w jego karierze 
nastąpił po transferze do FC 
Honka. W rozgrywkach Veik-
kausliigi w 2022 roku strzelił 
14 goli w 26 meczach, koń-
cząc sezon na trzecim miej-
scu w klasyfikacji najlepszych 
strzelców. Świetna dyspozy-
cja otworzyła mu drogę 
do norweskiego Rosenborga 
BK, którego zawodnikiem 
został w 2023 roku. W czasie 

pobytu w Norwegii występo-
wał także na zasadzie wypo-
życzenia w klubie Start. 

Ostatnio reprezentował 
barwy fińskiego KuPS oraz 
holenderskiego FC Emmen. 

W najwyższych klasach 
rozgrywkowych Finlandii 
i Norwegii rozegrał ponad 60 
spotkań, zdobywając 17 bra-
mek. Występował również 

na arenie międzynarodowej 
– w Lidze Konferencji oraz 
w eliminacjach Ligi Mistrzów 
i Ligi Europy. Ma także 
za sobą mecze w seniorskich 
reprezentacjach Finlandii (2) 
i Kosowa (2). 

W dotychczasowej karie-
rze sięgnął po dwa krajowe 
trofea - mistrzostwo i puchar 
Finlandii. 

RED
Głogów

Mający za sobą występy 
w seniorskich reprezen-
tacjach narodowych  
23-letni Agon Sadiku 
z Finlandii został no-
wym zawodnikiem 
Chrobrego Głogów. Na-
pastnik podpisał z klu-
bem dwuletni kontrakt. 

Wraca temat wydarzeń, 
do których doszło przy okazji 
meczu 11. kolejki PGE Ekstra-
ligi. Betard Sparta wygrała 
na stadionie im. Alfreda Smo-
czyka 46:44.  

Po zakończeniu zawodów 
emocje przeniosły się  
pod trybuny. Maciej Janow-
ski świętował zwycięstwo 
w pobliżu sektora zajmowa-
nego przez najbardziej zago-
rzałych kibiców gospodarzy. 
W stronę kapitana Betard 
Sparty poleciały plastikowe 
butelki. Przedmioty były 

wrzucane na tor oraz 
do parku maszyn. 

Janowski po meczu przy-
znał, że jego zachowanie mo-
gło być niepotrzebne, ale było 
reakcją na wulgarne okrzyki 
słyszane podczas zawodów. - 
Na końcu postanowiłem pod-
grzać atmosferę. Może fak-
tycznie niepotrzebnie, ale to 
było silniejsze ode mnie - mó-
wił 34-latek. 

Kontrowersje wywołało 
także zachowanie Artioma Ła-
guty, który wziął megafon i za-
inicjował przyśpiewkę wymie-
rzoną w klub z Leszna. Sprawy 
obu żużlowców trafiły do Ko-
misji Orzekającej Ligi. 

- Trwa postępowanie dys-
cyplinarne w sprawie zawod-
ników - przekazał Przemysław 
Szymkowiak, dyrektor ds. me-
diów i public relations w Eks-
tralidze Żużlowej. Na razie nie 
wiadomo więc, czy Janowski 
i Łaguta zostaną ukarani ani 
kiedy zapadnie ostateczna de-
cyzja. 

Rozstrzygnięcie zapadło 
natomiast w sprawie gospo-
darzy. W związku z wulgar-
nymi przyśpiewkami oraz 
wrzucaniem butelek na tor 

i do parku maszyn KOL nało-
żyła na Fogo Unię Leszno karę 
finansową. KOL nie przeka-
zała jednak informacji o jej 
wysokości. 

Przypomnijmy, że szef żuż-
lowych sędziów Leszek Dem-
ski w Magazynie PGE Ekstra-
ligi uznał, że Janowski zasłużył 
na żółtą lub czerwoną kartkę. - 

Te zawody jeszcze trwały, za-
wodnik nie zjechał do parku 
maszyn,  konsekwencje po-
winny być wyciągnięte przez 
sędziego. Nie mieliśmy całego 
materiału zaprezentowanego, 
co tam faktycznie się działo, 
ale co najmniej żółta lub nawet 
czerwona kartka za takie za-
chowanie może być, za pro-
wokowanie publiczności. To 
jest niesportowe zachowanie 
- stwierdził. 

Na naszych łamach wyda-
rzenia po spotkaniu komento-
wał mecenas dr Andrzej Ma-
licki. Prawnik nie zgodził się 
z oceną Leszka Demskiego, 
który krytycznie odniósł się 
do zachowania zawodników 
Betard Sparty. - Nie można 
przerzucać odpowiedzialno-
ści za agresję kibiców na spor-
towca - podkreślił Malicki. 
Zwracał tym samym uwagę, 
że ocenę gestów żużlowców 
należy oddzielić od odpowie-
dzialności za zachowanie osób 
na trybunach.

WŁADZE ŻUŻLOWEJ LIGI NAŁOŻYŁY GRZYWNĘ NA KLUB Z LESZNA PO MECZU Z BETARDEM SPARTĄ WROCŁAWŻUŻEL  

Unia ukarana za zachowanie kibiców

Kibice wyrazili swoją dezaprobatę wobec radości Macieja Janowskiego
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Yegor Sharabura nowym 
piłkarzem Chrobrego 

Yegor Sharabura gra na pozycji lewego pomocnika 
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Agon Sadiku zameldował się 
w ekipie z Wita Stwosza

23-letni Agon Sadiku ma już na koncie mistrzostwo 
i puchar Finlandii 
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Dawid Foltyniewicz
Wrocław

Komisja Orzekająca Ligi 
ukarała finansowo Fogo 
Unię Leszno za zacho-
wanie kibiców podczas 
spotkania z Betard Spar-
tą Wrocław. Nie zakoń-
czyła się natomiast spra-
wa Macieja Janowskiego 
i Artioma Łaguty. 
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